
        
            
                
            
        

    


 


 Gerritsen 




 Tess

Dolina umarłych

Maura Isles wyjeżdża do Wyoming na konferencję lekarzy patologów. Spotyka tam kolegę ze studiów, który zaprasza
ją na wycieczkę w góry z grupą przyjaciół. Podczas jazdy zaskakuje ich śnieżyca. Auto wypada z drogi. Przypadkiem
trafiają do opuszczonej osady z identycznymi domami, której mieszkańcy musieli zniknąć w dziwny sposób, bowiem
pozostawili po sobie otwarte okna oraz jedzenie na stołach. Kiedy jeden z przyjaciół zostaje ranny podczas próby
wydostania się stamtąd, Maura wyrusza po pomoc. Po drodze zostaje uprowadzona… 

Rozdział pierwszy 

RÓWNINA ANIOŁÓW, IDAHO 

Została wybrana.

Przyglądał się uważnie tej dziewczynie od chwili, gdy przyjechała z rodziną do osady. Jej ojciec, George Sheldon, kiepski stolarz, pracował razem z ekipą budowlaną. Matka, nijaka kobiecina o przeciętnej twarzy, została przydzielona do pomocy w piekarni, którą tu mieli. Oboje byli bezrobotni i zdesperowani, gdy przypadkiem trafili do jego kościoła w Idaho Falls, szukali pociechy i zbawienia. Jeremiah spojrzał im wtedy w oczy i zobaczył to, co chciał widzieć: zagubione dusze w pogoni za kotwicą, jakąkolwiek kotwicą.

Dojrzali do żniw.

Teraz Sheldonowie i ich córka Katie mieszkali w chacie C w nowo powstałym Zgromadzeniu Kalwaryjskim. W każdy sabat siadali w wyznaczonej ławce w czternastym rzędzie. Na podwórzu przed domem posadzili malwy i słoneczniki, takie same wesołe kwiatki, jakie rosły w ogródkach przed pozostałymi domami. Na wiele sposobów wtapiali się w sześćdziesiąt cztery rodziny tworzące Zgromadzenie, pracujące razem, modlące się razem i łamiące chlebem w wieczór każdego sabatu.

Pod jednym wszakże szczególnym względem Sheldonowie różnili się od innych: mieli wyjątkowo piękną córkę. Córkę, od której nie potrafił oderwać oczu.

Jeremiah obserwował ją przez okno, gdy stała na szkolnym boisku. Był środek przerwy, uczniowie hasali na dworze w ciepły wrześniowy dzień, chłopcy w białych koszulach i czarnych spodniach, dziewczynki w długich pastelowych sukienkach. Wyglądali na zdrowych i opalonych, czyli tak, jak powinny wyglądać wszystkie dzieci. Nawet pośród przypominających łabędzie dziewcząt Katie Sheldon wyróżniała się niesfornymi lokami i dźwięcznym, głośnym śmiechem. Jakże szybko dziewczęta się zmieniają, pomyślał. Wystarczył rok, by z dziecka przemieniła się w smukłą młodą kobietę. Jej lśniące oczy, połyskujące włosy i zaróżowione policzki to oznaki płodności.

Przystanęła z dwoma innymi dziewczętami w cieniu dębu. Wszystkie pochylały głowy niczym trzy gracje szepczące sobie sekrety. Wokół nich boisko szkolne kipiało energią, uczniowie pokrzykiwali, grali w klasy i kopali piłkę.

Nagle spostrzegł chłopaka idącego w kierunku trzech dziewczyn i zmarszczył czoło. Chłopiec miał

około piętnastu lat, strzechę jasnych włosów i długie nogi w za krótkich już spodniach. W

połowie dziedzińca przystanął, jakby zbierał się na odwagę, by iść dalej. A potem podniósł głowę i ruszył prosto do dziewcząt. Do Katie.

Jeremiah przybliżył się do okna.

Gdy chłopak podchodził, Katie spojrzała na niego i się uśmiechnęła. Był to słodki niewinny uśmiech posłany koledze z klasy, ale ten kolega z klasy prawie na pewno miał jedno w głowie. O

tak, Jeremiah mógł się domyślać, co zaprzątało myśli tego młodzieńca. Grzech. Brudy. Katie i chłopak o czymś rozmawiali, podczas gdy pozostałe dwie dziewczynki cicho się oddaliły.

Rozmowę zagłuszał harmider panujący na szkolnym dziedzińcu, ale Jeremiah spostrzegł, że Katie w skupieniu odchyliła do tyłu głowę i kokieteryjnie strzepnęła włosy z ramienia. Widział, że chłopak się pochyla, jakby ją wąchał i delektował się jej zapachem. Czy to nie bachor McKinnonów? Adam, Alan czy jakoś tak. W osadzie mieszka teraz tyle rodzin i tak dużo dzieci, że nie mógł spamiętać wszystkich imion. Wpatrywał się w nich z góry, zaciskając palce na ramie okna tak mocno, że paznokcie wbijały się w farbę.

Obrócił się na pięcie, wyszedł z pokoju i głośno tupiąc, zbiegł po schodach. Z każdym krokiem jego szczęka zaciskała się coraz mocniej, a kwas wypalał dziurę w żołądku. Wypadł jak burza z budynku, ale zatrzymał się gwałtownie przy bramie dziedzińca szkoły i próbował odzyskać panowanie nad sobą.

To nie załatwi sprawy. Okazywanie gniewu jest czymś nie do pomyślenia.

Rozległ się dzwonek szkolny ogłaszający koniec przerwy. Jeremiah stał, starał się opanować i głęboko oddychał. Skupił się na woni świeżo skoszonego siana i rozchodzącym się z pobliskiej kuchni Zgromadzenia zapachu świeżego chleba. Z drugiej strony dziedzińca, gdzie budowano nowe oratorium, dochodziły pojękiwania piły i stukot kilkunastu młotków wbijających gwoździe. Zacne odgłosy uczciwej pracy, wspólnego wysiłku społeczności ku chwale Pana. A ja jestem ich pasterzem, pomyślał, ja ich prowadzę. Wystarczy tylko popatrzeć, jak daleko zaszli! Jeden rzut oka na rozbudowujące się osiedle, na dwanaście domów w budowie, i jest jasne, że Zgromadzenie kwitnie.

W końcu otworzył bramę i wszedł na dziedziniec. Minął salę pierwszoklasistów śpiewających piosenkę o alfabecie i wszedł do klasy, w której uczyły się dzieci w wieku gimnazjalnym. Nauczycielka zobaczyła go i zaskoczona zerwała się na równe nogi zza biurka.

— Prorok Goode, za co zaszczyt! — wysapała. — Nie wiedziałam, że nas dzisiaj odwiedzisz. Uśmiechnął się, a kobieta poczerwieniała uszczęśliwiona uwagą, jaką jej poświęcił.

— Siostro Janet, nie ma powodu, by robić zamieszanie w związku z moją osobą. Chciałem po prostu zajść tu i przywitać się z twoją klasą. A także przekonać się, czy wszyscy są zadowoleni z nowego roku szkolnego.

Jaśniejąc, nauczycielka zwróciła się do uczniów: — Czy to nie zaszczyt, że sam prorok Goode nas odwiedza? Proszę, przywitajmy go wszyscy!

— Dzień dobry, proroku Goode! — odpowiedzieli uczniowie jednym głosem.

— Czy rok szkolny dobrze się zaczął dla was wszystkich? — zapytał.

— Tak, proroku Goode — znów odpowiedzieli unisono. Zabrzmiało to tak doskonale, jakby wcześniej mieli próby.

Katie Sheldon, co zauważył, siedziała w trzecim rzędzie. Zauważył też, że blondas, który z nią flirtował, zajmował ławkę niemal dokładnie za nią. Jeremiah powoli chodził po klasie, kiwał głową i uśmiechał się, gdy patrzył na przypięte do ścian rysunki i wypracowania uczniów. Jakby naprawdę go interesowały. Jednak jego uwaga była skupiona wyłącznie na Katie, która siedziała skromnie w ławce, ze spuszczonym wzrokiem, jak przystało na dobrze wychowaną dziewczynę.

— Nie chcę przerywać lekcji — powiedział. Proszę, kontynuujcie zajęcia. Udawajmy, że mnie tu nie ma.

— Hm, tak. — Nauczycielka odchrząknęła. — Otwórzcie, proszę, ćwiczenia do matematyki na stronie drugiej… nie, trzeciej. Zróbcie zadania od dziesiątego do siedemnastego. Kiedy skończycie, omówimy prawidłowe rozwiązania.

Gdy ołówki skrobały, a kartki szeleściły, Jeremiah snuł się po klasie. Uczniowie byli zbyt onieśmieleni, by na niego patrzeć, dlatego nie odrywali oczu od blatów ławek. Zajmowali się algebrą, czymś, czego tak naprawdę Jeremiah nigdy się nie nauczył. Stanął przy ławce blondyna, który wyraźnie okazywał zainteresowanie Katie, zerknął mu przez ramię i przeczytał jego nazwisko napisane na zeszycie. Adam McKinnon. Rozrabiaka, z którym w końcu będzie musiał się rozprawić.

Przeszedł do ławki Katie, zatrzymał się i teraz patrzył ponad jej ramieniem. Nerwowo wpisała odpowiedź, a potem wytarła ją gumką. Jej włosy rozdzieliły się, odsłaniając kawałek karku. Skórę miała bardzo zaczerwienioną, jakby jego wzrok ją parzył.

Pochylając się niżej, wciągnął jej zapach. Ciepło zalało mu lędźwie. Nie ma większego delikatesu niż zapach ciała młodej dziewczyny, a tej akurat jest najsłodszy ze wszystkich. Przez tkaninę sukienki widział zarys krągłości jej rosnących od niedawna piersi.

— Nie przejmuj się tym za bardzo, moja droga — wyszeptał — sam też nigdy nie byłem zbyt dobry z algebry.

Podniosła wzrok, a uśmiech, który mu posłała, był tak czarujący, że go zatkało. Tak. Ta dziewczyna jest definitywnie tą, o którą chodzi.

Kwiaty i wstążki dekorowały ławki i zwisały kaskadami z belek nowo wybudowanego oratorium.

Bukietów było tyle, że pomieszczenie wyglądało jak rajski ogród, wonny i skrzący się kolorami.

Gdy światło poranka wpadało przez okrągłe okna, dwieście radosnych głosów śpiewało nabożne hymny. Należymy do Ciebie, o Panie. Dostatnia jest Twa trzoda i obfite Twe żniwa. 

Gdy nagle organy zagrały fanfarę, głosy ucichły. Członkowie Zgromadzenia odwrócili głowy i patrzyli na Katie Sheldon, która stała nieruchomo w wejściu i mrugała, skrępowana tym, że przyciągnęła uwagę wszystkich obecnych. Ubrana była w białą sukienkę ozdobioną koronką, uszytą przez matkę. Spod jej rąbka wystawały zupełnie nowe, białe, satynowe pantofle. Na głowie miała dziewiczy wianek z białych róż. Organy grały, Zgromadzenie czekało cierpliwie, ale Katie nie mogła się ruszyć. Nie chciała się ruszyć.

Dopiero ojciec zmusił ją do zrobienia pierwszego kroku. Wziął ją pod rękę, wbił palce w jej ciało, jednoznacznie dając do zrozumienia, że ma być posłuszna. Nie narób mi wstydu.

Zaczęła iść. Stopy w ślicznych satynowych pantofelkach miała zdrętwiałe, gdy przesuwała się w stronę majaczącego przed nią ołtarza. Szła ku mężczyźnie, którego sam Bóg wybrał jej na męża.

Kątem oka widziała znajome twarze w ławkach: nauczycieli, przyjaciółek, sąsiadów. Była tam siostra Dianę, pracująca w piekarni z jej matką, i brat Reymond zajmujący się krowami, których miękkie boki lubiła poklepywać. Spostrzegła również matkę stojącą w pierwszej ławce, gdzie nigdy wcześniej jej nie widziała. To miejsce honorowe, rząd, w którym mogli siadać jedynie najbardziej uprzywilejowani członkowie Zgromadzenia.

Matka wyglądała na dumną, och, jak bardzo dumną, stalą niczym królowa w koronie z róż.

— Mamusiu — wyszeptała Katie. — Mamusiu.

Ale zebrani rozpoczęli następny hymn i nikt jej nie usłyszał. Zagłuszyli ją.

Przy ołtarzu ojciec wreszcie puścił jej ramię.

— Bądź grzeczna — wymamrotał i odszedł, by dołączyć do matki. Katie odwróciła się, chcąc podążyć za nim, ale droga ucieczki została odcięta.

Przed nią stał prorok Jeremiah Goode. Wziął ją za rękę.

Jakże gorące wydawały się jego palce na jej chłodnej skórze. I jak wielka była jego ręka ściskająca jej dłoń. Można było pomyśleć, że wpadła w pułapkę olbrzyma.

Zgromadzenie zaczęło śpiewać pieśń weselną. Radosny związek, pobłogosławiony w niebiesiech, związani na zawsze w Jego oczach. 

Prorok Goode przyciągnął Katie do siebie. Aż jęknęła z bólu, gdy jego palce zacisnęły się na jej ramieniu niczym szpony. „Jesteś teraz moja, związana ze mną z woli Boga — zdawał się mówić jego uścisk. — Będziesz mi posłuszna”.

Spojrzała na ojca i matkę. W milczeniu błagała ich, żeby ją stąd zabrali i zaprowadzili do domu, gdzie jej miejsce. Ale oni oboje promienieli skupieni na śpiewie. Omiatając wzrokiem oratorium, szukała kogoś, kto ją wyciągnie z tego koszmaru, lecz widziała jedynie morze aprobujących uśmiechów i kiwających głów. I salę, w której promienie słońca igrały na płatkach kwiatów, gdzie dwie setki gardeł rozbrzmiewały pieśnią.

Salę, gdzie nikt nie słyszał, nikt nie chciał usłyszeć milczącego krzyku trzynastoletniej dziewczynki.

Rozdział drugi 

SZESNAŚCIE LAT PÓŹNIEJ 

Ich związek dobiegał kresu, ale żadne z nich by się do tego nie przyznało. Woleli rozmawiać o zalanych deszczem ulicach i o tym, jak fatalne były rano korki, o prawdopodobieństwie opóźnienia lotu z lotniska Logana. Nie wspominali słowem o tym, co zaprzątało ich myśli, choć Maura Isles słyszała to w głosie Daniela Brophy’ego, jak również we własnym, obu brzmiących bezbarwnie i stłumionych. Oboje bardzo się wysilali, by podtrzymać fikcję, że nic się między nimi nie zmieniło.

Nie, byli po prostu zmęczeni po nieprzespaniu połowy nocy, tkwili w bolesnej pułapce rozmowy będącej przewidywalnym zwieńczeniem uprawiania miłości. Rozmowy, po której Maura zawsze odczuwała niedosyt i napięcie.

„Gdybyś tylko mógł zostawać ze mną każdej nocy. Gdybyśmy mogli budzić się razem co rano”.

„Masz mnie tu i teraz, Mauro”.

„Ale nie całego. Nie, dopóki się nie zdecydujesz”.

Patrzyła przez okno na samochody przedzierające się przez ulewę. Daniel nie potrafi się zdecydować, pomyślała. A nawet gdyby wybrał mnie, nawet gdyby porzucił stan kapłański, zostawił umiłowany Kościół, poczucie winy zawsze by nam towarzyszyło, wgapiało się w nas niczym niewidzialna kochanka. Patrzyła, jak wycieraczki na szybach rozgarniają wodę. Surowe światło na dworze pasowało do jej nastroju.

— Będziesz prawie na styk — powiedział. — Odprawiłaś się przez Internet?

— Wczoraj. Mam już kartę pokładową.

— W porządku. To ci zaoszczędzi kilka minut.

— Ale i tak będę musiała nadać walizkę. Zimowe ubrania nie zmieściły mi się do bagażu podręcznego.

— Dla każdego byłoby raczej oczywiste, że na konferencję lekarzy wybiorą jakieś ciepłe i słoneczne miejsce. Dlaczego Wyoming w listopadzie?

— Jackson Hole jest uważane za piękne miejsce.

— Bermudy też.

Odważyła się na niego spojrzeć. W poświacie samochodowych reflektorów nie było widać zmarszczek na jego twarzy, niemniej dostrzegła coraz więcej siwizny w jego włosach. Jak bardzo się postarzeliśmy w ciągu roku, pomyślała. Miłość postarzyła nas oboje.

— Kiedy wrócę, pojedźmy razem do jakiegoś ciepłego zakątka — powiedziała. — Tylko na weekend.

— Roześmiała się ostentacyjnie. — A co tam, do cholery, zapomnijmy o świecie i wyjedźmy na cały miesiąc.

Milczał.

— A może proszę o zbyt wiele? — zapytała łagodnie. Westchnął ciężko.

— Niezależnie od tego, jak bardzo byśmy chcieli, ten świal zawsze tu będzie. I będziemy musieli do niego wrócić

— Niczego nie musimy.

Posłał jej dojmująco smutne spojrzenie.

— Sama w to nie wierzysz, Mauro. — Przeniósł wzrok na jezdnię. — Podobnie jak ja.

Nie, pomyślała. Oboje za wszelką cenę chcemy być cholernie odpowiedzialni. Codziennie chodzę do pracy, płacę na czas podatki i robię to, czego świat ode mnie oczekuje. Mogę sobie paplać o uciekaniu z nim, popełnianiu szaleństw, ale wiem, że nigdy się na to nie zdobędę. Daniel też nie.

Podjechał pod terminal odlotów. Przez chwilę siedzieli, nie patrząc na siebie. Ona skupiła wzrok na innych podróżnych kłębiących się przed wejściem, poowijanych w płaszcze przeciwdeszczowe, niczym żałobnicy zebrani w burzowy listopadowy ranek na pogrzebie. Nie miała najmniejszej ochoty wysiąść z ciepłego samochodu i dołączyć do przygnębiającego tłumu pasażerów. Zamiast iść do samolotu, mogłabym poprosić go, żeby zawiózł mnie z powrotem do domu, pomyślała. Gdybyśmy mieli jeszcze kilka godzin na przegadanie tego wszystkiego, może udałoby nam się znaleźć sposób, by między nami znowu dobrze się układało.

Kostki dłoni zastukały w przednią szybę. Podniosła wzrok i zobaczyła policjanta wpatrującego się w nich oboje.

— To miejsce tylko dla wysiadających — szczeknął. — Proszę odjechać.

Daniel opuścił szybę.

— Ta pani odlatuje. Właśnie wysiada.

— Tylko niech to nie trwa cały dzień.

— Wezmę twoje bagaże — powiedział Daniel i wysiadł z wozu.

Przez chwilę stali przy krawężniku, trzęsąc się z zimna milczący wśród kakofonii warkoczących autobusów i gwizdków policjantów kierujących ruchem. Gdyby był moim mężem, pomyślała, pocałowalibyśmy się teraz na pożegnanie.

Ale od zbyt dawna skrupulatnie unikali jakiegokolwiek wyrażania emocji w miejscach publicznych i choć Daniel nie miał na sobie tego ranka koloratki, nawet uścisk wydawał się niebezpieczny.

— Nie muszę jechać na tę konferencję — odezwała się. — Moglibyśmy spędzić ten tydzień razem.

Westchnął.

— Nie mogę zniknąć, ot tak, na tydzień, Mauro.

— A kiedy będziesz mógł?

— Potrzebny mi czas, żeby wszystko zaaranżować. Wyjedziemy, obiecuję.

— I zawsze to musi być gdzieś indziej, prawda? Gdzieś, gdzie nikt nas nie zna. Raz chciałabym spędzić z tobą tydzień bez konieczności wyjeżdżania dokądkolwiek.

Daniel zerknął na policjanta, który szedł w ich kierunku.

— Porozmawiamy o tym w przyszłym tygodniu, kiedy wrócisz.

— Hej! Człowieku! — wrzasnął policjant. — Niech pan odjedzie, i to zaraz.

— Oczywiście, że porozmawiamy. — Roześmiała się. — Rozmawianie o tym bardzo dobrze nam idzie, prawda? Bo wygląda na to, że tylko do tego się ograniczamy. — Wzięła walizkę.

Sięgnął do jej ramienia.

— Mauro, proszę. Nie rozstawajmy się w taki sposób. Wiesz, że cię kocham. Potrzebuję tylko czasu, by jakoś to rozpracować.

Zobaczyła ból malujący się na jego twarzy. Wszystkie miesiące oszukiwania, poczucia winy i niezdecydowania zostawiły blizny, kładły się cieniem na każdy okruch radości, jaki przy niej znajdował. Mogłaby pocieszyć go choćby uśmiechem, ścisnąć za ramię, żeby dodać mu otuchy, ale w tej chwili nie mogła zapomnieć o własnym cierpieniu. Myślała tylko o odwecie.

— Czas ucieka — powiedziała i weszła do terminalu. Gdy szklane drzwi zamknęły się za nią ze świstem, pożałowała swoich słów. Ale gdy zatrzymała się i spojrzała za siebie, Daniel już wsiadał do samochodu.

***

Nogi mężczyzny były rozsunięte na boki, odsłaniały rozerwane jądra i poparzoną skórę pośladków i krocza. Zdjęcia z kostnicy ukazywały się na ekranie bez żadnego ostrzeżenia ze strony prelegenta, mimo to nikt z siedzących w zaciemnionej sali konferencyjnej hotelu nawet nie jęknął z przerażenia.

Słuchacze byli bowiem przyzwyczajeni do widoku okaleczonych, martwych ludzi. Dla tych, którzy widzieli trupy i dotykali zwęglonych ciał, którzy znali ich smród, pokaz przezroczy w sterylnych warunkach nie mógł być straszny. Prawdę mówiąc, siwowłosy mężczyzna siedzący obok Maury zapadał kilkakrotnie w drzemkę. W panującym półmroku widziała, jak głowa opada mu i unosi się gwałtownie, gdy zmagał się z sennością, zupełnie niewrażliwy na grozę bijącą ze zdjęć jaśniejących na ekranie.

— Widzicie tu państwo typowe obrażenia po wybuchu bomby podłożonej w samochodzie. Ofiarą był

czterdziestopięcioletni rosyjski biznesmen, który wsiadł pewnego ranka do mercedesa… bardzo ładnego mercedesa, pozwolę sobie zauważyć. Kiedy przekręcił kluczyk w stacyjce, uzbroił bombę pułapkę znajdującą się pod jego fotelem. Jak widać na zdjęciach rentgenowskich… — Prelegent kliknął myszką i na ekranie pokazał się kolejny obraz z PowerPointa. Było to zdjęcie miednicy rozłupanej w miejscu, gdzie znajduje się kość łonowa. Odłamki kości i metalu powbijały się w tkankę miękką. — Siła wybuchu wbiła mu części samochodu prosto w krocze, rozrywając mosznę i niszcząc guzy kulszowe. Ze smutkiem stwierdzam, że coraz częściej mamy do czynienia z obrażeniami po materiałach wybuchowych, jak w tym przypadku, zwłaszcza w naszej epoce ataków terrorystycznych. Bomba była niewielka, miała zabić tylko kierowcę. Jeśli zaś chodzi o terroryzm, trzeba mówić o znacznie potężniejszych ładunkach, których ofiary są znacznie liczniejsze.

Znów kliknął myszką i pokazało się zdjęcie wyciętych organów, lśniących niczym oferta sklepu mięsnego, ułożonych na zielonym płótnie chirurgicznym.

— Czasami nie ma wielu zewnętrznych oznak uszkodzeń, podczas gdy obrażenia wewnętrzne bywają śmiertelne. To efekt bomby zamachowca samobójcy zdetonowanej w jednej z kawiarni w Jerozolimie. Czternastoletnia dziewczyna ucierpiała od zmasowanych wstrząsów, które uszkodziły jej płuca i spowodowały perforację wnętrzności. Mimo to jej twarz pozostała nietknięta. Niemal anielska.

Kolejne zdjęcie wywołało pierwszą słyszalną reakcję uczestników konferencji: szepty pełne smutku i niedowierzania. Dziewczyna wydawała się spokojnie odpoczywać, jej nieskazitelna twarz nie wyrażała najmniejszego zaniepokojenia czy troski, ciemne otwarte oczy patrzyły spod długich, gęstych rzęs. Jak się okazało, to nie krwawa jatka zaszokowała grupę patologów, lecz piękno. W

wieku czternastu lat, w chwili śmierci, myślała może o odrobieniu lekcji. Albo ładnej sukience. Albo o chłopcu, którego spostrzegła na ulicy. Nie wyobrażała sobie, że jej płuca, wątroba i śledziona znajdą się niedługo na stole autopsyjnym ani tego, że pewnego dnia dwustu patologów będzie wpatrywało się w jej zdjęcie.

Kiedy zapalono światło, na sali wciąż panowała cisza. Podczas gdy inni wychodzili, Maura została na miejscu i patrzyła na notatki, które zrobiła o bombach wypełnionych gwoździami ukrytych w paczkach, w samochodach i pod ziemią. Gdy chodzi o zadawanie cierpienia, ludzka pomysłowość nie zna granic. Jesteśmy tacy skuteczni w zabijaniu się nawzajem, pomyślała, a tak żałośnie nie radzimy sobie z miłością.

— Przepraszam. Czy przypadkiem pani to Maura Isles? Podniosła wzrok i zobaczyła mężczyznę, który wstawał

z krzesła dwa rzędy przed nią. Był mniej więcej w jej wieku, wysoki i wysportowany, mocno opalony, miał rozjaśnione słońcem blond włosy, na których widok pomyślała odruchowo: chłopak z Kalifornii.

Jego twarz wydała się jej niejasno znajoma, ale nie potrafiła sobie przypomnieć, gdzie go widziała, co ją zaskoczyło. Twarz taką jak jego każda kobieta z pewnością by zapamiętała.

— Wiedziałem! To ty, prawda? — Roześmiał się. — Gdy weszłaś do sali, tak pomyślałem.

Maura pokręciła głową.

— Przepraszam. To naprawdę krępujące, ale mam kłopot z umiejscowieniem cię.

— To dlatego, że widzieliśmy się bardzo dawno temu. I nie noszę już kitki. Doug Comley, zajęcia przygotowujące do studiów medycznych w Stanfordzie. To było, ile? Dwadzieścia lat temu? Nie dziwię się, że o mnie zapomniałaś. Cholera, sam bym o sobie zapomniał. Nagle stanął jej przed oczami młody mężczyzna o długich blond włosach i w okularach przeciwsłonecznych na nosie spalonym słońcem. Wtedy był znacznie szczuplejszy, chudzielec w niebieskich dżinsach.

— Mieliśmy razem laboratorium? — zapytała.

— Analiza ilościowa. Pierwszy rok.

— Pamiętasz, mimo że minęło dwadzieścia lat? Jestem zdumiona.

— Nie pamiętam ani jednego szczegółu z przeklętej analizy ilościowej. Ale ciebie pamiętam bardzo dobrze. Miałaś stanowisko w laboratorium dokładnie naprzeciwko mnie i zawsze dostawałaś najlepsze oceny w grupie. Skończyłaś na Wydziale Medycznym Uniwersytetu Kalifornijskiego w San Francisco?

— Tak, ale teraz mieszkam w Bostonie. A co się działo z tobą?

— Uniwersytet Kalifornijski w San Diego. Nie potrafiłem zmusić się do wyjazdu z Kalifornii. Jestem uzależniony od słońca i surfingu.

— Dla mnie brzmi to całkiem nieźle, szczególnie w tej chwili. Dopiero listopad, a ja już mam dość zimna.

— Mnie tam śnieg się podoba. Mnóstwo z nim uciechy.

— Mówisz tak dlatego, że nie musisz go znosić przez cztery miesiące w roku.

Sala konferencyjna opustoszała. Pracownicy hotelu składali krzesła i wywozili sprzęt nagłaśniający.

Maura wsunęła notes do torby i wstała. Gdy szli z Dougiem równoległymi rzędami w kierunku wyjścia, zapytała go:

— Będziesz na koktajlu dziś wieczorem?

— Myślę, że będę. Ale obiad mamy jeść każdy we własnym zakresie, prawda?

— Tak napisali w programie.

Razem przeszli do lobby, w którym kłębił się tłum lekarzy z białymi identyfikatorami i takimi samymi torbami z konferencji. Czekali potem na windę i oboje bardzo się starali, by podtrzymać rozmowę.

— Więc przyjechałaś tu z mężem? — zapytał.

— Nie jestem zamężna.

— Czy w magazynie absolwentów nie informowali o twoim ślubie?

Popatrzyła na niego zaskoczona.

— Interesujesz się takimi sprawami?

— Ciekawi mnie, co się dzieje z kolegami z jednej grupy.

— Rozwiodłam się. Cztery lata temu.

— Och, współczuję. Wzruszyła ramionami.

— Nie ma powodu.

Wjechali windą na trzecie piętro, gdzie oboje wysiedli.

— Do zobaczenia na koktajlu — rzuciła, machając mu na pożegnanie. Wyjęła kartę-klucz do pokoju.

— Idziesz z kimś na obiad? Bo tak się składa, że jestem akurat wolny. Gdybyś chciała do mnie dołączyć, znalazłbym jakąś dobrą restaurację. Wystarczy, że zadzwonisz.

Odwróciła się, żeby mu odpowiedzieć, ale on szedł już korytarzem z torbą konferencyjną na ramieniu.

Kiedy za nim patrzyła, niespodziewanie przypomniała sobie innego Douglasa Comleya. Jego obraz w niebieskich dżinsach, idącego o kulach przez czworokątny dziedziniec kampusu.

— Czy nie złamałeś nogi w tamtym roku?! — zawołała zanim. - Wydaje mi się, że to było tuż przed końcowymi

egzaminami.

Odwrócił się do niej i zaczął śmiać. - To właśnie o mnie zapamiętałaś?

— Teraz zaczynam sobie wszystko przypominać. Miałeś wypadek na nartach czy coś w tym rodzaju.

— Coś w tym rodzaju.

_ Więc to nie był wypadek na nartach?

— O rany. — Pokręcił głową. — To stanowczo zbyt krępujące, żeby o tym mówić.

_ O nie. Teraz musisz mi powiedzieć.

_ Pod warunkiem że zjesz ze mną obiad.

Nie odezwała się, bo akurat przyjechała winda i wysiadło z niej dwoje ludzi, kobieta i mężczyzna.

Ruszyli korytarzem, obejmując się, najwyraźniej nie obawiając się afiszowania z tym, że są razem.

Tak właśnie pary powinny się zachowywać, pomyślała, gdy tamtych dwoje zniknęło w pokoju i zamknęło za sobą drzwi.

Spojrzała na Douglasa.

— Chciałabym usłyszeć tę historię.

Rozdział trzeci 

Wymknęli się wcześnie z koktajlu patologów i jedli obiad w Four Seasons w Teton Village. Po ośmiu godzinach wykładów o dźganiu nożami i bombach, kulach i muchach plujkach Maura miała powyżej

uszu rozmów o śmierci i z ulgą uciekła do normalnego świata, gdzie w czasie towarzyskiej pogawędki nie mówiło się o procesie gnilnym, gdzie najpoważniejszym tematem wieczoru był

wybór pomiędzy

winem czerwonym i białym.

— Zatem, w jaki sposób złamałeś nogę w Stanfordzie? — zapytała, podczas gdy Doug kręcił

kieliszkiem z pinot noir.

Skrzywił się.

— Miałem nadzieję, że zapomnisz o tej sprawie.

— Obiecałeś, że mi opowiesz. Tylko dlatego poszłam z tobą na obiad.

— A nie z powodu mojego błyskotliwego poczucia humoru? Mojego chłopięcego uroku?

Roześmiała się.

— Cóż, to też. Ale przede wszystkim chodzi mi o historię złamanej nogi. Mam przeczucie, że będzie niesamowita.

— W porządku. — Westchnął. — Powiedzieć ci prawdę? Wygłupiałem się na dachu w Wilbur Hall i spadłem.

Wpatrywała się w niego.

— Dobry Boże, to całkiem wysoko.

— Sam się o tym przekonałem.

— Przypuszczam, że nie obyło się bez alkoholu?

— No jasne.

— Więc to był zwykły studencki wygłup.

— Dlaczego wydaje mi się, że jesteś rozczarowana?

— Spodziewałam się czegoś bardziej… och… niezwykłego.

— No cóż, pominąłem kilka szczegółów — wyznał.

— Takich jak…

— Strój ninja, który miałem na sobie. I czarną maskę. I plastikowy miecz. — Wzruszył

ramionami, trochę zawstydzony. — Nie wspomniałem też o bardzo upokarzającej jeździe karetką.

Obrzuciła go zimnym spojrzeniem profesjonalistki.

— Do dzisiaj lubisz się przebierać za ninja?

— Widzisz? — Wybuchnął krótkim śmiechem. — Właśnie dlatego jesteś taka onieśmielająca!

Każdy inny człowiek by się ze mnie śmiał, a ty reagujesz bardzo logicznym, bardzo trzeźwym pytaniem.

— A jest na to trzeźwa odpowiedź?

— Ani jednej, cholera. — Uniósł kieliszek w toaście. — Za głupie studenckie błazeństwa. Żebyśmy nigdy o nich nie zapomnieli.

Upiła łyk wina i odstawiła kieliszek.

— Co miałeś na myśli, mówiąc o onieśmielaniu?

— Zawsze taka byłaś. No bo weźmy mnie: przygłupi chłopak, zaliczający jakoś na studiach rok za rokiem. Imprezujący do późna, ciągle niewyspany. A ty… ty zawsze byłaś taka poważna, Mauro.

Wiedziałaś dokładnie, kim chcesz zostać.

— I to robi ze mnie kogoś onieśmielającego?

— A nawet trochę strasznego. Bo wszystko miałaś poukładane, czego w żaden sposób nie da się powiedzieć o mnie, cholera.

— Nie miałam pojęcia, że ludzie tak mnie odbierali.

— Nadal tak cię odbierają.

Zastanowiła się nad tym stwierdzeniem. Pomyślała o policjantach, którzy natychmiast milkną, gdy zjawia się na miejscu popełnienia przestępstwa. Przypomniała sobie przyjęcie bożonarodzeniowe, kiedy powodowana rozsądkiem ograniczyła się do jednego kieliszka szampana, podczas gdy reszta po prostu się schlała. Doktor Maura Isles nigdy nie pozwoliłaby, żeby ktoś zobaczył ją pijaną, wygłupiającą się albo lekkomyślną. Ludzie widzą ją taką, jaką chce im pokazać: kobietę w pełni się kontrolującą. Kobietę, która ich przeraża.

— To, że ktoś jest poważny, trudno uznać za jego wadę — próbowała się bronić. — Na tym świecie tylko tak można coś osiągnąć.

— Więc pewnie dlatego osiągnięcie czegokolwiek zajęło mi tyle czasu.

— Dostałeś się na studia medyczne.

— W końcu. Po dwóch latach obijania się, co doprowadzało mojego ojca do rozpaczy.

Pracowałem jako barman w Bai. Uczyłem surfingu w Malibu. Paliłem za dużo trawki i piłem mnóstwo podłego

wina. To było wspaniałe. — Uśmiechnął się. — Pani doktor by tego nie zaaprobowała.

— Sama nigdy nie pozwoliłabym sobie na coś takiego. — Wypiła łyk wina. — W każdym razie nie wtedy.

Uniósł brwi.

— Czy to znaczy, że teraz byś to zrobiła?

— Ludzie się zmieniają, Doug.

— Tak, wystarczy popatrzeć na mnie! Do głowy by mi nie przyszło, że któregoś dnia skończę jako nudny patolog tkwiący w pułapce szpitalnej piwnicy.

— Ale jak do tego doszło? Jakim cudem z plażowego obiboka zmieniłeś się w szanowanego lekarza?

Przerwali rozmowę, bo kelner przyniósł im jedzenie: pieczoną kaczkę dla Maury i kotlety jagnięce dla Douga. Siedzieli bez słowa w trakcie obowiązkowego mielenia pieprzu i ponownego napełniania kieliszków. Dopiero po odejściu kelnera Doug odpowiedział na jej pytanie: — Ożeniłem się.

Nie zauważyła obrączki na palcu Douga, poza tym były to jego pierwsze słowa o jakimkolwiek związku. Zaskoczona tym odkryciem spojrzała na niego, ale on nie patrzył na nią, tylko wpatrywał

się w rodzinę z dwoma małymi dziewczynkami siedzącą przy innym stoliku.

— Od początku zupełnie nie pasowaliśmy do siebie — przyznał. — Poznałem ją na imprezie.

Cudowna blondynka, niebieskie oczy, nogi do samego nieba. Słyszała, że chcę się dostać na medycynę i od razu zobaczyła się w roli żony bogatego lekarza. Nie zdawała sobie sprawy, że przyjdzie jej samotnie spędzać weekendy, kiedy pracowałem w szpitalu. Zanim skończyłem staż patologa, znalazła sobie kogoś innego. — Zaczął kroić kotlet. — Ale muszę wychowywać Grace.

— Grace?

— To moja córka. Ma trzynaście lat i jest tak wspaniała jak jej mama. Mam tylko nadzieję, że uda mi się pchnąć ją w rozsądniejszym kierunku niż poszła jej matka.

— A gdzie teraz jest twoja była żona?

— Wyszła za mąż. Za bankiera. Mieszkają w Londynie i można powiedzieć, że mamy szczęście, jeśli odezwie się dwa razy do roku. — Odłożył nóż i widelec. — W ten sposób stałem się Panem Mamą. Mam teraz córkę, hipotekę i pracę w urzędzie do spraw weteranów w San Diego. Czy można chcieć więcej?

— I jesteś szczęśliwy? Wzruszył ramionami.

— Nie tak wyobrażałem sobie przyszłość, kiedy byłem w Stanfordzie i udawałem ninja na dachu.

Ale nie narzekam. Życie idzie naprzód i trzeba się jakoś dostosowywać. — Uśmiechnął się. — Szczęściara, ty dokładnie zrealizowałaś to, co chciałaś. Zawsze chciałaś być patologiem i proszę bardzo.

— Chciałam też wyjść za mąż. I to zupełnie mi się nie udało. Wpatrywał się w nią.

— Aż trudno uwierzyć, że nie ma teraz w twoim życiu żadnego mężczyzny. Przesunęła kawałek kaczki po talerzu. Nagle straciła apetyt.

— Prawdę mówiąc, spotykam się z kimś. Doug pochylił się, wytężając uwagę.

— Powiedz coś więcej.

— To trwa już mniej więcej od roku.

— Brzmi poważnie.

— Nie jestem pewna. — Jego spojrzenie zbijało ją z tropu, dlatego przeniosła wzrok na talerz.

Czuła, że Doug się w nią wpatruje, próbując wyczytać w jej twarzy to, czego mu nie zdradziła.

Niezobowiązująca pogawędka zmieniła się w rozmowę o bardzo osobistych sprawach. Skalpele do sekcji zostały wyciągnięte, tajemnice zaczęły się odsłaniać.

— Czy to na tyle poważne, że zabrzmią weselne dzwony? zapytał.

— Nie.

— Dlaczego nie? Spojrzała na niego.

— Bo nie jest dostępny.

Doug odchylił się na krześle najwyraźniej zaskoczony.

— Nigdy bym nie pomyślał, że ktoś, kto ma tak poukładane w głowie jak ty, może zakochać się w żonatym facecie.

Chciała wyprowadzić go z błędu, ale dała sobie spokój. Praktycznie rzecz biorąc, Daniel Brophy rzeczywiście jest żonatym mężczyzną, ślubował swojemu Kościołowi. A nie ma bardziej zazdrosnej,

bardziej wymagającej żony. Miałaby znacznie większe szanse, gdyby był po prostu związany z kobietą.

— Myślę, że nie jestem aż tak poukładana, jak ci się wydaje — powiedziała. Roześmiał się zdumiony.

— Musisz mieć w sobie żyłkę szaleństwa, o którą nigdy cię nie podejrzewałem. Jakim cudem uszło to mojej uwagi w Stanfordzie?

— To było tak dawno temu.

— Zrąb osobowości tak naprawdę nigdy się nie zmienia.

— Ty się zmieniłeś.

— Nie. Pod blezerem Brooks Brothers nadal bije serce plażowego obiboka. Medycyna to po prostu moja praca, Mauro. Płaci rachunki. Ale tak naprawdę jestem inny.

— A kim twoim zdaniem ja jestem?

— Tą samą osobą, którą byłaś w Stanfordzie. Kompetentną. Poważną. Nie taką, która popełnia błędy.

— Chciałabym, żeby to była prawda. Chciałabym nie popełniać błędów.

— Ten mężczyzna, z którym się widujesz, czy on jest błędem?

— Nie jestem jeszcze gotowa, żeby tak to określić.

— Żałujesz tego?

To pytanie sprawiło, że zamilkła na chwilę, ale nie dlatego, że nie była pewna odpowiedzi.

Wiedziała, że nie jest szczęśliwa. Tak, zdarzały się chwile błogości, gdy słyszała samochód Daniela podjeżdżający pod jej dom albo jego pukanie do drzwi. Niemniej były też noce, kiedy siedziała samotnie przy stole w kuchni i wypijała zbyt dużo kieliszków wina. Nosi w sobie stanowczo za dużo urazów.

— Nie wiem — odpowiedziała w końcu.

— Ja nigdy niczego nie żałowałem.

— Nawet małżeństwa?

— Nawet katastrofy, jaką okazało się moje małżeństwo. Wierzę, że każde doświadczenie, każda zła decyzja czegoś nas uczy. Dlatego nie powinniśmy bać się popełniania błędów. Rzucam się na wszystko głową w dół i czasami nieźle obrywam. Ostatecznie jednak z każdej sytuacji jest jakieś wyjście.

— Zatem wierzysz w świat.

— O tak. I bardzo dobrze śpię w nocy. Żadnych wątpliwości, żadnych ukrytych niepokojów.

Życie jest na to za krótkie. Powinniśmy po prostu zapiąć pasy i cieszyć się z jazdy.

Zjawił się kelner, żeby zabrać talerze. Podczas gdy Maura nie dojadła połowy porcji, Dough zmiótł

z talerza wszystko. Pożerał kotlety jagnięce tak samo, jak najwyraźniej pożerał życie, z radosnym zapamiętaniem. Zamówił sernik i kawę na deser, Maura chciała jedynie herbatę rumiankową.

Kiedy im to przyniesiono, podzielił sernik między nich oboje.

— No, dalej — zachęcał ją. — Wiem, że masz ochotę. Śmiejąc się, wzięła widelczyk i odkroiła solidny kawałek.

— Masz na mnie zły wpływ.

— Gdybyśmy wszyscy byli za porządni, jak bardzo życie stałoby się nudne? Poza tym sernik to jedynie pomniejszy grzech.

— Będę musiała odpokutować po powrocie do domu.

— A kiedy wracasz?

— Zostaję do popołudnia w niedzielę. Pomyślałam, że przedłużę pobyt o jeden dzień i obejrzę okolicę. Jackson Hole jest bardzo malownicze.

— Będziesz zwiedzała sama?

— Chyba że jakiś przystojniak zgłosi się na ochotnika, żeby mnie oprowadzić. Odgryzł kawałek sernika i żuł przez chwilę w zamyśleniu.

— Nic nie wiem o żadnych przystojniakach — powiedział. — Ale mogę zaproponować ci coś innego. Moja córka jest tu ze mną. Wieczorem poszła dzisiaj do kina z dwójką moich przyjaciół z San Diego.

Chcemy w sobotę pojechać do schroniska górskiego, dość daleko, i zostać tam na noc. Wrócilibyśmy w niedzielę rano. Znajdzie się dla ciebie miejsce w samochodzie. I na pewno będzie też łóżko w schronisku, jeśli chciałabyś do nas dołączyć.

Pokręciła głową.

— Będę jak piąte koło u wozu.

— Przeciwnie. Polubią cię. I moim zdaniem ty też ich polubisz. Ario jest jednym z moich najlepszych przyjaciół. Za dnia to nudny księgowy, ale wieczorem… — Doug zniżył głos do złowieszczego szeptu

— …zmienia się w celebrytę znanego jako Tajemniczy Pan Kotlet.

— W kogo?

— Jednego z najpopularniejszych blogerów piszących na necie o jedzeniu i winach. Jadł we wszystkich amerykańskich restauracjach, które mają gwiazdki w Michelinie, i teraz powoli zalicza Europę. Nazywam go po prostu Szczęki.

Maura się roześmiała.

— Musi być zabawny. A ta druga osoba?

— Elaine. Dziewczyna, z którą chodzi od lat. Ma coś wspólnego z dekorowaniem wnętrz, ale nie wiem dokładnie co. Moim zdaniem od razu przypadniecie sobie do gustu. Poza tym będziesz miała okazję poznać Grace.

Maura wzięła następny kawałek sernika i gryzła powoli. Zastanawiała się.

— Hej, przecież to nie oświadczyny — drażnił się z nią. — To tylko krótki wypad na jedną noc, na którym będziemy mieli przyzwoitkę jak należy, czyli moją trzynastoletnią córkę. — Pochylił się w jej stronę, a jego niebieskie oczy wpatrywały się w nią z uwagą. — Daj spokój. Moje zwariowane, głupie pomysły prawie zawsze gwarantują dobrą zabawę.

— Prawie zawsze?

— Istnieje coś takiego jak nieprzewidziany czynnik, prawdopodobieństwo, że zdarzy się coś zupełnie niespodziewanego, coś zdumiewającego. Dzięki temu życie staje się przygodą. Czasami po prostu w to wchodzisz i rzucasz się światu w ramiona.

W tej chwili, patrząc mu w oczy, miała wrażenie, że Doug Comley postrzega ją w sposób, w jaki widzi ją niewiele osób. Że przebija się przez jej obronny pancerz i widzi w środku kobietę. Kobietę, która zawsze bała się słuchać głosu serca, bo nie wiedziała, dokąd ją to zaprowadzi.

Spuściła wzrok na talerzyk. Po serniku nie został ślad. Nic pamiętała, kiedy go zjadła.

— Muszę się zastanowić — powiedziała.

— No jasne. — Roześmiał się. — Nie byłabyś Maurą Isles, gdybyś tego nie zrobiła.

***

Tamtego wieczoru, już po powrocie do hotelu, zadzwoniła do Daniela.

Z tonu jego głosu domyśliła się, że nie jest sam. Uprzejmy, ale bezosobowy, jakby rozmawiał z którymś z parafian. W tle słyszała głosy dyskutujące o cenach oleju do ogrzewania, kosztach naprawy dachu, zmniejszonych datkach na tacę. Odbywało się spotkanie w sprawie finansów kościoła.

— Jak tam jest? — zapytał. Miło, ale neutralnie.

— Znacznie zimniej niż w Bostonie. Na ziemi już leży śnieg.

— Tutaj nie przestało padać.

— Wyląduję w niedzielę wieczorem. Jesteś pewny, że możesz odebrać mnie z lotniska?

— Oczywiście, przyjadę.

— A potem? Moglibyśmy zjeść u mnie późną kolację, gdybyś chciał zostać na noc.

Cisza.

— Chyba nie będę mógł. Muszę się zastanowić.

Była to prawie identyczna odpowiedź jak ta, którą wcześniej tego wieczoru dała Dougowi. Ale pamiętała, co wtedy powiedział. „Czasami po prostu w to wchodzisz i rzucasz się światu w ramiona”.

— Czy mogę do ciebie zadzwonić w sobotę? — zapytał. — Do tego czasu będę już miał rozkład zajęć.

— W porządku. Ale gdybyś mnie nie zastał, nie martw się. Mogę być poza zasięgiem telefonu.

— W takim razie do usłyszenia.

Nie dodał „kocham cię” na pożegnanie. Powiedział cicho „do widzenia” i rozmowa była skończona.

Tylko za zamkniętymi drzwiami mogli pozwolić sobie na jakąkolwiek intymność. Każde spotkanie było dokładnie zaplanowane z wyprzedzeniem, potem zaś analizowane raz po raz. „Za dużo myślenia”, powiedziałby Doug. A całe to myślenie nie sprawiało, że czuła się szczęśliwsza.

Podniosła słuchawkę hotelowego telefonu. Odezwała się recepcjonistka.

— Czy może mnie pani połączyć z pokojem Douglasa Comleya? — powiedziała.

Odebrał po czwartym dzwonku.

— Halo?

— To ja — odezwała się. — Czy zaproszenie nadal jest aktualne?

Rozdział czwarty 

Przygoda zaczęła się całkiem nieźle.

W piątkowy wieczór wszyscy uczestnicy wycieczki spotkali się na drinku. Kiedy Maura weszła do hotelowego baru, zastała tam Douga i jego przyjaciół siedzących już przy stoliku i czekających na nią.

Ario Zieliński wyglądał na człowieka, który dosłownie przegryzł się przez przewodnik Michelina — pucołowaty i łysiejący, mężczyzna o dużym apetycie i równie dużym poczuciu humoru.

— Im nas więcej, tym weselej, zawsze to powtarzam! A teraz mamy doskonały pretekst, żeby zamawiać do obiadu dwie butelki wina — powiedział. — Trzymaj się nas, Mauro, a ja gwarantuję ci dobrą zabawę, zwłaszcza kiedy Doug dowodzi. — Pochylił się i dodał szeptem: — Ręczę za jego postawę moralną. Od lat rozliczam mu podatki i możesz mi wierzyć, że jeśli ktoś zna czyjeś najgłębsze sekrety, to właśnie księgowy.

— O czym wy dwoje szepczecie? — interesował się Doug. Ario popatrzył na niego z miną niewiniątka.

— Właśnie mówiłem, że sąd był do ciebie wyraźnie uprzedzony. Nigdy nie powinni cię skazywać.

Maura wybuchnęła śmiechem. Tak, tego przyjaciela Douga polubiła od razu.

Sprawa wyglądała trochę inaczej w przypadku Elaine Salinger. Choć się uśmiechała, widać było, że jest spięta. Wszystko w niej wydawało się napięte, począwszy od obcisłych czarnych spodni narciarskich po twarz pozbawioną zmarszczek, co sprawiało upiorne wrażenie. Była mniej więcej w wieku Maury i jej wzrostu, chuda jak modelka, o talii, której można jej było pozazdrościć, i w pełni się kontrolująca, by ten stan utrzymać. Podczas gdy Doug, Maura i Ario wytrąbili butelkę wina, Elaine sączyła wodę mineralną z plasterkiem limonki i energicznie odsunęła od siebie miseczkę z orzeszkami, z której Ario podjadał z ogromnym entuzjazmem. Maura nie umiała powiedzieć, co łączy tych dwoje, na pewno jednak nie potrafiła wyobrazić ich sobie na randce.

Córka Douga, Grace, okazała się kolejną zagadką. Opisał swoją byłą żonę jako piękność i geny tej szczęściary bez wątpienia odziedziczyła jej córka. W wieku trzynastu lat Grace już była olśniewająca.

Długonoga blondynka o pięknych łukach brwi i krystalicznie niebieskich oczach. Ale była to nieprzystępna piękność, zimna i odstręczająca. Dziewczynka prawie się nie odzywała. Zamiast włączyć się do rozmowy, uparcie nie wyjmowała z uszu słuchawek iPoda. W tej chwili westchnęła teatralnie i rozprostowała smukłe ciało na krześle.

— Mogę wrócić do pokoju, tato?

— Daj spokój, kochanie, posiedź z nami — namawiał ją Doug. — Niemożliwe, żebyśmy byli aż tak nudni.

— Jestem zmęczona.

— Masz dopiero trzynaście lat. — Ario chciał się z nią podrażnić. — W twoim wieku powinnaś aż się palić do tego, żeby z nami poszaleć.

— Nie jestem wam do niczego potrzebna.

Doug zmarszczył czoło, bo dopiero teraz zauważył słuchawki w jej uszach.

— Wyłącz to, dobrze? Spróbuj z nami pogadać. Dziewczyna posłała mu pogardliwe spojrzenie, typowe dla

nastolatki, i zgarbiła plecy.

— …sprawdziłem wszystkie ewentualne restauracje w tej okolicy i nie ma tam żadnej, w której warto by się zatrzymać — mówił Ario. Wrzucił do ust kolejną garstkę orzechów i strzepnął sól z pulchnych palców. Zdjął okulary i je przetarł. — Myślę, że powinniśmy jechać prosto do schroniska i tam zjeść lunch. Przynajmniej mają w karcie steki. Jak trudno jest usmażyć przyzwoity stek?

— Dopiero co zjedliśmy obiad, Ario — odezwała się Elaine. — Nie mogę uwierzyć, że już myślisz o jutrzejszym

lunchu.

— Znasz mnie, lubię mieć wszystko zaplanowane.

— Wszystko jak wszystko, ale posiłki na pewno.

— Tato — jęknęła Grace — naprawdę jestem zmęczona. Pójdę do łóżka, dobrze?

— No, dobrze, dobrze — odpowiedział Doug. — Ale masz wstać o siódmej. Chciałbym, żebyśmy byli gotowi do wyjazdu przed

ósmą.

— Myślę, że wszyscy powinniśmy iść spać — odezwał się Ario. Wstał i strzepnął okruszki z koszuli.

— Chodźmy, Elaine.

— Dopiero wpół do dziesiątej.

— Elaine — powtórzył Ario i znacząco kiwnął głową w kierunku Maury i Douga.

— Och. — Elaine obrzuciła Maurę taksującym spojrzeniem i wstała, gibka niczym gepard. — Miło było cię poznać, Mauro — powiedziała. — Do zobaczenia jutro rano.

Doug zaczekał, aż cała trójka się oddali, a potem powiedział do Maury: — Przepraszam za Grace, była okropna.

— To prześliczna dziewczyna, Doug.

— I ma głowę na karku. Iloraz inteligencji równy sto trzydzieści. Choć dziś wieczorem trudno było to zauważyć. Zwykle nie jest taka cicha.

— Może dlatego, że ja się zjawiłam. Może niezbyt jej się to spodobało.

— Nawet tak nie myśl, Mauro. Jeżeli ma z tym problem, to sama będzie musiała sobie z nim poradzić.

— Jeśli moja obecność miałaby w jakikolwiek sposób być krępująca…

— A jest? Dla ciebie? — Spojrzenie Douga było tak natarczywe, że czuła się zmuszona powiedzieć prawdę.

— Trochę — przyznała.

— Ona ma trzynaście lat. Wszystko w tym wieku jest krępujące. Ale nie mam zamiaru podporządkowywać temu życia. — Uniósł kieliszek. — Za naszą wyprawę!

Spełniła z nim toast. Pili wino, uśmiechając się do siebie. W twarzowym oświetleniu baru wyglądał

zupełnie jak student, którego pamiętała, lekkomyślny młody mężczyzna, wdrapujący się na dachy i przebrany w strój ninja. Sama znowu poczuła się młoda. Śmiała, nieustraszona i gotowa na przygodę.

— Gwarantuję, że będziemy się doskonale bawili — powiedział.

W nocy zaczął padać śnieg, a kiedy załadowali bagaże do suburbana, samochody na parkingu pokrywała prawie ośmiocentymetrowa warstwa białego puchu, nieskazitelna kołdra, która wydobyła „ochy” i „achy” z gardeł przybyszów z San Diego. Doug i Ario uparli się, żeby robić zdjęcia trzem paniom przed wejściem do hotelu. Wszyscy się uśmiechali, mieli zaróżowione policzki i byli ubrani w kombinezony narciarskie. Dla Maury śnieg nie był niczym nowym, ale teraz patrzyła na niego oczami Kalifornijczyków, zachwycona jego czystością i bielą, tym, jak delikatnie osiada na rzęsach i jak cicho spada, wirując, z nieba. W czasie długich zim w Bostonie śnieg oznaczał męczące odgarnianie, mokre buty i ulice pokryte topniejącą breją. Był jedynie faktem z życia, z którym trzeba było sobie jakoś radzić do wiosny. Ale ten śnieg wydawał się inny. To był śnieg wakacyjny. Uśmiechnęła się do nieba, czując zawrót głowy, jak jej wszyscy kompani oczarowana światem, który nagle wyglądał na jasny i nowiuteńki.

— Czeka nas niewiarygodna zabawa, ludziska! — ogłosił Doug, przypinając wypożyczone narty do bagażnika na dachu samochodu. — Świeży puch. Urocze towarzystwo. Obiad przy buzującym ogniu.

— Zacisnął ostatni pasek. — W porządku, drużyno, ruszamy.

Grace usiadła z przodu na miejscu pasażera.

— Hej, kwiatuszku, może pozwolisz Maurze usiąść obok mnie? — powiedział Doug.

— Ale ja zawsze tu siedzę.

— Jest naszym gościem. Daj jej możliwość podziwiania widoków.

— Niech zostanie, gdzie jest, Doug — odezwała się Maura. — Bardzo chętnie usiądę z tyłu.

— Jesteś pewna?

— Absolutnie. — Maura zajęła miejsce z tyłu suburbana. — Bardzo mi tu wygodnie.

— W porządku. Może później zamienicie się miejscami. — Doug posłał córce spojrzenie pełne dezaprobaty, ale Grace zdążyła już założyć słuchawki iPoda i wpatrywała się w okno, ignorując go.

Prawdę mówiąc, Maurze w ogóle nie przeszkadzało siedzenie samotnie w trzecim rzędzie za Ario i Elaine, skąd miała widok na łysinę Ario i starannie upięte, ciemne włosy jego przyjaciółki. Była tylko „dostawką” do tego kwartetu, nieznającą ich zwyczajów i żartów, dlatego zadowalała się rolą obserwatora, gdy wyjechali z Teton Village i skierowali na południe. Śnieg padał coraz gęstszy.

Wycieraczki przesuwały się z jednej strony na drugą, niczym metronom zgarniający kurzawę śniegowych płatków. Maura oparła się wygodnie i patrzyła na mijany krajobraz. Cieszyła się na myśl o lunchu przy płonącym ogniu i jeździe na nartach po południu. Na biegówkach, a nie na zjazdówkach, więc nie było powodów do najmniejszego niepokoju, nie trzeba było bać się połamania nóg, pęknięcia czaszki albo innych spektakularnych skutków upadku. Łagodny ślizg przez ciche lasy, szum nart mknących po białym puchu, przyjemne, szczypiące, mroźne powietrze w płucach. W czasie konferencji patologów napatrzyła się na wystarczająco dużo uszkodzonych ciał. Była zadowolona, że ich wyprawa nie ma nic wspólnego ze śmiercią.

— Śnieg sypie całkiem mocno — stwierdził Ario.

— To maleństwo ma dobre opony — odpowiedział Doug. — U Hertza zapewniali mnie, że dadzą sobie radę przy tej pogodzie.

— Skoro mówimy o pogodzie, sprawdzałeś prognozę.

— Tak, będzie padał śnieg. Co za niespodzianka.

— Dojedziemy do schroniska na lunch?

— Lola mówi, że będziemy tam o wpół do dwunastej. A Lola nigdy się nie myli.

— Kim jest Lola?! — zawołała Maura z tyłu.

Doug wskazał przenośny GPS, który zamocował na desce rozdzielczej.

— To jest Lola.

— Dlaczego GPS-y zawsze są określane jako rodzaj żeński? — zastanawiała Elaine.

Ario się roześmiał.

— Bo kobiety zawsze mówią nam, mężczyznom, dokąd mamy jechać. Ponieważ Lola twierdzi, że dotrzemy przed południem, zjemy wczesny lunch.

Elaine westchnęła.

— Czy kiedykolwiek przestajesz myśleć o jedzeniu?

— Odpowiedniejsze jest słowo „biesiadowanie”. W całym życiu można zjeść określoną liczbę posiłków, więc równie dobrze…

— …można sprawić, by każdy z nich był tego wart — dokończyła Elaine za niego. — Tak, Ario, znamy twoją filozofię życiową.

Ario odwrócił się na siedzeniu, żeby spojrzeć na Maurę.

— Moja mama była wspaniałą kucharką. Nauczyła mnie, żeby nigdy nie marnować apetytu na liche jedzenie.

— Pewnie dlatego jesteś taki chudy — mruknęła Elaine.

— Oj — sapnął Ario — zdaje się, że jesteś dzisiaj w dziwnym nastroju. Wydawało mi się, że nie możesz się doczekać tej wyprawy.

— Jestem po prostu zmęczona. Chrapałeś przez pół nocy. Może powinnam się uprzeć i wziąć osobny pokój

.

— Daj spokój. Kupię ci zatyczki do uszu. — Ario otoczył Elaine ramieniem i przytulił. — Kwiatuszku. Maleńka. Nie każ mi spać samemu.

Elaine wyzwoliła się z jego objęć.

— Przez ciebie strzyknęło mi w karku.

— Hej, na pokładzie, popatrzcie na ten wspaniały śnieg! — wykrzyknął Doug. — To zimowa kraina cudów!

Po godzinie jazdy od Jackson zobaczyli tablicę: OSTATNIA SZANSA NA ZATANKOWANIE.

Doug zjechał na stację benzynową Grubba, gdzie był również sklep. Wszyscy wysiedli z samochodu, żeby skorzystać z ubikacji i przejść się wzdłuż półek, szukając czegoś do przekąszenia, magazynów i skrobaczki do szyby.

Ario zatrzymał się przed stojakiem z opakowanymi w plastik paluszkami z wołowiny.

— I kto niby ma to jeść? To przecież w dziewięćdziesięciu procentach azotan sodu, a reszta to czerwony


barwnik


numer

dwa.

— Mają czekoladę Cadbury — powiedziała Elaine. — Kupimy?

— Pewnie ma z dziesięć lat. Och, laski lukrecji, paskudztwo. Chorowałem po nich jako dzieciak.

Można by pomyśleć, że cofnęliśmy się w czasie do lat pięćdziesiątych ubiegłego wieku.

Gdy Ario i Elaine przekomarzali się przy półce z przegryzkami, Maura wzięła gazetę i ruszyła do kasy, żeby zapłacić.

— Wiesz, że jest sprzed tygodnia, prawda? — spytała Grace. Maura obróciła się zaskoczona tym, że dziewczyna się do niej odezwała. Choć raz nie miała w uszach słuchawek, mimo że iPod nadal grał, bo słychać było bardzo cichą muzykę.

— To gazeta z zeszłego tygodnia. — Grace pokazała jej palcem. — Wszystko w tym sklepie jest przeterminowane. Chipsy ziemniaczane mają chyba z rok. Założę się, że nawet etylina jest marna.

— Dzięki, że zwróciłaś mi na to uwagę. Ale potrzebuję czegoś do czytania, więc będę musiała się tym zadowolić. — Maura wyjęła portmonetkę, zastanawiając się, jakim cudem słowo „etylina” trafiło do słownictwa amerykańskiej nastolatki. Ale to był jeden z pomniejszych szczegółów, które zdumiewały ją w Grace. Dziewczyna wyszła ze sklepu, kołysząc lekko biodrami w bardzo obcisłych dżinsach, nieświadoma, jakie robi to wrażenie na innych. Starszy mężczyzna stojący przy kasie wgapiał się w nią, jakby nigdy wcześniej nie widział tak egzotycznego stworzenia snującego się po jego sklepie.

Kiedy Maura wyszła na dwór, Grace siedziała już w samochodzie, ale tym razem zajęła miejsce z tyłu.

— Księżniczka w końcu zrzekła się tronu — wyszeptał Doug do Maury, gdy otwierał jej drzwiczki. — Możesz spokojnie usiąść z przodu obok mnie.

— Nie miałam nic przeciwko siedzeniu z tyłu.

— Ale ja miałem. Pogadałem sobie z nią i teraz wszystko jest w porządku.

Elaine i Ario wyłonili się ze sklepu roześmiani i zajęli swoje miejsca.

— To — odezwał się Ario — było jak kapsuła czasu. Widzieliście zabawki z cukierkami w środku?

Muszą mieć co najmniej dwadzieścia lat. A ten stary dziad za ladą był niczym postać ze Strefy mrok u.

— Tak, to było dziwne — przyznał Doug, zapalając silnik.

— Raczej przyprawiające o gęsią skórkę. Mówił coś, że chyba nie zmierzamy do Królestwa Bożego.

— A co to niby miało znaczyć?

— Wy wszyscy jesteście grzesznikami! — zagrzmiał Ario głosem telewizyjnego kaznodziei. — I jesteście na prostej drodze do piekła!

— Może chciał po prostu powiedzieć, żebyśmy byli ostrożni — wtrąciła Elaine. — Przy tym śniegu i w ogóle.

— Wygląda na to, że trochę się przejaśnia. — Doug pochylił się do przodu, żeby popatrzeć w górę. — Chyba widzę nawet kawałek czystego nieba.

— Jak zawsze optymista — westchnął Ario. — To cały nasz Dougie.

— Pozytywne myślenie. Sprawdza się za każdym razem.

— Dowieź nas po prostu na czas na lunch. Doug spojrzał na GPS.

— Lola mówi, że przybliżony czas dojazdu to jedenasta czterdzieści dziewięć. Nie padniesz z głodu.

— Ja już głoduję, a jest dopiero wpół do jedenastej. „Skręć w lewo na następnym rozwidleniu dróg”

— rozległ

się kobiecy głos z GPS-u. Ario zaryczał piosenkę: — Czego tylko Lola chce… 

— Lola dostanie — Doug przyłączył się do niego, skręcając w lewo na rozwidleniu.

Maura spojrzała w okno, ale nie dostrzegła ani kawałka niebieskiego nieba. Widziała tylko nisko wiszące chmury i białe szczyty gór w oddali.

— Znowu zaczyna mocniej padać — powiedziała Elaine.

Rozdział piąty 

— Musieliśmy źle skręcić — uznał Ario.

Śnieg padał gęstszy niż wcześniej i między ruchami wycieraczek natychmiast pokrywał szybę grubą, białą warstwą. Jechali już od prawie godziny w równym tempie krętą drogą w górę wzniesienia, a nawierzchnia szosy już dawno zniknęła pod coraz grubszą warstwą śniegu. Doug prowadził

pochylony i wpatrywał się w to, co miał przed sobą.

— Jesteś pewny, że dobrze jedziemy? — spytał Ario.

— Lola tak twierdzi.

— Lola to tylko głos z pudełka.

— Zaprogramowałem ją na najprostszą trasę. I to tędy.

— A czy to najszybsza droga?

— Hej, chcesz prowadzić?

— Spoko, stary. Tylko pytałem.

— Nie widzieliśmy żadnego samochodu od chwili, gdy skręciliśmy — zauważyła Elaine. — Właściwie to od tej dziwnej stacji benzynowej. Dlaczego nikogo tu nie ma?

— Macie mapę? — zapytała Maura.

— Leży w schowku na rękawiczki — odpowiedział Doug. — Wypożyczalnia dodaje ją ekstra. Ale GPS mówi, że jesteśmy tu, gdzie być powinniśmy.

— Tak, tak. I jedziemy przez jakieś pustkowie — wymamrotał Ario.

Maura wyciągnęła mapę i rozłożyła ją. Już po chwili zorientowała się w nieznanej sobie geografii.

— W ogóle nie ma na niej tej drogi — oznajmiła.

— A jesteś pewna, że wiesz, gdzie jesteśmy?

— Nie ma jej.

Doug zabrał jej mapę i położył na kierownicy, nie przerywając jazdy.

— Hej, jakieś dobre rady z tylnego siedzenia?! — zawołał Ario. — Może uważałabyś na drogę?

Doug odrzucił mapę.

— Barachło. Nie jest wystarczająco szczegółowa.

— Może Lola się myli — podsunęła Maura. Boże, ja też zaczęłam nazywać ten gadżet tym głupawym imieniem.

— Jest aktualniej sza od tej mapy — odpowiedział Doug.

— To może być droga sezonowa. Albo prywatna.

— Nigdzie nie było napisane, że jest prywatna, kiedy w nią skręcaliśmy.

— Wiesz co, myślę, że powinniśmy zawrócić — rzekł Ario. — Poważnie, stary.

— To prawie sześćdziesiąt kilometrów do rozwidlenia. Chcesz tam dotrzeć na lunch czy nie?

— Tato?! — zawołała Grace z tylnego siedzenia. — Co się dzieje?

— Nic, kwiatuszku. Dyskutujemy o tym, którą drogą pojechać.

— To znaczy, że nie wiecie? Doug westchnął sfrustrowany.

— Dobrze wiem i wszystko jest w porządku! Nic nam nie jest! Jeśli tylko wszyscy trochę wyluzują, możemy zacz;|ć dobrze się bawić.

— Zawróćmy, Doug — powiedział Ario. — Ta droga naprawdę staje się przerażająca.

— W porządku — odparł Doug. — Chyba nadeszła pora na głosowanie. Wszyscy?

— Głosuję za powrotem — pierwszy odezwał się Ario.

— Elaine?

— Moim zdaniem to kierowca powinien zdecydować — odpowiedziała. — Zgadzam się na wszystko, co zaproponujesz, Doug.

To pytanie było czymś więcej, niż się na pozór wydawało. Maura widziała to w jego oczach.

Spojrzenie Douga mówiło „Poprzyj mnie. Uwierz we mnie”. Wyraz jego twarzy sprawił, że przypomniała sobie, jaki był dwadzieścia lat temu jako student, beztroski i lekkomyślny w wypłowiałej koszuli z Karaibów. Luz blues. To był Douglas, mężczyzna, który przeżył upadek z dachu, połamał nogi, a mimo to zachował optymizm. Prosi ją teraz, by mu zaufała, a ona jest skłonna to zrobić.

Nie mogła jednak zignorować własnej intuicji.

— Myślę, że powinniśmy zawrócić — powiedziała i wydawało się, że jej odpowiedź rani go równie mocno jak obraźliwe słowa.

— Jak chcecie. — Westchnął. — Bunt umiem rozpoznać na odległość. Kiedy tylko znajdę dobre miejsce, zawrócimy. I stracimy sześćdziesiąt kilometrów, które przejechaliśmy.

— Trzymałam twoją stronę, Doug — powiedziała Elaine. — Nie zapominaj o tym.

— O tutaj, wygląda, że jest dość miejsca.

— Poczekaj — odezwała się Maura. Miała zamiar dodać: „Tam może być dół”, ale Doug już kręcił

kierownicą, zawracając. Nagle śnieg załamał się pod kołami z prawej strony i suburban przechylił się gwałtownie na jedną stronę, rzucając Maurę na drzwiczki.

— Jezu! — krzyknął Ario. — Co ty, do cholery, wyprawiasz? Zatrzymali się, a samochód niemal położył się na boku.

— Szlag, szlag, szlag! — wrzeszczał Doug. Wcisnął pedał gazu, silnik zawył, a spod kół wystrzelił

śnieg. Wrzucił wsteczny i spróbował cofnąć. Samochód przemieścił się o kilka centymetrów, zatrząsł

się i stanął. Koła znów buksowały w miejscu.

— Spróbuj rozkołysać go w przód i w tył — poradził Ario.

— Właśnie usiłuję to zrobić! — Doug wrzucił jedynkę i próbował ruszyć do przodu. Koła zakręciły się, ale samochód ani drgnął.

— Tato? — odezwała się cicho spanikowana Grace.

— W porządku, kwiatuszku. Wszystko będzie dobrze.

— Co my teraz zrobimy? — zapiszczała.

— Zadzwonimy po pomoc, i tyle. Sprowadzimy samochód z holem, żeby nas stąd wyciągnął, i pojedziemy dalej. — Doug sięgnął po komórkę. — Pewnie nie zdążymy na lunch, ale co tam, w końcu to przygoda. Będziesz miała o czym opowiadać, gdy wrócisz do szkoły. — Urwał, marszcząc czoło nad telefonem. — Czy ktoś z was ma zasięg?

— To znaczy, że nie masz sygnału? — zapytała Elaine.

— Czy moglibyście po prostu wszyscy sprawdzić? Maura wyjęła telefon z torebki.

— Nie mam nawet jednej kreski.

— Ja też nie mam sygnału — dodała Elaine.

Ario odezwał się zaraz potem:

— Zero.

— Grace? — Doug odwrócił się, żeby spojrzeć na córkę. Pokręciła głową i wyszeptała: — Utknęliśmy tutaj?

— Odprężmy się. Jakoś sobie poradzimy. — Doug odetchnął głęboko. — Skoro nie możemy zadzwonić po pomoc, sami będziemy musieli jakoś się z tego wykaraskać. Wypchniemy tego sukinkota z powrotem na drogę. — Doug ustawił dźwignię biegów na luz. — Dobra, wszyscy wysiadka. Damy radę to zrobić.

Drzwiczki od strony Maury były zablokowane przez śniegi i nie mogła wysiąść. Przelazła jakoś nad skrzynią biegów na miejsce kierowcy, a potem Doug pomógł jej wysiąść. Zapadła się w śnieg do połowy łydek. Dopiero wtedy, stojąc przy przechylonym samochodzie, mogła zorientować się w sytuacji. Suburban zjechał z drogi do głębokiego rowu. Koła po prawej stronie były zakopane aż po podwozie, koła po lewej nawet nie dotykały nawierzchni. Nie ma sposobu, żebyśmy wypchnęli tego potwora.

— Poradzimy sobie — powiedział Doug w przypływie entuzjazmu. — No, dalej, kochani, zabierzmy się do tego razem.

— A co dokładnie mamy robić? — spytał Ario. — Żeby ruszyć to bydlę, potrzebny jest ciągnik.

— Cóż, nie zaszkodzi spróbować — odezwała się Elaine.

— Jasne, bo to nie ty masz chory kręgosłup.

— Przestań marudzić, Ario. Zabierajmy się do tego.

— Dzięki, Elaine — powiedział Doug. Sięgnął do kieszeni po rękawiczki. — Grace, usiądziesz za kierownicą. Będziesz kierowała.

— Nie umiem!

— Musisz tylko skręcić na drogę, kwiatuszku.

— A ktoś inny nie może tego zrobić?

— Jesteś z nas najmniejsza, a reszta będzie musiała pchać. No chodź, pomogę ci wsiąść.

Grace wyglądała na przerażoną, mimo to zajęła miejsce kierowcy.

— Grzeczna dziewczynka — pochwalił ją Doug. Zeskoczył do rowu, lądując po uda w śniegu, i oparł

dłonie w rękawiczkach o tył samochodu. — No i co? — zapytał, patrząc na pozostałych.

Elaine pierwsza wgramoliła się za nim do dołu. Maura była następna, śnieg wsypywał się jej za spodnie i do butów. Rękawiczki zostawiła w samochodzie, dlatego kiedy przyłożyła gołe ręce do lodowato zimnej stali, w pierwszej chwili miała wrażenie, że ją parzy.

— Kręgosłup mi trzaśnie — narzekał Ario.

— Masz wybór — odpowiedziała mu Elaine. — To albo zamarznięcie na śmierć. Zejdziesz tu wreszcie?

Ario nie śpieszył się przy nakładaniu rękawiczek i wełnianej czapki. Powoli i z wysiłkiem obwiązał

szyję szalikiem. Dopiero wtedy, w pełni chroniony przed mrozem, zszedł do rowu.

— Dobra, wszyscy razem — zakomenderował Doug. — Pchać!

Maura naparła całym ciężarem na suburbana, jej buty ślizgały się do tyłu. Słyszała, jak Ario jęczy obok niej, ale poczuła, że samochód zaczął posuwać się do przodu.

— Kieruj, Grace! — krzyczał Doug. — Skręć w lewo!

Przód suburbana zaczął się przesuwać o centymetry w kierunku drogi. Nie przestawali pchać. Maura wysilała się tak bardzo, że ramiona zaczęły jej drżeć, rozbolały ją ścięgna podkolanowe.

Zaniknęła oczy, wstrzymała oddech i każdy okruch energii skupiła na przesunięciu trzech ton stali.

Nagle wóz zaczai zjeżdżać w tył, prosto na nich.

— Uwaga! — krzyknął Ario.

Maura odskoczyła na miękkich nogach w chwili, gdy samochód stoczył się i upadł na bok w rowie.

— Jezu! — wrzasnął Ario. — Mógł nas zmiażdżyć!

— Tato! Tato! Nie mogę rozpiąć pasa! Doug wdrapał się do samochodu.

— Spokojnie, kwiatuszku, wyciągnę cię. — Otworzył drzwiczki i pomógł wydostać się Grace.

Dziewczyna, dysząc, upadła na śnieg.

— A niech to, mamy przejebane — podsumował Ario. Wszyscy wygramolili się z rowu na drogę i stali, patrząc na

suburbana. Wóz leżał na boku, na wpół zagrzebany w śniegu. Ario zaśmiał się histerycznie.

— Jedno jest pewne, na lunch nie zdążymy.

— Pomyślmy — powiedział Doug.

— A o czym tu myśleć? Nie ma sposobu, żebyśmy wyciągnęli ten czołg. — Ario ciaśniej otulił się szalikiem. — I zimno tu jak diabli.

— Jak daleko stąd do schroniska? — zapytała Maura.

— Według Loli to kolejne czterdzieści kilometrów — odpowiedział Doug.

— Od stacji benzynowej przejechaliśmy ponad pięćdziesiąt.

— Aha. I utknęliśmy pośrodku pustkowia.

— O rany— jęknął Ario —powinniśmy lepiej to zaplanować.

— Ario — Elaine popatrzyła na niego — zamknij dziób.

— Pamiętajcie, że te pięćdziesiąt kilometrów jest prawie bez przerwy z górki — zauważył Doug. — Będzie łatwiej iść.

Ario wpatrywał się w niego.

— Mamy iść pięćdziesiąt kilometrów w czasie śnieżycy?

— Nie, ty zostaniesz z kobietami. Możecie wsiąść do samochodu, żeby się ogrzać. Wezmę biegówki i pobiegnę po pomoc.

— Jest późno — zauważyła Maura.

— Poradzę sobie.

— Dochodzi dwunasta. Zostało ci kilka godzin dziennego światła, a po ciemku nie dasz rady.

Mógłbyś spaść z góry.

— Ona ma rację — wtrąciła się Elaine. — Potrzebny ci cały dzień, może dwa, żeby dotrzeć tak daleko.

A śnieg jest tak głęboki, że będzie cię spowalniał.

— Wpakowałem nas w to, więc mam zamiar nas z tego wyciągnąć.

— Nie bądź idiotą. Zostań z nami, Doug.

Ale on już brnął przez śnieg do samochodu, żeby zdjąć narty z dachu.

— Człowieku, nigdy w życiu nie powiem już złego słowa o paluszkach wołowych — mamrotał Ario.

— Powinienem był kupić kilka. To przynajmniej jakieś białko.

— Nie możesz iść, Doug — protestowała Elaine. — Nie o tak późnej porze.

— Zatrzymam się po zmroku. Zbuduję igloo czy coś w tym rodzaju.

— Wiesz, jak zbudować igloo?

— To chyba nic trudnego.

— Zamarzniesz na śmierć.

— Tato, nie odchodź. — Grace, potykając się, zeszła na sztywnych nogach do rowu, złapała go za ramię i odciągnęła od nart. — Proszę.

Doug spojrzał w górę na dorosłych stojących na drodze.

— Mam zamiar wszystko naprawić, jasne?! — krzyknął sfrustrowany. — Nie widzicie? Usiłuję nas stąd wyciągnąć, a wy wcale mi tego nie ułatwiacie!

Jego wybuch ich przestraszył. Wszyscy zamilkli, trzęsąc się z zimna. Zaczynali powoli rozumieć powagę sytuacji. Możemy tu umrzeć.

— Ktoś przecież będzie tędy przejeżdżał, prawda? — odezwała się Elaine, szukając wzrokiem poparcia u towarzyszy niedoli. — To znaczy, przecież to publiczna droga, więc pojawi się pług śnieżny czy coś innego. Niemożliwe, żebyśmy tylko my nią jechali.

— A widziałaś kogoś jeszcze? — spytał Ario.

— Nie jest zbyt daleko od głównej drogi.

— Popatrz na śnieg. Już napadało ponad czterdzieści centymetrów i nadal pada. Jeśli ktoś miałby tu odśnieżać, powinien zabrać się do tego dawno temu.

— Co chcesz przez to powiedzieć?

— To musi być szosa sezonowa — wyjaśnił Ario. — Dlatego nie ma jej na mapie. Ten przeklęty GPS

skierował nas najkrótszą trasą, zgoda: prosto przez górę.

— W końcu ktoś będzie tędy jechał.

— Taak. Wiosną. Pamiętasz historię sprzed kilku lat, o rodzinie z Oregonu, która utknęła w śniegu?

Myśleli, że są na głównej drodze, a trafili na jakieś pustkowie. Nikt ich nie szukał. Tydzień później mężczyzna postanowił iść po pomoc i zamarzł na śmierć.

— Zamknij się, Ario — syknął Doug. — Straszysz Grace.

— On straszy mnie — dodała Elaine.

— Elaine, próbuję wam powiedzieć, że nie chodzi o coś, co Doug może bez problemu dla nas zrobić — odpowiedział Ario.

— Wiem — przyznała Elaine. — Myślisz, że nie zdaję sobie z tego sprawy?

Wiatr rozhulał się na dobre, sypiąc im śniegiem w twarze. Maura zamknęła oczy. Kiedy je otworzyła, wszyscy stali dokładnie w tym samym miejscu, jakby sparaliżowani zimnem i rozpaczą. Wiatr znów w nich uderzył, zmuszając ją do odwrócenia się. Dopiero wtedy spostrzegła coś zielonego, wyraźnie odcinającego się od nieskazitelnie białego tła.

Ruszyła w tamtym kierunku, brnąc w śniegu oblepiającym jej buty i utrudniającym marsz.

— Dokąd idziesz, Mauro?! — zawołał Doug.

Nie zatrzymała się, mimo że Doug cały czas ją wołał. Gdy podeszła bliżej, zorientowała się, że zielona plama to fragment tablicy, teraz zasypanej śniegiem. Odgarnęła z niej białą warstwę.

DROGA PRYWATNA TYLKO DLA MIESZKAŃCÓW TEREN PATROLOWANY

Wokół leżało tyle śniegu, że nie widziała żadnej nawierzchni, jedynie wąską alejkę biegnącą między drzewami i wijącą się w gęstym lesie. Wejście zagradzał łańcuch, którego ogniwa pokrywały białe czapy.

— Tutaj jest droga! — krzyknęła. Kiedy pozostali sunęli mozolnie w jej kierunku, wskazała ręką na tablicę. — Napisano „Tylko dla mieszkańców”. A to oznacza, że ta droga doprowadzi nas do jakichś domów.

— Wisi łańcuch — zauważył Ario. — Wątpię, żeby tam ktoś był.

— Ale znajdziemy schronienie. W tej chwili tego najbardziej potrzebujemy.

Doug roześmiał się i objął Maurę, przytulając ją do kurtki.

— Wiedziałem, że zabranie cię z nami to był dobry pomysł! Bystre oko, doktor Isles! W ogóle nie dostrzeglibyśmy tej ścieżki.

Gdy ją puścił, Maura zauważyła, że Elaine im się przygląda, co trochę zbiło ją z tropu, bo nie było to przyjazne spojrzenie. Nagle jednak wyraz jej twarzy się zmienił i odwróciła się w kierunku samochodu.

— Weźmy rzeczy z wozu — powiedziała.

Nie wiedzieli, jak daleko przyjdzie im nieść bagaże, dlatego Doug zasugerował, żeby zabrali ze sobą tylko to, co będzie potrzebne na noc. Maura zostawiła walizkę, wzięła torebkę i torbę, do której wrzuciła przybory toaletowe i dodatkowy sweter.

— Elaine, chyba nie zamierzasz targać walizki — odezwał się Ario.

— Wezmę tylko podręczną. Mam w niej biżuterię i kosmetyki.

— Jesteśmy na pieprzonym pustkowiu.

— Mam w niej też inne rzeczy.

— Jakie rzeczy?

— Inne. Rzeczy. — Ruszyła w kierunku prywatnej ścieżki, a walizka na kółkach zostawiała za sobą na śniegu głęboki ślad.

— Pewnie będę ją musiał nieść — powiedział Ario z westchnieniem i wziął od niej walizkę.

— Wszyscy mają to, czego potrzebują? — zapytał Doug.

— Zaczekaj — odpowiedziała Maura. — Powinniśmy zostawić jakąś informację na wypadek, gdyby ktoś natknął się na samochód. — Wyjęła z torebki długopis i notes, a potem napisała: „Utknęliśmy.

Prosimy o wezwanie pomocy. Poszliśmy prywatną drogą”. Położyła kartkę na desce rozdzielczej i zatrzasnęła drzwiczki. — W porządku. — Włożyła rękawiczki. — Jestem gotowa. Przeszli nad łańcuchem i ruszyli ścieżką. Ario prychał i sapał, ciągnąc niewielką walizkę Elaine.

— Kiedy wrócimy do domu, Doug — wydyszał — będziesz musiał postawić mi obiad. I myślę o prawdziwym obiedzie. Szampan Vueve Clicout. Kawior. I stek wielki jak Los Angeles.

— Przestań — Elaine weszła mu w słowo. — Przypominasz nam, że jesteśmy głodni.

— Przecież i tak jesteś głodna.

— Ale mówienie o tym nie

pomaga.

— Głód nie przejdzie tylko dlatego, że nie będziemy o nim mówili. — Ario wlókł się noga za nogą, a walizka szorowała o śnieg. — A teraz stracimy też obiad.

— Jest spora szansa, że będzie tam jakieś jedzenie — pocieszył go Doug. — Nawet jeśli na zimę zamyka się letni dom, zwykle zostaje coś w spiżarni. Masło orzechowe. Albo makaron.

— To naprawdę rozpaczliwa sytuacja, kiedy makaron brzmi dobrze.

— To przygoda, kochani. Wyobraźcie sobie, że właśnie wyskoczyliśmy z samolotu i los pozwolił nam szczęśliwie wylądować na ziemi.

— W odróżnieniu od ciebie, Doug, ja nie skaczę z samolotów — wysapał Ario.

— Nawet nie wiesz, co tracisz.

—

Lunch.

Każdy krok wymagał ogromnego wysiłku. Mimo spadającej temperatury, Maura pociła się w Kombinezonie narciarskim.

Przy każdym hauście mroźnego powietrza bolało ją gardło. Zbyt zmęczona, żeby iść po świeżym śniegu, podążała po śladach Douga, pozwalając, by przecierał jej drogę. Stawiała stopy w dziurach, jakie zostawiały jego buty. Mechanicznie parła naprzód, lewa-prawa-lewa, ignorując ból mięśni, pieczenie w piersiach i mokre nogawki spodni.

Gdy wspięli się na niewielkie wzniesienie, Maura skupiała wzrok na śladach na śniegu. Kiedy Doug zatrzymał się niespodziewanie, prawie na niego wpadła.

— Hej, wszyscy! — zawołał. — Będzie dobrze!

Maura stanęła obok niego i wpatrywała się w dolinę, w dachy mniej więcej tuzina domów. Z żadnego komina nie unosił się dym, drogę, która do nich prowadziła, pokrywał nienaruszony śnieg.

— Nie widzę żadnych oznak życia — powiedziała.

— Może będziemy musieli włamać się do jednego z domów. Ale przynajmniej mamy gdzie spędzić noc. Wygląda mi to na jakieś trzy kilometry z górki, więc dotrzemy tam przed zmierzchem.

— Hej, popatrzcie — odezwał się Ario. — Tu jest następna tablica. — Poczłapał trochę w dół i starł

śnieg z jej powierzchni.

— Co tam jest napisane? — chciała wiedzieć Elaine. Ario milczał przez chwilę i wbijał wzrok w tablicę, jakby

napis był w języku, którego nie zna.

— Teraz rozumiem, co staruch ze stacji benzynowej miał na myśli — powiedział.

— O czym ty mówisz?

— To nazwa tej wioski w dole. — Ario odsunął się, a Maura dostrzegła litery na tablicy.

KRÓLESTWO BOŻE

Rozdział szósty 

— Nie widzą tu żadnej linii energetycznej — powiedział Ario.

— To znaczy, że nie będę mogła naładować iPoda? — spytała Grace.

— Może kabel puścili pod ziemią? — myślał głośno Doug. — Albo mają generatory. To dwudziesty pierwszy wiek. Nikt nie wytrzymałby bez elektryczności. — Poprawił plecak. — Chodźmy, to spory kawał drogi. A chcemy tam dotrzeć przed zmrokiem.

Ruszyli w dół zbocza. Wiatr zacinał, kłując ich w twarze niczym igłami, a zaspy czyniły z każdego kroku ciężką pracę. Doug prowadził, wydeptując ścieżkę w głębokim dziewiczym śniegu, za nim szli Elaine, Grace i Ario. Pochód zamykała Maura. Choć schodzili ze wzniesienia, coraz głębsza puchowa pokrywa sprawiała, że było to wyczerpujące jak wspinaczka. Teraz nikt już nie rozmawiał, cały wysiłek wkładali w mozolne posuwanie się naprzód.

Maura nie spodziewała się, że spotka ją coś takiego. Gdybyśmy tylko zignorowali GPS i kierowali się mapą, pomyślała, bylibyśmy teraz w schronisku i sączylibyśmy wino przed kominkiem. Przede wszystkim jednak, gdybym odrzuciła zaproszenie Douga, nie utknęłabym tutaj z tymi ludźmi. Noc spędziłabym w ciepłym i bezpiecznym pokoju hotelowym. To bezpieczeństwo zwykle decydowało o dokonywanych przez nią wyborach. Bezpieczne inwestycje, bezpieczne samochody, bezpieczna podróż. Ryzykowała wyłącznie w przypadku mężczyzn i rezultat za każdym razem był fatalny.

Daniel, a teraz Douglas. Zapamiętaj: w przyszłości unikaj facetów, których imię zaczyna się na D.

Poza tym obaj mężczyźni byli do siebie zupełnie niepodobni. Na tym polegał urok Douga, był

spontaniczny i trochę lekkomyślny. Sprawił, że też chciała się zapomnieć.

A oto skutek, utyskiwała w duchu, gramoląc się w dół zbocza. Pozwoliłam, żeby jakiś impulsywny mężczyzna wpakował mnie w tę kabałę. Najgorsze było to, że nie chce przyjąć do wiadomości, w jak poważnej sytuacji się znaleźli, w sytuacji, która najwyraźniej jeszcze się pogarsza. W różowym świecie Douga wszystko zawsze dobrze się kończy.

Światło zaczęło niknąć. Przeszli co najmniej dwa kilometry, nogi miała jak z ołowiu. Gdyby upadła, pozostali mogliby tego nie zauważyć. A kiedy zrobi się zupełnie ciemno, nikt jej nie znajdzie. Do rana pokryje ją śnieg. Jakże łatwo tu zniknąć. Zabłądzić w burzy śnieżnej, wpaść w zaspę, a świat nie będzie miał pojęcia, co się z człowiekiem stało. Nikomu z Bostonu nie powiedziała o wyprawie do schroniska połączonej z noclegiem. Choć raz próbowała być spontaniczna, chciała wskoczyć na pokład i cieszyć się jazdą, do czego namawiał ją Doug. Zyskiwała też dzięki temu szansę, że na chwilę zapomni o Danielu i będzie niezależna. Mogła przekonać się, że jako kobieta należy wyłącznie do siebie.

Torebka zsunęła się jej z ramienia i telefon komórkowy wpadł w śnieg. Błyskawicznie go podniosła, starła z niego płatki śniegu i sprawdziła zasięg. Nadal żadnej kreski. Tutaj to bezużyteczne badziewie, pomyślała, i wyłączyła go, żeby oszczędzać baterię. Zastanawiała się, czy Daniel do niej dzwonił. Czy zaniepokoił się, gdy nie odpowiedziała na zostawioną wiadomość? A może pomyślał, że celowo go ignoruje? Czy też będzie po prostu czekał, aż ona przerwie milczenie?

Jeśli będziesz zwlekał zbyt długo, mogę nie dożyć.

Nagle zła na Daniela, na Douglasa, na ten cały paskudny, spieprzony dzień, zaatakowała ostatnią zaspę i ruszyła naprzód niczym szarżujący byk. Potykając się, wyskoczyła z zaspy i dołączyła do reszty już na płaskim terenie, gdzie wszyscy przystanęli i łapiąc oddech, wypuszczali w powietrze kłęby białej pary. Płatki śniegu, niczym białe ćmy, opadały na ziemię z ledwie słyszalnym szelestem.

W gęstniejącym mroku stały dwa rzędy identycznych domów, ciche i ciemne. Wszystkie miały spadziste dachy, takie same dobudowane garaże, ganki, a nawet wahadłowe drzwi prowa dzące na werandy. I taką samą liczbę okien. Budynki wyglądały jak upiornie doskonałe klony.

— Halo?! — zawołał Doug. — Jest tu kto?

Jego głos wrócił echem, odbity od okolicznych gór, i ucichł.

— Przychodzimy w pokoju! — krzyknął Ario. — I mamy ze sobą karty kredytowe!

— To wcale nie jest śmieszne — prychnęła Elaine. — Możemy zamarznąć na śmierć.

— Nikt nie będzie zamarzał na śmierć — odezwał się Doug. Wszedł, głośno tupiąc, na schody przeszklonego ganku najbliższego domu i pięścią uderzył kilka razy w drzwi. Odczekał kilka sekund i znowu walnął. Jedynym dźwiękiem było skrzypienie huśtawki stojącej na ganku z siedzeniem pokrytym śniegiem nawianym przez wiatr.

— Włam się — powiedziała Elaine. — Sytuacja jest wyjątkowa.

Doug przekręcił gałkę i drzwi otworzyły się na oścież. Spojrzał na pozostałych.

— Miejmy nadzieję, że w środku nie ma nikogo ze śrutówką. W domu wcale nie było cieplej. Stali w mroku, trzęsąc się

z zimna, wydychając kłęby pary niczym pięciogłowy smok. Resztki szarego światła gasły za oknem.

— Czy ktoś ma może latarkę? — zapytał Doug.

— Ja chyba mam — odpowiedziała Maura, szukając w torebce miniaturowej latarki, którą zawsze nosiła przy sobie, gdy pracowała. — Cholera — wymamrotała — właśnie sobie przypomniałam, że zostawiłam ją w domu. Pomyślałam, że nie będzie mi potrzebna na konferencji.

— Jest tu gdzieś włącznik światła?

— Na tej ścianie niczego nie ma — poinformowała Elaine.

— Nie mogę znaleźć żadnych gniazdek! — zawołał Ario. — Nic tu nie jest podłączone. — Zamilkł na chwilę. — Wiecie co? Myślę, że tutaj w ogóle nie ma prądu.

Przez moment stali w ciszy, zbyt przygnębieni, by się odezwać. Nie tykał żaden zegar, nie pomrukiwała żadna lodówka. Panowała tylko pustka martwego miejsca.

Niespodziewany brzęk metalu sprawił, że Maura podskoczyła.

— Przepraszam — powiedział Ario, stając koło kominka. — Kopnąłem niechcący pogrzebacz. Hej, tu są zapałki.

Usłyszeli trzask zapalającej się zapałczanej główki. W migotliwym świetle spostrzegli drewno ułożone przy kamiennym kominku. A potem zapałka zgasła.

— Rozpalmy ogień — zakomenderował Doug.

Maura przypomniała sobie o gazecie, którą kupiła na stacji benzynowej. Wyjęła ją z torby.

— Będzie ci potrzebny papier na rozpałkę?

— Nie. Leży go tu cała sterta.

W ciemności słyszeli, jak Doug mnie gazety. Przytknął następną zapałkę i papier zajął się ogniem.

— Niech się stanie światło — odezwał się Ario.

I stało się. I ciepło również. Jego błogosławione fale rozchodziły się, gdy płonęła podpałka. Doug dorzucił dwa polana. Wszyscy podeszli do kominka, rozkoszując się ciepłem i dodającą otuchy poświatą.

Teraz mogli lepiej przyjrzeć się pokojowi. Meble wykonane z drewna były proste i funkcjonalne. Na podłodze w pobliżu kominka leżał wielki dywan z frędzlami. Na ścianie wisiał tylko obraz w ramach przedstawiający mężczyznę o oczach czarnych jak węgiel i z gęstą ciemną grzywką, patrzącego w pobożnym natchnieniu w niebo.

— Tu jest lampa naftowa — powiedział Doug. Zapalił knot i uśmiechnął się, gdy w pomieszczeniu zrobiło się jasno. — Mamy światło i całkiem spory zapas drewna.

Maura nagle zmarszczyła czoło, patrząc na kominek i widoczny w nim stary popiół. Ogień ładnie płonął, jego języki wnosiły się do góry.

— Nie otwieraliśmy przewodu kominowego? — zapytała.

— Pali się dobrze — odpowiedział Doug. — Nie ma dymu.

— O to mi chodzi. — Maura przykucnęła i zajrzała do komina. — Szyber był otwarty. To dziwne.

— Dlaczego?

— Kiedy zamyka się dom na zimę, zwykle wymiata się cały popiół i zamyka przewód, prawda? — Pomyślała chwilę. No i chyba nie zostawia się otwartych drzwi?

Przez moment wszyscy milczeli. Ogień płonął, z trzaskiem i sykiem pożerając drewno. Maura zauważyła, że każdy rozgląda się nerwowo dookoła, patrząc na cienie, i wiedziała, że ich głowy zaprząta ta sama myśl: Czy mieszkańcy tego domu kiedykolwiek odeszli?

Doug podniósł się z podłogi i wziął lampę naftową.

— Myślę, że powinienem sprawdzić resztę domu.

— Idę z tobą, tato — powiedziała Grace.

— Ja też — zgłosiła się Elaine.

Wszyscy skoczyli na równe nogi. Nikt nie chciał zostać.

Doug prowadził ich korytarzem, a płomień lampy rzucał na ściany poruszające się cienie. Weszli do kuchni z drewnianą podłogą, z szafkami z sosnowych desek i z kuchnią opalaną drewnem. Nad zlewem ze steatytu znajdowała się ręczna pompa do ciągnięcia wody ze studni. Ale to stół przyciągnął

uwagę wszystkich.

Leżały na nim cztery widelce, stały cztery talerze i cztery szklanki z zamarzniętym mlekiem. Jedzenie ścięło się na talerzach — było to coś ciemnego, grudkowatego i wzgórki zastygłych na kamień tłuczonych ziemniaków, wszystko pokryte grubą warstwą lodu.

Ario szturchnął pogrzebaczem jedną z ciemnych brył.

— Wygląda jak klopsiki. Jak myślicie, który talerz należał do Kubusia Puchatka?

Nikt się nie roześmiał.

— Zostawili tu obiad — stwierdziła Elaine. — Nalali sobie mleka, postawili jedzenie na stole. A potem… — Umilkła, gdy popatrzyła na Douga.

W mroku płomień lampy zachwiał się niespodziewanie, gdy kuchnię omiótł podmuch wiatru. Doug podszedł do okna, które było otwarte, i zamknął je jednym ruchem.

— To też jest dziwne — powiedział, marszcząc czoło na widok śniegu, który nagromadził się w zlewie. — Kto zostawia otwarte okna, kiedy na dworze jest mróz?

— Hej, spójrzcie. Tu jest jedzenie! — Ario otworzył szafkę, pokazując półki pełne zapasów. — Mamy mąkę. Suchą fasolę. I wystarczająco dużo kukurydzy, brzoskwiń i pikli w puszkach, żebyśmy przetrwali tu do Dnia Sądu.

— Jeśli chodzi o znalezienie czegoś na obiad, to Ario jest niezawodny — powiedziała Elaine.

— Możecie mnie nazywać najlepszym myśliwym zbieraczem. Przynajmniej nie będziemy głodowali.

— Jakbyś kiedykolwiek poznał to uczucie.

— A kiedy napalimy pod kuchnią, to miejsce znacznie szybciej się ogrzeje — odezwała się Maura.

Doug zwrócił wzrok w kierunku piętra.

— Zakładając, że nie zostawili żadnych więcej otwartych okien. Powinniśmy sprawdzić resztę domu.

I znowu nikt nie chciał odłączyć się od grupy. Doug wsunął głowę do pustego garażu, a potem przeszedł do podnóża schodów. Uniósł lampę naftową, ale płomień oświetlił jedynie mroczne stopnie prowadzące w ciemność. Zaczęli po nich wchodzić. Pochód zamykała Maura i wokół niej było najciemniej. W horrorach zawsze osoba idąca na końcu pierwsza pada ofiarą. Nieszczęsna postać, w której plecy wbija się strzała albo ostrze siekiery. Zerknęła przez ramię, ale zobaczyła tylko ciemną pustkę.

Pierwszym pomieszczeniem, przy którym zatrzyma! się Doug, była sypialnia. Wtłoczyli się wszyscy do środka i zobaczyli tam duże drewniane łóżko, starannie posłane. Przy nogach łóżka stała skrzynia z sosnowych desek, na której leżały niebieskie dżinsy. Męski rozmiar trzydzieści sześć, ze znoszonym skórzanym paskiem. Pod przeciwległą ścianą widać było śnieg nawiany przez kolejne otwarte okno.

Doug je zamknął.

Maura podeszła do toaletki i podniosła zdjęcie oprawione w prostą ramkę. Patrzyły na nią cztery pary oczu: mężczyzny i kobiety, stojących po obu stronach dwóch dziewczynek, mniej więcej dziewięcioletnich, ze starannie zaplecionymi blond warkoczami. Mężczyzna miał włosy zaczesane do tyłu i nieustępliwe spojrzenie zdające się ostrzegać każdego, kto ośmieliłby się podważyć jego autorytet. Kobieta robiła wrażenie przeciętnej i bladej, jasne włosy splotła w warkocz, a jej rysy były tak pozbawione wyrazu, że wydawała się zlewać z tłem. Maura wyobraziła ją sobie zajętą czymś w kuchni, z kosmykami niemal białych włosów wymykającymi się z warkocza i opadającymi na twarz.

Oczami wyobraźni widziała, jak stawia talerze i szklanki i nakłada jedzenie. Wzgórki tłuczonych ziemniaków, mięso z sosem.

I co się wtedy stało? Z jakiego powodu rodzina nie usiadła do posiłku i zostawiła go na pastwę mrozu?

Elaine złapała Douga za ramię.

— Słyszałeś? — wyszeptała.

Wszyscy zamarli. Dopiero wtedy Maura usłyszała skrzypnięcia przypominające kroki na drewnianej podłodze.

Doug powoli wyszedł na korytarz i skierował się do następnych drzwi. Trzymając wysoko lampę, wszedł do pokoju, który był drugą sypialnią.

W tej samej chwili Elaine się roześmiała.

— Boże, ale z nas idioci! — Wskazała szafę, której drzwi kołysały się, popychane wiatrem wpadającym przez otwarte okno. Z ulgą usiadła na jednym z dwóch bliźniaczych łóżek. — Pusty dom i to wszystko! A myśmy wystraszyli się na śmierć!

— Mów za siebie — mruknął Ario.

— Dobra. Jakbyś ty nie miał cykora.

Maura zamknęła okno i zapatrzyła się w noc. Nie widziała żadnych świateł, żadnego znaku, że na świecie żyje ktoś poza nimi. Na biurku leżał stos zeszytów do ćwiczeń. Indywidualny tok nauki w domu. Poziom 4.  Uniosła jedną okładkę i zobaczyła ćwiczenia z ortografii. Na okładce widniało imię i nazwisko uczennicy: Abigail Stratton. Jedna z dziewczynek z fotografii, pomyślała. Ale rozglądając się po ścianach, nie spostrzegła niczego, co świadczyłoby o tym, że pokój zajmowały dziewczynki, które niedługo będą nastolatkami. Brakowało plakatów filmowych, zdjęć idoli nastolatków. Jedynie dwa starannie posłane identyczne łóżka i te zeszyty.

— Myślę, że teraz możemy uznać, iż cały dom należy do nas — powiedział Doug. — Musimy po prostu siedzieć na miejscu i czekać, aż ktoś zacznie nas szukać.

— A jeśli nikt nas nie będzie szukał? — zapytała Elaine.

— Ktoś powinien zauważyć naszą nieobecność. Mieliśmy rezerwację w schronisku.

— Pomyślą, że ich olaliśmy. A do pracy mamy wrócić dopiero po Święcie Dziękczynienia. To za dziewięć dni od dzisiaj.

Doug spojrzał na Maurę.

— Jutro miałaś wracać do domu samolotem, prawda?

— Tak, ale nikt nie wie, że z wami pojechałam. Nie będą wiedzieli, gdzie zacząć poszukiwania.

— Po jaką cholerę ktoś miałby tu zaglądać? — Ario rozłożył ręce. - To zupełne odludzie! Droga będzie zasypana aż do wiosny, co oznacza, że miną miesiące, zanim ktoś nas znajdzie. - Opadł na łóżko obok Elaine i ukrył twarz w dłoniach. — Jezu, mamy przejebane.

Doug popatrzył na przygnębionych towarzyszy.

— Dobra. Nie wpadajmy w panikę. Mamy jedzenie i drewno na opał, więc nie umrzemy z głodu i będzie nam ciepło. — Klepnął Ario w plecy, chcąc dodać mu otuchy. — Daj spokój, stary. To przygoda. Mogło być o wiele gorzej.

— Jak bardzo gorzej? — zapytał Ario.

Nikt nie odpowiedział. Nikt nie chciał odpowiadać.

Rozdział siódmy 

W chwili gdy detektyw Jane Rizzoli zjawiła się na miejscu, zdążyła się już zgromadzić grupa gapiów zwabiona błyskami kogutów radiowozów bostońskiej policji i prowadzona nieomylnym instynktem,

który nieodmiennie przywabiał tłumy do miejsc, gdzie wydarzyło się coś złego. Przemoc wydziela własne feromony, a ludzie podchwytują ich woń. Stali stłoczeni przy ogrodzeniu z łańcuchów przed

magazynem „U nas przechowasz więcej” w nadziei, że zobaczą coś z tego, co sprowadziło policję w te okolice.

Jane zaparkowała samochód i wysiadła, zapinając płaszcz, bo było zimno. Tego ranka deszcz przestał padać, ale czyste niebo oznaczało spadek temperatury. Uświadomiła sobie, że nie wzięła ciepłych rękawiczek i ma przy sobie tylko parę z lateksu. Nie była jeszcze przygotowana do zimy, nie włożyła do wozu skrobaczki do szyb i szczotki do odśnieżania. Tego wieczoru zima definitywnie zapowiadała rychłe przybycie.

Przeszła przez bramę na teren posesji sprawdzona przez policjanta pilnującego wejścia.

Gapie obserwowali ją, robili zdjęcia aparatami w telefonach komórkowych. „Hej, manio, zobacz moje fotki z miejsca, gdzie doszło do przestępstwa”. Jak to ludzie, pomyślała Jane.

Samo życie. Czuła na sob.e obiektywy, gdy szła śliskim chodnikiem w kierunku schowka magazynowego numer dwadzieścia dwa. Grubo ubrani policjanci stali przed segmentem z rękami w kieszeniach i czapkami naciągniętymi na uszy.

— O, pani detektyw! — zawołał jeden z nich.

— To tam?

— Tak. Detektyw Frost jest już w środku z kierowniczką. — Policjant nacisnął klamkę i szarpnął

aluminiowe drzwi. Otworzyły się ze skrzypnięciem. W zagraconym wnętrzu Jane dostrzegła swojego partnera, Barry’ego Frosta, stojącego obok kobiety w średnim wieku. Kobieta miała na sobie białąpuchową kurtkę tak obszerną, że wyglądała, jakby przywiązała sobie do piersi poduszkę.

Frost przedstawił je sobie.

— To pani Dottie Dugan, kierowniczka „U nas przechowasz więcej”. A to moja partnerka, detektyw Jane Rizzoli - powiedział.

Wszyscy troje trzymali ręce w kieszeniach. Było za zimno na kurtuazję.

— To pani zadzwoniła na policję? — spytała Jane.

— Tak. Właśnie mówiłam detektywowi Frostowi, jaki przeżyłam szok, kiedy zobaczyłam, co tam było.

Podmuch wiatru wprawił w ruch kawałki papieru na betonowej podłodze. Jane zwróciła się do policjanta stojącego

na zewnątrz:

— Może pan zamknąć drzwi?

Zaczekali, aż aluminiowe drzwi zatrzasną się z brzękiem.

Zostali w pomieszczeniu, gdzie było równie zimno jak na dworze, ale przynajmniej zyskali osłonę przed wiatrem. Nad nimi wisiała żarówka, a jej ostre światło podkreślało worki pod oczami Dottie Dugan. Nawet Frost, dopiero dobiegający czterdziestki, w tym oświetleniu wyglądał na przemęczonego faceta w średnim wieku, a twarz miał anemicznie bladą. Magazyn zagracały najróżniejsze zdezelowane meble. Jane zauważyła wytartą kanapę obitą tkaniną w jaskrawe kwiaty, poplamiony fotel ogrodowy i kolekcję krzeseł z różnych kompletów. Mebli było tak dużo, że ustawiono je na wysokość trzech metrów pod ścianami.

— Zawsze płaciła w terminie — powiedziała Dottie Dugan. — Każdego października dostawałam czek z opłatą za cały rok. A to jeden z największych segmentów, trzy na dziewięć metrów. Nie należy do tanich.

— Kto go wynajmuje? — chciała wiedzieć Jane.

— Berty Ann Baumeister — odrzekł Frost. Przeglądał notatki i czytał informacje, które zdążył już zapisać. — Wynajmowała to miejsce od jedenastu lat. Mieszkała w Dorchester.

— Wynajmowała?

— Nie żyje — odezwała się Dottie Dugan. — Słyszałam, że to atak serca. Zdarzył się jakiś czas temu,

ale o tym nie wiedziałam, dopóki nie spróbowałam pobrać opłaty. Po raz pierwszy nie przysłała czeku, więc od razu się domyśliłam, że coś jest nie w porządku. Próbowałam namierzyć jakichś krewnych, ale znalazłam tylko jej zniedołężniałego starego wuja, który mieszka w Karolinie Południowej. Stamtąd pochodziła. Miała południowy akcent, naprawdę miękki i ładny. Pomyślałam sobie: jaka szkoda, że przejechała taki szmat drogi do Bostonu, żeby umrzeć tu samotnie. Tak wtedy pomyślałam w każdym razie. — Zaśmiała się smutno i zadrżała pod grubą kurtką. Takich rzeczy nie można przewidzieć, prawda? Taka miła pani, prawdziwa dama z Południa. Naprawdę źle się czułam, kiedy postanowiłam wystawić jej rzeczy na aukcję, ale przecież nie mogę ich tu dłużej trzymać. — Rozejrzała się. — Choć to i tak niewiele warte.

— Gdzie to pani znalazła? — zapytała Jane.

— Przy ścianie z tyłu. Tam, gdzie jest gniazdko. — Dottie Dugan poprowadziła ich między stosami krzeseł do wielkiej zamrażarki. — Przypuszczałam, że przechowuje tam jakieś drogie jedzenie albo coś w tym rodzaju. No bo po co trzymałaby zamrażarkę włączoną przez cały rok, jeśli nie miałaby czegoś wartego przechowania? — Umilkła i spojrzała na Jane i Frosta. — Jeśli nie macie państwo nic przeciwko temu, najchętniej zostawiłabym was samych. Nie chcę tego znowu oglądać. — Odwróciła się i wycofała parę kroków w kierunku drzwi.

Jane i Frost wymienili spojrzenia. To Jane uniosła wieko. Znad zamrażarki uniosła się lodowata mgła, zasłaniając widok. Szybko jednak się rozwiała, ukazując jej zawartość.

Owinięta w przezroczysty plastik wpatrywała się w nich twarz mężczyzny, brwi i rzęsy pokrywały lodowe kryształki. Nagie ciało zostało ułożone w pozycji embrionalnej, z kolanami dociśniętymi do piersi, żeby łatwiej zmieściło się na niewielkiej przestrzeni. Choć policzki miał zniekształcone odmrożeniem, skóra była gładka, młode ciało zakonserwowane niczym połeć dobrego mięsa, zapakowany, zamrożony i odłożony do późniejszego użytku.

— Kiedy wynajmowała ten segment, upierała się, że musi w nim być niezawodne gniazdko — powiedziała Dottie. Odwróciła głowę, żeby nie patrzeć na lokatora zamrażarki. — Mówiła, że nie może sobie pozwolić na to, żeby w magazynie zabrakło prądu. Teraz już rozumiem dlaczego.

— Czy wie pani coś jeszcze o pani Baumeister? — zapytała Jane.

— Tylko to, co powiedziałam już detektywowi Frostowi. Płaciła na czas, a jej czeki zawsze miały pokrycie. Moi klienci wpadają tu i wypadają, nie są zbyt skłonni do rozmowy. Historie wielu z nich są smutne. Stracili domy, a ich rzeczy lądują właśnie tutaj. Rzadko zdarza się coś wartego wystawienia na aukcji. W większości przypadków to rupiecie, takie jak te. — Machnęła ręką w kierunku starych mebli ustawionych pod ścianami. — Są cenne tylko dla ich właścicieli.

Jane przyglądała się rzeczom, które Betty Ann Baumeister uznała za warte trzymania w magazynie przez ostatnich jedenaście lat. Za dwieście pięćdziesiąt dolarów miesięcznie, co w sumie dawało trzy tysiące rocznie. Przez ponad dziesięć lat zapłaciła trzydzieści tysięcy dolarów za przechowywanie

tych gratów. Wystarczyłoby ich do umeblowania sześciopokojowego mieszkania, choć może mało stylowo. Toaletki i półki na książki zrobione były z płyt wiórowych. Pożółkłe abażury lamp wyglądały na tak kruche, że przy dotknięciu mogłyby się rozpaść. Bezwartościowe śmiecie, zdaniem Jane. Czy kiedy Betty Ann patrzyła na poprzecieraną kanapę i zdezelowane krzesła, widziała skarby czy graty?

I do której kategorii należał mężczyzna w zamrażarce?

— Myślicie państwo, że go zabiła? — spytała Dottie Dugan. Jane spojrzała na nią.

— Nie wiem, proszę pani. Nie wiemy nawet, kim on jest. Będziemy musieli zaczekać na to, co powie lekarz sądowy.

— Jeśli go nie zabiła, to po co wsadziła go do zamrażarki?

— Zdziwiłaby się pani, co ludzie robią. — Janc zamknęła zamrażarkę, zadowolona, że może zasłonić zamrożoną twarz i pokryte lodem rzęsy. — Może nie chciała się z nim rozstać?

— Domyślam się, że wy, detektywi, widujecie mnóstwo dziwnych rzeczy.

— Więcej, niż chciałabym pamiętać. — Jane westchnęła, wydmuchując obłok pary. Niezbyt uśmiechała się jej perspektywa szukania dowodów w tym zimnym, żałosnym magazynie.

Przynajmniej czas nie działał przeciwko nim — nie ma ryzyka, że dowody albo podejrzana im się wymkną.

Zadzwoniła jej komórka.

— Przepraszam — powiedziała, odchodząc kilka kroków, żeby odebrać. — Detektyw Rizzoli.

— Przepraszam, że zawracam ci głowę tak późno — odezwał się ojciec Daniel Brophy. — Właśnie rozmawiałem z twoim mężem i wiem od niego, że jesteś w pracy.

Nie była zaskoczona telefonem od Brophy’ego. Jako kapłan przydzielony do bostońskiej policji często bywał wzywany na miejsce zbrodni, żeby pocieszać ludzi zrozpaczonych po stracie bliskich.

— Dajemy tu sobie radę, Danielu — powiedziała. — W tej sprawie nie ma żadnej rodziny, którą trzeba pocieszyć.

— Właściwie to chodzi mi o Maurę. — Urwał. To był temat, którego poruszenie przychodziło mu z trudem. Nic dziwnego. Jego romans z Maurą nie był dla Jane tajemnicą i musiał wiedzieć, że go nie aprobuje, choć nigdy nie powiedziała mu tego wprost.

— Nie odbiera komórki. Martwię się.

— Może po prostu nie ma ochoty rozmawiać? — Z tobą, dodała w myślach Jane.

— Zostawiłem jej kilka wiadomości na poczcie głosowej i pomyślałem sobie, że może ty się z nią kontaktowałaś.

— Nie próbowałam.

— Chciałbym mieć pewność, że nic jej się nie stało.

— Jest na konferencji, prawda? Może wyłączyła komórkę.

— Więc nie wiesz, gdzie ona jest?

— Wydaje mi się, że to miało być gdzieś w Wyoming.

— Tak, wiem, dokąd pojechała.

— A dzwoniłeś do hotelu?

— W tym sęk. Wymeldowała się dziś rano.

Jane odwróciła się, gdy drzwi magazynu się otworzyły i do środka wszedł pochylony lekarz sądowy.

— W tej chwili jestem trochę zajęta — powiedziała do Brophy’ego.

— Miała zostać w hotelu do jutra.

— No to zmieniła zdanie. Zdecydowała się na coś innego.

— Nic mi nie powiedziała. Niepokoi mnie to, że nie mogę się z nią skontaktować.

Jane machnęła ręką do patologa, który przeciskał się między stosami mebli i dołączył do Frosta przy zamrażarce. Chcąc jak najszybciej wrócić do pracy, powiedziała obcesowo: — Może nie chce, żeby się z nią kontaktować. Pomyślałeś o tym, że potrzebuje trochę samotności?

Brophy milczał.

To było okrutne pytanie i teraz żałowała, że je zadała.

— Wiesz przecież — dodała łagodniej — że ten rok był dla niej trudny.

— Wiem.

— Ty trzymasz wszystkie karty, Danielu. Wszystko zależy od twojej decyzji, od tego, co wybierzesz.

— Myślisz, że łatwiej mi żyć, gdy wiem, że to ja muszę coś postanowić?

Słyszała, że cierpi, i pomyślała: Dlaczego ludzie sami sobie robią coś takiego? Jakim cudem dwie inteligentne i porządne istoty potrafią wpakować się w taką pułapkę? Już wiele miesięcy temu przewidywała, że dojdzie do czegoś takiego. Że kiedy hormony się uspokoją i pięknemu romansowi nie będzie już towarzyszyło pożądanie, pewnego ranka obudzą się rozżaleni i zgorzkniali.

— Chcę tylko wiedzieć, że nic jej się nie stało — powiedział. — Nie zawracałbym ci głowy, gdybym się o nią nie martwił.

— Nie śledzę na bieżąco jej poczynań.

— Ale czy mogłabyś sprawdzić, co się z nią dzieje?

— Jak?

— Zadzwoń do niej. Może masz rację, może po prostu nie odbiera telefonów ode mnie. Nasza ostatnia rozmowa nie była… — Umilkł na chwilę. — Mogła się skończyć przyjemniejszym akcentem.

— Pokłóciliście się?

— Nie. Ale ją rozczarowałem. To wiem.

— Może dlatego nie odbiera twoich telefonów?

— Mimo wszystko takie uporczywe milczenie jest zupełnie nie w jej stylu.

Co do tego miał rację. Maura była zbyt odpowiedzialna, żeby zbyt długo pozostawać niedostępna.

— Zadzwonię do niej — obiecała i rozłączyła się, wdzięczna losowi, że ona ma poukładane życie. Żadnych łez, dramatów, zwariowanych wzlotów i upadków. Jedynie napawająca szczęściem

pewność, że ma męża i córkę, którzy w tej chwili czekają na nią w domu. Z drugiej strony wszystko wskazywało na to, że wokół niej romantyczne uniesienia niszczą ludziom życie. Jej ojciec zostawił

matkę dla innej kobiety. Małżeństwo Barry’ego Frosta właśnie się rozpadło. Nikt nie zachowuje się tak jak kiedyś, jak powinien. Gdy wybierała numer telefonu Maury, zastanawiała się: Czy tylko ja zachowałam jeszcze zdrowy rozum?

Dzwonek rozległ się cztery razy, a potem usłyszała nagranie: „Mówi doktor Isles. Nie mogę w tej chwili odebrać, ale proszę o zostawienie wiadomości. Oddzwonię tak szybko, jak to będzie możliwe”.

— Cześć, doktorku, zastanawiamy się, gdzie jesteś — powiedziała Jane. — Zadzwoń do mnie, dobrze? — Rozłączyła się i zapatrzyła na telefon, myśląc o wszelkich możliwych przyczynach, dla których Maura nie odbierała komórki. Poza zasięgiem. Wyczerpana bateria. A może zbyt dobrze się bawi w Wyoming, z dala od Daniela Brophy’ego? Z dala od pracy, od ciągłego obcowania ze śmiercią i rozkładem.

— Wszystko w porządku?! — zawołał Frost.

Jane wsunęła telefon do kieszeni i spojrzała na partnera.

— Tak. Jestem pewna, że wszystko jest w porządku.

Rozdział ósmy 

— Jak myślisz, co się tu wydarzyło? — zapytała Elaine. Mówiła trochę niewyraźnie z powodu zbyt dużej ilości whisky. — Dokąd poszła ta rodzina?

Siedzieli skupieni wokół kominka, opatuleni kocami zabranymi z zimnych sypialni na piętrze.

Wokół nich na podłodze leżały resztki po obiedzie. Zjedli konserwową wieprzowinę, fasolę, makaron i ser,

słone krakersy i masło orzechowe. Wysokokaloryczna uczta popita butelką taniej whisky, którą znaleźli z tyłu spiżarni za workami mąki i cukru.

To musiała być jej whisky, pomyślała Maura, przypominając sobie kobietę z fotografii o apatycznym wzroku i twarzy bez wyrazu. Spiżarnia to miejsce, gdzie mogła chować alkohol, gdzie jej mąż nigdy nie zaglądał. Na pewno nie, jeśli uważał, że gotowanie to zajęcie dla kobiety. Maura upiła łyk, a gdy whisky paliła ją w gardle, zastanawiała się, co mogło pchnąć kobietę do potajemnego picia, jakie nieszczęście sprawiło, że szukała pociechy w alkoholowym otępieniu.

— W porządku — odezwał się Ario. — Mogę podać jedno logiczne wytłumaczenie, dokąd ci ludzie poszli.

Elaine nalała sobie whisky do szklanki i dodała tylko odrobinę wody.

— Posłuchajmy.

— Jest pora obiadu. Żona z fatalną fryzurą stawia jedzenie na stole i mają właśnie usiąść i pomodlić się, czy cokolwiek ludzie wtedy robią. Nagle mąż chwyta się za pierś i mówi: „Mam atak serca!”. Wszyscy ładują się do samochodu i pędzą do szpitala.

— Nie zamykając drzwi?

— A kto by zawracał sobie głowę drzwiami? Co takiego ktoś chciałby stąd ukraść? — Ario machnął pogardliwie ręką w kierunku mebli. — Poza tym w promieniu wielu kilometrów nie ma nikogo, kto mógłby się włamać. — Uniósł szklankę w parodii toastu. — Wyłączając tu obecnych.

— Moim zdaniem nie ma ich tu do dawna. Dlaczego nie wrócili?

— Drogi — powiedziała Maura. Wzięła gazetę kupioną wcześniej tego dnia na stacji benzynowej Grubba. Całe wieki temu, jak się zdawało. Rozłożyła ją i przysunęła do ognia, żeby wszyscy widzieli nagłówek, który zauważyła, gdy płaciła za gazetę: ZIMA POWRACA Po tygodniu nietypowo ciepłej aury, z temperaturami sięgającymi piętnastu stopni Celsjusza powyżej zera, zmierza w naszą stronę front niosący znaczne ochłodzenie. Prognoza pogody przewiduje dziesięciocentymetrową warstwę śniegu, który zacznie padać we wtorek w nocy.

Znacznie silniejsza śnieżyca nastąpi niedługo potem, w so botę, z prawdopodobnie jeszcze większymi opadami śniegu.

— Może nie mogli się tu dostać — zastanawiała się Maura. — Niewykluczone, że wyjechali przed wtorkową śnieżycą, kiedy droga była jeszcze przejezdna.

— To by wyjaśniało, dlaczego zastaliśmy otwarte okna — powiedział Doug. — Bo kiedy wyjeżdżali, było ciepło. A potem przyszła śnieżyca. — Kiwnął głową w stronę Maury. — Nie mówiłem wam, że jest bystra? Doktor Isles zawsze znajdzie logiczne wyjaśnienie.

— To oznacza, że ci ludzie muszą planować powrót — odezwał się Ario. — Gdy tylko drogi staną się

przejezdne.

— Chyba że zmienią zdanie — powiedziała Elaine.

— Zostawili niezamknięte drzwi i pootwierane okna, muszą wrócić.

— Do tego? Brak prądu, żadnych sąsiadów w pobliżu? Jaka zdrowa na umyśle kobieta dałaby się na to

namówić? No właśnie, gdzie są wszyscy sąsiedzi?

— To złe miejsce — odezwała się Grace. — Ja bym tu nie wróciła.

Wszyscy na nią spojrzeli. Siedziała sama, tak ciasno owinięta kocem, że w półmroku przypominała mumię. Cały czas milczała zasłuchana w muzykę z iPoda, ale teraz wyjęła słuchawki z uszu, objęła się ramionami i rozglądała po pokoju szeroko otwartymi oczami.

— Zajrzałam do szafy. W pokoju, gdzie spali ojciec i matka. Czy wiecie, że miał szesnaście pasków?

Szesnaście skórzanych pasów, z których każdy wisiał na oddzielnym haczyku. I była tam też lina. Po co ktoś miałby trzymać linę w szafie?

Ario zaśmiał się nerwowo.

— Żaden cel, o którym można by mówić przy dzieciach, nie przychodzi mi do głowy. Elaine uderzyła go lekko.

— Moim zdaniem nie był przyjemnym facetem. — Grace zapatrzyła się w ciemność rozciągającą się poza ogniem w kominku. — Może jego żona i córki uciekły? Może trafiła im się okazja? — Przerwała na moment. — Jeśli dopisało im szczęście. Jeśli najpierw ich nie zabił.

Maura zadrżała pod kocem. Nawet whisky nie była w stanie złagodzić zimna, które nagle wypełniło pokój. Ario sięgnął po butelkę.

— Masz już wystarczająco w czubie — powiedziała Elaine.

— Kto zna jeszcze jakieś przerażające historie do opowiadania przy ognisku? — spytał Ario. — Przy twojej pracy musisz mieć ich na tony.

Maura zerknęła na Grace, która zamilkła. Jeśli ja jestem przerażona tą sytuacją, pomyślała, to jak bardzo musi bać się trzynastolatka?

— Moim zdaniem to nie jest dobra pora na opowiadanie strasznych historii — powiedziała.

— No cóż, a co powiecie na śmieszne historie? Czy patolodzy nie są znani z czarnego humoru?

Maura zdawała sobie sprawę, że Ario chce jedynie pomóc im wypełnić jakoś długą zimną noc, ale nie była w nastroju do zabawy.

— W tym, co robię, nie ma nic śmiesznego. Możesz mi wierzyć.

Zapadło długie milczenie. Grace przesunęła się bliżej kominka i zapatrzyła w ogień.

— Szkoda, że nie zostaliśmy w hotelu. Nie podoba mi się to miejsce — mruknęła.

— Zgadzam się z tobą, kochanie — odezwała się Elaine. — Dostaję tu gęsiej skórki.

— Och, sam już nie wiem. — Doug jak zawsze starał się dostrzec jasną stronę sytuacji i zarazić innych optymizmem. — To porządnie zbudowany, solidny dom. Mówi nam o tym, jacy ludzie mogli w nim mieszkać.

Elaine roześmiała się lekceważąco.

— Ludzie mający fatalny gust, jeśli chodzi o meble.

— Nie wspominając o ich upodobaniach kulinarnych — dodał Ario, wskazując pustą puszkę po wieprzowinie z fasolą.

— Jeszcze przed chwilą się tym zajadałeś.

— To był warunek przetrwania, Elaine. Człowiek robi to, co musi, żeby przeżyć.

— A widzieliście ubrania w szafach? Wszystko w kratę i wysoko zapinane kołnierzyki. Sukienki pionierów.

— Zaczekajcie, zaczekajcie. Zaczynam budować psychologiczny portret tych ludzi. — Ario przycisnął palce wskazujące do skroni i zamknął oczy niczym swami czekający na wizję.

— Widzę…

— American Ghotic* 

 

* American Gothic — znany obraz Granta Wooda przedstawiający farmera z widłami i kobietę stojących przed neogotyckim domem. 

— Nie, prostaczków z Beverly! — wykrzyknęła Elaine.

— Hej, mamuśka — powiedział Ario gardłowym głosem — muszę się wzmocnić, podaj mi jeszcze trochę gulaszu z wiewiórki.

Trójka starych przyjaciół wybuchnęła śmiechem podsycanym whisky i wesołym szydzeniem z ludzi, których nie znali. Maura nie dołączyła do nich.

— A co ty widzisz, Mauro? — zapytała Elaine.

— No, dalej — zachęcił ją Ario. — Pobaw się w to z nami. Jacy, twoim zdaniem, są ci ludzie?

Maura rozejrzała się po pokoju, patrzyła na ściany pozbawione dekoracji, poza portretem ciemnowłosego mężczyzny o hipnotyzujących oczach, patrzącego z pobożnym natchnieniem w niebo.

Nie było zasłon, bibelotów. Jedyne książki to instrukcje obsługi i poradniki. Jak naprawić silnik Diesla. Hydraulik amator. Domowe porady weterynaryjne.  To nie jest dom kobiety. To nie jest kobiecy świat.

— On sprawuje tutaj totalną kontrolę — powiedziała. — To znaczy mąż. Pozostali wpatrywali się w nią, czekając na więcej.

— Widzicie, jakie wszystko w tym pokoju jest zimne i praktyczne? Nie ma żadnego wkładu żony w wygląd tego pokoju. Jest tak, jakby nie istniała, jakby była niewidzialna. Kobieta, która się nie liczy,

kobieta w pułapce, która nie potrafi się z niej wyrwać i jedyną pociechę znajduje w butelce whisky.

— Przerwała, nagle przypominając sobie o Danielu. W jej oczach zabłysły łzy. Ja też jestem w pułapce.

Jestem zakochana i nie potrafię odejść. Równie dobrze mogłabym zostać zamknięta sama w jakiejś dolinie. Zamrugała, wzrok jej się wyostrzył. Zorientowała się, że nie spuszczają z niej oka.

— A niech mnie — odezwał się Ario — to jak profesjonalna psychoanaliza tego domostwa.

— Pytaliście, co myślę. — Dopiła whisky i odstawiła szklankę z głośnym brzękiem. — Jestem zmęczona. Chcę się położyć.

— Wszyscy potrzebujemy snu — powiedział Doug. — Będę czuwał przez jakiś czas i pilnował

ognia. Nie możemy dopuścić, żeby zgasł, dlatego ustalimy dyżury.

— Będę następna — Elaine zgłosiła się na ochotnika. Zwinęła się w kłębek na dywanie i naciągnęła na siebie koc. — -Obudź mnie, kiedy będzie moja kolej.

Podłoga trzeszczała, gdy wszyscy się mościli, usiłując wygodnie się ułożyć na dywanie. Mimo że ogień płonął, w pokoju panował chłód. Maura, choć okryła się kocem, nie zdjęła kurtki. Z sypialni na górze przynieśli poduszki —jej pachniała potem i płynem po goleniu. Poduszka męża.

Zasnęła, czując jego zapach, i przyśnił jej się ciemnowłosy mężczyzna o kamiennym spojrzeniu, mężczyzna, który stał pochylony nad nią i obserwował, jak śpi. W jego oczach widziała groźbę, ale nie mogła się poruszyć, nie była w stanie się bronić, jej ciało paraliżował sen. Obudziła się, z trudem łapiąc powietrze, oczy miała szeroko otwarte z przerażenia, serce waliło jej jak młotem.

Nikt nad nią nie stał. Patrzyła w pustkę półmroku.

Koc zsunął się z niej, a pomieszczenie wypełniało przejmujące zimno. Spojrzała na kominek i stwierdziła, że ogień wygasł i jarzy się tylko kilka węgielków. Ario chrapał oparty o kominek, z głową opuszczoną na piersi. To on nie dopilnował ognia.

Zesztywniała i zmarznięta po leżeniu na lodowatej podłodze Maura wstała i dołożyła polano do paleniska. Drewno zajęło się niemal od razu i wkrótce płomienie wzbijały się w górę, emitując rozkoszne fale ciepła. Spojrzała z niechęcią na Ario, który nawet nie drgnął. Bezużyteczni, pomyślała. Nie mogę na nich polegać, nawet jeśli chodzi o dopilnowanie ognia. Popełniła okropny błąd, wiążąc swój los z tymi ludźmi. Ma dość dowcipasów Ario, ciągłego jęczenia Grace i denerwującego, niesłabnącego optymizmu Douga. Elaine sprawiała, że czuła się skrępowana, choć nie wiedziała dlaczego. Przypomniała sobie, w jaki sposób Elaine patrzyła, kiedy Doug objął ją na drodze. Jestem intruzem, osobą, która nie pasuje do tego wesołego kwartetu, pomyślała. A Elaine żywi do mnie urazę. Ogień płonął, gorący i jasny.

Maura zerknęła na zegarek i przekonała się, że jest czwarta nad ranem. Jednym słowem i tak miała niebawem objąć dyżur przy ogniu, więc równie dobrze może się już nie kłaść i zaczekać na świt.

Kiedy wstała, żeby rozprostować kości, kątem oka zauważyła, że na granicy światła rzucanego przez płomienie coś zamigotało. Zbliżyła się i spostrzegła na drewnianej podłodze krople wody.

Zaraz potem, w półmroku, trochę dalej zobaczyła cienką warstwę bieli. Ktoś otworzył drzwi, wpuszczając do środka śniegową kurzawę.

Podeszła do drzwi, gdzie śnieg jeszcze nie stopniał, i wpatrywała się w zamarznięte drobiny. Był

w nich odciśnięty pojedynczy ślad.

Odwróciła się, szybko omiotła pokój wzrokiem i policzyła śpiących. Wszyscy obecni, rachunek się zgadza.

Drzwi nie były zamknięte. Nikt nie zawracał sobie głowy zasuwą, bo i po co? Przed kim mieliby się zamykać?

Przesunęła rygiel i poszła popatrzeć przez okno. Choć w pokoju znowu robiło się cieplej, drżała pod kocem. Wiatr zawodził w kominie, słyszała szum śniegu uderzającego o szybę. Na zewnątrz niczego nie zobaczyła poza ciemnością. Ale jeśli ktokolwiek jest na dworze, może ją widzieć na tle poświaty z kominka.

Odeszła od okna i usiadła na dywanie, nadal się trzęsąc.

Śnieg przy drzwiach stopniał, odcisk buta też. Może wiali w nocy otworzył drzwi, a któreś z nich wstało i zamknęło je, zostawiając ślad. Może ktoś wyszedł na dwór, żeby sprawdzić pogodę albo zrobić siku. Już zupełnie rozbudzona siedziała i patrzyła, jak noc powoli ustępuje świtowi, jak czerń na dworze powoli zmienia się w szarość. Jej towarzysze leżeli bez ruchu.

Kiedy wstała, żeby dołożyć do ognia, zorientowała się, że zostało tylko kilka polan. W szopie widzieli mnóstwo drewna, ale prawdopodobnie jest wilgotne. Jeśli chce je podsuszyć, ktoś powinien przynieść trochę kłód, i to teraz. Popatrzyła na śpiących i westchnęła. Zdaje się, że tym kimś będę ja.

Włożyła buty i rękawiczki, owinęła twarz szalikiem i otworzyła drzwi. Wzięła się w garść, bo mróz był siarczysty, i wyszła, zamykając za sobą drzwi. Wiatr hulał po ganku, podmuchy kłuły niczym igły. Huśtawka skrzypiała w proteście. Patrząc w dół, Maura nie dostrzegła żadnych śladów, bo przecież wiatr i tak wszystko zdmuchiwał. Termometr na ścianie pokazywał jedenaście stopni poniżej zera, ale wydawało się, że jest znacznie zimniej.

Stopnie pokrywał śnieg. Kiedy postawiła stopę na, jak się jej wydawało, pierwszym schodku, poślizgnęła się i przewróciła. Uderzenie przeszyło prądem jej kręgosłup i skończyło się eksplozją w głowie. Siedziała przez chwilę oszołomiona, mrugając z powodu jasności świtu. Słońce wspięło się już na błękitne niebo i zalewało świat oślepiającym blaskiem. Wiatr cisnął jej w twarz tuman śniegu. Maura kichnęła i głowa zabolała ją jeszcze mocniej.

Podniosła się i otrzepała spodnie. Zmrużonymi oczami popatrzyła na śnieg skrzący się na dachach.

Pomiędzy dwoma rzędami domów ciągnął się pas dziewiczej bieli, zapraszający, by jako pierwsza naruszyła tę doskonałą, nietkniętą powierzchnię. Stłumiła impuls, by tam pójść, i zamiast tego weszła za róg domu. Brnąc po kolana w śniegu, dotarła do szopy z drewnem. Spróbowała ściągnąć polana z samej góry, ale były przymarznięte. Opierając jedną stopę o stos, pociągnęła mocniej. Z głośnym trzaskiem zamarznięta kora się oderwała. Maura zachwiała się i zrobiła krok do tyłu. Potknęła się o coś zagrzebanego pod śniegiem i upadła jak długa.

Dwie wywrotki jednego dnia. A dzień dopiero się zaczął.

Bolała ją głowa, oczy piekły od blasku. Była głodna i jednocześnie miała mdłości. Skutek zbyt dużej ilości whisky wypitej poprzedniego wieczoru. Perspektywa wieprzowiny z fasolą na śniadanie nie poprawiła jej humoru. Gramoląc się w śniegu, wstała i poszukała wzrokiem polana, które upuściła. Kopiąc śnieg wokół siebie, natrafiła na przeszkodę. Rozgarnęła śnieg i wyczuła twardą bryłę. Nie kłodę, ale coś większego, coś, co przymarzło do ziemi. O to właśnie się potknęła.

Odgarnęła więcej śniegu i nagle zamarła, wpatrując się w to, co odkryła. Cofnęła się z odrazą, po czym odwróciła i pobiegła do domu.

Rozdział dziewiąty 

— Musieli zostawić go na zewnątrz i zamarzł na śmierć — stwierdziła Elaine.

Stali nad martwym psem, niczym piątka żałobników nad grobem, chłostani wiatrem ostrym jak kawałki szkła. Doug powiększył dziurę łopatą, odsłaniając całe zwierzę, którego futro lśniło w słońcu. Owczarek niemiecki.

— Kto zostawiłby psa na dworze w taką pogodę? — odezwał się Ario. — To okrucieństwo.

Maura uklękła i przycisnęła dłoń w rękawiczce do boku psa. Ciało było zamarznięte na kamień.

— Nie widzę żadnych uszkodzeń — powiedziała. — Wygląda na dobrze odżywionego i ma obrożę.

Na blaszce wygrawerowano aż nieprawdopodobne imię „Szczęściarz”. Na pewno do kogoś należał.

— Może uciekł z domu i gdzieś się zagubił, a właściciel nie znalazł go na czas? — zastanawiał się Doug.

Grace patrzyła zbolała.

— A potem tak po prostu go tu zostawili? — spytała.

— Może musieli wyjechać w pośpiechu.

— Jak ktoś mógł zrobić coś takiego? My nigdy nie postąpilibyśmy tak z psem.

— Nie wiemy, co tak naprawdę się tu wydarzyło, kwiatuszku.

— Pochowacie go, prawda?

— Grace, to tylko pies.

— Nie można go tak zostawić. Doug westchnął.

— W porządku, zajmę się tym, obiecuję. A ty mogłabyś w tym czasie wrócić do domu i przypilnować ognia. Wszystkim się zajmę.

Zaczekali, aż Grace zniknie w domu. Dopiero wtedy Elaine powiedziała: — Chyba nie masz zamiaru grzebać tego psa, prawda? Ziemia jest skuta lodem.

— Widziałaś, jak się wkurzyła.

— Nie ona jedna — prychnął Ario.

— Zasypię go śniegiem. Jest tak głęboki, że nawet nie będzie wiedziała, że pies ciągle tu leży.

— Wracajmy do domu — zaproponowała Elaine. — Zamarzam.

— Nie rozumiem tego — odezwała się Maura, nadal kucając przy zwłokach zwierzęcia. — Psy nie są głupie, a zwłaszcza owczarki niemieckie. Jest dobrze odżywiony i ma grube zimowe futro. — Podniosła się i mrużąc oczy z powodu blasku odbitego światła, powiodła wzrokiem po okolicy. — To ściana od północnej strony. Dlaczego zdechł akurat tutaj?

— A nie gdzie, na przykład? — spytała Elaine.

— Maura zwróciła uwagę na ważny szczegół — powiedział Doug.

— Nie rozumiem — sapnęła Elaine, najwyraźniej niezadowolona z tego, że nikt nie chce wracać z nią do domu.

— Psy są rozsądne — dodał Doug. — Na tyle mądre, by szukać schronienia przed mrozem. Mógł

zakopać się w śniegu. Albo wczołgać pod ganek. Mógł znaleźć całkiem sporo miejsc, gdzie miałby lepszą osłonę przed wiatrem, ale tego nie zrobił. — Spojrzał na psa. — Zamiast tego skończył

tutaj.

Wystawiony na wiatr, jakby zasłabł i zdechł.

Milczeli, podczas gdy wiatr szarpał ich za ubrania i gwizdał między domami, wzbijając w górę tumany śniegu. Maura zapatrzyła się na wysokie zaspy znaczące krajobraz niczym gigantyczne białe fale i zastanawiała się: Jakie inne niespodzianki kryją się pod śniegiem?

Doug odwrócił się, by popatrzeć na inne budynki.

— Może powinniśmy sprawdzić, co jest w pozostałych domach? — powiedział.

***

Cała czwórka ruszyła gęsiego w kierunku następnego domu. Doug jak zwykle szedł na przedzie i torował drogę w głębokim śniegu. Weszli na frontowe schody. Podobnie jak w domu, w którym spędzili noc, na ganku stała identyczna huśtawka ogrodowa.

— Myślicie, że dostali zniżkę na hurtowe zamówienie? — zażartował Ario. — „Kupcie jedenaście huśtawek, a dwunastą dorzucimy za darmo?”.

Maura pomyślała o kobiecie o szklistych oczach z rodzinnego zdjęcia. Wyobraziła sobie całą wioskę bladych i cichych kobiet siedzących na huśtawkach, mechanicznie bujających się w tę i z powrotem niczym nakręcane lalki. Sklonowane domy, sklonowani ludzie.

Te drzwi też nie są zamknięte. — Doug otworzył je pchnięciem. W środku leżało przewrócone krzesło.

Przez chwilę stali na progu zaskoczeni tym widokiem. Doug podniósł je i postawił.

— Cóż, trochę to dziwne.

— Spójrzcie. — Ario podszedł do portretu wiszącego na ścianie. — To ten sam facet.

Światło poranka padało na skierowaną do góry twarz mężczyzny, jakby sam Pan Bóg aprobował

jego pobożność. Przyglądając się portretowi, Maura zauważyła szczegóły, na które wcześniej nie zwróciła uwagi. Ciągnące się po horyzont za nim łany złotej pszenicy. Białą chłopską koszulę z rękawami podwiniętymi do łokci, jakby pracował w polu. I jego oczy, czarne jak mahoń, o świdrującym spojrzeniu,

wpatrzone w jakąś odległą nieskończoność.

— / zgromadzi prawych — przeczytał Ario na tabliczce przymocowanej do ramy. — Zastanawiam się, kim ten facet jest? I dlaczego wszyscy mają jego portret?

Maura spostrzegła na niewielkim stoliku książkę przypominającą Biblię. Podniosła ją i przeczytała tytuł wytłoczony złotymi literami na skórzanej okładce: Słowa naszego proroka. Mądrość Zgromadzenia. 

— Wydaje mi się, że to rodzaj społeczności religijnej — powiedziała. — Może to ich przywódca duchowy.

— To wyjaśniałoby kilka rzeczy — stwierdził Doug. — Brak elektryczności. Prostotę ich życia.

— Amisze w Wyoming? — spytał Ario.

— W dzisiejszych czasach całe mnóstwo ludzi marzy o prostym życiu. A w tej dolinie można je znaleźć. Jesz to, co da ci praca własnych rąk, odcinasz się od świata, żadnej telewizji, żadnych pokus.

Elaine się roześmiała.

— Jeśli prysznic i światło elektryczne są dziełem szatana, to ja się zapisuję do piekła. Doug stanął do nich plecami.

— Zobaczmy resztę domu.

Poszli korytarzem do kuchni i zastali tam takie same szafki z sosnowych desek i kuchnię na drewno, taką samą ręczną pompę nad zlewem, jaką widzieli w pierwszym domu. Tu także okno było otwarte, ale siatka przeciwko owadom zatrzymała śnieg, przepuszczając jedynie wiatr i kilka skrzących się płatków. Elaine ruszyła przez kuchnię, żeby zaniknąć okno, ale nagle wydała okrzyk zdumienia i strachu.

— Co? — zapytał Doug. Wycofała się, wskazując zlew.

— Tam coś jest… coś nieżywego!

Kiedy Maura podeszła, zobaczyła rzeźnicki nóż z ostrzem umazanym krwią. W zlewie widać było zamrożone plamy i jeszcze więcej krwi, a także kłąb szarego futra.

— To króliki — powiedziała i wskazała miskę z obranymi ziemniakami stojącą obok. — Myślę, że ktoś chciał je ugotować.

Ario się roześmiał.

— Dobra robota, Salinger. Przeraziłaś nas śmiertelnie z powodu czyjegoś obiadu.

— A co się stało z kucharką? — Elaine nadal trzymała się z tyłu, jakby tuszki w zlewie mogły zmienić się w coś groźnego. — Miała właśnie obedrzeć króliki ze skóry i co potem?

Po prostu wyszła i nie wróciła? — Popatrzyła na ich twarze. — Niech mi ktoś odpowie. Dajcie mi jedno logiczne wytłumaczenie.

— Może ona nie żyje? — rozległ się łagodny głos. — Może oni wszyscy nie żyją?

Odwrócili się i zobaczyli Grace stojącą w drzwiach. Nie słyszeli, kiedy weszła. Stała, oplótłszy się ramionami, drżąc z zimna w lodowatej kuchni.

— A jeśli oni wszyscy leżą pod śniegiem, jak tamten pies? I po prostu ich nie widzimy?

— Grace, kwiatuszku — powiedział Doug spokojnie — wracaj do pierwszego domu.

— Nie chcę być sama.

— Możesz z nią wrócić, Elaine?

— Co zamierzacie robić? — chciała wiedzieć Elaine.

— Zabierz ją i tyle, dobrze? — rzucił Doug ostro. Ton jego głosu sprawił, że Elaine aż się wzdrygnęła.

— W porządku, Doug — powiedziała przez zaciśnięte zęby- — Zrobię, co każesz. Czy tak nie jest zawsze? — Wzięła Grace za rękę i wyszły z

kuchni. Doug westchnął.

— O rany, to się staje coraz dziwaczniej sze.

— A jeśli Grace się nie myli? — odezwał się Ario.

— I ty przeciwko mnie?

— Kto wie, co leży pod śniegiem? Mogą tam być ciała.

— Zamknij się, Ario. — Doug odwrócił się w stronę drzwi do garażu.

— Dlaczego wszyscy ostatnio tak sobie upodobali to zdanie? „Zamknij się, Ario”.

— Zobaczmy po prostu, co jest w reszcie domów. Sprawdźmy, czy jest tam coś, co może nam się przydać. Radio. Generator. — Wszedł do garażu i stanął. — Myślę, że właśnie znalazłem sposób, jak nas stąd wydostać — powiedział.

W środku stał zaparkowany jeep Cherokee.

Doug podbiegł do drzwiczek od strony kierowcy i otworzył je ze zgrzytem.

— Kluczyki są w stacyjce!

— Doug, popatrz! — Maura wskazywała stertę metalu na jednej z półek. — To chyba łańcuchy na koła.

Doug roześmiał się z ulgą.

— Jeśli uda się nam dojechać tym maleństwem do głównej drogi, niewykluczone, że zjedziemy też z tej góry.

— Dlaczego oni tego nie zrobili? — zapytał Ario. Stał, wpatrując się w jeepa, jakby zobaczył

coś obcego, coś, co nie pasuje do tego miejsca. — Ludzie, którzy tu mieszkali. Ludzie, którzy mieli ugotować króliki, dlaczego porzucili taki dobry samochód?

— Prawdopodobnie mieli inny.

— To garaż na jeden wóz, Doug.

— No to może odjechali z mieszkańcami pierwszego domu. W ich garażu nie ma samochodu.

— Tylko zgadujesz. To opuszczony dom z ładnym nowym SUV-em, zabitymi królikami w zlewie i bez ludzi. Gdzie są wszyscy?

— To nie ma znaczenia! Ważne jest, że teraz mamy sposób, żeby stąd wyjechać. Więc bierzmy się do roboty. Musimy zajrzeć do pozostałych garaży i sprawdzić, czy są tam łopaty. I może coś do przecięcia łańcucha na początku drogi. — Podszedł do podnoszonych drzwi i szarpnął klamkę do góry. Nagły blask światła na śniegu sprawił, że wszyscy zmrużyli oczy. — Jeśli znajdziecie coś, co nam się przyda, po prostu to weźcie. Później jakoś rozliczymy się z tymi ludźmi.

Ario szczelniej owinął szyję szalikiem i zaczął brnąć do domu naprzeciwko. Maura i Doug powlekli się do budynku stojącego obok. Doug grzebał w śniegu, szukając klamki podnoszonych drzwi garażu i znalazł ją. Otworzyły się z głośnym skrzypnięciem, a oni oboje zamarli, wpatrując się w garaż.

W środku stał zaparkowany pick-up.

Maura odwróciła się i spojrzała na drugą stronę ulicy, gdzie Ario otworzył właśnie kolejny garaż.

— Hej, tu jest samochód! — zawołał.

— Co tu się, do cholery, dzieje? — wymamrotał Doug. Brnąc po kolana w śniegu, pobiegł do następnego domu i zamaszyście otworzył drzwi garażu. Rzucił okiem na jego wnętrze i ruszył

do kolejnego.

— W tym garażu też stoi samochód! — krzyknął Ario. Wiatr wył jakby z bólu, nawałnica szła w ich stronę niczym

stado białych ogierów wzbijających w górę tumany śniegu. Maura zamrugała, gdy pobłyskująca chmura uderzyła ją w twarz. Nagle wiatr ucichł, zostawiając dziwną lodowatą ciszę. Popatrzyła na rząd domów przed sobą. Wszystkie drzwi od garaży stały otworem. W każdym był jakiś pojazd.

Rozdział dziesiąty 

— Nie wiem, jak to wyjaśnić. — Doug nabrał śnieg na łopatę i odrzucił go na bok. Oczyszczał miejsce wokół jeepa, żeby założyć łańcuchy na opony. — Ale i tak zależy mi tylko na tym, żeby stąd wyjechać.

— Nie gnębi cię to choć trochę? To, że nie wiemy, co się stało z tymi ludźmi?

— Ario, powinniśmy skupić się na jednym. — Doug się wyprostował. Twarz miał zarumienioną od wysiłku. Spojrzał w niebo.—Chcę być na głównej drodze, zanim zrobi się ciemno.

Wszyscy troje odgarniali śnieg łopatami, a teraz przerwali na chwilę, żeby odpocząć. Ich twarze otaczały kłęby wydychanej pary. Maura popatrzyła na krętą drogę prowadzącą z doliny. Tarasowały ją wysokie zaspy, a nawet jeśli uda im się dotrzeć do miejsca, gdzie porzucili suburbana, czeka ich ponad pięćdziesiąt kilometrów jazdy z góry. Pięćdziesiąt kilometrów, na których znów mogą utknąć.

— Równie dobrze możemy zostać tu, gdzie jesteśmy — powiedziała.

— I czekać na ekipę ratunkową? — prychnął Doug. — To nie jest rozwiązanie. Odmawiam biernego siedzenia i czekania.

— Miałam lecieć do Bostonu dziś wieczorem. Jeśli się nie pojawię, będą wiedzieli, że coś jest nie w porządku. Zaczną mnie szukać.

— Nikt nie wie, że z nami pojechałaś, sama tak mówiłaś.

— Chodzi o to, że będą szukali. Mamy tu jedzenie i dach nad głową. Możemy tu siedzieć tak długo, jak to konieczne. Po co ryzykować?

Twarz Douga stała się jeszcze bardziej czerwona.

— Mauro, to przeze mnie wpakowaliśmy się w tę biedę. I mam zamiar nas stąd wyciągnąć. Zaufaj mi, i tyle.

— Nie mówię, że ci nie ufam. Sugeruję jedynie, że to jakaś alternatywa. Możemy znowu utknąć na drodze, gdzie nie będziemy mieli żadnego schronienia.

— Alternatywa? Żeby siedzieć tu i czekać Bóg wie jak długo?

— Tu przynajmniej jesteśmy bezpieczni.

— A jesteśmy? — To pytanie zadał Ario. — Hę, znaczy, rzucam tę myśl, ot tak, żebyście się nad tym zastanowili, bo najwyraźniej tylko ja się tym przejmuję. Bo to miejsce… To miejsce… — Popatrzył na opuszczone domy i zadrżał. — Stało się tu coś niedobrego. I nie jestem pewny, czy to aby się skończyło. Głosuję za tym, żeby spieprzać stąd, jak szybko się da.

— I ja też, tato — odezwała się Grace.

— Elaine? — zapytał Doug.

— Cokolwiek zdecydujesz, Doug. Ufam ci.

Właśnie dlatego wpakowaliśmy się w tę kabałę, pomyślała Maura. Wszyscy zaufaliśmy Dougowi. Ale ona jest outsiderką, przewyższają ją liczebnie cztery do jednego i cokolwiek powie, nie zmieni to sytuacji. I może mają rację. W tym miejscu jest coś złego — czuje to. Wydaje się, że echo dawnego zła szepcze na wietrze. Maura uniosła łopatę.

Gdy wszyscy zabrali się do roboty, wystarczyło kilka minut, żeby oczyścić ziemię za jeepem. Doug przyniósł podzwaniające łańcuchy i położył je za tylnymi kołami.

— Wyglądają na trochę sfatygowane — powiedział Ario, marszcząc czoło nad zardzewiałym metalem.

— Innych nie mamy — odpowiedział Doug.

— Niektóre z poprzecznych łańcuchów są zerwane. Ten złom może się rozpaść.

— Muszą wytrzymać przynajmniej do stacji benzynowej. — Doug wsiadł do jeepa i przekręcił

kluczyk w stacyjce. Silnik od razu zaskoczył. — W porządku, dobra nasza! — Wychylił się przez okno i uśmiechnął. — Może panie w tym czasie zapakują jakieś zapasy żywności? Cokolwiek, co uznacie, że będzie nam potrzebne po drodze. A ja z Ario zajmiemy się łańcuchami.

Kiedy Maura wyszła przed dom z naręczem kołder, łańcuchy były już założone, a Doug ustawił jeepa przodem do drogi. Minęło południe. Przedzierali się przez śnieg i ładowali do samochodu jedzenie i świece, łopaty i nożyce do metalu. Gdy wreszcie wszyscy wsiedli do jeepa, trwali w milczeniu przez jakiś czas, jakby zgodnie modlili się o powodzenie tego przedsięwzięcia.

Doug odetchnął głęboko i wrzucił pierwszy bieg. Zaczęli się toczyć, łańcuchy pobrzękiwały głośno, obijając się o podwozie. Sunęli przez śnieg.

— Chyba powinno się udać — wymamrotał Doug pod nosem. Maura usłyszała zdumienie w jego głosie, jakby nawet on miał wątpliwości co do ich szans. — Boże, myślę, że to się uda!

Zostawili za sobą domy i jechali pod górę drogą, którą zeszli w dolinę dzień wcześniej. Ich ślady zasypał świeży śnieg. Nie mieli pewności, gdzie jest pobocze, ale jeep parł naprzód równym tempem.

Z tylnego siedzenia rozległa się cicha mantra. To Ario powtarzał w kółko jedno słowo: — Jedź. Jedź. Jedź.

Elaine i Grace dołączyły do niego, a ich głosy zsynchronizowały się z rytmem łańcuchów uderzających o karoserię.

— Jedź. Jedź. Jedź.

Skandowanie mieszało się ze śmiechem, gdy przemieszczali się coraz wyżej i byli niemal w połowie drogi z doliny. Trasa stawała się coraz bardziej stroma, a zakręty ostre. Słyszeli, jak śnieg ociera się o podwozie.

— Jedź. Jedź. Jedź.

Nawet Maura ku własnemu zaskoczeniu zaczęła powtarzać te słowa, co prawda nie na głos, tylko w myślach. Ośmielała się mieć nadzieję, że tak, to się dobrze skończy. Tak, uda im się wydostać z doliny i dotrzeć do głównej drogi. Łańcuchy będą podzwaniały na całym szlaku aż do Jackson. Ależ będą mieli historię do opowiadania, dokładnie tak, jak Doug im obiecał, historię, która wystarczy na wiele obiadów przez kolejne lata, o przygodzie w tajemniczej osadzie zwanej Królestwem Bożym.

— Jedź. Jedź. Jedź…

Nagle jeep stanął. Maurą szarpnęło do przodu, ale zatrzymały ją pasy. Spojrzała na Douga.

— Spokojnie — powiedział i wrzucił wsteczny bieg. Po prostu się cofniemy. Musimy mieć rozbieg.

— Wcisnął pedał gazu. Silnik zawył, ale jeep nie ruszył z miejsca.

— Czy ktoś ma w tej chwili nieprzyjemne deja vu? — spytał Ario.

— Daj spokój. Tym razem mamy łopaty! — Doug wysiadł i obejrzał przedni zderzak. — Wjechaliśmy w trochę głębszy śnieg. Myślę, że damy radę wykopać się z tej zaspy. No, dalej, do roboty.

— Definitywnie mam deja vu — wymamrotał Ario, wysiadając i biorąc łopatę.

Kiedy zaczęli kopać, Maura uświadomiła sobie, że ich problem jest poważniejszy, niż mówił Doug.

Wypadli z drogi i żadne z tylnych kół nie stykało się z gruntem. Odgarnęli śnieg od przedniego zderzaka, ale nawet wtedy jeep nie chciał ruszyć, a przednie koła buksowały na lodowym podłożu.

Doug znów wysiadł z samochodu i wpatrywał się sfrustrowany w wiszące nad ziemią tylne koła, opasane zardzewiałymi łańcuchami.

— Mauro, usiądź za kierownicą — powiedział. — Ario i ja spróbujemy go popchnąć.

— I będziemy go pchali przez całą drogę powrotną do Jackson? — jęknął Ario.

— Masz lepszy pomysł?

— Jeśli to się będzie powtarzało, nie mamy szans, żeby dojechać przed zmierzchem.

— To co chcesz zrobić?

— Mówię tylko…

— Co, Ario? Chcesz, żebyśmy wrócili do tamtego domu? Usiedli na tyłkach i czekali, aż ktoś nas uratuje?

— Hej, facet, nie denerwuj się. — Ario zaśmiał się nerwowo. — Przecież nie nawołuję do buntu.

— Może powinieneś. Może chciałbyś podejmować trudne decyzje, zamiast zostawiać wszystko na mojej głowie.

— Nigdy cię nie prosiłem, żebyś szefował.

— Nie, to się stało samo. Śmieszne, ale przecież zawsze się tak dzieje. Ja dokonuję trudnych wyborów, a ty stoisz z boku i mówisz mi, co zrobiłem źle.

— Doug, daj spokój.

— Czy nie tak zawsze się dzieje? — Doug spojrzał na Elaine. — Nie tak?

— Dlaczego ją pytasz? Wiesz dobrze, co ci odpowie.

— Co to niby miało znaczyć? — syknęła Elaine.

— „Cokolwiek powiesz, Doug” — przedrzeźniał ją Ario. — „Trzymam twoją stronę, Doug”.

— Pieprzę cię, Ario — wycedziła.

— To chyba z Dougiem wolałabyś się pieprzyć!

Jego wybuch zaszokował wszystkich. Zapadło milczenie. Popatrywali na siebie, a wiatr dmuchał, zasypując im twarze śniegiem.

— Usiądę za kierownicą — powiedziała cicho Maura, zajmując miejsce kierowcy, zadowolona, że zeszła z pola walki. Jakakolwiek przeszłość łączy tę trójkę przyjaciół, ona do niej nie należy. Jest postronnym obserwatorem, świadkiem psychodramy, która zaczęła się na długo, zanim do nich dołączyła.

Kiedy Doug wreszcie się odezwał, mówił cicho, panując nad głosem: — Ario, chodźmy na tył wozu i pchnijmy. Inaczej nigdy się stąd nie wydostaniemy.

Obaj mężczyźni ustawili się za jeepem, Ario po prawej stronie zderzaka, Doug po lewej. Milczeli zawzięcie, jakby wybuch Ario nigdy się nie wydarzył. Ale Maura widziała jego skutki na twarzy Elaine, widziała maskę upokorzenia.

— Daj mu trochę czadu, Mauro! — krzyknął Doug.

Maura wrzuciła jedynkę i lekko wcisnęła pedał gazu. Słyszała, jak koła zawyły, a luźne kawałki łańcucha uderzały o karoserię. Jeep przesuwał się o centymetry poruszany siłą mięśni, gdy Doug i Ario napierali na niego całym ciężarem ciała.

— Nie zdejmuj nogi z gazu — polecił Doug. — Ruszyliśmy go-Jeep zakołysał się do przodu, potem do tyłu, ale grawitacja spychała go do rowu.

— Nie przestawaj! — krzyknął Doug. — Dodaj gazu! Maura zobaczyła we wstecznym lusterku twarz Ario, czerwoną z wysiłku, jaki wkładał w pchanie samochodu.

Wdepnęła gaz. Usłyszała, jak silnik głośniej zawarczał, łańcuchy zaczęły szybciej obijać się o błotniki. Jeepem mocno szarpnęło i nagle dźwięk stał się inny. Głuche uderzenie, które bardziej poczuła, niż usłyszała, jakby wóz uderzył w kłodę.

I wtedy rozległ się wrzask.

— Zgaś silnik! — Elaine waliła w drzwiczki. — O Boże, zgaś go!

Maura odruchowo wyłączyła silnik.

Wrzeszczała Grace. Był to przenikliwy pisk przechodzący w skowyt, który nie wydawał się ludzki.

Maura odwróciła się, żeby na nią spojrzeć i sprawdzić, dlaczego dziewczyna tak się drze. Grace stała na poboczu, trzymając się za twarz. Powieki miała mocno zaciśnięte, jakby rozpaczliwie chciała odciąć się od widoku czegoś strasznego.

Maura jednym pchnięciem otworzyła drzwiczki i wygramoliła się z jeepa. Krew pokrywała biały śnieg szokująco czerwonymi pasmami.

— Nie daj mu się ruszać! — Doug krzyknął. — Elaine, musisz go unieruchomić!

Wrzask Grace przeszedł w głośny płacz przerywany czkawką.

Maura pobiegła na tył samochodu, gdzie na ziemi było więcej krwi wtapiającej się w zwały śniegu.

Nie potrafiła zlokalizować jej źródła, bo Doug i Elaine zasłaniali widok, klęcząc przy prawym kole.

Dopiero kiedy pochyliła się nad ramieniem Douga, zobaczyła Ario leżącego na plecach. Spodnie i kurtkę miał przesiąknięte krwią. Elaine trzymała go za ramiona, podczas gdy Doug uciskał mu odsłoniętą pachwinę. Maura spostrzegła jego lewą nogę — albo to, co z niej zostało — i zatoczyła się do tyłu. Zrobiło jej się niedobrze.

— Potrzebna mi opaska uciskowa! — krzyknął Doug, z trudem utrzymując śliskie od krwi dłonie na tętnicy udowej.

Maura błyskawicznie odpięła pasek i wyciągnęła go ze szlufek. Uklękła w pokrytym krwią śniegu i czuła, jak lodowa-tozimna breja wsiąka jej w spodnie. Mimo że Doug uciskał tętnicę, na śnieg wypływał nieprzerwany strumień krwi. Wsunęła pasek pod udo Ario, brudząc na czerwono rękaw kurtki — na białym nylonie został zatrważający ślad. Kiedy zapinała pasek, czuła, że Ario drży, jego ciało szybko wpada w szok. Dopięła ciasno opaskę i teraz krew ledwo się sączyła. Dopiero gdy krwawienie zostało opanowane, Doug zwolnił ucisk na tętnicę. Odsunął się i spojrzał na poszarpane ciało z wystającą kością. Noga była tak wykręcona, że stopa leżała zwrócona w jedną stronę, a kolano w drugą.

— Ario? — odezwała się Elaine. — Ario? — Potrząsnęła nim, lecz Ario leżał bezwładny i nie reagował.

Doug pomacał jego szyję.

— Ma puls. I oddycha. Myślę, że po prostu zemdlał.

— O mój Boże. — Elaine wstała i odeszła na sztywnych nogach. Usłyszeli, jak wymiotuje na śnieg.

Doug spojrzał na swoje ręce, zadrżał i nabierając w dłonie śnieg, mył je gorączkowo.

— Łańcuch z opony — wymamrotał, nacierając skórę śniegiem, jakby dzięki temu mógł odciąć się od tego horroru. — Jeden z urwanych kawałków musiał zaczepić o jego spodnie. Wciągnął mu nogę na ośkę… — Doug odpełzł na kolanach do tyłu i głośno odetchnął, co zabrzmiało trochę jak westchnienie, a trochę jak łkanie. — Nigdy nie wydostaniemy stąd tego jeepa. Łańcuch wszystko spieprzył.

— Musimy zanieść go do domu, Doug — powiedziała Maura.

— Do domu? — Doug popatrzył na nią. — Jemu jest, kurwa, potrzebna sala operacyjna!

— Nie może zostać na tym zimnie. Jest w szoku. — Podniosła się i rozejrzała. Grace obejmowała się ciasno ramionami i odwróciła do nich tyłem. Elaine zastygła na czworakach w śniegu, jakby za bardzo kręciło się jej w głowie, by mogła stać prosto. Ani jedna, ani druga jej nie pomoże.

— Zaraz wrócę — powiedziała Maura. — Zostań z nim.

— Dokąd idziesz?

— W jednym z garaży widziałam sanki. Możemy go na nich przewieźć. — Zaczęła biec w stronę osady, buty ślizgały jej się w koleinach zrobionych przez opony jeepa. Czuła ulgę, zostawiając za sobą zakrwawiony śnieg i wstrząśniętych do głębi współtowarzyszy, ulgę, bo mogła skupić się na konkretnym zadaniu, które wymagało jedynie szybkości i siły mięśni. Bała się tego, co będzie, kiedy już przetransportują Ario do domu, kiedy będą musieli zrobić coś z jego nogą będącą teraz jedynie poszarpanymi mięśniami i połamanymi kośćmi. Sanki. Gdzie widziałam sanki?

Znalazła je w trzecim garażu, zawieszone na kołkach w ścianie obok drabiny i całego zestawu narzędzi. Ktokolwiek tu mieszkał, prowadził bardzo uporządkowane gospodarstwo. Kiedy zdejmowała sanki, wyobraziła go sobie, jak wbija kołki w ścianę i wiesza narzędzia wystarczająco wysoko, żeby dziecięce rączki nie mogły do nich sięgnąć. Sanki zrobiono z drewna brzozy, nie miały żadnych oznaczeń firmowych. Ręczna robota. Wykonano je starannie, płozy były gładkie i świeżo nasmarowane na zimę. Zarejestrowała to wszystko, tylko rzucając okiem. Adrenalina wyostrzyła jej wzrok, sprawiła, że zmysły przypominały przewody wysokiego napięcia. Spenetrowała garaż na wypadek, gdyby coś jeszcze mogło jej się przydać. Znalazła kijki narciarskie i linkę, scyzoryk i rolkę srebrnej taśmy izolacyjnej.

Sanki okazały się ciężkie i ciągnąc je po stromiźnie w górę, Maura szybko się spociła. Lepiej jednak mozolić się jak koń pociągowy, niż klęczeć bezradnie przy pokiereszowanym ciele przyjaciela i lamentować, nie wiedząc, co robić. Dyszała, z trudem pokonując śliską drogę, i zastanawiała się, czy Ario będzie jeszcze żył, gdy tam dotrze. W jej głowie pojawiła się zabłąkana myśl, szokująca, ale o tym właśnie pomyślała. Cichy głos szeptał z okrutną logiką: Byłoby lepiej, gdyby umarł.

Szarpnęła mocniej linkę, całym ciężarem ciała pokonując opór śniegu i grawitacji. Brnęła w górę drogi, ręce drętwiały jej od linki, gdy skręcała o sto osiemdziesiąt stopni, mijając sosny, których gałęzie uginające się od śniegu zasłaniały widok na następny odcinek szlaku. Na pewno powinna już dotrzeć na miejsce. Czy nie wspina się wystarczająco długo? Niemniej koleiny po oponach jeepa prowadziły dalej, widziała też własne ślady, które zostawiła, zbiegając tą samą drogą.

Powietrze przeszył nagle krzyk, pełen bólu przeraźliwy wrzask zakończony szlochem. Ario nie dość, że żył, to odzyskał przytomność.

Maura wyszła zza zakrętu i zobaczyła wszystkich dokładnie tam, gdzie ich zostawiła. Grace kuliła się i zasłaniała rękami uszy, żeby nie słyszeć płaczu Ario. Elaine opierała się o jeepa, zgięta wpół, jakby to ona cierpiała męki. Kiedy Maura przyciągnęła sanki bliżej, Doug podniósł na nią oczy, w których widać było ogromną ulgę.

— Przyniosłaś coś, żeby przywiązać go do sanek? — zapytał.

— Znalazłam linkę i taśmę izolacyjną. — Przyciągnęła sanki do Ario, którego płacz przeszedł w ciche pojękiwanie.

— Weźmiesz go za biodra — powiedział Doug. — Ja chwycę za ramiona.

— Najpierw musimy unieruchomić nogę. Po to przyniosłam kijki.

— Mauro — powiedział Doug łagodnie — nie ma czego unieruchamiać.

— Musimy ją usztywnić. Nie może się majtać przez całą drogę z góry.

Doug popatrzył na okaleczoną nogę Ario, ale nawet się nie poruszył. Nie chce jej dotykać, pomyślała Maura. Podobnie jak ona.

Oboje są lekarzami, patologami nawykłymi do rozcinania torsów i piłowania czaszek. Ale żywe ciało to zupełnie inna sprawa. Jest ciepłe, krwawi i reaguje na ból. Wystarczy, że lekko dotknęła jego nogi, by Ario znowu zaczął krzyczeć.

— Przestań! Nie dotykaj! Przestań!

Kiedy Doug trzymał szarpiącego się Ario, owinęła jego nogę złożoną kołdrą, zakrywając pogruchotane kości, rozerwane więzadła i żywe mięso, które na zimnie zaczęło zmieniać kolor na fioletowy. Owinąwszy kończynę, usztywniła ją kijkami narciarskimi i taśmą. Skończyła, a Ario cicho popłakiwał, twarz miał błyszczącą od śliny, łez i śluzu z nosa. Nie opierał się, gdy wciągnęli go na sanki i przymocowali do nich taśmą. Po bólu, który mu zadali, jego twarz stała się woskowo blada.

Znów był w szoku.

Doug złapał linkę i wszyscy ruszyli w drogę powrotną do doliny. Wracali do Królestwa Bożego.

Rozdział jedenasty 

Kiedy wnieśli Ario do domu, znów stracił przytomność. Było to dobrodziejstwo losu, biorąc pod uwagę, co zamierzali zrobić. Scyzorykiem i nożyczkami Maura i Doug odcięli to, co zostało z jego spodni. Najwyraźniej się zsikał, bo czuli amoniakowy smród moczu, który wsiąkł w jego ubranie.

Zostawiając opaskę uciskową na miejscu, usuwali zakrwawione strzępy tkaniny, aż pozbyli się ich do końca. Widać było genitalia Ario. Prezentowały się żałośnie. Nie był to widok dla oczu trzynastoletniej dziewczynki, dlatego Doug odwrócił się do córki.

— Grace, potrzebujemy więcej drewna do kominka. Idź i je przynieś. Grace, idź!

Jego ostre słowa wyrwały ją z otępienia. Kiwnęła w roztargnieniu głową i wyszła z domu, wpuszczając do środka zimny podmuch wiatru, gdy zamykała drzwi.

— Jezu — wymamrotał Doug, patrząc na lewą nogę Ario. — Od czego zaczniemy?

Zaczniemy? Zostało tak niewiele tego, czym trzeba było się zająć: tylko uszkodzone chrząstki i rozerwane mięśnie. Kostka została wykręcona prawie o sto osiemdziesiąt stopni, ale sama stopa była zaskakująco nietknięta, choć zmieniła kolor na trupio niebieskawy. Można byłoby wziąć ją za plastikową, gdyby nie aż nazbyt realne zgrubienie skóry na pięcie. Obumiera, pomyślała Maura.

Noga, sama tkanka, została odcięta od krwiobiegu opaską uciskową. Nie musiała dotykać stopy, by wiedzieć, że jest zimna i pozbawiona pulsu.

— Straci tę nogę — powiedział Doug, głośno wypowiadając jej myśli. — Musimy poluzować opaskę.

— A nie zacznie znowu krwawić? — zapytała Elaine. Stała w drugim końcu pokoju. Nie patrzyła na nich.

— Chciałby, żebyśmy ocalili mu nogę, Elaine.

— Jeśli zdejmiesz opaskę, jak zatrzymasz krwawienie?

— Będziemy musieli podwiązać tętnicę.

— Co to znaczy?

— Znaleźć przerwaną arterię i ją zawiązać. Znacznie mniej krwi popłynie wtedy do dołu jego lewej nogi, ale nadal będzie tam dopływała innymi naczyniami i może utrzyma tkanki przy życiu. — Doug wpatrywał się w nogę, myśląc intensywnie. — Będziemy potrzebowali narzędzi. Czegoś do szycia. W

domu musi być jakieś pudełko z igłami i nićmi. Pęseta i ostry nóż. Elaine, zagotuj wodę.

— Doug — odezwała się Maura — prawdopodobnie rozerwanych jest wiele naczyń. Nawet jeśli podwiążemy jedno, pozostałe będą krwawiły. Nie damy rady wyizolować ich wszystkich i podwiązać.

Nie bez znieczulenia.

— No to możemy od razu amputować nogę. Sugerujesz, żebyśmy właśnie to zrobili? Po prostu ją poświęcili?

— Przynajmniej będzie żył.

— Bez nogi. Na jego miejscu nie tego bym chciał.

— Ale nie jesteś na jego miejscu. Nie możesz podejmować tej decyzji za niego.

— Ani ty, Mauro.

Spojrzała na Ario i pomyślała o perspektywie rozcinania jego kończyny. Dłubania w ciele, które jest żywe i wrażliwe na ból. Nie jest chirurgiem. Ludzie, którzy lądują na jej stole, nie krwawią, kiedy ich tnie. Nie krzyczą.

To może się skończyć jednym wielkim, cholernym problemem.

— Posłuchaj, mamy dwie możliwości — odezwał się Doug. — Albo spróbujemy uratować mu nogę, albo zostawimy ją, jak jest, i pozwolimy, by obumarła i wdała się gangrena. Która i tak go zabije.

Moim zdaniem nie mamy wyboru. Musimy coś zrobić.

— Po pierwsze, nie szkodzić. Nie uważasz, że w tym przypadku to ma zastosowanie?

— Uważam, że będziemy żałowali, jeśli czegoś nie zrobimy. Musimy przynajmniej spróbować uratować mu nogę, to nasz obowiązek.

Oboje popatrzyli na Ario, który nagle płytko wciągnął powietrze i jęknął.

Błagam, nie odzyskuj przytomności, pomyślała Maura. Nie zmuszaj nas, żebyśmy cię cięli, kiedy będziesz krzyczał.

Ale oczy Ario otworzyły się powoli i choć spojrzenie miał zamglone i patrzył zdezorientowany, był

przytomny i usiłował skupić na niej wzrok.

— Wolałbym… wolałbym umrzeć — wyszeptał. — Och, Boże, nie wytrzymam tego.

— Ario, hej, kolego, damy ci coś przeciwbólowego, dobrze? Zobaczymy, co uda nam się znaleźć.

— Błagam — szeptał Ario. — Błagam, zabijcie mnie. — Bełkotał, z oczu płynęły mu łzy, trząsł się gwałtownie. Maura pomyślała, że to konwulsje, ale nie odrywał od nich błagalnego spojrzenia.

Okryła go kocem. Ogień na kominku płonął już intensywnie ożywiony dołożonym drewnem. W miarę jak robiło się cieplej, smród uryny stawał się coraz intensywniejszy.

— W torebce mam advil — powiedziała do Douga. — Zostawiłam ją w jeepie.

— Advil? Na to nie pomoże.

— Ja mam valium — wyjęczał Ario. — W plecaku…

— On też został w jeepie. — Doug się wyprostował. — Pójdę i przyniosę wszystkie rzeczy.

— A ja przeszukam domy — powiedziała Maura. — W tej dolinie musi być coś, czego będziemy mogli użyć.

— Pójdę z tobą, Doug — zaproponowała Elaine.

— Nie. Musisz zostać tutaj, z nim — odrzekł Doug.

Elaine z niechęcią opuściła wzrok na Ario. Nie było wątpliwości, że to ostatnie miejsce, w którym chce być — w pułapce z płaczącym mężczyzną.

— I zagotuj wodę — dodał Doug, podchodząc do drzwi. — Będzie nam potrzebna.

Na dworze wiatr zacinał śniegiem boleśnie kłującym w twarz, ale Maura była zadowolona, że wyszła z domu i może odetchnąć świeżym powietrzem, które nie cuchnie krwią i moczem. Gdy kierowała się do najbliższego domu, usłyszała za sobą kroki, obejrzała się i stwierdziła, że idzie za nią Grace.

— Pomogę ci szukać — powiedziała dziewczynka. Maura przyglądała jej się przez chwilę, myśląc, że będzie raczej zawadą niż pomocą. Ale w tej chwili Grace wyglądała na zagubioną, była zwykłym przestraszonym dzieckiem, które stanowczo za długo ignorowali. Maura skinęła głową.

— Możesz się okazać bardzo pomocna, Grace. Chodź ze mną.

Weszły po schodach na ganek i pchnięciem otworzyły drzwi.

— Jakich leków szukamy? — zapytała Grace, gdy znalazły się na schodach prowadzących na piętro.

— Jakichkolwiek. Nie marnuj czasu na czytanie etykiet. Zabieraj wszystko. — Maura weszła do sypialni i zdjęła poszewki z dwóch poduszek. Jedną rzuciła Grace. — Przeszukasz toaletkę i szafki nocne. Sprawdzaj każde miejsce, gdzie mogliby trzymać lekarstwa.

W łazience Maura rzuciła okiem na zawartość apteczki i zaczęła wrzucać buteleczki do poszewki.

Zostawiła witaminy, ale zabrała wszystko inne. Środki na przeczyszczenie. Aspirynę. Wodę utlenioną. Cokolwiek mogło okazać się przydatne. Słyszała, jak Grace w pokoju obok otwiera i zamyka szuflady.

Przeszły do następnego domu. Zawartość poszewek pobrzękiwała. Maura pierwsza weszła do środka, zagłębiając się we wnętrze domu, gdzie cisza była równie grobowa jak półmrok. Nigdy wcześniej nie była w tym domu, przystanęła i rozejrzała się po salonie. Na ścianie wisiała kolejna kopia znanego jej portretu.

— To znowu ten mężczyzna — odezwała się Grace.

— Tak. Najwyraźniej nie możemy się od niego uwolnić. — Maura zrobiła kilka kroków i nagle przystanęła. — Grace — powiedziała cicho.

— Co?

— Zanieś te proszki Elaine. Ario ich potrzebuje.

— Jeszcze nie przeszukałyśmy domu.

— Ja to zrobię. Wracaj do nich, dobrze? — Podała dziewczynce poszewkę z buteleczkami pełnymi pigułek i popchnęła ją lekko w stronę drzwi. — Idź już, proszę.

— Ale…

— Idź.

Dopiero po wyjściu Grace Maura przeszła przez pokój. Wpatrywała się w to, czego Grace nie zauważyła. Pierwsze, co spostrzegła, to klatka na ptaki, w której leżał martwy kanarek, niewielkie truchełko pokryte żółtymi piórkami na gazecie wyścielającej dno. Odwróciła się i skupiła uwagę na podłodze. Zobaczyła coś, przez co stanęła jak wryta: brązową smugę ciągnącą się na sosnowych deskach podłogi. Idąc jej śladem, wyszła na korytarz i dotarła do schodów.

Przystanęła, nie mogąc oderwać oczu od kałuży zamarzniętej krwi u ich podstawy.

Kiedy przesuwała wzrok w kierunku piętra, wyobraziła sobie ciało toczące się po nich na dół, niemal słyszała trzask pękającej czaszki, gdy upadło z hukiem blisko jej stóp. Ktoś spadł ze schodów, pomyślała.

Albo został zepchnięty.

***

Kiedy wróciła do pierwszego domu, Doug przyszedł już z rzeczami zabranymi z jeepa. Otworzył

plecak Ario i wysypał zawartość na stolik do kawy. Maura zobaczyła tabletki od bólu zatok i spray do nosa, krem do opalania z filtrem i wazelinową szminkę do ust plus cały stos najróżniejszych kosmetyków. Wszystko, czego potrzebuje mężczyzna, żeby wyglądać na zadbanego. Nie było tam jednak niczego, co pomogłoby mu utrzymać się przy życiu. Dopiero kiedy Doug otworzył boczna kieszonkę, znalazł fiolkę z tabletkami.

— „Valium, pięć miligramów. Stosować w przypadku skurczów mięśni pleców” — przeczytał. — Pomoże mu jakoś przez to przejść.

— Doug — powiedziała Maura cicho —- w jednym z domów natknęłam się na… — Przerwała, bo do pokoju weszły Elaine i Grace.

— Na co się natknęłaś? — zapytał Doug.

— Później ci powiem.

Doug wysypał wszystkie leki, które znalazły.

— Tetracyclina. Amoxicillin. — Kręcił głową. — Jeśli wda się zakażenie, będą mu potrzebne antybiotyki lepsze od tych.

— Ale znalazłyśmy przynajmniej percocet. — Maura otworzyła buteleczkę. — Zostało co prawda tylko sześć tabletek. Mamy coś innego?

— Zawsze mam kodeinę w… — wtrąciła się Elaine i zaraz urwała, marszcząc czoło na widok tego, co Doug przyniósł z jeepa. — Gdzie moja torebka?

— Znalazłem tylko jedną torebkę. — Doug wskazał ją ręką.

— To Maury. Gdzie jest moja?

— Elaine, tylko to widziałem w jeepie.

— No to ją przeoczyłeś. A w niej jest kodeina.

— Pójdę po nią później, dobrze? — Uklęknął obok Ario. — Zaraz dam ci pigułki, kolego.

— Pozbaw mnie przytomności — wyszeptał Ario. — Nie wytrzymuję tego bólu.

— To powinno pomóc. — Doug delikatnie uniósł jego głowę, wsunął mu do ust dwie pastylki valium i percocetu i dał whisky do popicia. — Załatwione. Najpierw musimy dać lekom trochę czasu, żeby zaczęły działać.

— Najpierw? — Ario kasłał po whisky, łzy znowu płynęły mu z oczu. — Co przez to rozumiesz?

— Musimy zająć się twoją nogą.

— Nie. Nie, nie dotykajcie jej.

— Opaska uciskowa odcina dopływ krwi. Jeśli jej nie poluzujemy, wda się martwica.

— Co macie zamiar zrobić?

— Chcemy podwiązać tętnicę i dzięki temu kontrolować krwawienie. Podejrzewam, że masz uszkodzoną przednią albo tylną tętnicę piszczelową. Jeśli jedna z nich pozostała nienaruszona, może krążenie będzie wystarczające, żeby krew dopływała do tej nogi i utrzymała ją przy życiu.

— Ale to oznacza, że będziesz przy niej majstrował.

— Musimy ustalić, która tętnica krwawi. Ario pokręcił głową.

— Mowy nie ma.

— Jeśli to przednia, wystarczy, że przesuniemy kilka mięśni tuż pod kolanem.

— Zapomnij o tym. Nie dotykaj mnie.

— Chcę dla ciebie jak najlepiej. Trochę cię zaboli, ale w ostatecznym rozrachunku będziesz zadowolony, że…

— Trochę? Trochę? — Ario zaniósł się śmiechem, w którym pobrzmiewała rozpacz. — Trzymaj się, kurwa, ode mnie z daleka!

— Posłuchaj, wiem, że cię boli, ale…

— Gówno wiesz, Doug.

— Ario.

— Wara ci ode mnie! Elaine, na rany boskie, dopilnuj, żeby się do mnie nie zbliżał!

Doug wstał.

— Powinieneś teraz odpocząć, dobrze? Grace, zostaniesz z nim. — Spojrzał na Maurę i Elaine. — Przejdźmy do innego pomieszczenia.

Spotkali się w kuchni. Elaine wcześniej postawiła na ogniu garnek z wodą. Teraz woda już wrzała gotowa do sterylizacji narzędzi. Przez zaparowane okno Maura widziała słońce chowające się za horyzontem.

— Nie możesz go zmusić, żeby się temu poddał — odezwała się.

— To dla jego dobra.

— Operacja chirurgiczna bez znieczulenia? Zastanów się, Doug.

— Poczekajmy, aż valium zacznie działać. Ario się uspokoi.

— Ale nie straci przytomności. Nadal będzie czuł cięcia.

— Później nam za to podziękuje. Zaufaj mi. — Doug zwrócił się do Elaine: — Zgadzasz się ze mną, prawda? Nie możemy tak po prostu zostawić tej nogi.

Elaine zawahała się najwyraźniej rozdarta między dwoma strasznymi scenariuszami.

— Sama nie wiem…

— Podwiązanie tętnicy to jedyny sposób, żeby zdjąć opaskę. Jedyna droga, żeby przywrócić choćby częściowe krążenie.

— Naprawdę myślisz, że potrafisz to zrobić?

— To bardzo prosta operacja. Oboje z Maurą dobrze znamy anatomię.

— Ale on będzie się ruszał. — Maura włączyła się do rozmowy. — Straci jeszcze więcej krwi. Nie zgadzam się na to, Doug.

— Alternatywą jest poświęcenie nogi.

— Moim zdaniem ta noga i tak jest stracona.

— Jestem innego zdania. — Doug znów odwrócił się do Elaine. — Musimy to przegłosować. Czy spróbujemy uratować mu nogę, czy nie?

Elaine odetchnęła głęboko i skinęła głową.

— Chyba jestem z tobą.

Było jasne, że tak odpowie. Ario miał rację. Zawsze trzyma stronę Douga.

— Mauro? — zapytał.

— Wiesz, co o tym myślę. Doug wyjrzał przez okno.

— Nie mamy zbyt dużo czasu. Tracimy dzienne światło, a nie jestem pewny, czy lampa naftowa wystarczy, żeby dobrze wszystko widzieć. — Popatrzył na Maurę. — Elaine i ja zagłosowaliśmy, żeby to zrobić.

— Zapomniałeś o jednym głosie. Jest jeszcze Ario, a on wyraźnie powiedział, co o tym myśli.

— W tej chwili Ario nie jest zdolny do podejmowania jakichkolwiek decyzji.

— To jego noga.

— I możemy ją uratować! Ale potrzebna mi będzie twoja pomoc, Mauro. Bez ciebie nie dam rady.

— Tato? — W drzwiach kuchni pojawiła się Grace. — On nie wygląda za dobrze.

— O co ci chodzi?

— Już nie mówi. I naprawdę głośno chrapie. Doug pokiwał głową.

— Prochy zaczęły działać. Wygotujmy kilka narzędzi. I będą nam potrzebne igły. I szpulka nici. — Spojrzał na Maurę. — Jesteś ze mną czy nie?

Nie ma znaczenia, co odpowiem, pomyślała Maura. I tak to zrobi.

— Zobaczę, co uda mi się znaleźć — westchnęła.

***

Godzinę zajęło im zebranie i wygotowanie wszystkiego, co udało się im znaleźć. Do tego czasu światło za oknem stało się już tylko późnopopołudniową poświatą. Zapalili lampę naftową. W blasku płonącego knota oczy Ario wydawały się zapadnięte i otoczone głębokimi cieniami, jakby tkanka miękka degenerowała się, a ciało zjadało samo siebie. Doug zdjął z niego koc, uwalniając ostry smród uryny, którą przesiąkł dywan.

Noga była blada jak połeć zimnego mięsa.

Takie mycie nie mogło oczyścić ich rąk ze wszystkich bakterii, niemniej Doug i Maura szorowali je mydłem i płukali, aż skóra poczerwieniała. Dopiero wtedy Doug sięgnął po nóż. Był to nóż do obierania jarzyn, najcieńszy, jaki udało im się znaleźć. Przed wygotowaniem naostrzyli go. Kiedy Doug przyklęknął obok nogi, w jego oczach pojawiła się pierwsza oznaka niepewności. Podniósł

wzrok na Maurę.

— Gotowa do zwolnienia opaski?

— Nie podwiązałeś jeszcze tętnicy — zauważyła Elaine.

— Musimy najpierw ustalić, która to. A jedyny sposób to zobaczyć, która krwawi. Musisz go mocno trzymać, Elaine, bo na pewno się obudzi. — Znów spojrzał na Maurę, a ona skinęła głową.

Gdy tylko poluzowała opaskę, z rany wytrysnął strumień krwi, ochlapując Dougowi policzek.

— To przednia tętnica — uznał Doug. — Jestem tego pewny.

— Zaciśnij opaskę! — krzyknęła spanikowana Elaine. — On traci za dużo krwi!

Maura zacisnęła opaskę i spojrzała na Douga, który nabrał powietrza i zaczął ciąć.

Przy pierwszym nacięciu Ario obudził się z krzykiem.

— Trzymaj go! Trzymaj go nieruchomo! —wrzasnął Doug. Ario nie przestawał krzyczeć, usiłując odepchnąć ich od

siebie. Żyły na jego szyi nabrzmiały tak, jakby za chwilę miały pęknąć. Elaine docisnęła jego ramiona do podłogi, ale nie mogła powstrzymać go od rzucania się i prób kopania oprawców. Maura usiłowała unieruchomić mu uda, ale przez krew i pot skóra na nich stała się bardzo śliska, dlatego położyła się na jego biodrach. Krzyk Ario przeszedł w skowyt, który przenikał ją do kości, był to pisk tak przejmujący, że miała wrażenie, jakby dźwięki pochodziły z jej ciała, jakby to ona krzyczała. Doug coś powiedział, ale nie usłyszała co. Dopiero gdy podniosła wzrok, zobaczyła, że odłożył nóż.

Wyglądał na wyczerpanego, twarz błyszczała mu od potu, mimo że w pokoju było zimno.

— Zrobione — powiedział. Otarł czoło rękawem. — Myślę, że mi się udało.

Ario jęknął z bólu.

— Chuj ci w dupę, Doug. Pierdolę was wszystkich.

— Musieliśmy to zrobić, Ario — tłumaczył Doug. — Poluzuj opaskę, Mauro. Sprawdzimy, czy mamy krwawienie pod kontrolą.

Maura powoli rozluźniła pasek, oczekując, że krew znów chluśnie. Ale nic takiego nie nastąpiło. Nie kapnęła nawet kropla.

Doug dotknął stopy

Ario.

— Skóra nadal jest zimna. Ale chyba zaczyna robić się różowa.

Maura pokręciła głową.

— Nie widzę żadnej zmiany.

— Jest, tylko popatrz. Zdecydowanie zmienia kolor. — Przyłożył dłoń do ciała. — Myślę, że staje się cieplejsza.

Maura zmarszczyła czoło, bo skóra nie wydawała się ani odrobinę mniej martwa. Była blada jak wcześniej, ale nie skomentowała tego. To, co myśli, nie ma znaczenia. Doug wmówił sobie, że operacja się udała, że zrobili dokładnie to, co powinni. Że wszystko będzie dobrze. W świecie Douga wszystko zawsze dobrze się kończy. Zatem zbierz się na odwagę, wyskocz z samolotu i pozwól, żeby świat się o ciebie zatroszczył.

Przynajmniej opaskę można było zdjąć. I przynajmniej już nie krwawił.

Podniosła się z podłogi. Jej ubranie przeszło kwaśnym zapachem potu Ario. Wyczerpany torturą leżał

teraz cicho, zapadał w sen. Masując bolący kark, Maura podeszła do okna i zapatrzyła się w przestrzeń. Skupienie uwagi na czymś innym, na czymkolwiek poza pacjentem, przyniosło jej ulgę.

— Za godzinę będzie zupełnie ciemno — powiedziała. — Teraz nie możemy się stąd wydostać.

— Nie jeepem — odpowiedział Doug. — Nie, kiedy mamy zerwany łańcuch na oponie. — Słyszała, że gmerał wśród buteleczek z lekarstwami. — Mamy dość percocetu, żeby go faszerować co najmniej jeszcze przez jutro. Poza tym Elaine mówiła, że ma w torebce kodeinę. Jeśli ją znajdę.

Maura odwróciła się od okna. Wszyscy wyglądali na równie wykończonych, jak ona się czuła. Elaine siedziała oparta o kanapę. Doug nie przestawał grzebać w buteleczkach. A Grace — Grace już dawno uciekła z

pokoju.

— Potrzebny mu szpital — odezwała się Maura.

— Wspominałaś, że spodziewają się dzisiaj twojego powrotu do Bostonu — powiedziała Elaine. — Będą cię szukali.

— Problem polega na tym, że nie będą wiedzieli, gdzie mnie szukać.

— A ten stary facet na stacji benzynowej? Ten, który sprzedał ci gazetę? Będzie nas pamiętał. Kiedy usłyszy, że zaginęłaś, zadzwoni na policję. W końcu przecież ktoś się tu zjawi.

Maura spojrzała na Ario, który znów stracił przytomność. Ale trochę za późno, jak dla niego.

Rozdział dwunasty 

— Co takiego chciałaś mi pokazać? — zapytał Doug.

— Chodź ze mną — wyszeptała Maura. Zatrzymując się przy drzwiach, obrzuciła wzrokiem pokój.

Wszyscy już spali. Była odpowiednia pora, by się wymknąć. Wzięła lampę naftową i wyszła w noc.

Księżyc był w pełni, niebo usiane gwiazdami. Nie potrzebowała lampy, żeby widzieć drogę.

Wydawało się, że śnieg pod ich butami świeci własnym światłem. Wiatr ucichł, a jedynym dźwiękiem

były odgłosy ich kroków chrzęszczących na warstewce lodu pokrywającej śnieg niczym skorupka bezy. Maura prowadziła Douga do rzędu domów.

— Powiesz mniej więcej, o co chodzi? — odezwał się.

— Nie chciałam o tym mówić przy Grace. Ale natrafiłam na coś.

— Na co?

— O, w tym domu. — Zatrzymała się przed gankiem i patrzyła na czarne okna, w których nie odbijał

się blask gwiazd ani księżyca, jakby panująca w środku ciemność pochłaniała nawet najmniejsze drobiny światła. Weszła po schodach i pchnęła drzwi. Lampa tworzyła wokół nich chybotliwy krąg światła, gdy przechodzili przez salon. Poza tym kręgiem, w mrocznym pokoju majaczyły ciemniejsze zarysy mebli. Płomyk odbijał się w szybie portretu wiszącego na ścianie. Ciemnowłosy mężczyzna wpatrywał się w nich, jego oczy wydawały się niemal żywe w ciemności.

— To zauważyłam najpierw — powiedziała, wskazując klatkę dla ptaków stojącą w rogu.

Doug podszedł bliżej i przyjrzał się kanarkowi leżącemu na jej dnie.

— Kolejne martwe zwierzę.

— Jak tamten pies.

— Kto zostawia kanarka na pewną śmierć głodową? — zastanawiał się Doug.

— Ten ptak nie został zagłodzony — powiedziała Maura.

— Co?

— Spójrz, tam jest mnóstwo ziarna. — Przysunęła lampę do klatki, żeby pokazać mu karmnik napełniony nasionami dla ptaków i wodę zamarzniętą w poidełku. — W tym domu też zostały otwarte okna — wyjaśniła.

— Zamarzł na śmierć.

— Jest jeszcze coś. — Przeszła do korytarza i pokazała mu smugę na podłodze wyglądającą zupełnie tak, jakby ktoś namalował ją pędzlem. W słabym świetle lampy ślad wydawał się bardziej czarny niż brązowy.

Doug nie odrywał od niego oczu. Nie próbował wyjaśniać, skąd się wziął. W ogóle nic nie powiedział.

W ciszy ruszył wzdłuż niego, w miarę jak pas się rozszerzał, aż dotarł do schodów. Tam Doug przystanął i wbił wzrok w zamar/męla plamę krwi przy swoich nogach. Maura uniosła lampę, oświetlając ciemne rozbryzgi na schodach.

_ Ślady krwi zaczynają się mniej więcej w połowie wysokości — powiedziała. — Ktoś musiał spaść ze schodów i uderzał o stopnie. A tu wylądował. — Opuściła lampę, oświetlając podstawę schodów.

Coś pobłyskiwało we krwi, srebrzysta nitka, której wcześniej nie zauważyła. Przyklęknęła i przekonała się, że to długi blond włos, częściowo tkwiący w zaschniętej krwi. Kobieta. Kobieta, która tu leżała, podczas gdy jej serce pompowało krew przynajmniej przez kilka minut.

Wystarczająco długo, by z jej ciała wypłynęło małe jezioro krwi.

— Wypadek? — zapytał Doug.

— Albo morderstwo.

W mroku zobaczyła, jak jego usta wykrzywiły się w lekkim uśmiechu.

— Tak powiedziałby lekarz sądowy. To, co tu widzę, nie musi być miejscem popełnienia przestępstwa. To tylko krew.

— Mnóstwo krwi.

— Ale ciała brak. Nie ma tu niczego, co w ten czy inny sposób zdradziłoby nam, jak to się stało.

— Właśnie ten brak ciała mnie niepokoi.

— Byłoby znacznie bardziej denerwujące, gdyby nadal tu leżało.

— Gdzie jest? Kto je zabrał? — zastanawiała się Maura.

— Rodzina? Może zawieźli ją do szpitala. To wyjaśniałoby, dlaczego zapomnieli o kanarku.

— Nie sądzisz, że raczej nieśliby ranną kobietę? Przecież nie ciągnęliby jej po podłodze jak zwłoki.

Ale jeśli usiłowali pozbyć się ciała… Podążył wzrokiem za śladami niknącymi w ciemności korytarza.

— Nie wrócili, żeby zmyć krew.

— Może zamierzali to zrobić — powiedziała. — Może nie mogli wrócić do doliny. Doug popatrzył na nią.

— Śnieżyca ich zatrzymała?

Skinęła głową. Płomień lampy zadrżał, jakby owiany oddechem upiora.

— Ario miał rację. W tej osadzie wydarzyło się coś strasznego. Coś, po czym zostały krwawe plamy, martwe zwierzęta i puste domy. — Spojrzała na podłogę. — I dowody. Dowody, które o tym świadczą. Miejmy nadzieję, że ktoś się tu zjawi i nas znajdzie. — Popatrzyła na niego. — Ale jeśli nikt nie przyjedzie nam na ratunek?

Doug otrząsnął się, jakby próbował odpędzić zły czar, który na niego rzuciła.


— Mówimy tu o całej społeczności, która zniknęła, Mauro. Dwanaście domów, dwanaście rodzin. Jeśli coś przydarza się takiej liczbie ludzi, nie da się tego ukryć.

— W tej dolinie to możliwe. Można tu schować bardzo dużo rzeczy. — Popatrzyła na otaczające ich cienie, pomyślała o tym, co może się kryć poza kręgiem światła lampy, i mocniej otuliła się kurtką.

— Nie powinniśmy to zostawać.

— To ty uznałaś, że musimy tu zaczekać na ratunek. Powiedziałaś to dziś rano.

— Od rana i tak zły obrót spraw znacznie się pogorszył.

— Usiłuję nas stąd wydostać. Robię, co w mojej mocy.

— Nie powiedziałam, że się nie starasz.

— Ale to pomyślałaś, prawda? Że to wszystko moja wina. Tak właśnie pomyślałaś. — Doug westchnął i odwrócił się od niej. — Obiecuję, że znajdę jakiś sposób wyrwania się stąd.

— Nie winię cię. Pokręcił głową.

— A powinnaś.

— Wszystko po prostu źle się ułożyło. Tego nikt nie mógł przewidzieć.

— I tkwimy teraz w pułapce, a Ario prawdopodobnie straci nogę. — Nadal był zwrócony plecami do niej, jakby nie potrafił znieść jej spojrzenia. — Przepraszam, że w ogóle namówiłem cię na tę wyprawę. To, do cholery, na pewno nie jest podróż, o jakiej myślałem, zwłaszcza od kiedy do nas dołączyłaś. — Odwrócił się, żeby na nią spojrzeć, a światło lampy potęgowało cienie w każdym zagłębieniu jego twarzy. To nie był ten sam mężczyzna, którego oczy skrzyły się w restauracji, nie ten sam mężczyzna, który mówił z takim entuzjazmem o swoim zaufaniu do świata.

— Potrzebowałem cię dzisiaj, Mauro. Może to egoizm z mojej strony, ale chodzi o dobro moje i Ario. Cieszę się, że tu jesteś.

Zdołała się uśmiechnąć.

— Nie mogę powiedzieć, że też się cieszę.

— Wiem, jestem pewny, że wolałabyś przebywać teraz w jakimkolwiek innym miejscu. Na przykład w samolocie wiozącym cię do domu.

Do Daniela. O tej porze jej samolot już wylądował i on wiedział, że jej w nim nie było.

Zdenerwował się? Czy pomyślał, że to jej sposób na ukaranie go za ból serca, którego był sprawcą?

Znasz mnie za dobrze, by tak pomyśleć. Jeśli mnie kochasz, wiesz, że mam kłopoty. Opuścili korytarz, przeszli przez mroczny pokój i wyszli na dwór. Dolinę oświetlały gwiazdy i księżyc.

Widzieli poświatę ognia z kominka w domu, w którym zamieszkali.

— Jestem zmęczony odpowiedzialnością — wyznał Doug, patrząc na okno. — Zmęczony ciągłym graniem pierwszych skrzypiec. Ale oni tego oczekują. Kiedy sprawy nie idą tak, jak powinny, Ario zaczyna narzekać, ale nigdy nie wyrywa się, żeby przejąć kontrolę nad sytuacją. Woli stać z boku i marudzić.

— A Elaine?

— Widziałaś, jaka jest. To niezmienne: „Ty decydujesz, Doug”.

— To dlatego, że jest w tobie zakochana. Doug pokręcił głową.

— Nigdy tego nie zauważyłem. Jesteśmy przyjaciółmi, to wszystko.

— I nigdy nie było czegoś więcej?

— Nie z mojej strony.

— Ona czuje inaczej. I Ario o tym wie.

— Nigdy jej nie zachęcałem, Mauro. Nigdy nie zrobiłbym mu czegoś takiego. — Odwrócił się do niej,

w świetle lampy jego rysy były ostrzejsze, wyglądał poważniej. — To ciebie zawsze pragnąłem. — Wyciągnął rękę, żeby dotknąć jej ramienia. Nie było to więcej niż otarcie się jego rękawiczki o jej rękaw, milczący komunikat, że teraz jej ruch.

Maura odsunęła się, stając poza zasięgiem jego rąk.

— Powinniśmy wracać do Ario.

— Więc nie ma niczego między nami, czy tak?

— Nigdy nie było.

— Dlaczego przyjęłaś moje zaproszenie? Dlaczego z nami pojechałaś?

— Trafiłeś na moją chwilę słabości, Doug. W tamtym momencie marzyłam o zrobieniu czegoś szalonego, czegoś spontanicznego. — Zamrugała, żeby stłumić łzy zmieniające płomień lampy w złotawą mgłę. — To był błąd.

— Więc to w ogóle nie miało nic wspólnego ze mną?

— Chodziło o inną osobę.

— O mężczyznę, o którym mówiłaś przy obiedzie? O mężczyznę, którego nie możesz mieć?

— Tak.

— Pod tym względem sytuacja się przecież nie zmieniła, Mauro.

— Ale ja się zmieniłam — powiedziała i odeszła.

Gdy weszła do domu, przekonała się, że wszyscy śpią, a na palenisku zamiast ognia widać żarzące się węgle. Dołożyła polano i stała przed kominkiem, podczas gdy ogień z sykiem i trzaskiem ogarniał drewno. Usłyszała, jak Doug wszedł za nią i zamknął drzwi. Płomieniami zakołysał nagły powiew zimnego powietrza.

Ario otworzył oczy i wyszeptał:

— Wody. Dajcie mi trochę wody.

— Jasne, kolego — odpowiedział Doug. Uklęknął, uniósł przyjacielowi głowę i przystawił mu do ust kubek. Ario pił łapczywie, rozlewając połowę wody na brodę. Usatysfakcjonowany opadł na poduszkę.

— Chcesz czegoś jeszcze? Jesteś głodny? — zapytał Doug.

— Zimno. Tu jest tak zimno.

Doug wziął z kanapy koc i delikatnie opatulił Ario.

— Rozpalimy większy ogień. Lepiej się poczujesz.

— Miałem sny — wymamrotał Ario. — Takie dziwne sny. Wszyscy tu byli i patrzyli na mnie. Stali dookoła i się gapili. Czekali na coś.

— Narkotyki sprowadzają koszmary.

— To nie były koszmary, naprawdę. To było dziwne. Może to aniołowie. Aniołowie w śmiesznych strojach, jak ten mężczyzna z portretu. — Zwrócił zapadnięte oczy na Maurę, ale wydawał się na nią nie patrzeć. Skupił wzrok na czymś ponad jej ramieniem, jakby tuż za nią ktoś stał. — A może są duchami — wyszeptał.

Na kogo on patrzy? Maura spojrzała za siebie na pustą przestrzeń. Spostrzegła portret mężczyzny o smolistych oczach wpatrujących się w nią. Taki sam portret wisi we wszystkich domach w Królestwie Bożym. Od poświaty bijącej z kominka jego twarz jaśniała, jakby płonął w nim święty ogień.

— I zgromadzi prawych — powiedział Ario, cytując napis z tabliczki pod portretem. — A jeśli to prawda?

— Jaka prawda? — spytał Doug.

— Może dlatego oni wszyscy odeszli. Zebrał ich razem i poprowadził.

— Wyprowadził z doliny? To masz na myśli?

— Nie. Poprowadził do nieba.

Drewno strzeliło w kominku, strasząc ich, bo zabrzmiało to jak wystrzał. Maura pomyślała o hafcie na makatce wiszącej w jednym z pokoi. „Przygotuj się do wieczności”.

— To dziwne, nie uważacie? — ciągnął Ario. — Jakim cudem w żadnym samochodzie nie działało radio. Wszystko, co było słychać, to trzaski. Żadnej stacji radiowej. I telefony komórkowe nie działają. Głucha cisza.

— Jesteśmy na odludziu — przypomniał Doug. I n a dodatek w dolinie. Nie ma tu zasięgu.

— Jesteś pewny, że tylko z tego powodu?

— Co innego może wchodzić w grę?

— A jeśli na świecie naprawdę wydarzyło się coś złego? Tkwiąc tutaj, nawet byśmy o tym nie wiedzieli.

— Na przykład co? Wojna nuklearna?

— Doug, nikt nie będzie nas tu szukał. Nie uważasz, że to dziwne?

— Nikt się jeszcze nie zorientował, że zaginęliśmy.

— Może dlatego, że tam nikogo już nie ma. Wszyscy odeszli. — Zapadnięte oczy Ario powoli przesuwały się po ścianach z migoczącymi cieniami. — Chyba wiem, kim byli ci ludzie, Doug.

Ludzie, którzy tu mieszkali. Chyba widzę ich duchy. Czekają na koniec świata. Na wniebowstąpienie.

Może on już nadszedł, a my po prostu o tym nie wiemy.

Doug się roześmiał.

— Uwierz mi, Ario. To nie wniebowstąpienie przytrafiło się tym ludziom.

— Tato? — odezwała się cicho Grace z rogu pokoju. Usiadła i ciaśniej owinęła się kocem. — O czym on mówi?

— Leki trochę go skołowały, to wszystko.

— Co to jest wniebowstąpienie?

Doug i Maura popatrzyli na siebie. Doug westchnął.

— To taki przesąd, kwiatuszku. Kretyńska wiara, że świat, jaki znamy, jest skazany na zagładę i nastąpi Armagedon. A kiedy to się stanie, wybrani przez Boga ludzie pójdą prosto do nieba.

— A co się stanie z pozostałymi?

— Utkną na ziemi.

— I zostaną wyrżnięci — wyszeptał Ario. — Wszyscy grzesznicy zostaną wyrżnięci.

— Co? — Grace popatrzyła na ojca wystraszona.

— To bzdury, kwiatuszku. Zapomnij o tym.

— Ale niektórzy ludzie naprawdę w to wierzą? Wierzą, że zbliża się koniec świata?

— Niektórzy ludzie wierzą też, że porwali ich kosmici. Rusz mózgownicą, Grace! Naprawdę myślisz, że ludzie w czarodziejski sposób mogą zostać przeniesieni do nieba?

Okno zachybotało, jakby coś naparło na szybę, usiłując dostać się do środka. Coś, co ma pazury. Podmuch powietrza wpadł do komina, tłumiąc płomienie i wtłaczając chmurę dymu do pokoju.

Grace przycisnęła kolana do piersi. Wpatrując się w tańczące cienie, wyszeptała: — W takim razie, gdzie podziali się ci wszyscy ludzie?

Rozdział trzynasty 

Dziewczynka była dziesięcioma kilogramami NIE! Łóżko — NIE! Spanie — NIE! Nie, nie, nie!

Jane i Gabriel opadli na sofę. Oczy mieli zaczerwienione. Patrzyli na córkę Reginę kręcącą się w kółko niczym derwisz pigmej.

— Jak długo potrafi nie spać? — jęknęła Jane.

— Dłużej od nas.

— Myślisz, że nie zrobi się jej niedobrze i nie będzie wymiotowała?

— Ty zajmij się myśleniem.

— Ktoś musi panować nad sytuacją.

— Całkowicie się z tobą zgadzam. — Popatrzył na Jane.

— Co?

— Twoja kolej, żeby grać złego policjanta.

— Dlaczego ja?

— Bo doskonale ci to wychodzi. Poza tym to ja kładłem ją do łóżka ostatnie trzy razy. Ona mnie po prostu nie słucha.

— Bo domyśliła się, że Pan FBI jest mięczakiem.

Spojrzał na zegarek.

— Jane, jest północ.

Ich córka zaczęła wirować jeszcze szybciej. Czy kiedy ja byłam w jej wieku, też byłam taka męcząca?

— zastanawiała się Jane. To chyba swoista metaforyczna sprawiedliwość. Któregoś dnia będziesz miała córkę taką samą jak ty, narzekała kiedyś jej matka.

No i ma.

Jęknąwszy, Jane zwlekła się z kanapy. Zły glina wreszcie wkracza do akcji.

— Czas do łóżka, Regino — powiedziała.

— Nie.

— Tak, już czas.

— Nie! — Półdiablę zaczęło uciekać truchtem, aż podskakiwały jej czarne loczki.

Jane zapędziła ją do kuchni i tam złapała. Przypominało to trzymanie piskorza, bo dziewczynka sprzeciwiała się każdym mięśniem i każdym ścięgnem.

— Nie idę! Nie idę!

— Idziesz — powiedziała Jane, niosąc córkę do pokoju dziecinnego, podczas gdy małe rączki i nóżki bez przerwy ją okładały. Włożyła Reginę do łóżeczka, zgasiła światło i zamknęła drzwi. To sprawiło jedynie, że płacz małej jeszcze się nasilił. Nie był to jednak szloch rozpaczy, ale czysta furia.

Zadzwonił telefon. Cholera, to pewnie sąsiedzi, znowu będą się skarżyli.

— Powiedz im, że faszerowanie jej valium nie wchodzi w grę! — rzuciła Jane, gdy Gabriel poszedł do kuchni odebrać telefon.

— To nam przydałoby się valium — westchnął, podnosząc słuchawkę. — Halo?

Zbyt zmęczona, żeby stać prosto, Jane oparła się o framugę kuchennych drzwi, wyobrażając sobie diatrybę płynącą z telefonu. To na pewno Windsor-Millerowie, trzydziestoparolat-kowie, którzy wprowadzili się do ich kamienicy przed miesiącem. Dzwonili już ze skargami co najmniej kilkanaście razy. „Państwa dziecko nie daje nam spać w nocy”. „Oboje mamy odpowiedzialną pracę, rozumiecie?”. „Nie potraficie nad nią zapanować?”. Windsor-Millerowie nie mieli dzieci, dlatego nie przychodziło im do głowy, że nie da się wyłączyć osiemnasto-miesięcznego dziecka jak telewizora.

Jane zajrzała przy jakiejś okazji do ich mieszkania — było nieskazitelne. Biała kanapa, biały dywan, białe ściany. Mieszkanie pary, która oszalałaby na samą myśl, że lepkie łapki mogłyby zbliżyć się do ich mebli.

— Do ciebie — powiedział Gabriel, wyciągając rękę ze słuchawką.

— Sąsiedzi?

— Daniel Brophy.

Zerknęła na zegar w kuchni. Telefon o północy? Musiało zdarzyć się coś złego. Wzięła słuchawkę.

— Daniel?

— Nie było jej w samolocie.

— Co?

— Właśnie wracam z lotniska. Maura nie przyleciała, choć miała zarezerwowany lot. I nie oddzwania.

Nie wiem, co… — Urwał, a Jane usłyszała klakson samochodu.

— Gdzie jesteś? — zapytała.

— Wjeżdżam w tunel Summer. W każdej chwili mogę stracić sygnał.

— Może przyjedziesz do nas? — zaproponowała.

— Teraz?

— Oboje z Gabrielem nie śpimy. Moglibyśmy o tym porozmawiać. Halo? Halo?

Tunel przerwał ich połączenie. Jane odłożyła słuchawkę i spojrzała na męża.

— Wygląda na to, że mamy problem.

Ojciec Daniel Brophy przyjechał po półgodzinie. Do tego czasu zmęczona płaczem Regina usnęła.

Gdy wchodził, w mieszkaniu panowała cisza. Jane widziała tego mężczyznę przy pracy w najtrudniejszych sytuacjach, na miejscach przestępstw, gdzie rozhisteryzowani krewni garnęli się do niego po pociechę. Zawsze emanował milczącą siłą i wystarczył jego dotyk lub kilka słów, by ukoić nawet tych najbardziej zrozpaczonych. Tej nocy to sam Brophy wyglądał na zrozpaczonego. Zdjął

czarne palto. Jane zobaczyła, że nie ma koloratki, a tylko niebieski sweter i koszulę. W cywilnym ubraniu wydawał się tym bardziej bezbronny.

— W ogóle nie zjawiła się na lotnisku — powiedział. — Czekałem prawie dwie godziny. Wiem, że jej samolot wylądował, wszystkie bagaże zostały odebrane. Ale jej tam nie było.

— Może się rozminęliście? Może wysiadła z samolotu i nie mogła cię znaleźć?

— Zadzwoniłaby do mnie.

— A ty próbowałeś do niej dzwonić?

— Bez przerwy. Żadnej odpowiedzi. Nie mogłem się do niej dodzwonić przez cały weekend. Od czasu, kiedy rozmawiałem z tobą.

A ja olałam jego niepokój, pomyślała Jane, czując wyrzuty sumienia.

— Zrobię kawę — powiedziała. — Chyba będzie nam potrzebna.

Usiedli w salonie, Jane i Gabriel na sofie, Daniel na fotelu. Ciepło panujące w pokoju nie przywróciło rumieńców na jego twarzy, nadal miał ziemistą cerę. Obie ręce trzymał na kolanach, zaciśnięte w pięści.

— Więc twoja ostatnia rozmowa z Maurą nie należała do najweselszych — zagaiła Jane.

— Nie, ja… musiałem ją skończyć dość obcesowo — przyznał Brophy.

— Dlaczego?

Napięcie na jego twarzy jeszcze się spotęgowało.

— Mamy rozmawiać o Maurze, a nie o mnie.

— Rozmawiamy o niej. Próbuję zrozumieć, w jakim jest stanie. Myślisz, że poczuła się odrzucona, kiedy zakończyłeś rozmowę?

Spuścił wzrok.

— Prawdopodobnie.

— Zadzwoniłeś potem do niej? — zapytał Gabriel rzeczowo.

— Nie tamtego wieczoru. Było późno. Nie próbowałem dzwonić aż do soboty.

— A ona nie odbierała.

— Nie.

— Może po prostu jest na ciebie zła — powiedziała Jane. — Sam wiesz, że ostatni rok był dla niej trudny. Musiała ukrywać, że coś między wami jest.

— Jane — Gabriel wszedł jej w słowo — to nie pomaga. Brophy westchnął.

— Zasłużyłem na to — powiedział cicho.

Tak, zasłużyłeś. Złamałeś śluby, a teraz łamiesz jej serce.

— Myślisz, że można to wytłumaczyć stanem umysłu Maury? — zapytał Gabriel znów rzeczowym tonem stróża prawa. Z ich trójki on jeden wydawał się podchodzić do tego zdrowo-rozsądkowo. Jane widziała go już w sytuacjach pełnych napięcia, kiedy reagował w taki sposób, widziała, jak stawał się spokojniejszy i bardziej skupiony, gdy wszystko i wszyscy wokół niego wrzeli. Postaw go w kryzysowej sytuacji, a Gabriel Dean natychmiast przedzierzgnie się z wyczerpanego ojca w pracownika FBI, o czym czasami zapominała. Gabriel wpatrywał się w Brophy’ego oczami, które niczego nie wyrażały, ale rejestrowały wszystko.

— Była na tyle zdenerwowana, żeby wyciąć jakiś numer? — drążył Gabriel. — Zrobić sobie krzywdę? Albo jeszcze gorzej?

Brophy pokręcił głową.

— Nie Maura.

— W stresie ludzie robią zaskakujące rzeczy.

— Ale nie ona! Daj spokój, Gabrielu, przecież ją znasz. Oboje ją znacie. — Brophy popatrzył na Jane, a potem na Gabriela. — Myślicie, że naprawdę jest tak niedojrzała? Że zniknęła tylko dlatego, żeby mnie ukarać?

— Robiła już zaskakujące rzeczy. Zakochała się w tobie — przypomniała Jane.

Brophy się zarumienił, na jego policzkach wykwitł rumieniec.

— Ale nie postąpiłaby nieodpowiedzialnie. Nie zniknęłaby w taki sposób.

— Zniknęła? A może po prostu trzyma się z dala od ciebie?

— Miała bilet na ten lot. Prosiła, żebym odebrał ją z lotniska. Kiedy Maura mówi, że coś zrobi, to tak robi. A jeśli coś stanie jej na przeszkodzie, dzwoni. Niezależnie od tego, jak bardzo mogła być na mnie zła, nigdy nie posunęłaby się do czegoś takiego. Wiesz o tym dobrze, Jane. Oboje to wiemy.

— A jeśli była bardzo wytrącona z równowagi? — zapytał Gabriel. — Ludzie potrafią robić drastyczne rzeczy.

Jane zmarszczyła czoło, patrząc na niego.

— O czym mówisz? O samobójstwie? Gabriel nie spuszczał wzroku z Brophy’ego.

— Co dokładnie zaszło między wami? Brophy opuścił głowę.

— Chyba oboje uświadomiliśmy sobie, że… trzeba coś zmienić.

— Powiedziałeś jej, że chcesz to zakończyć?

— Nie. — Brophy podniósł wzrok. — Wie, że ją kocham. Ale to nie wystarcza, pomyślała Jane. Nie wystarcza, żeby

zbudować życie.

— Nie zrobiłaby sobie krzywdy. — Brophy wyprostował się w fotelu, spoważniał, widać było, że jest pewny swoich słów. — Nie uciekałaby się do gierek. Coś jest nie tak, a ja nie mogę uwierzyć, że nie traktujecie tego poważnie.

— Traktujemy poważnie — zapewnił Gabriel spokojnie. — Dlatego zadajemy ci te pytania, Danielu.

Bo takie same pytania zada ci policja w Wyoming. O stan jej umysłu. O to, czy mogłaby się zdecydować na zniknięcie. Chcę mieć pewność, że znasz odpowiedzi na te pytania.

— W jakim hotelu się zatrzymała? — spytała Jane.

— Mountain Lodge w Teton Village. Już tam dzwoniłem. Powiedzieli mi, że wymeldowała się w sobotę rano. Skróciła pobyt o jeden dzień.

— Wiedzieli, dokąd się udała?

— Nie.

— Czy mogła przylecieć wcześniej do domu? Może jest już w Bostonie.

— Dzwoniłem do niej do domu. Nawet tam podjechałem. Nie ma jej.

— Czy wiesz coś jeszcze o szczegółach jej podróży? — zapytał Gabriel.

— Mam numer lotu. Wiem, że w Jackson wynajęła samochód. Po zakończeniu konferencji zamierzała pozwiedzać okolicę.

— Z której wypożyczalni?

— Hertz.

— Wiesz może, czy rozmawiała z kimś poza tobą? Może z kolegami z wydziału medycyny sądowej?

Z sekretarką?

— Zadzwoniłem do Louise w sobotę, ale ona też nie miała od niej żadnych wiadomości. Nie zrobiłem nic więcej, bo założyłem, że… — Spojrzał na Jane. — Byłem pewny, że sprawdzisz, co się z nią dzieje.

W jego głosie nie było śladu wyrzutu, ale równie dobrze mógłby być. Jane poczuła, że się rumieni.

Było jej wstyd. Rzeczywiście dzwonił do niej, ale ona zupełnie o tym zapomniała zajęta innymi sprawami. Ciałem w zamrażarce. Dzieckiem, które robiło wszystko na przekór. W głębi serca uważała, że nie mogło wydarzyć się nic złego, uznała to za zwykłą kłótnię kochanków, po której następują ciche dni. Takie rzeczy dzieją się bez przerwy, prawda? Plus fakt, że Maura wymeldowała się z hotelu dzień wcześniej. A to nie wygląda na uprowadzenie, a raczej na celową zmianę planów.

Nic z tego jednak nie rozgrzeszało Jane. Bo poza próbą połączenia się z Maurą przez komórkę nie zrobiła nic. Od tamtej pory minęły dwa dni, czterdzieści osiem godzin, najlepszy czas, kiedy prawdopodobieństwo odnalezienia kogoś zaginionego i ustalenie sprawcy jest największe. Gabriel wstał.

— Najwyższa pora, żeby wykonać kilka telefonów — powiedział i poszedł do kuchni.

Jane i Brophy siedzieli w milczeniu, słuchając, jak rozmawia. Używał „głosu FBI”, jak Jane lubiła to nazywać, cichego i autorytatywnego tonu, przybieranego, gdy załatwiał oficjalne sprawy. Słysząc go teraz, z trudem mogła uwierzyć, że głos należy do tego samego mężczyzny, którego bez najmniejszego problemu terroryzuje raczkujące dziecko. To ja powinnam dzwonić, pomyślała. To ja jestem gliną, która zaniedbała obowiązki. Wiedziała jednak, że sama nazwa instytucji, FBI, na którą Gabriel się powołuje, natychmiast skupia uwagę każdego, kto znajduje się po drugiej stronie linii.

Skoro ma agenta federalnego za męża, równie dobrze może czerpać z tego korzyści.

— …kobieta, czterdzieści dwa lata, jak myślę. Czarne włosy. Metr sześćdziesiąt pięć, około sześćdziesięciu kilogramów…

— Z jakiego powodu wymeldowała się z hotelu dzień wcześniej? — zastanawiał się Brophy cicho.

Siedział wyprostowany na fotelu, patrząc przed siebie. — Tego właśnie nie potrafię zrozumieć, dlaczego to zrobiła? Dokąd się wybierała, do innego miasta, innego hotelu? Skąd ta nagła zmiana planów?

Może kogoś poznała. Mężczyznę. Jane nie chciała powiedzieć tego głośno, ale była to pierwsza myśl, jaka przyszła jej do głowy, pierwsza myśl, jaka nasunęłaby się każdemu gliniarzowi. Samotna kobieta w podróży służbowej. Kobieta, którą kochanek właśnie bardzo rozczarował. Pojawia się atrakcyjny nieznajomy i proponuje przejażdżkę za miasto. Zapomnij o planach i pozwól sobie na niegroźną przygodę.

Może przeżyła przygodę z nieodpowiednim facetem? Gabriel wrócił do salonu i przyniósł

bezprzewodowy telefon.

— Ma do mnie zaraz oddzwonić.

— Kto? — zapytał Brophy.

— Detektyw z Jackson. Powiedział, że nie mieli w weekend żadnych ofiar wypadków samochodowych i nie wie nic o żadnym hospitalizowanym człowieku, który nie byłby zidentyfi-kowany.

— A co… — Brophy urwał w pół zdania.

— Ani ciał.

Brophy przełknął głośno i opadł na oparcie fotela.

— No to wiemy przynajmniej tyle. Nie leży w żadnym szpitalu.

Albo w kostnicy. To był obraz, który Jane usiłowała wyrzucić z głowy, ale i tak ją prześladował: Maura rozciągnięta na stole, jak tyle innych trupów, które Jane widziała. Każdy, kto był kiedykolwiek w sali autopsyjnęj i przyglądał się sekcji zwłok nieodmiennie, wyobrażał sobie koszmarną scenę, w której ktoś, kogo znał albo kochał, leży na takim stole. Bez wątpienia taki sam obraz prześladuje teraz Daniela Brophy’ego.

Jane zaparzyła następny dzbanek kawy. W Wyoming dochodzi dwudziesta trzecia. Telefon milczał

złowieszczo, podczas gdy oni zerkali na zegar.

— Nigdy nie wiadomo, może przygotowała dla nas jakąś niespodziankę. — Jane zaśmiała się pobudzona zbyt dużą ilością kofeiny i cukru. — Może zjawi się jutro punktualnie w pracy. Powie nam, że zgubiła komórkę albo coś w tym rodzaju. — Wyjaśnienie było kiepskie i żaden z mężczyzn nie zareagował na jej słowa.

Dzwonek telefonu zelektryzował ich wszystkich. Odebrał Gabriel. Nie powiedział dużo, jego twarz też nie zdradzała, co usłyszał. Ale kiedy się rozłączył i spojrzał na Jane, wiedziała, że nie miał

dobrych wiadomości.

— Nie zwróciła wypożyczonego samochodu.

— Sprawdzili u Hertza? Gabriel skinął głową.

— Wzięła go we wtorek na lotnisku i miała oddać dziś rano.

— Więc samochód również zaginął.

— Dokładnie.

Jane nie patrzyła na Brophy’ego. Nie chciała widzieć jego twarzy.

— Myślę, że to przesądza sprawę — powiedział Gabriel. — Możemy zrobić tylko jedno.

Jane pokiwała głową.

— Rano zadzwonię do mamy. Jestem pewna, że z przyjemnością zajmie się Reginą. Podrzucimy ją do niej w drodze na lotnisko.

— Lecicie do Jackson? — zapytał Brophy.

— Jeśli będą dwa wolne miejsca na poranny lot — odpowiedziała Jane.

— Będą potrzebne trzy — powiedział Brophy. — Lecę z wami.

Rozdział czternasty 

Maurę obudził odgłos szczękających zębów Ario. Otworzyła oczy i przekonała się, że nadal jest ciemno, wyczuwała jednak, że świt się zbliża, bo czerń nocy zaczęła powoli przechodzić w szarość. W

poświacie z kominka policzyła śpiące osoby: Grace zwinęła się w kłębek na kanapie, Doug i Elaine leżeli tak blisko siebie, że prawie się dotykali. Zawsze się dotykali. Mogła się domyślić, kto zbliżył się do kogo w nocy. Było to takie oczywiste, teraz, gdy o tym wiedziała: po sposobie, w jaki Elaine patrzyła na Douga, w jaki bardzo często go dotykała, po entuzjazmie, z jakim godziła się na wszystkie jego sugestie. Ario leżał blisko kominka, a koc okrywał go szczelnie niczym całun. Dzwonił zębami, gdy kolejne dreszcze wstrząsały jego ciałem.

Wstała, plecy miała zesztywniałe od leżenia na podłodze. Dołożyła drewna do paleniska.

Przykucnąwszy, rozgrzewała się, w miarę jak ogień z trzaskiem budził się do życia, jasny i buzujący.

Odwróciła się i spojrzała na Ario oświetlonego teraz płomieniami.

Włosy miał tłuste i sztywne od potu. Skóra przybrała żółtawy, trupi odcień. Gdyby nie szczękanie zębami, mogłaby pomyśleć, że umarł.

— Ario — odezwała się cicho.

Powoli uniósł powieki. Jego spojrzenie zdawało się dobywać z głębokiego, ciemnego miejsca, jakby znajdował się już na tyle daleko, że nie można mu w żaden sposób pomóc.

— Tak… zimno — wyszeptał.

— Napaliłam w kominku. Zaraz zrobi się cieplej. — Maura dotknęła jego czoła. Temperatura jego skóry była tak przerażająco wysoka, że przez chwilę miała wrażenie, jakby parzyła jej rękę. Od razu podeszła do niewielkiego stolika, na którym ustawili lekarstwa, i w ciemności z trudem odczytywała etykiety. Znalazła buteleczkę z amoxicillinem i tylenolem. Wysypała tabletki na dłoń.

— Proszę. Połknij.

_ Co to jest? — wymamrotał Ario, gdy podniosła mu głowę, pomagając mu je połknąć.

— Masz gorączkę. Dlatego się trzęsiesz. Po nich poczujesz się lepiej.

Połknął pigułki i opadł na poduszkę. Za chwilę wstrząsnął nim kolejny dreszcz tak gwałtowny, że skojarzył jej się z konwulsjami. Ale Ario miał otwarte oczy i patrzył przytomnie. Oddała mu swój koc, okrywając go następną warstwą wełny. Wiedziała, że powinna sprawdzić, w jakim stanie jest jego noga, ale w pokoju było za ciemno, a nie chciała zapalać lampy naftowej, bo wszyscy jeszcze spali.

Okno pojaśniało. Za mniej więcej godzinę nastanie świt, wtedy go zbada. Wiedziała jednak, co zobaczy. Gorączka oznacza, że prawie na pewno wdało się zakażenie, a bakterie przedostały się do krwiobiegu. Wiedziała też, że amoxicillin nie jest wystarczająco silnym antybiotykiem, by go ocalić.

Zresztą i tak zostało im tylko dwadzieścia tabletek.

Zerknęła na Douga. Miała ochotę go obudzić, by dzielił z nią ciężar tej wiedzy, ale spał głęboko.

Dlatego sama usiadła obok Ario, trzymała go za rękę i głaskała po ramieniu przez koce. Chociaż głowę miał rozpaloną, jego dłoń była alarmująco zimna, bardziej przypominała martwe niż żywe ciało.

A wiem dobrze, jakie jest w dotyku martwe ciało.

Od czasu, gdy była studentką medycyny, to właśnie w sali sekcyjnej, a nie przy łóżku pacjenta czuła się najlepiej. Zmarli nie oczekują pogawędek albo słuchania ich niekończących się narzekań lub patrzenia, jak wiją się z bólu. Nieżywi są już poza bólem, nie oczekują cudów, jakich nie można dokonać. Czekają cierpliwie i bez skarg tak długo, aż praca zostanie wykonana.

Patrząc na ściągniętą cierpieniem twarz Ario, pomyślała: To nie przy zmarłych czuję się nieswojo, lecz przy żywych.

Mimo to została przy nim i trzymała go za rękę, gdy nastał świt, a dreszcze powoli ustępowały.

Oddychał teraz głębiej i równiej, na jego twarzy lśniły krople potu.

— Wierzysz w duchy? — zapytał cicho, wpatrując się w nią oczami szklistymi od gorączki.

— Dlaczego pytasz?

— Twoja praca. Jeśli ktokolwiek miałby widzieć duchy, to tylko ty.

Pokręciła głową.

— Nigdy żadnego nie widziałam.

— A więc nie wierzysz?

— Nie.

Patrzył gdzieś poza nią, skupiony na czymś, czego ona nic mogła zobaczyć.

— Ale one tu są, w tym pokoju. Obserwują nas. Dotknęła jego czoła. Nie było już tak rozpalone, gorączka spadała. Najwyraźniej jednak majaczył, błądził wzrokiem po pokoju, jakby śledził ruch szybujących

zjaw.

Zrobiło się już wystarczająco widno, by mogła obejrzeć nogę.

Nie protestował, gdy uniosła koce. Był nagi od pasa w dół, jego penis się skurczył i prawie znikł wśród brązowych włosów łonowych. W nocy się zmoczył. Ręczniki, które podłożyli, były mokre. Zdjęła z rany warstwy gazy i zachłysnęła się powietrzem, zanim zdążyła nad tym zapanować. Ostatni raz oglądała ranę sześć godzin temu, w świetle lampy naftowej. W bezlitosnym blasku dnia dostrzegła czerniejące brzegi skóry, obrzmiałe tkanki. Poczuła słodki smród gnijącego mięsa.

— Powiedz mi prawdę — poprosił Ario. — Chcę wiedzieć. Umrę?

Szukała słów otuchy, chciała dać mu odpowiedź, w którą tak naprawdę nie wierzyła. Zanim jednak zdążyła się odezwać, na jej ramieniu spoczęła czyjaś ręka. Maura odwróciła się zaskoczona.

— Oczywiście, że nie umrzesz — powiedział Doug, stojąc tuż za nią. — Bo ja ci na to nie pozwolę, Ario. Niezależnie od tego, ile będę miał z tobą problemów.

Ario zdobył się na słaby uśmiech.

— Zawsze byłeś kłamliwym psem, stary — wyszeptał i zamknął oczy.

Doug uklęknął przy nim i wpatrywał się w nogę. Nie musiał niczego mówić. Maura wyczytała w jego twarzy, że myśli to samo co ona. Jego noga gnije na naszych oczach.

— Wyjdźmy — rzucił.

Poszli do kuchni, gdzie inni nie mogli ich słyszeć. Świt ustąpił miejsca oślepiająco jasnemu porankowi. Światło zalało twarz Douga, sprawiając, że widać było każdy siwy włos w jego zaroście.

— Dałam mu rano amoxicillin — powiedziała Maura. — Lek zrobi tyle, ile może.

— Trzeba go operować.

— Zgadzam się z tobą. Chcesz być człowiekiem, który amputuje mu nogę?

— Jezu. — Doug zaczął chodzić po kuchni. — Podwiązanie tętnicy to jedno, ale amputacja…

— Nawet gdybyśmy mogli amputować mu nogę, to nie wystarczy. Wdało się zakażenie. Potrzebne mu końskie dawki kroplówki z antybiotyku.

Doug odwrócił się do okna i zmrużył oczy przed jasnymi refleksami słońca odbijającego się w śniegu pokrytym lodem.

— Mam osiem, może dziewięć godzin dziennego światła. Jeśli wyruszę w tej chwili, może do zmierzchu zejdę z góry.

— Chcesz zjechać na nartach?

— Chyba że masz lepszy pomysł.

Pomyślała o Ario, pocącym się i nękanym przez dreszcze, podczas gdy noga puchnie, a rana powoli gnije. Pomyślała o bakteriach kłębiących się w jego krwi, wnikających do wszystkich organów. I pomyślała o zwłokach, które kiedyś kroiła. Należały do kobiety zmarłej wskutek szoku septycznego.

Pamiętała łaty krwotoków na skórze, sercu i płucach. Szok wywołał dysfunkcje całego organizmu, odłączył serce, nerki, mózg. Ario już majaczy. Widzi ludzi, którzy nie istnieją, unoszące się nad nim duchy. Ale przynajmniej wytwarza jeszcze mocz. Dopóki nerki będą działały, ma szansę na przeżycie.

— Zapakuję ci trochę jedzenia — powiedziała. — 1 potrzebny ci będzie śpiwór, na wypadek gdybyś nie zdążył przed zmrokiem.

— Dojdę tak daleko, jak się da — odpowiedział Doug. Spojrzał w kierunku salonu, gdzie umierał

Ario. — Obawiam się, że teraz będziesz musiała sama się nim opiekować.

***

Grace nie chciała, żeby ojciec odchodził. Przywarła do jego kurtki, gdy stał na ganku, i błagała, żeby ich nie zostawiał, jęczała, że jest jej ojcem, więc jak może ją porzucać, tak samo jak zrobiła to jej matka? Jaki ojciec może robić coś takiego własnemu dziecku?

— Ario jest naprawdę chory, kwiatuszku — tłumaczył Doug, odrywając jej ręce od rękawa swojej kurtki. — Jeśli nie sprowadzę pomocy, umrze.

— Jeśli pójdziesz, to ja umrę! — zaskowyczała.

— Nie jesteś sama. Elaine i Maura będą się tobą opiekowały.

— Dlaczego to właśnie ty musisz iść? Dlaczego ona nie może pójść? — Grace wskazała Maurę gestem tak pełnym agresji, że przypominał atak.

— Przestań, Grace. Przestań. — Złapał córkę za ramiona i mocno nią potrząsnął. — Jestem najsilniejszy. Mam największe szanse. I Ario jest moim przyjacielem.

— Ale ty jesteś moim ojcem — odparowała Grace.

— Chcę, żebyś natychmiast wydoroślała. Musisz wreszcie zrozumieć, że nie jesteś środkiem wszechświata. — Założył plecak. — Porozmawiamy o tym, kiedy wrócę. A teraz daj buziaka, dobrze?

Grace odsunęła się od niego.

— Nic dziwnego, że mama cię zostawiła — powiedziała i weszła do domu, trzaskając drzwiami.

Doug stał oniemiały i z niedowierzaniem wpatrywał się w zamknięte drzwi. Wybuch córki nie był dla niego zaskoczeniem. Maura już wcześniej zauważyła, z jakim przejęciem dziewczyna zabiega o uwagę ojca i to, jak zręcznie manipuluje jego poczuciem winy, by go kontrolować. Wydawało się, że Doug gotowy jest pobiec do domu za córką, a tego właśnie Grace pragnęła i bez wątpienia oczekiwała.

— Nie martw się o nią — powiedziała Maura. — Obiecuję, że będę się nią opiekowała. Nic jej nie będzie.

— Kiedy ty obejmiesz rządy, wiem, że będzie bezpieczna. — Wziął ją w ramiona i uściskał na pożegnanie. — Przepraszam, Mauro — wyszeptał. — Przepraszam za wszystko, co poszło nie tak. — Odsunął się i spojrzał na nią. — Kiedy mnie znałaś w Stanfordzie, dam głowę, że miałaś mnie za nieźle porąbanego. Zdaje się, że niewiele zrobiłem, żeby zmienić twoje zdanie.

— Wyciągnij nas stąd, Doug, a wtedy przemyślę swoją opinię.

— Masz to jak w banku. — Podciągnął szelki plecaka. — Utrzymaj fort, doktor Isles. Obiecuję, że wrócę z kawalerią.

Patrzyła za nim, gdy odchodził. Zrobiło się znacznie cieplej, około sześciu stopni mrozu, na niebie nie było ani jednej chmury. Jeśli ma wyruszyć, ten dzień wydaje się idealny.

Nagle drzwi się otworzyły i z domu wypadła Elaine. Pożegnała się z Dougiem chwilę wcześniej, ale teraz chciała go dogonić. Gnała przed siebie, jakby od tego zależało jej życie. Maura nie słyszała ich rozmowy, ale widziała, jak Elaine zdjęła kaszmirowy szalik, który zawsze nosiła, i delikatnie owinęła nim szyję Douga. Objęli się. Maura odniosła wrażenie, że trwało to całe wieki. Potem Doug ruszył, wspinając się koleiną prowadzącą z doliny. Dopiero kiedy skręcił i zniknął za drzewami, Elaine wreszcie odwróciła się i zaczęła iść w stronę domu. Weszła na ganek, gdzie stała Maura, ale nie odezwała się słowem. Minęła ją, ocierając się o nią rękawem, i zniknęła w środku, zamykając za sobą drzwi.

Rozdział piętnasty 

Jeszcze zanim detektyw Oueenan się przedstawił, Jane wiedziała, że jest gliniarzem. Stał przy przysypanej śniegiem toyocie na parkingu hotelu Mountain Lodge i rozmawiał z jakąś parą, kobietą i

mężczyzną. Kiedy Jane i jej towarzysze wysiedli z wynajętego auta i podeszli do toyoty, Queenan odwrócił się do nich i przyglądał im czujnym wzrokiem, typowym dla kogoś, czyja praca polega na

obserwowaniu. Pod każdym innym względem wydawał się przeciętny — łysiejący, z nadwagą i siwiejącymi wąsami.

— Detektyw Queenan? — zapytał Gabriel. Mężczyzna skinął głową.

— Pan to na pewno agent Dean.

— Jestem detektyw Rizzoli — powiedziała Jane. Queenan na jej widok zmarszczył czoło.

— Z bostońskiej policji?

— Wydział zabójstw.

— Zabójstw? Ludzie, czy nie wyrywacie się trochę przed szereg? Nawet nie wiemy, czy zostało popełnione jakiekolwiek przestępstwo.

— Doktor Isles jest naszą przyjaciółką — wyjaśniła Jane. To odpowiedzialna i praktyczna osoba.

Nie zniknęłaby dla kaprysu. Martwimy się o nią.

Queenan przyglądał się Brophy’emu.

— Pan też z bostońskiej policji?

— Nie, proszę pana. Jestem księdzem. Słysząc to, Queenan zaśmiał się nerwowo.

— Federalny, glina i ksiądz. Takiej drużyny w życiu nie widziałem.

— Co udało się panu ustalić do tej pory? — zapytała Jane.

— Cóż, mamy to — powiedział Queenan, wskazując zaparkowaną toyotę, przy której stały dwie osoby i przysłuchiwały się rozmowie. Mężczyzna nazywał się Finch i pracował jako ochroniarz w hotelu. Kobieta była zatrudniona w agencji wynajmu samochodów Hertz.

— Toyota stoi tutaj od nocy zeszłego piątku — powiedział Finch. — Nikt jej nie ruszał.

— Czy potwierdza to nagranie z kamery monitorującej parking? — zapytała Jane.

— Hm, nie, proszę pani. Parking nie jest monitorowany.

— To skąd pan wie, że stoi tu tak długo?

— Proszę spojrzeć na śnieg, który się na niej zebrał. W sobotę mieliśmy solidną śnieżycę, napadało ponad pół metra, a mniej więcej tyle jest na samochodzie.

— Czy to samochód Maury? Kobieta z Hertza odpowiedziała: — Umowę wynajmu wystawiono na nazwisko doktor Maury Isles. Wóz zarezerwowano przez Internet trzy tygodnie wcześniej. Odebrała go w zeszły wtorek. Zapłaciła kartą kredytową American Express. Miał być zwrócony wczoraj rano do punktu na lotnisku.

— Nie zadzwoniła, żeby przedłużyć wynajem? — chciał wiedzieć Gabriel.

— Nie, proszę pana. — Kobieta wyjęła z torebki kluczyki i spojrzała na Queenana. — To zapasowe kluczyki, o które pan prosił, detektywie.

Queenan nałożył lateksowe rękawiczki i otworzył drzwiczki od strony pasażera. Pochylił się ostrożnie i zajrzał do środka, otworzył schowek na rękawiczki, gdzie znalazł umowę wynajmu.

— Maura Isles — potwierdził, zerkając na papiery. Spojrzał na licznik. — Wygląda na to, że przejechała niecałe sto pięćdziesiąt kilometrów. Nie jeździła zbyt dużo, jak na to, że wynajęła samochód na sześć dni.

— Przyjechała tu na konferencję lekarzy — tłumaczyła Jane. — I zatrzymała się w tym hotelu.

Prawdopodobnie nie miała zbyt wielu okazji do zwiedzania. — Zajrzała przez okno, uważając, by nie dotknąć szyby. Poza złożoną gazetą „USA Today” leżącą na fotelu pasażera wnętrze wyglądało nieskazitelnie. Oczywiście, że tak właśnie powinno wyglądać. Maura ma bzika na punkcie porządku, a Jane nigdy nie wypatrzyła niczego poza upuszczoną chusteczką higieniczną w jej lexusie. — Jaka jest data na gazecie? — zapytała.

Queenan rozłożył dziennik.

— Z minionego wtorku.

— Z dnia, w którym tu przyleciała — stwierdził Brophy. — Musiała wziąć ją z lotniska. Queenan wyprostował plecy.

— Zajrzyjmy do bagażnika — zaproponował. Obszedł samochód, odgarnął śnieg z karoserii i nacisnął

guzik na pilocie.

Wszyscy podeszli bliżej. Jane zauważyła, że Queenan zawahał się, zanim ręką w rękawiczce otworzył bagażnik. Prawdopodobnie ta sama myśl zagościła w głowach ich wszystkich. Zaginiona kobieta. Porzucony samochód. Zbyt dużo niespodzianek znaleziono w bagażnikach samochodów, zbyt dużo przerażających zwłok ułożonych niczym embriony kryły stalowe łona. Przy tym na takim mrozie żaden zapach nie byłby wyczuwalny, nie było więc węchowych wskazówek dotyczących tego, co może być w środku. Kiedy Queenan otwierał bagażnik, Jane poczuła, że brakuje jej powietrza.

— Pusty i czysty jak łza — oznajmił Queenan. Jane usłyszała w jego głosie ulgę. Policjant popatrzył na Gabriela. — Mamy zatem wynajęty samochód, który jest w idealnym stanie, i żadnego bagażu. Dokądkolwiek udała się wasza przyjaciółka, zabrała ze sobą rzeczy. Dla mnie wygląda to na zaplanowane działanie.

— No to gdzie ona jest? — zapytała Jane. — Dlaczego nie odbiera komórki?

Queenan spojrzał na nią, jakby była irytującym dzieckiem.

— Nie znam waszej przyjaciółki. To chyba wy możecie odpowiedzieć na to pytanie, nie ja.

— Kiedy możemy zabrać samochód? — spytała kobieta z Hertza. — Jest na stanie agencji.

— Będziemy musieli zatrzymać go na jakiś czas — odrzekł Queenan.

— Na jak długo?

— Aż ustalimy, czy rzeczywiście popełniono jakieś przestępstwo. W tej chwili nie wiem, jak długo to może potrwać.

— To jak wyjaśniłby pan jej zniknięcie? — spytała Jane. Po twarzy Queenana znów przemknęła irytacja.

— Powiedziałem, że nie jestem pewny. Usiłuję myśleć, proszę pani. A może wszyscy byśmy tego spróbowali?

— Nie mogę powiedzieć, żebym jakoś szczególnie zapamiętała tego gościa hotelu — powiedziała Michelle, recepcjonistka w Mountain Lodge. — Mieliśmy wtedy dwustu lekarzy plus ich rodziny. Byli u nas w zeszłym tygodniu. Nie ma sposobu, żebym pamiętała ich wszystkich.

Zapełnili pokój dyrektora, tak mały, że ledwie ich pomieścił. Dyrektor stał przy drzwiach z ramionami skrzyżowanymi na piersiach i przysłuchiwał się rozmowie. To najwyraźniej z powodu jego obecności, a nie z powodu pytań, Michelle była zdenerwowana i bez przerwy na niego zerkała, jakby się bała, że jej odpowiedzi spotkają się z jego dezaprobatą.

— Więc nie poznaje jej pani na tym zdjęciu? — zapytał Oueenan, pukając palcem w legitymacyjne zdjęcie, które Jane wydrukowała ze strony internetowej lekarzy sądowych z Massachusetts. Widać na nim było trzeźwo myślącą profesjonalistkę. Maura patrzyła prosto w obiektyw, nie uśmiechała się, miała obojętny wyraz twarzy — pasujący do zawodu, który wykonywała. Jeśli ktoś zajmuje się krojeniem zwłok, szeroki uśmiech może być niepokojący.

Michelle wpatrywała się w fotografię z należytą uwagą. Była młoda, trochę po dwudziestce. Każdy na jej miejscu miałby problem ze skupieniem się, gdy patrzy tyle osób. Zwłaszcza że jedną z tych osób jest szef.

— Czy mógłby pan nas zostawić? — Jane zwróciła się do dyrektora.

— To mój gabinet.

— Potrzebujemy go tylko na krótko.

— Ponieważ ta sprawa dotyczy mojego hotelu, myślę, że powinienem dokładnie wiedzieć, co się dzieje. — Spojrzał na recepcjonistkę. — Pamiętasz ją czy nie, Michelle? Młoda kobieta wzruszyła bezradnie ramionami.

— Nie jestem pewna. Czy macie państwo jakieś inne zdjęcia? Po krótkim milczeniu odezwał się Brophy: — Mam jedno. — Z wewnętrznej kieszeni marynarki wyjął zdjęcie. Była to fotografia Maury siedzącej w kuchni przy stole, przed nią stał kieliszek czerwonego wina. W porównaniu z oficjalnym

zdjęciem ze strony lekarzy patologów wyglądała na zupełnie inną kobietę, twarz miała zarumienioną od śmiechu i alkoholu. Zdjęcie było poszarpane na krawędziach od częstego wyjmowania z kieszeni. Prawdopodobnie Daniel nosił je przy sobie i wyjmował, żeby na nie popatrzeć, gdy czuł

się samotny. Ojciec Brophy często musiał przeżywać takie chwile, gdy był rozdarty między obowiązkiem a tęsknotą, między Bogiem a Maurą.

— Czy wygląda znajomo? — zapytał Queenan Michelle. Młoda kobieta zmarszczyła czoło.

— To ta sama osoba? Na tym zdjęciu wygląda zupełnie inaczej.

Na szczęśliwszą. Zakochaną. Michelle podniosła wzrok.

— Wiecie, chyba ją pamiętam. Czy była tu z mężem?

— Nie jest zamężna — odpowiedziała Jane.

— Och, może w takim razie pomyliłam ją z inną kobietą.

— Proszę nam opowiedzieć o tej kobiecie, którą pani pamięta.

— Była z facetem. Naprawdę przystojnym facetem, jasnym blondynem. Jane unikała patrzenia na Brophy’ego. Nie chciała widzieć jego reakcji.

— Co jeszcze pani zapamiętała?

— Wybierali się razem na obiad. Pamiętam, że zatrzymali się przy recepcji, a on poprosił

o wskazówki, jak dotrzeć do restauracji. Przyjęłam, że są małżeństwem.

— Dlaczego?

— Bo on się śmiał i powiedział coś w rodzaju: „Widzisz? Nauczyłem się pytać o drogę”. Tak facet mówi do żony, prawda?

— Kiedy widziała pani tę parę?

— To musiało być w czwartek wieczorem, bo w piątek miałam wolne.

— A w sobotę, w dniu, w którym się wymeldowała? Pracowała pani wtedy?

— Tak, ale tamtego dnia było nas sporo na zmianie. Kończyła się konferencja i wszyscy goście wyjeżdżali. Nie przypominam sobie, żebym ich wtedy widziała.

— Ktoś w recepcji musiał ją jednak obsłużyć.

— Prawdę mówiąc, nie — wtrącił się dyrektor. Trzymał wydruk komputerowy. — Powiedział pan, że będzie potrzebny rachunek za jej pokój, więc zrobiłem kopię. Wygląda na to, że wymeldowała się przez system działający przez telewizor. Nie musiała schodzić do recepcji, kiedy wyjeżdżała.

Queenan wziął wydruk. Przerzucając strony, czytał na głos wyliczenia.

— Podatek za pokój. Restauracja. Internet. Restauracja. Nie widzę tu niczego szczególnego.

— Jeśli wymeldowała się przez system w pokoju, skąd pewność, że zrobiła to sama? — spytała Jane.

Queenan nawet nie starał się stłumić prychnięcia.

— Sugeruje pani, że ktoś włamał się do jej pokoju? Zapakował jej rzeczy i wymeldował się za nią?

— Zwracam tylko uwagę, że nie mamy dowodu, iż naprawdę była tu w sobotę rano, w dniu, w którym prawdopodobnie wyjechała.

— Jakiego dowodu pani potrzebuje? Jane odwróciła się do dyrektora.

— Macie państwo kamerę ochrony zamontowaną nad recepcją. Jak długo przechowujecie nagrania?

— Nadal mamy wszystko z zeszłego tygodnia. Ale mówimy tu o całych godzinach nagrań.

Przez lobby przewinęły się setki ludzi. Spędzi pani cały tydzień na oglądaniu tego.

— O której się wymeldowała, zgodnie z rachunkiem? Queenan spojrzał na wydruk.

— O siódmej pięćdziesiąt cztery rano.

— To zacznijmy od tej godziny. Jeśli wyszła z hotelu na własnych nogach, powinniśmy ją wypatrzyć.

***

Nie ma nic bardziej nużącego dla umysłu niż przewijane obrazy z kamery ochrony. Już po trzydziestu minutach kark i plecy bolały Jane od ciągłego pochylania się, by lepiej widzieć postacie na monitorze. Nie pomagało też to, że Queenan bez przerwy wzdychał i wiercił się w fotelu, dając jasno do zrozumienia wszystkim obecnym, że jego zdaniem to robota głupiego. Może i tak jest, pomyślała Jane, wpatrując się w osoby przemykające po ekranie, grupy zbierające się i rozchodzące.

Gdy wskazówka zegara przesunęła się bliżej ósmej, kilkunastu gości zebrało się przy recepcji, by się wymeldować, przez co Jane straciła czujność. Maurę wypatrzył Daniel.

— Jest! — powiedział.

Gabriel zatrzymał obraz. Jane naliczyła co najmniej tuzin osób zastygłych w bezruchu w lobby, z których większość stała przy kontuarze. Inni byli w tle, skupieni koło foteli. Dwóch mężczyzn rozmawiało przez komórki i obaj jednocześnie patrzyli na zegarki. Witamy w strefie natręctwa wielozadaniowości.

— Nie widzę jej — sapnął Queenan.

— Cofnij — poprosił Daniel. — Jestem pewny, że to ona. Gabriel cofał klatka po klatce. Patrzyli, jak ludzie idą

do tyłu, grupy się rozpadają, tworzą nowe. Jeden z rozmawiających przez telefon komórkowy chodził w tę i z powrotem, jakby tańczył w rytm nieregularnego bębnienia dobiegającego z głośnika.

— To ona — odezwał się Daniel cicho. Ciemnowłosa kobieta znajdowała się na samym skraju ekranu zwrócona profilem. Nic dziwnego, że Jane za pierwszym razem jej nie zauważyła: Maura przemieszczała się przez lobby wśród kilkunastu innych osób odgradzających ją od obiektywu kamery. Tylko w momencie, gdy przechodziła przez lukę w tłumie, kamera zarejestrowała jej obraz.

— Niezbyt ostre ujęcie — stwierdził Queenan.

— Wiem, że to ona — powiedział Daniel, wpatrując się w Maurę z miłością. — To jej twarz, jej fryzura. Rozpoznaję też kurtkę.

— Sprawdźmy, czy jest jeszcze coś — zaproponował Gabriel. Przesuwał nagranie do przodu, znowu klatka po klatce. Ciemne włosy Maury pojawiły się znowu, wchodząc w kadr i niknąc, gdy szła dalej.

Dopiero na samym skraju monitora znowu wyłoniła się z tłumu. Miała na sobie ciemne spodnie i białą kurtkę narciarską z kapturem obszytym futrem. Gabriel przesunął jeszcze jedną klatkę, ale połowę torsu Maury nadal było widać.

— Cóż, popatrzcie państwo — odezwał się Queenan. — Ciągnie walizkę na kółkach. — Spojrzał na Jane. — Moim zdaniem to wyjaśnia sprawę, prawda? Sama spakowała walizkę i się wymeldowała.

Nikt nie wyprowadził jej z hotelu siłą. Dokładnie w sobotę o ósmej pięć była żywa i opuszczała hotel o własnych siłach. — Zerknął na zegarek i wstał. — Zadzwońcie do mnie, jeśli znajdziecie coś godnego uwagi.

— Nie zostaje pan?

— Proszę pani, wysłałem jej zdjęcie do wszystkich gazet i stacji telewizyjnych w Wyoming. Sprawdzamy każdą otrzymaną informację. Problem polega na tym, że ona… albo ktoś do niej podobny… był widziany dosłownie wszędzie.

— A gdzie dokładnie? — zainteresowała się Jane.

— Proszę wymienić nazwę, a ja panią zapewnię, że tam była. W muzeum dinozaurów w Thermopolis.

W sklepie na stacji benzynowej Grubba w hrabstwie Sublette. Jadła obiad w hotelu Irma w Cody.

Kilkanaście różnych miejsc, w całym stanie. W tej chwili nie bardzo wiem, co jeszcze mógłbym zrobić. Nie znam waszej zaginionej przyjaciółki. Nie wiem, jaką jest kobietą. Ale moim zdaniem poznała jakiegoś faceta, może jednego z lekarzy z konferencji. Spakowała walizkę i postanowili razem gdzieś pojechać. Nie uważacie państwo, że to najbardziej prawdopodobne wytłumaczenie?

Że zaszyła się w jakimś pokoju hotelowym z tym gościem i tak zapamiętale się kochają, że straciła rachubę czasu? Boleśnie świadoma, że Daniel stoi obok, Jane powiedziała: — Ona nie zrobiłaby czegoś takiego.

— Nie potrafię nawet zliczyć sytuacji, kiedy ludzie mówili mi coś w tym rodzaju albo używali podobnych słów. „On jest dobrym mężem. Nigdy nie zrobiłby czegoś takiego”. Albo: „Nigdy nie zostawiłaby dzieci”. Chodzi o to, że ludzie nas zaskakują. Robią coś szalonego i nagle zdajemy sobie sprawę, że nigdy tak naprawdę ich nie znaliśmy. Musi pani sama poradzić sobie z tą sytuacją, pani detektyw.

Jane nie mogła z nim dyskutować. Gdyby zamienili się miejscami, prawdopodobnie powiedziałaby mu to samo. O tym, że ludzie nie są tacy, jakimi się wydają, nawet ci, których kochamy przez całe życie. Pomyślała o swoich rodzicach, których trzydziestopięcioletnie małżeństwo rozpadło się po

romansie ojca. Pomyślała o przerażającej zmianie, jaka zaszła w jej matce, która z potulnej kury domowej stała się lubieżną rozwódką w sukienkach z głębokim dekoltem. Nie, ludzie zbyt często nie są tacy, jak myślimy. Czasem robią rzeczy szalone i niewytłumaczalne.

Czasem zakochują się w katolickich księżach.

— Chodzi o to, że na razie nie mamy dowodu, iż popełniono przestępstwo — powiedział

Queenan, wkładając kurtkę. — Żadnej krwi, niczego, co sugerowałoby użycie przemocy wobec niej.

— Ale jest jeszcze ten mężczyzna. Ten, z którym widziała ją recepcjonistka.

— Co z nim?

— Jeśli Maura wyszła z tym facetem, chciałabym wiedzieć, kim on jest. Nie powinniśmy sprawdzić przynajmniej nagrań z wtorkowego wieczoru? Queenan stał rozgniewany, zastanawiał się, czy zdjąć kurtkę. W końcu westchnął.

— Dobra. Obejrzyjmy wtorkowy wieczór. Recepcjonistka powiedziała, że wybierali się na obiad, więc możemy zacząć mniej więcej od siedemnastej.

Tym razem łatwiej znaleźli cel poszukiwań. Zgodnie ze słowami Michelle para podeszła do kontuaru i poprosiła o wskazanie drogi do restauracji. Puścili nagranie w przyśpieszonym tempie, zatrzymując je tylko w chwili, gdy ktoś podchodził do recepcji. Przypadkowi ludzie pojawiali się i znikali na ekranie. Czas przesunął się bliżej godziny osiemnastej, tłum stał się większy, goście bowiem szli na obiad, kobiety założyły kolczyki i naszyjniki, mężczyźni marynarki i krawaty.

Kwadrans po osiemnastej pojawił się blondyn. Stał przodem do kontuaru.

— Mamy go — powiedziała Jane.

Przez chwilę panowała cisza, kiedy wszyscy skupiali wzrok na ciemnowłosej kobiecie stojącej obok mężczyzny. Jej identyfikacja nie przedstawiała żadnego problemu. To była Maura i się uśmiechała.

— Domyślam się, że to wasza facetka? — zapytał Queenan.

— Tak — odrzekła Jane cicho.

— Nie wygląda na szczególnie zdenerwowaną. Przypomina raczej kobietę, która wybiera się do eleganckiej restauracji, zgodzicie się chyba ze mną?

Jane wpatrywała się w Maurę i mężczyznę o nieznanej tożsamości. Nie potrafiła sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz widziała taki uśmiech na twarzy przyjaciółki. Przez ostatnie miesiące Maura mizerniała i zamykała się w sobie, unikała pytań Jane, mogła więc równie dobrze tłumić świadomość, że miłość ją unieszczęśliwia.

A obiekt tego unieszczęśliwiającego uczucia stał obok Jane, wpatrzony w ekran z uśmiechającą się dwójką. Stanowili uderzająco atrakcyjną parę. Mężczyzna był wysoki i szczupły, z chłopięcymi, potarganymi włosami. Obraz nie był w dużej rozdzielczości, dlatego Jane wyobraziła sobie iskierki w jego oczach i już wiedziała, dlaczego recepcjonistka ich zapamiętała. Kimkolwiek ten facet jest, wie, jak zwrócić uwagę kobiety.

Daniel wyszedł z pokoju. Queenan odprowadził go wzrokiem.

— Czy powiedziałem coś nie tak? — zapytał.

— Źle to znosi — wyjaśniła Jane. — Wszyscy łudzimy się, że znajdziemy odpowiedź.

— Moim zdaniem to nagranie może być odpowiedzią. — Queenan wstał i sięgnął po kurtkę. — Nadal będziemy sprawdzali wszystkie informacje. I miejmy nadzieję, że wasza przyjaciółka sama się pojawi.

— Chcę wiedzieć, kim jest ten mężczyzna — powiedziała Jane, wskazując monitor.

— Przystojny facio. Nic dziwnego, że pani przyjaciółka tak się uśmiecha.

— Jeśli był gościem hotelu, możemy ustalić jego nazwisko — zauważył Gabriel.

— W zeszłym tygodniu mieliśmy pełne obłożenie — powiedział dyrektor hotelu.— Mówimy o dwustu czterdziestu pokojach.

— Wyeliminujemy kobiety. Skupimy się na mężczyznach, którzy zajmowali jedynki.

— To była konferencja lekarzy. Bardzo wielu mężczyzn zarezerwowało jednoosobowe pokoje.

— Więc mądrze zrobimy, jeśli zabierzemy się do tego od razu — powiedział Gabriel. — Potrzebne będą nam nazwiska, adresy i numery

telefonów. Dyrektor spojrzał na Queenana.

— Czy ci ludzie nie potrzebują nakazu? Tu chodzi o ochronę danych osobowych, detektywie. Jane wskazała twarz Maury na monitorze.

— Macie tu również zaginioną kobietę, którą ostatni raz widziano właśnie w tym hotelu. W

towarzystwie jednego z pańskich gości.

Dyrektor roześmiał się z

niedowierzaniem.

— To byli lekarze! Czy naprawdę myśli pani, że jeden z nich…

— Jeżeli Maura została uprowadzona — przerwała mu Jane — mamy mało czasu, żeby to rozpracować. — Podeszła do dyrektora. Stanęła na tyle blisko, że musiał cofnąć się za próg.

Widziała, jak jego źrenice się rozszerzyły. —Nie chcemy zmarnować przez pana nawet minuty.

Dzwonek telefonu Queenana przerwał ciszę, jaka zapadła.

— Detektyw Queenan — rzucił. — Co? Gdzie?

Ton jego głosu sprawił, że wszyscy odwrócili się w jego stronę. Gdy się rozłączył, twarz miał ponurą.

— Co się dzieje? — spytała Jane. Bała się usłyszeć odpowiedź.

— Musicie pojechać do hrabstwa Sublette. Do Kręgu B, rancza agroturystycznego. To nie moja jurysdykcja, więc musicie rozmawiać z szeryfem Faheyem, kiedy tam dotrzecie.

— Po co?

— Znaleźli właśnie dwa ciała. Mężczyzny i kobiety.

Rozdział szesnasty 

Przez wszystkie lata pracy jako detektyw w wydziale zabójstw Jane Rizzoli nigdy tak się nie ociągała, by obejrzeć zwłoki. Razem z Gabrielem siedzieli w wynajętym samochodzie naprzeciwko rancza agroturystycznego Krąg B i patrzyli, jak podjeżdża kolejny radiowóz policji hrabstwa Sublette, dołączając do grupy aut i ciężarówek z różnych instytucji, zaparkowanych przed chatą, gdzie znajdowała się recepcja. Na podjeździe stała kobieta z mikrofonem i mówiła coś do kamery, a jej jasne włosy uporczywie rozwiewał wiatr. Wyglądało to na typowy tłumek policjantów i dziennikarzy, do jakiego Jane była przyzwyczajona, bo często musiała się przez niego przeciskać, gdy szła na miejsce zbrodni. Teraz jednak patrzyła na to zbiegowisko ze zgrozą. Dzięki Bogu, udało się nam przekonać Daniela, żeby został w hotelu. Nie powinien być wystawiany na taką próbę.

— Nie potrafię sobie nawet wyobrazić, żeby Maura zatrzymała się w takim miejscu — powiedział

Gabriel.

Jane patrzyła przez drogę na tablicę z ogłoszeniem: WIELKA OBNIŻKA CEN! DOSTĘPNE

STAWKI TYGODNIOWI i I MIESIĘCZNE! ZAPYTAJ W ŚRODKU! Była w tym desperacja, łapanie się brzytwy przed wypadnięciem z interesu. Nie, ona też nie umiała wyobrazić sobie Maury w jednym z tych podupadających domków kempingowych.

Gdy przechodzili przez pokrytą lodem szosę, Gabriel wziął ją pod ramię. Wydawał się upiornie spokojny, a tego właśnie w tej chwili potrzebowała. To Gabriel, którego poznała dwa lata temu, gdy razem pracowali nad sprawą morderstwa, mężczyzna, którego opanowanie i skuteczność działania sprawiały, że wydawał się zdystansowany i bez serca. A to była jedynie maska, jaką zakładał, gdy sytuacja stawała się poważna. Jane spojrzała na męża. Jego zdecydowanie ją uspokoiło.

Podeszli do zastępcy szeryfa, który kłócił się z młodą kobietą.

— Muszę porozmawiać z Faheyem — kobieta nie ustępowała. — Potrzebujemy więcej informacji, żeby dobrze wykonywać naszą pracę.

— Szeryf jest w tej chwili tak jakby zajęty, Cathy.

— Jesteśmy odpowiedzialni za jej dobro. Podaj mi przynajmniej ich nazwiska. Może to jej krewni?

— Dowiesz się, kiedy my będziemy to wiedzieli.

— To para z Równiny Aniołów, mam rację? Zastępca szeryfa zmarszczył czoło.

— Skąd to wiesz?

— Mam oko na tych ludzi. Stawiam sobie za punkt honoru, żeby wiedzieć, kiedy pojawiają się w mieście.

— Może w takim razie zajęłabyś się dla odmiany swoimi sprawami i zostawiła ich w spokoju?

Kobieta prychnęła.

— Może to ty powinieneś zająć się swoją pracą, Bobby.

Mógłbyś przynajmniej udawać, że poważnie traktujesz moją prośbę.

— Odejdź. I to już.

— Przekaż szeryfowi Faheyowi, że do niego zadzwonię. — Kobieta westchnęła z takim impetem, że gdy obracała się na pięcie, para zakryła jej twarz. Zatrzymała się zaskoczona widokiem Jane i Gabriela stojących tuż za nią. — Mam nadzieję, że państwu lepiej pójdzie z tymi ludźmi — wymamrotała i pomaszerowała

podjazdem.

— To dziennikarka? — zainteresował się Gabriel. W jego głosie pobrzmiewało współczucie dla kolegi po fachu.

— Nie. Pracuje w opiece społecznej hrabstwa. Te nadwrażliwe paniusie to prawdziwe utrapienie. — Zastępca obrzucił Gabriela spojrzeniem od góry do dołu. — Mogę w czymś pomóc?

— Szeryf Fahey nas oczekuje. Detektyw Queenan dzwonił, żeby uprzedzić go o naszym przyjeździe.

— Goście z Bostonu?

— Tak. Agent Dean i detektyw Rizzoli. — Gabriel powiedział to z odpowiednią dozą szacunku, by podkreślić, że wie, w czyjej jurysdykcji się znaleźli. I kto tu rządzi.

Zastępca szeryfa, który nie wyglądał na więcej niż dwadzieścia parę lat, był na tyle młody, że nabrał

się na miły ton Gabriela.

— Proszę za mną.

Poszli za nim do chaty pełniącej funkcję recepcji Kręgu B. W środku na kominku płonął ogień, a niski sufit z belek sprawiał, że pomieszczenie przypominało mroczną, klaustrofobiczną jaskinię. Zimny wiatr pozbawił Jane czucia w policzkach. Teraz stała blisko ognia, którego ciepło powoli przywracało jej twarzy normalną temperaturę. Pokój wyglądał jak kapsuła czasowa z lat sześćdziesiątych ubiegłego wieku, ściany zdobiła kolekcja batogów, ostróg i szaroburych portretów kowbojów. Z

zaplecza dobiegała rozmowa — dwóch mężczyzn, pomyślała, ale zerknęła w tamtą stronę i przekonała się, że jedną z osób jest kobieta o blond włosach i ogorzałej twarzy, kaszląca jak typowy palacz papierosów.

— …nawet nie spojrzał na żonę — mówiła. — To on ich zameldował.

— Dlaczego nie poprosiłaś go o jakiś dokument?

— Zapłacił gotówką i się wpisał. Zapomniałeś, że to nie Rosja? Z tego, co wiem, w tym kraju ludzie przyjeżdżają i wyjeżdżają, i nikt im w tym nie przeszkadza. Poza tym wyglądał na porządnego człowieka.

— A ty się na nim poznałaś?

— Był uprzejmy, budził szacunek. Przyjechali podczas sobotniej śnieżycy. Powiedział, że potrzebują miejsca, gdzie mogliby przeczekać, aż drogi zostaną odśnieżone. Dla mnie brzmiało to całkiem rozsądnie.

— Szeryfie?! — zawołał zastępca. — Goście z Bostonu już przyjechali.

Fahey machnął do nich ręką przez uchylone drzwi.

— Jedna chwila — rzucił. — Zameldowali się dwa dni temu, Margie. Kiedy ostatni raz sprzątałaś w ich domku?

— Nie miałam okazji. W sobotę i w niedzielę wieszali na klamce tabliczkę NIE PRZESZKADZAĆ.

Pomyślałam, że chcą być sami, więc zostawiłam ich w spokoju. Dzisiaj rano zauważyłam, że tabliczki nie ma. Dlatego weszłam do domku około czternastej, żeby posprzątać. I wtedy ich znalazłam.

— Więc ostatni raz widziałaś tego mężczyznę żywego, kiedy się meldował?

— Nie mogli być martwi przez cały ten czas. Zdjęli wywieszkę NIE PRZESZKADZAĆ, prawda?

Albo zrobił to ktoś inny.

— W porządku. — Fahey westchnął i zapiął kurtkę. — Przyjadą ludzie z wydziału kryminalnego, więc na pewno oni też będą chcieli z tobą porozmawiać.

— Tak? — Kobieta zaniosła się suchym kaszlem. — Może będą potrzebowali pokoi na noc. Mam kilka wolnych.

Fahey wyszedł z biura i skinął głową nowo przybyłym. Okazał się muskularnym mężczyzną po pięćdziesiątce i podobnie jak znacznie młodszy od niego zastępca był ostrzyżony po wojskowemu.

Ominął zmęczonym wzrokiem Jane i popatrzył na Gabriela.

— To państwo zgłaszaliście zaginięcie kobiety?

— Mamy nadzieję, że to nie ona — powiedział Gabriel.

— Zniknęła w sobotę, prawda?

— Tak. Z Teton Village.

— Czas by się zgadzał. Ci ludzie zameldowali się w sobotę. Może pójdziecie ze mną?

Poprowadził ich ścieżką wydeptaną w śniegu. Minęli kilka domków o ciemnych oknach, w których najwyraźniej nikt nie mieszkał. Poza recepcją tylko w jednym budynku, stojącym na skraju posiadłości, paliły się światła. Kiedy doszli do domku numer osiem, szeryf zatrzymał się, żeby dać im lateksowe rękawiczki i papierowe ochraniacze na buty — obowiązkowe na każdym miejscu zbrodni.

— Zanim wejdziecie, muszę was ostrzec — powiedział. — To nie będzie przyjemne.

— Nigdy nie jest — westchnął Gabriel.

— Chodzi mi o to, że identyfikacja będzie trudna.

— Deformacje? — zapytał Gabriel tak spokojnie, że szeryf zmarszczył czoło.

— Tak, można to tak nazwać — Fahey odpowiedział w końcu i otworzył drzwi.

Jane zajrzała do domku numer osiem. Nawet od drzwi widać było krew, niepokojące plamy, rozbryzgi na ścianach. Weszła bez słowa, a kiedy zobaczyła nieposłane łóżko, wiedziała, gdzie jest źródło krwi.

Ciało leżące obok łóżka na gołych deskach sosnowej podłogi było zwrócone twarzą do góry.

Mężczyzna łysiał i miał dobrze ponad dwadzieścia kilo nadwagi, był ubrany w czarne spodnie, białą koszulę i białe bawełniane skarpetki. Ale to jego twarz — albo jej brak — przyciągnęła wzrok Jane.

Była zmasakrowana. Przerażający widok.

— Atak czystej złości. Gdyby ktoś mnie pytał, tak bym to nazwał — powiedział siwowłosy mężczyzna, który właśnie wyszedł z łazienki. Miał na sobie cywilne ubranie i wyglądał na wstrząśniętego. — Bo co innego może sprawić, że masakruje się twarz drugiego człowieka?

Wszystkie kości zmiażdżone, wybity każdy ząb. Miazga. Chrząstki, skóra, kości, wszystko zbite w jedną krwawą masę. — Wzdychając, uniósł w geście pozdrowienia rękę w zakrwawionej rękawiczce.

— Jestem doktor Draper.

— Lekarz sądowy? — zapytał Gabriel. Draper pokręcił głową.

— Nie, proszę pana, jedynie koroner hrabstwa. W stanie Wyoming nie mamy lekarzy sądowych.

Ekspert patolog przyjedzie z Kolorado.

— Przyszli zidentyfikować kobietę — wyjaśnił szeryf Fahey. Doktor Draper wskazał głową łazienkę.

— Ona jest tam.

Jane ruszyła w tamtą stronę, ale nie mogła się zmusić, by wejść pierwsza. Gabriel zniknął za drzwiami. Stał przez długą chwilę, nic nie mówiąc, a Jane czuła, jak strach zaciska jej żołądek.

Zbliżyła się powoli i w pierwszej chwili wystraszyło ją własne odbicie w łazienkowym lustrze.

Twarz miała bladą, rysy ściągnięte napięciem. Gabriel odsunął się na bok. Spojrzała na prysznic.

Martwa kobieta siedziała oparta plecami o kafelki z zapleśniałymi fugami. Gołe nogi miała rozłożone, jej przyrodzenie zakrywała plastikowa zasłona leżąca w poprzek ciała. Głowę miał opuszczoną, broda niemal dotykała piersi, a twarz zakrywały włosy. Czarne włosy, posklejane krwią i mózgiem. Za długie, to nie Maura.

Jane zauważyła inne szczegóły. Złotą obrączkę ślubną na lewej ręce. Grube uda z dołkami cellulitu.

Duże czarne znamię na przedramieniu.

— To nie ona — powiedziała.

— Jest pani tego pewna? — zapytał Fahey.

Jane przykucnęła, żeby obejrzeć twarz. W odróżnieniu od mężczyzny ta ofiara nie była zmasakrowana. Cios zadano w bok głowy, wgniatając czaszkę do środka. Jane głośno odetchnęła, a gdy znów nabierała powietrza, napięcie opuściło jej ciało.

— To nie jest Maura Isles. — Wstała i przez otwarte drzwi spojrzała na trupa mężczyzny. — A to definitywnie nie jest facet, którego widzieliśmy na nagraniu ochrony w hotelu.

— Co oznacza, że pani przyjaciółka nadal jest zaginiona. To znacznie lepiej, niż gdyby miała być martwa, do cholery.

Dopiero teraz, gdy wszystkie jej obawy się rozwiały, Jane mogła skupić się na miejscu przestępstwa i znowu widziała świat oczami policjantki. Nagle dostrzegła szczegóły, które wcześniej uszły jej uwagi. Unoszący się w powietrzu zapach dymu papierosowego. Kałuże roztopionego śniegu i całkiem sporo śladów butów na podłodze zostawionych przez policjantów. I coś, co powinna była zauważyć w chwili, gdy weszła do domku: niewielki, przenośny kojec stojący w dalekim rogu pokoju. Spojrzała na Faheya.

— Czy było tu dziecko? Skinął głową.

— Dziewczynka. Zdaniem pracownicy opieki społecznej miała około ośmiu, może dziewięciu miesięcy. Jest teraz pod jej opieką.

Jane przypomniała sobie kobietę, którą spotkali przed wejściem. Teraz wiedziała już, dlaczego pracownica opieki społecznej zjawiła się na miejscu przestępstwa.

— Zatem dziecko żyje — powiedziała.

— Tak. Zabójca nawet jej nie tknął. Została znaleziona w kojcu. Pieluchę miała przemoczoną, ale generalnie była w dobrym stanie.

— Niekarmiona przez dzień czy dwa?

— W kojcu znaleźliśmy cztery puste butelki po mleku ze smoczkami. Dzieciakowi nie groziło odwodnienie.

— Dziewczynka musiała płakać — zauważył Gabriel. — Nikt jej nie słyszał?

— Byli jedynymi gośćmi w Kręgu B i jak zauważyliście, ten domek stoi na uboczu. Dobrze izolowany, okna pozamykane. Na zewnątrz nic nie było słychać.

Jane podeszła do trupa mężczyzny. Stała i patrzyła na twarz tak zmasakrowaną, że trudno było powiedzieć, czy należała do człowieka.

— Nie bronił się — stwierdziła.

— Morderca prawdopodobnie go zaskoczył.

— A kobieta… Rozumiem. Brała prysznic, więc mogła nie usłyszeć, że ktoś wszedł. Ale on? — Spojrzała na Faheya. — Czy drzwi są wyłamane?

— Nie. Wszystkie okna zamknięte. Więc albo ofiary zostawiły drzwi otwarte, albo znały mordercę i go wpuściły.

— Mężczyzna był tak zaskoczony, że się nie bronił? Nawet wtedy, gdy ktoś uderzył go w głowę?

— Mnie też to niepokoi — odezwał się doktor Draper. — Żadnych widocznych ran typowych dla obrony. Wpuścił po prostu zabójcę i dostał w łeb.

Pukanie do drzwi sprawiło, że wszyscy się odwrócili. Zastępca szeryfa wsunął przez nie głowę.

— Mamy potwierdzenie tablic rejestracyjnych. Rejestracja pasuje do dowodu ofiary. Nazywa się John Pomeroy. Z Równiny Aniołów w stanie

Idaho. Zapadło milczenie.

— Mój Boże — powiedział w końcu doktor Draper. — To ci ludzie.

— Jacy ludzie? — zapytała Jane.

— Nazywają siebie Zgromadzeniem. Rodzaj religijnej wspólnoty z Idaho. Ostatnio zaczęli przeprowadzać się do hrabstwa Sublette. — Koroner popatrzył na Faheya. — Ta dwójka musiała zmierzać do nowego osiedla.

— Nie jechali tam — powiedział zastępca szeryfa. Doktor Draper spojrzał na niego.

— Mówisz z dużym przekonaniem, zastępco Martineau.

— Bo byłem tam nie dalej jak w ubiegłym tygodniu. Dolina jest zupełnie pusta. Wszyscy się spakowali i wyjechali na zimę.

Fahey zmarszczył czoło, patrząc na trupa.

— To dlaczego tych dwoje ludzi przyjechało do miasta?

— Zapewniam pana, że nie zmierzali do Królestwa Bożego — powtórzył zastępca Martineau. — Droga jest zamknięta od soboty. I nie będzie przejezdna do wiosny.

Rozdział siedemnasty 

Nawodnij się, nawodnij się, nawodnij się. To była mantra, którą Maura powtarzała w myślach, gdy przekonywała Ario, by pił wodę i jeszcze więcej wody. Do każdego kubka dosypywała szczyptę soli i łyżeczkę cukru — napój izotoniczny dla biedaków. Wmuszając w niego płyn, podnosiła mu ciśnienie krwi i przepłukiwała nerki. Oznaczało to jednocześnie ciągłą zmianę ręczników, które nasiąkały uryną, ale oddawanie moczu było dobre. Gdyby przestał go produkować, znowu groziłby mu wstrząs, co przesądziłoby jego los.

Może jego los już jest przesądzony, pomyślała, patrząc, jak łyka ostatnią tabletkę antybiotyku. Przy infekcji, jaka szalała w jego nodze, amoxicillin był tylko trochę lepszy od magicznego zaklęcia.

Czuła wyraźny zapach postępującej gangreny, widziała poszerzającą się linię martwej tkanki na łydce Ario. Jeszcze dzień, najwyżej dwa i nie będzie miała wyboru, jeśli trzeba będzie go ocalić.

Nogę trzeba będzie amputować.

Czy potrafię się na to zdobyć? Amputować mu nogę bez znieczulenia? Anatomia nie miała dla niej tajemnic. W kuch niach i garażach znalazłaby niezbędne narzędzia. W końcu potrzebowała jedynie ostrych noży i zdezynfekowanej piły. Ale nie sam proces amputacji sprawiał, że pociły jej się dłonie i czuła ucisk w żołądku. Chodziło o krzyk. Myślała o miarowym piłowaniu kości, podczas gdy jej pacjent wrzeszczałby i się wił. Myślała o nożach śliskich od krwi. No i musiałaby polegać na Elaine i Grace, by go przytrzymywały.

Musisz szybko sprowadzić pomoc, Doug. Bo chyba nie dam rady tego zrobić. Nie mogę torturować tego człowieka.

— Bardzo boli — wyszeptał Ario. — Potrzebuję więcej pigułek. Uklękła przy nim.

— Chyba skończył nam się percocet, Ario. Ale mam tylenol.

— Nie pomoże.

— Niedługo będziemy mieli kodeinę. Elaine poszła szukać swojej torebki na drodze. Mówi, że ma całą buteleczkę, na tyle dużo, że wystarczy do nadejścia pomocy.

— Kiedy?

— Niedługo. Może nawet dziś wieczorem. — Spojrzała w okno i zorientowała się, że jest popołudnie.

Doug wyruszył rano. Do tego czasu na pewno zszedł już z góry. — Znasz Douga. Wróci tu z klasą, z kamerami telewizyjnymi i tak dalej.

Ario roześmiał się cicho.

— Tak, to cały Doug. Urodzony pod szczęśliwą gwiazdą. Prześlizguje się przez życie nawet bez jednego zadrapania, podczas gdy ja… — Westchnął. — Przysięgam, że jeśli przeżyję, nigdy więcej nie wyjadę z domu.

Frontowe drzwi otworzyły się na oścież. Do środka wpadło zimne powietrze, gdy Elaine, głośno tupiąc, weszła do domu.

— Gdzie jest Grace? — zapytała.

— Wyszła na dwór — odpowiedziała Maura.

Elaine spostrzegła plecak Grace stojący w kącie. Uklękła obok niego i rozpięła suwak.

— Co robisz, Elaine?

— Nie znalazłam torebki.

— Powiedziałaś, że została w jeepie.

— Bo tak myślałam, ale Doug jej nie znalazł. Szukałam na drodze i w jedną, i w drugą stronę, na wypadek gdyby wpadła na śnieg. — Zaczęła grzebać w plecaku, wyrzucając jego zawartość na podłogę. Wyjęła iPoda, okulary przeciwsłoneczne, podkoszulek, telefon komórkowy. W końcu sfrustrowana obróciła go do góry dnem i wysypała wszystko na deski. — Gdzie, do cholery, jest moja torebka?

— Naprawdę myślisz, że Grace by ją wzięła?

— Nie mogę jej nigdzie znaleźć. To musiała być ona.

— Dlaczego właśnie ona?

— To nastolatka. Czy ktoś potrafi wytłumaczyć zachowanie nastolatki?

— Na pewno nie zostawiłaś jej gdzieś w domu?

— Jestem pewna. — Zdenerwowana Elaine odrzuciła pusty plecak.

— Pamiętam, że miałam ją w jeepie, kiedy jechaliśmy. Ale po wypadku wszyscy wpadli w panikę.

Skupiłam całą uwagę na Ario. Pamiętam, że ostatni raz widziałam ją na tylnym siedzeniu obok Grace.

Obrzuciła wzrokiem pokój, szukając jakiegoś schowka, gdzie może być ukryta jej torebka.

— Tylko ona miała okazję ją wziąć. Ty pobiegłaś na dół po sanki. Doug i ja próbowaliśmy zahamować krwawienie. Nikt nie zwracał uwagi na Grace.

— Mogła wypaść z jeepa.

— Mówiłam ci, że przeszukałam całą drogę.

— Może śnieg ją przysypał?

— Śnieg nie pada od dwóch dni. Wszystko pokryła warstewka lodu. — Elaine wyprostowała się, gdy otworzyły się frontowe drzwi. Została przyłapana, jak klęczała przy pustym plecaku, którego zawartość była wysypana na podłogę.

— Co ty wyprawiasz? — prychnęła Grace. Z hukiem zatrzasnęła drzwi. — To moje rzeczy.

— Gdzie jest moja torebka, Grace? — spytała Elaine.

— Dlaczego przeszukujesz mój plecak?

— Mam w niej proszki. Buteleczkę kodeiny. Ario ich potrzebuje.

— I pomyślałaś, że znajdziesz ją w moich rzeczach? —- Powiedz po prostu, gdzie ona jest.

— A skąd mam wiedzieć? — Grace wzięła plecak i zaczęła upychać do niego swoje rzeczy. — Skąd wiesz, czy ona jej nie wzięła? — Dziewczyna nie musiała wymieniać imienia, wszystkie wiedziały, że chodzi o Maurę.

— Grace, zadałam ci proste pytanie.

— Nawet do głowy ci nie przyszło, że to mógł być ktoś inny. Od razu przyjęłaś, że to ja.

Elaine westchnęła.

— Jestem zbyt zmęczona na kłótnie. Powiedz mi, czy wiesz, gdzie jest torebka, i tyle.

— Dlaczego miałabym ci cokolwiek mówić? I tak byś mi nie uwierzyła. — Grace zapięła zamek plecaka, zarzuciła go sobie na ramię i ruszyła do drzwi. — Jest tu jeszcze jedenaście innych domów. Nie widzę powodu, żeby zostawać akurat w tym.

— Grace, powinniśmy trzymać się razem — odezwała się Maura. — Obiecałam twojemu ojcu, że będę się tobą opiekowała. Zostań tutaj, proszę.

— A muszę? Przyszłam, żeby wam powiedzieć, co znalazłam, a pierwsze, co usłyszałam, kiedy otworzyłam drzwi, to: „Jesteś złodziejką”.

— Tego nie powiedziałam! — zaprotestowała Elaine. Maura wstała i wolno podeszła do dziewczyny.

— Co takiego znalazłaś, Grace?

— Jakby to was w ogóle interesowało!

— Mnie interesuje. Chcę wiedzieć, co znalazłaś. Dziewczyna zatrzymała się rozdarta pomiędzy zranioną dumą

i chęcią podzielenia się wiadomością.

— To na dworze — powiedziała w końcu. — Niedaleko lasu. Maura włożyła kurtkę, rękawiczki i wyszła za Grace na

dwór. Śnieg udeptany ich ciągłym wchodzeniem i wychodzeniem zmienił się w gruzełkowaty lód.

Maura szła ostrożnie po śliskiej powierzchni, kiedy Grace okrążyła dom i ruszyła przez połać śniegu w kierunku drzew.

— To zobaczyłam najpierw — powiedziała, wskazując śnieg. — Ślady.

Były to odciski łap jakiegoś zwierzęcia. Może kojota, pomyślała Maura, a może wilka. Choć w niektórych miejscach nawiewany śnieg je zakrył, wiodły dokładnie do ich domu.

— Musiało zostawić ślady zeszłej nocy. A może poprzedniej. Bo teraz są zamarznięte. — Odwróciła się w stronę lasu. — Jest jeszcze coś, co chciałabym ci pokazać.

Grace szła wzdłuż śladów do pokrytego śniegiem wzniesienia. Był to jedynie biały wzgórek, którego zarys zlewał się z krajobrazem pokrytym bielą, gdzie wszystko miało jeden kolor, gdzie nie dawało się odróżnić krzaków i bloków skalnych przykrytych grubą śniegową kołdrą. Dopiero gdy znalazły się bliżej wzgórka, Maura spostrzegła przeświecające żółte pasmo, w miejscu, gdzie Grace odgarnęła śnieg, żeby zobaczyć, co jest pod spodem. Spychacz.

— Stoi na otwartej przestrzeni — zauważyła Grace. — Jakby chcieli coś zrobić i po prostu…

przestali. Maura otworzyła drzwiczki i zajrzała do kabiny. W stacyjce nie było kluczyków. Gdyby udało im się jakoś go uruchomić, może zdołaliby oczyścić szlak do drogi. Spojrzała na Grace.

— Nie wiesz przypadkiem, jak uruchomić silnik na styk?

— Gdybyśmy mieli dostęp do Google, mogłybyśmy sprawdzić.

— Gdybyśmy mieli dostęp do Google, już dawno by nas tu nie było. — Maura zatrzasnęła drzwiczki i westchnęła.

— Widzisz te ślady? — powiedziała Grace. — Biegną dokładnie obok i kierują się do lasu.

— Jesteśmy na wsi. Ślady zwierząt nie powinny być czymś niezwykłym.

— To coś wie, że tu jesteśmy. — Grace rozejrzała się podenerwowana. — Węszy wokół nas.

— Dlatego w nocy nie będziemy wychodziły z domu, dobrze? — Maura ścisnęła ją za ramię, dodając otuchy. Wydało się jej takie cienkie, takie kruche przez rękaw kurtki. Uświadomiła sobie, że przecież dziewczynka miała tylko trzynaście lat. Jest dzieckiem, które nie ma teraz matki ani ojca, u których mogłaby znaleźć pociechę. — Obiecuję, że przepędzę każdego wilka, który podejdzie pod nasze drzwi.

— To nie może być tylko jeden wilk. One chodzą watahami. Jeśli wszystkie zaatakują, nie dasz rady ich odpędzić.

— Tym się nie przejmuj, Grace. Wilki rzadko atakują ludzi. Prawdopodobnie bardziej się nas boją niż my ich.

Dziewczynka nie wyglądała na przekonaną. By udowodnić jej, że się nie boi, Maura ruszyła po śladach w kierunku drzew. Niespodziewanie zapadła się po kolana. To dlatego zimą jelenie stają się tak łatwą zdobyczą: ciężkie zwierzęta zapadają się i nie mogą uciec lżejszym i zwinniejszym wilkom.

— Nie zrobiłam tego! — zawołała za nią Grace. — Nie wzięłam tej głupiej torebki. Nawet bym jej nie chciała.

Nagle Maura zauważyła nowe ślady. Zatrzymała się na linii drzew i wpatrywała w nie. Nie zostawiły ich wilki. Gdy uświadomiła sobie, na co patrzy, dreszcz zjeżył jej włosy na karku.

Rakiety śnieżne.

— Zresztą do czego byłaby mi potrzebna jej torebka? — dodała Grace, nadal stojąc obok spychacza.

— Wierzysz mi, prawda? Chociaż ty traktuj mnie jak osobę dorosłą.

Maura wpatrywała się w las, wyciągała szyję, żeby zobaczyć cokolwiek między sosnami. Ale drzewa rosły zbyt gęsto i widziała jedynie zwieszające się gałęzie i plątaninę poszycia, kurtynę tak gęstą, że w tej chwili mogła być obserwowana i nie mieć o tym pojęcia.

— Elaine jest dla mnie taka słodziutka i troszczy się o mnie tylko wtedy, gdy tata jest w pobliżu — mówiła Grace. — Rzygać mi się chce na jej widok.

Maura powoli odeszła od skraju lasu. Każdy krok wydawał jej się niepokojąco głośny i niezdarny. Śnieg chrzęścił pod butami, pękały gałązki. A Grace ciągle mówiła: — Jest miła tylko ze względu na niego. Kobiety zawsze zaczynają od tego, że są dla mnie miłe. A potem chcą się mnie pozbyć.

— Wracajmy do domu, Grace — powiedziała Maura cicho.

— Udają, ale tata jest zbyt tępy, żeby to dostrzec. — Grace przerwała w chwili, gdy zobaczyła twarz Maury. — Co się stało?

— Nic. — Maura wzięła ją za ramię. — Robi się zimno. Chodźmy do domu.

— Jesteś na mnie zła albo coś takiego?

— Nie, Grace, nie jestem na ciebie zła.

— To dlaczego tak mocno ściskasz moje ramię? Maura puściła jej rękę.

— Powinnyśmy wrócić do domu przed zmrokiem. Zanim wilki znowu się pojawią.

— Ale sama mówiłaś, że nie atakują ludzi.

— Obiecałam twojemu tacie, że będę się tobą opiekowała. I właśnie to staram się robić. — Zdołała się uśmiechnąć. — No chodź, zrobię nam gorącą czekoladę.

Maura nie chciała, żeby dziewczyna wystraszyła się jeszcze bardziej. Nie zdradziła Grace słowem, co zobaczyła w lesie. Z drugiej strony powinna powiedzieć o tym Elaine. Muszą się przygotować.

Bo nie są w tej dolinie sami.

Rozdział osiemnasty 

— Jeśli ktoś tam jest, to dlaczego go nie widzieliśmy? — zastanawiała się Elaine.

Siedziały późną nocą, wyczulone na każde skrzypnięcie, każdy szelest. Grace spała mocno na kanapie nieświadoma ich pełnych napięcia szeptów, trwożliwych spekulacji. Kiedy Maura zamknęła drzwi i zastawiła je fotelem, Grace przyjęła, że chodziło o zabezpieczenie przed wilkami. Ale tej nocy to nie czworonożnych drapieżników bały się Maura i Elaine.

— Ślady były świeże — powiedziała Maura. — Gdyby były starsze niż dzień czy dwa, śnieg i wiatr by je zakryły.

— Dlaczego nie widzieliśmy żadnych innych śladów?

— Może udało mu się je zatrzeć. Albo obserwuje nas z pewnej odległości.

— Co oznacza, że nie chce, żebyśmy wiedzieli o jego istnieniu.

Maura skinęła głową.

— Na to wygląda.

Elaine wstrząsnął dreszcz. Spojrzała na kominek.

— Cóż, na pewno wie, że tu jesteśmy. Ogień widać na kilometr.

Maura zerknęła w okno, na ciemność panującą na dworze.

— Może nawet w tej chwili nas obserwuje.

— Mogłaś się pomylić. To wcale nie musiały być rakiety.

— Ale to były rakiety.

— Cóż, ja ich nie widziałam. — Elaine roześmiała się histerycznie. — Jest zupełnie tak, jakbyś zmyślała wariackie historyjki przy ognisku, żeby mnie przestraszyć.

— Nie zrobiłabym czegoś takiego.

— Ona by zrobiła. — Elaine wskazała Grace, która spała, niczego nieświadoma. — I doskonale by się przy tym bawiła. Czy to był jej pomysł, żeby tak ze mnie zakpić? Bo dla mnie to wcale nie jest śmieszne.

— Powtarzam ci, że ona o tym nie wie. Nie chciałam jej wystraszyć.

— Jeśli rzeczywiście tam ktoś jest, dlaczego po prostu nie przyjdzie i się nie przedstawi? Dlaczego ukrywa się w lesie? — Jej oczy się zwęziły. — Wiesz, Mauro, wszyscy trochę tu bzikujemy. Ario widzi duchy. Ja nie mogę znaleźć torebki. Ty też nie jesteś na to odporna. Może wzrok spłatał ci figla i to wcale nie były ślady po rakietach. Nie ma żadnego człowieka w lesie, który nas obserwuje.

— W tej dolinie jest ktoś jeszcze. Ktoś, kto wie o nas od chwili, gdy tu przyszliśmy.

— Na ślady natrafiłaś dopiero dzisiaj.

— Jest coś jeszcze, o czym ci nie powiedziałam. Zdarzyło się to pierwszej nocy tutaj. — Maura zerknęła na Grace, by się upewnić, że dziewczynka mocno śpi. Zniżyła głos do szeptu. — Obudziłam się w środku nocy i zobaczyłam śnieg na podłodze.

I odcisk buta. Najwyraźniej ktoś otworzył drzwi i nawiało do środka śniegu. Ale wy wszyscy głęboko spaliście. Więc kto otworzył drzwi, Elaine? Kto wszedł do domu?

— Nie wspominałaś o tym. Dlaczego mówisz mi to właśnie teraz?

— Wtedy pomyślałam, że jedno z was wyszło w nocy na dwór. Następnego ranka ślad buta zniknął i nie było żadnego dowodu. Pomyślałam, że może to wszystko mi się przyśniło.

— I pewnie tak było. Wymyśliłaś tę paranoiczną bzdurę. A teraz straszysz mnie, bo ci się wydaje, że widziałaś jakiś ślad rakiety w lesie.

— Mówię ci o tym dlatego, bo powinnyśmy zachować czujność. Musimy szukać innych śladów.

— Jesteśmy na pustkowiu. Kto jeszcze mógłby tu być? Jakiś obrzydliwy bałwan?

— Nie wiem.

— Skoro był w domu, skoro kręci się w pobliżu i nas obserwuje, dlaczego nikt z nas go nie widział?

— Ja widziałem — odezwał się cichy głos. — Ja go widziałem.

Maura nie zauważyła, że Ario nie śpi. Odwróciła się i zobaczyła, że patrzy na nie, oczy ma zapadnięte, wzrok apatyczny. Podeszła do niego.

— Co widziałeś? — spytała szeptem.

— Mówiłem ci wczoraj. Myślę, że to było wczoraj… — Głośno przełknął ślinę i skrzywił się z wysiłku. — Boże, nie mam pojęcia, ile czasu upłynęło.

— Nie przypominam sobie, żebyś coś mówił — powiedziała Elaine.

— Było ciemno. Jakaś twarz zaglądała do środka.

— Och — westchnęła Elaine — znowu zaczyna gadać o duchach. O tych wszystkich ludziach, których widzi w pokoju. Uklęknęła obok Ario i poklepała go po ramieniu. — Miałeś po prostu zły sen.

Z powodu gorączki widzisz rzeczy, których nie ma.

— Nie wyobraziłem go sobie.

— Nikt inny go nie widział. To pewnie przez te pigułki przeciwbólowe. Trochę namieszały ci w głowie, skarbie.

Ario spróbował przełknąć, ale miał sucho w ustach i mu się to nie udało.

— Był tam — wyszeptał. — Widziałem go.

— Powinieneś się czegoś napić — uznała Maura. Napełniła kubek wodą i przystawiła mu go do ust.

Zdołał wypić jedynie kilka łyków, a potem się rozkasłał i woda ściekała mu po brodzie. Z trudem odsunął kubek i opadł z jękiem na poduszkę.

— Wystarczy.

Maura odstawiła kubek i przyglądała mu się. Nie oddawał moczu od wielu godzin, zmienił się też jego oddech: stał się chrapliwy i urywany, co oznaczało, że w płucach zaczął zbierać się płyn. Jeśli nadal będzie słabł, podawanie mu czegoś do picia stanie się niebezpieczne, ale alternatywą jest dopuszczenie, by się odwodnił, a wtedy grozi mu wstrząs oligowolemiczny. Tak czy inaczej, pomyślała, tracimy go.

— Opowiedz mi jeszcze raz, co widziałeś — poprosiła.

— Twarze.

— Jacyś ludzie byli w pokoju? Chrapliwie wciągnął powietrze.

— I w oknie.

Czy teraz też ktoś tam jest?

Po plecach przebiegł jej lodowaty dreszcz. Odwróciła się gwałtownie i spojrzała w okno. Ale za szybą widziała jedynie ciemność. Żadnej upiornej twarzy, żadnych wpatrujących się w nią demonicznych oczu.

Elaine wybuchnęła pogardliwym śmiechem.

— Nie widzicie tego? Oboje tracicie rozum. Zaczynam myśleć, że jestem jedyną osobą w tym domu zdolną do rozsądnego myślenia.

Maura podeszła do okna. Noc była czarna jak smoła, zakrywała wszelkie tajemnice, jakie miała dolina. Ale wyobraźnia podsuwała Maurze szczegóły, których nie mogła dojrzeć oczami, obrazy pełne krwi i potworności. Coś zmusiło mieszkańców tego domu do ucieczki w panice. Zostawili otwarte drzwi i okna, nieruszone jedzenie. Coś tak straszliwego, że zostawili ulubione zwierzęta na pewną śmierć z zimna i głodu. Czy to nadal tu jest, to coś, co wygnało ich z tego miejsca? A może nic takiego nie istnieje i wszystko to wytwór jej mrocznej wybujałej fantazji zrodzony ze strachu i izolacji?

Chodzi o to miejsce. Bawi się naszymi umysłami, odbiera nam zdrowy rozsądek.

Pomyślała o nieprzerwanym ciągu nieszczęść, przez które tu utknęli. Śnieżyca, fatalna droga, zsunięcie się suburbana do rowu. Jakby sam los sprawił, że tu trafili, zwabieni niczym niewinne ofiary w pułapkę Królestwa Bożego, a każda próba ucieczki kończy się jeszcze większym nieszczęściem.

Czy wypadek Ario nie dowodzi, że każda próba wydostania się stąd jest głupotą? I gdzie jest Doug?

Odkąd wyruszył, minęła prawie doba. Do tego czasu pomoc powinna już nadejść.

Co oznacza, że poniósł porażkę. Królestwo Boże i jemu nie pozwoliło uciec.

Maura otrząsnęła się i odwróciła od okna, niezadowolona z siebie, że myśli o siłach nadprzyrodzonych. To właśnie robi stres nawet najbardziej logicznym

umysłom: tworzy potwory, które nie istnieją.

Ale jestem pewna, że widziałam ślady na śniegu. A Ario widział twarz w oknie.

Podeszła do drzwi i odsunęła fotel, który tam wcześniej podstawiła.

— Co robisz? — zainteresowała się Elaine.

— Chcę się przekonać, czy to tylko moja wyobraźnia. — Maura włożyła kurtkę i zapięła suwak.

— Chcesz wyjść na dwór?

— Dlaczego nie? Przecież uważasz, że zaczynam tracić rozum. Upierasz się, że tam nic nie ma.

— I co masz zamiar zrobić?

— Ario widział twarz w oknie. Śnieg nie padał od trzech dni. Jeśli ktoś tam stał, ślady nadal tam są.

— Zostań. Proszę. Niczego nie musisz mi udowadniać.

— Chcę to udowodnić samej sobie. — Maura wzięła lampę naftową i sięgnęła do klamki. Nawet gdy trzymała na niej rękę, musiała zwalczyć strach, który krzyczał głośno: „Nie wychodź! Zasuń zasuwę!”. Przecież takie lęki są nielogiczne. Nikt nie próbuje ich skrzywdzić. Sami sprowadzili na siebie wszystkie nieszczęścia, bo podjęli kilka złych decyzji.

Otworzyła drzwi i wyszła z domu.

Noc była cicha i spokojna. Nie wiał wiatr, drzewa nie szeleściły. Najgłośniejszym dźwiękiem było bicie jej serca. Drzwi otworzyły się nagle i stanęła w nich Elaine w kurtce.

— Idę z tobą.

— Nie musisz.

— Jeśli znajdziesz kolejne ślady, chcę je zobaczyć.

Obeszły razem dom do miejsca, gdzie było okno. Nigdy wcześniej tam nie chodziły. Kiedy Maura wpatrywała się w śnieg, oświetlając go lampą naftową, nie dostrzegła żadnych śladów butów, widziała jedynie nieskazitelną biel. Ale gdy podeszły do okna, zatrzymała się i popatrzyła na ziemię.

W blasku płomienia dostrzegła jednoznaczny dowód.

Teraz Elaine także go widziała. Zamarła.

— Przypominają ślady wilków.

Jakby w odpowiedzi w oddali rozległo się wycie, po którym nastąpił chór skowytów i ujadania, które wywołały u Maury gęsią skórkę.

— Te są pod samym oknem — zauważyła. Elaine niespodziewanie wybuchnęła śmiechem.

— Cóż, to wyjaśnia, dlaczego Ario zobaczył w oknie twarz, prawda?

— Jakim cudem?

— Czy to nie oczywiste? — Elaine odwróciła się w stronę lasu, a jej śmiech był równie dziki i niekontrolowany jak wycie dochodzące z lasu. — Wilkołaki!

Nagle wycie ucichło. Cisza, która zapadła, wydawała się tak martwa i niewytłumaczalna, że Maura poczuła dreszcze.

— Wracamy do domu — wyszeptała. — I to już. Pobiegły po śniegu pokrytym lodem, wpadły na ganek i do

domu. Maura zasunęła zasuwę i przyciągnęła fotel pod drzwi. Przez chwilę stały nieruchomo, dysząc w milczeniu. W kominku jedno z polan złamało się i upadło na palenisko, wzbijając w górę popiół i iskry.

Elaine i Maura nagle zesztywniały i popatrzyły na siebie, gdy obie ponownie usłyszały ten dźwięk roznoszący się echem w dolinie: wilki znowu wyły.

Rozdział dziewiętnasty 

Zanim wstało słońce, Maura wiedziała, że Ario umiera. Słyszała to w jego oddechu, w wilgotnym bulgocie w gardle, jakby wciągał powietrze przez zalaną wodą fajkę do nurkowania. Jego płuca tonęły zalewane płynem.

Ten odgłos ją obudził. Odwróciła się, żeby na niego spojrzeć. W świetle ognia zobaczyła, że Elaine pochyla się nad nim i delikatnie ociera mu twarz ścierką do naczyń.

— Dzisiaj jest ten dzień, Ario — wyszeptała. — Przyjadą i nas uratują, ja to wiem. Gdy tylko się rozwidni.

Ario z trudem nabrał powietrza.

— Doug…

— Tak, jestem pewna, że mu się udało, i do tej pory jest na miejscu. Znasz go. „Nigdy się nie poddawaj, nigdy nie rezygnuj”. To cały Doug. Musisz wytrzymać, dobrze? Popatrz, już prawie świta.

— Doug. Ty. — Ario zacharczał, oddychając płytko. — Nigdy nie miałem szans, prawda?

— O co ci chodzi?

— Zawsze wiedziałem. — Ario załkał. — Zawsze wiedziałem, że wolisz jego.

— Och, Ario, nie, wcale tak nie myślisz.

— Pora na prawdą. Błagam.

— Między mną i Dougiem do niczego nie doszło. Przysięgam, kochanie.

— Ale tego chciałaś.

Cisza, która zapadła, była odpowiedzią uczciwszą niż wszystko, co Elaine do tej pory powiedziała.

Maura nie odzywała się i nie poruszyła. Była świadkiem tego bolesnego wyznania i nie czuła się z tym dobrze. Ario musiał wiedzieć, że jego czas się kończy. Ma ostatnią szansę na poznanie prawdy.

— To nieważne. — Westchnął. — Nie teraz.

— Ale to jest ważne, Ario — powiedziała Elaine.

— Nadal cię kocham. — Ario zamknął oczy. — Chcę, żebyś… to wiedziała.

Elaine zakryła usta ręką, żeby stłumić płacz. Pierwsze promienie słońca oświetliły okno i zalały ją blaskiem, gdy klęczała obok niego targana poczuciem winy i rozpaczą. Drżąc, głośno wciągnęła powietrze i wyprostowała się. Dopiero wtedy zauważyła, że Maura nie śpi i na nich patrzy.

Odwróciła się zawstydzona.

Przez chwilę obie kobiety milczały. Słychać było tylko chrapliwy oddech Ario — wdech, wydech, wdech, wydech — i gulgot złogów flegmy. Mimo że Maura znajdowała się w drugim końcu pokoju, zauważyła, że twarz ma zmienioną, oczy zapadnięte, a jego skóra przybrała chorobliwie zielonkawy odcień. Nie chciała oglądać jego nogi, ale światło było już wystarczająco dobre, żeby ją zbadać, i miała świadomość, że powinna to zrobić. To jej obowiązek, odpowiedzialność, którą najchętniej by z siebie zrzuciła, ale jest lekarzem. Choć okazało się, że jej wykształcenie medyczne jest bezużyteczne przy braku lekarstw, wysterylizowanych narzędzi chirurgicznych i chłodnej determinacji, by zrobić to, co należy: amputować nogę wrzeszczącemu mężczyźnie. Bo to musi zostać zrobione. Wiedziała o tym, jeszcze zanim odsłoniła kończynę, zanim poczuła smród rozkładu toczącego ciało pod kocem.

— Och, Boże — jęknęła Elaine i cofnęła się na sztywnych nogach.

Maura usłyszała trzaśnięcie frontowych drzwi, gdy Elaine wybiegła na świeże powietrze z pokoju wypełnionego fetorem.

To trzeba zrobić dzisiaj, pomyślała Maura, wpatrując się w gnijącą nogę. Ale sama nie da rady, potrzebuje Elaine i Grace, by go trzymały, w przeciwnym razie nigdy nie uda jej się powstrzymać krwawienia. Zerknęła na dziewczynkę, która nadal spała na kanapie. Czy może na nią liczyć? Czy Elaine ma dość hartu ducha, żeby trzymać go, mimo jego krzyków i bezlitosnego zgrzytu piły?

Jeśli się przestraszą, Maura może go zabić.

Włożyła kurtkę, rękawiczki i wyszła na dwór. Zastała Elaine na ganku, oddychającą głęboko, jakby chciała pozbyć się z płuc smrodu gnijącego ciała Ario.

— Ile zostało mu czasu, twoim zdaniem?

— Nie chcę rozmawiać o odliczaniu, Elaine.

— Ale on umrze, prawda?

— Jeśli czegoś nie zrobimy.

— Ty i Doug już coś zrobiliście. I nie pomogło.

— Dlatego przyszła pora na następny krok.

— Co?

— Amputacja.

Elaine odwróciła się i wpatrywała w Maurę.

— Chyba nie mówisz poważnie.

— Nie mamy wyboru. Skończyły się antybiotyki. Jeśli nie amputujemy mu nogi, umrze z powodu szoku septycznego.

— Przecież wcześniej nie chciałaś bawić się w chirurga! Doug musiał cię namawiać.

— Sprawy przybrały znacznie gorszy obrót. Teraz nie chodzi o uratowanie nogi. Chodzi o życie Ario. Jesteś mi potrzebna, żeby go przytrzymać.

— Sama nie dam rady!

— Grace będzie musiała nam pomóc.

— Grace? — prychnęła Elaine. — Myślisz, że można zaufać temu zepsutemu bachorowi?

Przecież ona się do niczego nie nadaje.

— Może zrozumie, jeśli jej to wyjaśnimy. Jeśli powiemy jej, jakie to ważne.

— Znam ją lepiej niż ty, Mauro. Ona ma władzę nad Dougiem, a nie ma takiej rzeczy, której on nie zrobi dla swojej księżniczki. Wszystko kręci się wokół tego, żeby była szczęśliwa, żeby zrekompensować jej to, iż matka ją zostawiła.

— Nie doceniasz jej. Może jest jeszcze dzieckiem, ale bystrym. Zrozumie, jaka jest stawka.

— Jej wszystko wisi. Nie rozumiesz? Nikim się nie przejmuje, poza sobą, do cholery. — Elaine pokręciła głową. — Nie liczyłabym na

Grace. Maura odetchnęła głośno.

— Jeżeli tylko ty masz mi pomagać, będziemy potrzebowały liny. Czegoś, żeby przywiązać go do stołu.

— Naprawdę masz zamiar przez to przejść?

— A co według ciebie mam zrobić? Stać i patrzeć, jak umiera?

— Może dzisiaj ktoś po nas przyjedzie. Mogą tu być za kilka godzin.

— Elaine, musimy myśleć trzeźwo.

— Przecież jeden dzień nie zrobi różnicy, prawda? Jeśli zjawią się jutro, to wystarczy.

— Douga nie ma od dwóch dni. Coś poszło nie tak. — Elaine urwała. Pogodzenie się z oczywistymi faktami przychodziło jej z trudem. — Moim zdaniem nie udało mu się — dodała cicho. — Myślę, że jesteśmy zdane na siebie.

W oczach Elaine pojawiły się łzy. Odwróciła się i patrzyła na śnieg.

— A jeżeli to zrobisz? Jeżeli amputujesz mu nogę, jakie będzie miał szanse na przeżycie?

— Boję się, że bez antybiotyków szanse ma niewielkie. Niezależnie od tego, co zrobimy.

— To po co go na to skazywać? Jeśli i tak ma umrzeć, po co go torturować?

— Dlatego, że nie mam nic innego w zanadrzu, Elaine. Albo to, albo po prostu się poddać.

— Doug nadal może sprowadzić pomoc…

— Już powinni tu być.

— Musimy dać mu trochę czasu.

— Jak długo musimy czekać, zanim pogodzisz się z oczywistością? Pomoc nie nadejdzie.

— Nie obchodzi mnie, jak długo to potrwa! Jezu Chryste, czy ty w ogóle wiesz, co mówisz?

Naprawdę chcesz mu obciąć nogę? — Elaine oparła się o słupek ganku, jakby była zbyt zmęczona i nie mogła dłużej utrzymać się na nogach. — Ja ci nie pomogę — dodała cicho. — Przepraszam.

Maura odwróciła się i spojrzała na drogę prowadzącą z doliny.

Nastał kolejny piękny dzień. Mrużyła oczy, bo słońce odbijało się od śniegu. Możemy zrobić tylko jedno, pomyślała. Jeśli się na to nie zdecyduję, Ario umrze. Może nie dzisiaj, może nawet nie jutro, ale czuła w pokoju zapach tego, co się stanie, jeśli czegoś nie zrobi.

— Musisz pilnować, żeby był nawodniony — powiedziała. — Gdy będzie wystarczająco przytomny, dawaj mu do picia wodę z cukrem. I jedzenie, jeśli będzie w stanie coś przełknąć. Ze środków przeciwbólowych został nam jedynie tylenol, i mamy go całe mnóstwo.

Elaine zmarszczyła czoło, patrząc na nią.

— Dlaczego mi to mówisz?

— Bo teraz ty za niego odpowiadasz. Zapewnij mu maksymalną wygodę, to wszystko, co możesz zrobić.

— A ty?

— Moje biegówki nadal są w suburbanie. Spakuję jakieś rzeczy na noc, na wypadek gdybym nie dotarła przed zmrokiem.

— Zamierzasz zjechać z góry?

— A może ty chcesz to zrobić?

— Jeżeli Dougowi się nie udało…

— Mógł mieć wypadek. Może leży gdzieś ze złamaną nogą, więc tym bardziej powinnam wyruszyć jak najszybciej, dopóki jeszcze mam przed sobą cały dzień.

— A jeśli ty też nie wrócisz? — zapytała Elaine z rozpaczą.

— Macie mnóstwo jedzenia i drewna na opał. Ty i Grace przetrwacie tu całe miesiące. — Odwróciła się.

— Zaczekaj. Muszę ci coś powiedzieć.

Maura zatrzymała się na ganku i spojrzała za siebie.

— Tak?

— Ja i Doug nigdy nie byliśmy razem.

— Słyszałam, jak mówiłaś to Ario.

— Bo taka jest prawda.

— Dlaczego miałoby to mieć dla mnie jakieś znacznie’.’

— Pomyślałam, że chciałabyś to wiedzieć.

— Mówiąc szczerze, Elaine, to, co zaszło bądź nie zaszło między tobą i Dougiem, jest mi zupełnie obojętne. — Maura spojrzała na dom. — Teraz zależy mi jedynie na tym, żeby wyciągnąć nas wszystkich żywych z tego miejsca.

***

Spakowanie plecaka zajęło jej godzinę. Włożyła do niego jedzenie, dodatkowe skarpety, rękawiczki i sweter. W garażu znalazła brezent i śpiwór, rzeczy, których miała nadzieję nigdy nie użyć. Przy odrobinie szczęścia zjedzie z góry przed zmrokiem. Baterie w telefonie komórkowym były wyczerpane, dlatego zostawiła aparat Elaine razem z torebką, zabrała tylko dokumenty i gotówkę.

Mając przed sobą ponad pięćdziesiąt kilometrów jazdy na nartach, nie może sobie pozwolić na żadne zbędne dekagramy.

Plecak i tak jej ciążył, gdy wyruszyła drogą prowadzącą z doliny. Każdy krok przypominał jej o wszystkich nieudanych próbach wydostania się stąd. Widziała koleiny zostawione przez jeepa, gdy mozolił się w śniegu. Widziała ślady stóp, które zostawili, gdy porzucili unieruchomiony pojazd i wrócili, ciągnąc Ario na sankach. Po kolejnych stu metrach i kilku ostrych zakrętach spostrzegła krew Ario na śniegu i kolejne ślady butów. Następny zakręt i widok jeepa z zerwanym łańcuchem na oponie. I jeszcze więcej krwi.

Zatrzymała się, żeby złapać oddech. Patrzyła na ubity śnieg z plamami w różnych odcieniach różowego i czerwonego koloru niczym w koktajlu z pokruszonym lodem, który popija się w upalny dzień. Przypomniała sobie krzyki i panikę. Serce biło jej mocno zarówno ze zmęczenia po wspinaczce w górę zbocza, jak i z powodu tego strasznego wspomnienia.

Zostawiła za sobą jeepa i szła dalej. Teraz śnieg znaczyły jedynie ślady Douga. Przez ostatnie dni trochę rozpuściły się w słońcu i stwardniały w lodową pokrywę. Nie przerywała wspinaczki, choć była zaniepokojona myślą, że podąża szlakiem Douga, że każdy krok, który robi, on zrobił dwa dni wcześniej. Jak daleko w dół zdoła dotrzeć po jego śladach? Czy natrafi na miejsce, gdzie ślady nagle się urwą, a ona odkryje, co się z nim stało?

Czy mnie czeka taki sam los?

Robiło się coraz bardziej stromo. Maura pociła się pod grubym ubraniem. Rozpięła kurtkę, zdjęła czapkę i rękawiczki. Ta wspinaczka była najbardziej wyczerpującym odcinkiem trasy. Po dotarciu do głównej drogi będzie mogła po prostu zjechać z góry na nartach. Tak przynajmniej przedstawiało się to w teorii. Mimo to Dougowi się nie udało. Zaczęła się zastanawiać, czy nie zachowała się lekkomyślnie, próbując dorównać Dougowi, który choć silny i wysportowany, nie podołał temu zadaniu.

Nadal może zmienić zdanie. Wystarczy, że zawróci i ruszy w kierunku domu, gdzie jest dość jedzenia, by przetrwać do wiosny. Osiągnęła punkt, skąd widać było osadę daleko w dole. Z komina ich domu unosił się dym. Nawet nie dotarła jeszcze do głównej drogi, a już jest wykończona i bolą ją nogi. Czy Doug też był tak wyczerpany, gdy dotarł do tego miejsca? Czy zatrzymał się dokładnie tutaj, spojrzał na dolinę i zastanawiał, czy dalszy marsz ma sens?

Wiedziała, co postanowił, bo ślady były zapisem jego dccyzj i Biegły dalej.

Podobnie jak ona. To dla Ario, pomyślała. Jego imię stało się jej milczącą mantrą. Uratować Ario.

Uratować Ario…

Wkrótce widok przesłoniły sosny, dolina została w tyle. Plecak wydawał się coraz cięższy, pomyślała o wyrzuceniu części jego zawartości. Czy naprawdę potrzebne jej trzy puszki sardynek?

Czy pół słoika masła orzechowego nie dostarczy jej dość energii na zjazd z góry? Zastanawiała się nad tym, mozoląc się na zboczu, podczas gdy puszki pobrzękiwały w plecaku. To zły znak, że już teraz bierze pod uwagę taką możliwość, niecałe dwie godziny od rozpoczęcia wędrówki.

Teren się wypłaszczył. Maura zobaczyła przed sobą tablicę znaczącą miejsce, skąd po raz pierwszy przed pięcioma dniami zobaczyli Królestwo Boże. Dolina była teraz tak daleko, że osiedle przypominało domki zabawki ozdobione sztucznym lasem i posypane sztucznym śniegiem. Ale dym z

komina jest prawdziwy, podobnie jak ludzie w domu, i jeden z nich umiera.

Odwróciła się, by iść dalej, zrobiła dwa kroki i nagle stanęła. Wpatrując się w śnieg, dostrzegła ślady Douga znaczące trasę przed nią.

Za nimi podążały inne ślady. Rakiety śnieżne.

Wiedziała, że zostawił je ktoś już po przejściu Douga, bo nachodziły na ślady jego butów. Ale jak długo po nim? Godziny później, dzień? A może ścigający Douga człowiek podążał tuż za nim i coraz bardziej się zbliżał?

Czy teraz idzie za mną?

Serce waliło jej jak młotem, gdy omiatała wzrokiem otoczenie. Wydawało się, że drzewa rosną bliżej, jakby w jakiś sposób podpełzły do drogi, gdy nie patrzyła. Blask słońca na wpół ją oślepił w półmroku panującym pod ciężkimi od śniegu gałęziami, poza tym widziała na odległość zaledwie kilku metrów, bo dalej wszystko niknęło w cieniu. Nie słyszała niczego, wszystko było pogrążone w ciszy. Żadnego powiewu, odgłosu kroków, tylko jej przyśpieszony oddech. Załóż narty. Zjedź z tej góry.

Zaczęła biec, podążając po śladach Douga. On nie biegł. Jego kroki były równe i miarowe jak poprzednio, podeszwy butów głęboko odciskały się w śniegu. Nie zdawał sobie sprawy, że ktoś za nim idzie. Prawdopodobnie myślał o zadaniu, które go czeka. O zjeździe. Nigdy nie przyszłoby mu do głowy, że jest śledzony.

W piersiach czuła ból, gardło piekło ją od mroźnego powietrza. Każdy krok był ogłuszająco głośny, gdy lodowa pokrywa pękała pod nartami. Ktokolwiek jest w pobliżu, może pomyśleć, że przez las idzie słoń. Sapiący, niezdarny słoń.

Wreszcie zobaczyła łańcuch zagradzający początek prywatnej drogi. Przez ostatnich kilkadziesiąt metrów szła po śladach Douga, minęła łańcuch, minęła tablicę TYLKO DLA MIESZKAŃCÓW

i zobaczyła suburbana nadal leżącego na boku w rowie. Na dachu brakowało jednej pary nart.

Zatem Dougowi udało się dotrzeć aż tutaj. Dostrzegła równoległe ślady nart, gdy ruszył w dół.

Wgramoliła się do rowu, zapadając po uda w śnieg, i zdjęła narty z bagażnika na dachu. Wyjęcie butów narciarskich trwało trochę dłużej. Były w samochodzie, a ponieważ suburban leżał na boku, uniesienie ciężkich drzwiczek nie było łatwe. Gdy wreszcie jej się to udało, głośno dyszała.

Nagle usłyszała daleki warkot. Zastygła w bezruchu, nasłuchiwała. Mimo że serce waliło jej jak młotem, bała się, że lo tylko wyobraźnia. Nie, rozległ się znowu — warkot silnika.

Pod górę pnie się pług śnieżny.

Udało mu się. Dougowi się udało. Uratują nas.

Krzyknęła z radości i z hukiem zatrzasnęła drzwiczki auta. Nie widziała jeszcze pługu, ale dźwięk stawał się coraz głośniejszy. Śmiała się i płakała jednocześnie. Powrót do cywilizacji, pomyślała.

Do gorącego prysznica i światła elektrycznego, i telefonów. I co najważniejsze, do szpitali.

Ario przeżyje.

Wdrapała się na drogę i stała, czekając na wybawców. Czuła na twarzy słońce, jej żyły wypełniała radość. Teraz wszystko dobrze się skończy, pomyślała. Koszmar minie.

I wtedy przez zbliżający się warkot pługu usłyszała ciche trzeszczenie śniegu pod czyimiś butami.

Tuż za nią. Z przerażenia wciągnęła powietrze, które wpadło do płuc niczym zimny wiatr. Dopiero w tym momencie spostrzegła cień, który zakrył jej cień.

Obserwator z lasu. Jest tutaj.

Rozdział dwudziesty 

Jane znalazła Daniela Brophy’ego w jednym z boksów pustego baru hotelowego. Nie podniósł na nią wzroku. Wpatrywał się w blat stolika, jasno dając do zrozumienia, że chce być sam. Ale ona i tak usiadła.

— Brakowało nam ciebie przy lunchu — powiedziała. — W ogóle coś jadłeś?

— Nie jestem głodny.

— Czekam na jakieś wiadomości od Queenana. Boję się jednak, że dzisiaj nie będzie miał dla nas nic nowego.

Skinął głową, ale nie spojrzał na nią. Nadal wysyłał sygnał: „Odejdź. Nie chcę rozmawiać”. Nawet w półmroku baru wyglądał starzej. Był zmęczony i rozbity.

— Danielu, nie mam zamiaru się poddać. I ty też nie powinieneś.

— Przejechaliśmy przez pięć hrabstw. Mówiliśmy o tym w sześciu stacjach radiowych. Przejrzeliśmy każdą minutę nagrań z kamer ochrony.

— Mogliśmy coś przeoczyć. Może zauważymy to przy następnym oglądaniu.

— Na nagraniu wygląda na taką szczęśliwą, prawda? — Podniósł głowę i Jane zobaczyła cierpienie w jego oczach. Wyglądała na szczęśliwą z tamtym mężczyzną.

Po chwili milczenia Jane przyznała:

— Tak. To prawda.

Kamery ochrony zarejestrowały kilka migawek z Maurą i blondynem w lobby. Trwały jednak najwyżej kilka sekund, a potem Maura znikała z kadru. Przypominało to oglądanie ducha, który pojawia się i znika na ekranie monitora. Zjawa pokazująca raz za razem jej ostatnie chwile na ziemi.

— Nie mamy pojęcia, co to wszystko znaczy — wyznała Jane. — Może to jeden z jej starych znajomych?

— Ktoś, kto sprawia, że się śmieje.

— To była konferencja lekarzy. Przyjechała grupa patologów, którzy prawdopodobnie się znają.

Niewykluczone, że on nie ma nic wspólnego z jej zniknięciem.

— A może Queenan ma rację? Zamelinowali się w jakimś hotelu i w tej chwili uprawiają namiętny, szalony… — Urwał.

— To oznaczałoby przynajmniej, że Maura żyje.

— Tak, to prawda.

Zamilkli. Dochodziła dopiero piętnasta, za wcześnie na koktajle. Poza barmanem, zajętym ustawianiem szklanek za kontuarem, byli jedynymi gośćmi w barze.

— Jeśli rzeczywiście wyjechała z jakimś mężczyzną — powiedziała Jane cicho — potrafisz zrozumieć, dlaczego tak się stało.

— To moja wina. Że nie jestem tym mężczyzną. Nie mogę przestać się zastanawiać…

— Nad czym?

— Czy przyjechała tutaj, mając w planach, że się z nim spotka.

— Masz jakieś powody, żeby tak uważać?

— Wystarczy popatrzeć, jak się do siebie uśmiechają. Jacy oboje wydają się wyluzowani.

— Mogą być starymi przyjaciółmi. — Albo dawnymi kochankami, pomyślała Jane, ale nie powiedziała tego na głos. Nie musiała, bo ta dręcząca myśl na pewno i jemu przyszła do głowy. — To tylko teorie pozbawione podstaw — zaznaczyła. — Mamy jej wyjście na obiad. I spotkanie w lobby.

— I uśmiech. — Ból sprawił, że jego oczy pociemniały. — Ja nie umiałem go wywołać. Nie mogłem dać jej tego, czego potrzebowała.

— Teraz potrzeba jej jednego: żebyśmy się nie poddawali. I nie przestawali jej szukać. Nie mam zamiaru rezygnować.

— Powiedz mi prawdę. — Daniel, spojrzał jej w oczy. — Pracujesz na tyle długo w wydziale zabójstw, żeby to wiedzieć. Co podpowiada ci intuicja?

— Intuicja może się mylić.

— Gdyby to nie była przyjaciółka, gdyby to była jakaś obca osoba, co myślałabyś w tej chwili?

Jane się zawahała. Jedynym dźwiękiem w barze było po-dzwanianie szkła, którym barman zajmował się za ladą, przygotowując się do pory drinków.

— Po takim czasie? — Pokręciła głową. — Musiałabym brać pod uwagę najgorsze.

Odpowiedź Jane najwyraźniej go nie zaskoczyła. Sam musiał dojść do podobnych wniosków.

Zadzwoniła komórka Jane. Zamarli. Spojrzała na numer. Oueenan. W chwili gdy usłyszała jego głos, wiedziała, że nabędzie to rozmowa, jaką chciałaby przeprowadzać. Ani laka, w której ona chciałaby brać udział.

— Przykro mi, że muszę przekazać tę wiadomość — zaczął.

— O co chodzi?

— Powinniście pojechać do szpitala Saint John w Jackson. Doktor Draper będzie tam na was czekał.

— Doktor Draper? Ma pan na myśli koronera hrabstwa Sublette?

— Tak. Bo właśnie tam to się stało, w hrabstwie Sublette. — Nastąpiła długa, męcząca pauza. — Obawiam się, że znaleźli państwa przyjaciółkę.

***

— Moim zdaniem byłoby lepiej, gdyby państwo jej nie oglądali — uprzedził doktor Draper poważnym tonem, siedząc naprzeciwko trójki przyjaciół Maury przy stole konferencyjnym. — Zapamiętacie ją taką, jaka była. Jestem pewny, że właśnie tego by chciała.

Szpital Saint John został zbudowany, by służyć żyjącym, a nie umarłym. Przez zamknięte drzwi sali konferencyjnej dochodziły odgłosy normalnej szpitalnej krzątaniny: dzwoniły telefony, windy ogłaszały przyjazd melodyjkami, jakieś niemowlę darło się na odległym oddziale. Te dźwięki przypomniały Jane, że po każdej tragedii życie toczy się dalej.

— Samochód odnaleziono dopiero dzisiaj rano na wiejskiej drodze — mówił Draper. — Nie mamy pewności, jak długo leżał w jarze. Ogień dokonał ogromnych zniszczeń. A potem zwierzęta… — Umilkł na chwilę. — To dzika okolica.

Nie musiał się nad tym rozwodzić. Jane wiedziała, o co mu chodzi. W świecie natury w cieniu śmierci zawsze czają się jakieś stworzenia, czekają, by ucztować za pomocą dziobów, szponów i ostrych zębów. Nawet w parkach na przedmieściach Bostonu trup przyciąga psy i szopy, szczury i sępniki. W surowych warunkach gór w zachodnim Wyoming żyje na pewno więcej padlinożerców czekających na jedzenie, mogących obgryźć twarz, oderwać rękę i rozwłóczyć szczątki. Jane pomyślała o porcelanowej skórze Maury, jej pięknie ukształtowanych kościach policzkowych, i zastanawiała się, co z tego pozostało. Nie, nie chcę jej oglądać. Nie chcę wiedzieć, co stało się z jej twarzą.

— Skoro ciała są tak zmasakrowane, jak dokonaliście państwo identyfikacji? — chciał wiedzieć Gabriel. Przynajmniej on nadal myślał jak rasowy śledczy, umiał się skupić na tym, czego chciałby się dowiedzieć.

— Na miejscu wypadku znaleźliśmy wystarczająco dużo dowodów, by tego dokonać.

— Dowodów?

— Kiedy samochód spadał do jaru, wypadło z niego sporo przedmiotów. Kilka walizek i innych rzeczy osobistego użytku, które się nie spaliły. — Sięgnął po dość duże kartonowe pudło, które przyniósł. Kiedy je otworzył, rozszedł się zapach nadpalonego plastiku. Choć wszystko było zapakowane w zapieczętowane, plastikowe torebki, woń ognia i dymu była na tyle silna, że przenikała przez szczelne zamknięcie. Milczał przez chwilę, wpatrując się w pudło, jakby zastanawiał

się, czy nie popełnia błędu, pokazując jego zawartość. Jednak było już za późno, by je zamknąć, odmówić im dowodów, które obiecał ujawnić. Wyjął pierwszą torebkę i położył na stole.

Przez plastik zobaczyli skórzaną przywieszkę do walizki.

Draper otworzył ją i odsłonił wyraźne drukowane litery: DK MAURA ISLES.

— Zakładam, że podany tu adres jest prawidłowy?

powiedział. Jane głośno przełknęła ślinę.

— Tak — wymamrotała. Nie ośmieliła się spojrzeć na Daniela, który siedział obok niej. Nie chciała patrzeć na jego cierpienie.

— Była przymocowana do jednej z walizek wyrzuconych z pojazdu. Możecie państwo przejrzeć zawartość walizki, jeśli chcecie. Jest w depozycie na posterunku policji szeryfa hrabstwa Sublette razem z innymi większymi przedmiotami. — Wyjął z pudła następną torebkę z dowodem i położył


na

stole. Były w niej dwa telefony komórkowe, jeden osmalony. Następna przywieszka, tym razem z nazwiskiem doktora Douglasa Comleya. Męska kosmetyczka. Buteleczka z lekarstwem na receptę wystawioną dla pacjenta Ario Zielińskiego.

— Suburban został wynajęty przez doktora Douglasa Comleya z San Diego — powiedział Draper.

—

Na dziesięć dni. Przyjmujemy, że to właśnie doktor Comley siedział za kierownicą, gdy wóz wpadł

do rowu. Droga skręca tam pod ostrym kątem, a jeśli to działo się w nocy albo przy padającym śniegu, widoczność była bardzo kiepska. Oblodzenie nawierzchni też mogło mieć znaczenie.

— Zatem przyjmuje pan, że to wypadek? — powiedział

Gabriel. Draper zmarszczył czoło.

— A co innego mogłoby to być?

— Zawsze istnieją inne możliwości, które warto wziąć pod uwagę.

Koroner westchnął.

— Przypuszczam, że rozważanie innych możliwości jest czymś naturalnym w pańskim zawodzie, agencie Dean. Niemniej szeryf Fahey uznał, że doszło do wypadku. Obejrzałem już zdjęcia rentgenowskie. Ciała mają pełno złamanych kości, czego można się było spodziewać. Brak jednak jakichkolwiek kul lub czegoś, co wskazywałoby na inny rozwój wydarzeń niż zakładany. Samochód stoczył się po prostu z górskiej drogi. Spadł do jaru piętnaście metrów niżej i stanął w ogniu.

Wątpię, by ktokolwiek z pasażerów przeżył, dlatego wydaje mi się, że możemy uznać, iż państwa przyjaciółka zginęła na miejscu.

— W ostatnią sobotę szalała tam śnieżyca, prawda? — zapytał Gabriel.

— Tak. Dlaczego pan pyta?

— Jeśli na samochodzie jest gruba warstwa śniegu, moglibyśmy określić, kiedy to się stało.

— Widziałem, że jest tylko trochę przyprószony — powiedział Draper. — Zresztą ogień i tak rozpuściłby śnieg.

— Albo do wypadku doszło znacznie później.

— Co i tak nie odpowiada na pytanie, gdzie państwa przyjaciółka była przez ostatnie siedem dni. Czas śmierci jest praktycznie nie do ustalenia. Mam zamiar bazować na informacjach, kiedy ofiary były widziane po raz ostatni, co wskazywałoby na sobotę. — Popatrzył na ich zmartwione twarze. — Zdaję sobie sprawę, że przez to wiele pytań pozostanie bez odpowiedzi. Ale teraz wiecie państwo przynajmniej, co się stało, i możecie wrócić do domu z poczuciem spełnionego obowiązku. Wiecie, że umarła szybko i prawdopodobnie nie cierpiała. — Westchnął. — Przykro mi, że tak się to skończyło. Draper wstał. Wyglądał na starszego i bardziej zmęczonego niż przed półgodziną, kiedy do niego przyszli. W końcu nawet jeśli żal nie jest nasz, wystarczy, że jego powód jest w pobliżu, by przygnębienie wzięło nas w posiadanie, a koroner prawdopodobnie aż za często znajdował się w podobnych sytuacjach.

— Odprowadzę państwa.

— Możemy obejrzeć szczątki? — zapytał Gabriel. Draper zmarszczył czoło.

— Odradzałbym.

— Uważam, że powinniśmy to zrobić.

Jane miała nadzieję, że Draper odmówi, oszczędzi im tej tortury. Wiedziała, jak Maura wyglądała za życia. A kiedy zobaczy, co z niej zostało, już nigdy nie wymaże z pamięci tego obrazu, nie uda jej się zapomnieć. Patrząc na męża, zastanawiała się, jakim cudem zachowuje spokój.

— Pokażę państwu zdjęcia rentgenowskie — powiedział Draper. — Może to wystarczy, by przekonać was do moich wniosków.

Gabriel zwrócił się do Brophy’ego:

— Będzie lepiej, jeśli zaczekasz tutaj.

Daniel skinął głową i został sam ze swoją żałobą.

Kiedy Jane i Gabriel ruszyli za Draperem do windy, Jane poczuła strach, który palił ją w żołądku niczym kwas. Nie chcę na to patrzeć, pomyślała. Nie muszę tego oglądać. Ale Gabriel maszerował pewnym krokiem, a ona była zbyt dumna, żeby nie iść za nim. Gdy znaleźli się w kostnicy, z ulgą stwierdziła, że stół autopsyjny jest pusty.

Draper przeszukał stos klisz rentgenowskich i przypiął kilka do podświetlacza. Nacisnął przycisk i obrazy szkieletów zajaśniały na ciemnym tle.

— Jak sami państwo widzicie, widać tu mnóstwo urazów.

Pęknięcia czaszki, połamane żebra. Silne uderzenie kości udowej w staw biodrowy. Z powodu ognia kończyny się poskręcały. — Draper mówił rzeczowym głosem zawodowca, który przekazuje informacje kolegom. Jakby samo wejście do tego pomieszczenia i widok zimnego blasku nierdzewnej stali przypomniały mu, że jest koronerem. — Przesłałem e-mailem te zdjęcia do patologa w Kolorado.

Wywnioskował, że to kobieta w wieku pomiędzy trzydziestym a czterdziestym piątym rokiem życia.

Wzrost ocenia na metr sześćdziesiąt dwa, metr sześćdziesiąt pięć. A sądząc po stawie krzyżowo-biodrowym, była nieródką, to znaczy nigdy nie rodziła. — Urwał i spojrzał na Jane. — Czy ten opis pasuje do pani przyjaciółki? Jane tępo skinęła głową.

— Tak — wyszeptała.

— Miała też bardzo zadbane zęby. Na dolnym prawym zębie trzonowym jest koronka. Kilka wypełnień. — Znów zerknął na Jane, jakby tylko ona znała odpowiedzi na wszystkie pytania.

Jane wpatrywała się w szczękę jaśniejącą na negatoskopie. Skąd miałabym wiedzieć? Nie badała

zębów Maury, nie liczyła jej koronek i plomb. Maura była jej koleżanką i przyjaciółką, a nie zbiorem kości i zębów.

— Przykro mi. To prawdopodobnie było zbyt dużo informacji jak dla pani. Chciałem jedynie, by zyskali państwo pewność w sprawie identyfikacji.

— Więc nie będzie sekcji? — zapytała Jane cicho. Draper pokręcił głową.

— Nie ma takiej potrzeby. Patolog z Kolorado jest zadowolony z identyfikacji. Mamy jej przywieszkę do walizki, prześwietlenie pasujące do kobiety w jej wieku i jej wzrostu.

Obrażenia, których doznała, są typowe dla pasażera samochodu, ofiary zderzenia przy dużej prędkości, która nie zapięła pasów.

Jane potrzebowała kilku sekund, żeby przetrawić to, co właśnie powiedział. Mrugając szybko, stłumiła łzy i nagle znów wyraźnie zobaczyła klisze wiszące na podświetlaczu.

— Pasażer jadący bez pasów? — upewniła się.

— Dokładnie. Żadna z ofiar nie była przypięta pasami.

— To niemożliwe. Maura nigdy nie zapomniałaby o zapięciu pasa. Na pewno by go zapięła.

— Obawiam się, że tym razem było to z jej strony niedopatrzenie. Zresztą nawet zapięty pas prawdopodobnie nie ocaliłby jej życia. Nie przy takiej katastrofie.

— Nie o to chodzi. Sęk w tym, że coś tu się nie zgadza. To dla niej zupełnie nietypowe.

Draper westchnął i wyłączył podświetlacz.

— Pani detektyw, wiem, że pogodzenie się ze śmiercią bliskiej przyjaciółki nie jest dla pani łatwe.

Czy miała zapięty pas, czy nie, to nie zmienia faktu, że nie żyje.

— Ale jak to się stało? Dlaczego?

— Czy to nie wszystko jedno? — powiedział Draper cicho.

— Nie. — Jane znów poczuła łzy zbierające się pod powiekami. — To dla mnie nie ma sensu.

Muszę to zrozumieć.

— Jane — odezwał się Gabriel — to nigdy nie ma sensu. I musimy się z tym pogodzić. — Wziął ją delikatnie pod rękę. — Myślę, że zobaczyliśmy wystarczająco dużo. Wracajmy do hotelu.

— Jeszcze nie. — Odsunęła się od niego. — Muszę zobaczyć coś jeszcze.

— Jeśli nalega pani na obejrzenie szczątków, mogę je pani pokazać. Ale nie będzie pani w stanie rozpoznać czegokolwiek.

Zostało niewiele poza zwęglonym ciałem i kośćmi. — Draper przerwał, a po chwili dodał łagodnie: — Proszę mi wierzyć. Lepiej będzie, jeśli państwo wyjdziecie, a pani jej nie zobaczy. Proszę zabrać panią detektyw do domu.

— Doktor ma rację — powiedział Gabriel. — Nie musimy oglądać ciała.

— Nie chodzi mi o ciało. Chcę zobaczyć miejsce wypadku. Chcę zobaczyć, gdzie to się stało — odrzekła Jane.

Rozdział dwudziesty pierwszy Śnieg prószył lekko, gdy następnego ranka Gabriel i Jane wysiedli z samochodu i podeszli do skraju drogi. Stali w milczeniu i wpatrywali się w jar, gdzie nadal leżał spalony wrak suburbana. Ścieżka wydeptana w śniegu znaczyła kręty szlak, którym dzień wcześniej zeszła ekipa policyjna, by zabrać ciała. Powrotna wspinaczka na drogę musiała być sporym wysiłkiem, zwłaszcza że nieśli nosze, a ich buty ślizgały się na oblodzonych kamieniach.

— Chcę podejść bliżej — powiedziała Jane i zaczęła schodzić.

— Tam na dole nie ma niczego do oglądania.

— Jestem jej to winna. Muszę zobaczyć, gdzie umarła. — Nie zatrzymała się. Skupiała wzrok na śliskiej ścieżce. Pod warstwą świeżego puchu ziemia była oblodzona i zdradliwa, dlatego Jane schodziła powoli. Wkrótce rozbolały ją uda, a topniejące płatki śniegu mieszały się z kropelkami potu spływającymi po jej policzkach. Dostrzegała już ślady wypadku, szczątki rozrzucone na zboczu: kawałek pogiętego metalu, pojedynczą tenisówkę, strzępek niebieskiej tkaniny, które zaczęły niknąć pod białym puchem. Wreszcie dotarła do poczerniałego wraku przykrytego cienką warstwą śniegu.

W zimnym i czystym powietrzu nadal unosiła się woń spalenizny. Widziała ślady zostawione przez ogień: zwęglone krzaki i osmalone gałęzie sosen. Pomyślała o przerażającej trajektorii suburbana, gdy spadał z klifu. Wyobraziła sobie krzyk, gdy w ostatnich sekundach życie przelatywało Maurze przed oczami.

Jane zatrzymała się, odetchnęła głęboko i patrzyła na spadające płatki śniegu powoli zakrywające dowody śmierci. Usłyszała kroki. To Gabriel podszedł i stanął za nią.

— Jak trudno w to uwierzyć — westchnęła. — Budzisz się rano i myślisz, że to będzie po prostu kolejny dzień. Wsiadasz do samochodu z przyjaciółmi. I nagle wszystko się kończy. Wszystko, co człowiek znał, myślał, czuł, w jednej chwili już tego nie ma.

Gabriel podszedł jeszcze bliżej.

— Dlatego powinniśmy cieszyć się każdą minutą. Odgarnęła śnieg z samochodu, odsłaniając poczerniałą blachę.

— Tego nigdy się nie wie, prawda? Która z mało ważnych decyzji zmieni nasze życie. Gdyby nie pojechała na tę konferencję, nie spotkałaby Douga Comleya. Nie wsiadłaby do tego auta. — Nagle oderwała rękę od karoserii, jakby jej dotyk ją parzył. Wpatrując się we wrak, usiłowała wyobrazić sobie ostatnie dni życia Maury. Teraz już wiedzieli, że to z Comleyem oglądali ją na nagraniach ochrony. Widzieli jego zdjęcie na stronie internetowej szpitala w San Diego, gdzie pracował jako patolog. Miał czterdzieści dwa lata, rozwiedziony, córka, brał udział w tej samej konferencji.

Atrakcyjny mężczyzna spostrzega równie atrakcyjną kobietę, a natura dokonuje reszty.

Obiad, rozmowa, możliwości jest mnóstwo. Każda kobiela dałaby się skusić, nawet tak zrównoważona jak Maura. W końcu jaka przyszłość czekała ją z Danielem Brophym, poza ukradkowymi spotkaniami, rozczarowaniem i żalami? Gdyby Daniel dawał jej to, czego potrzebowała, Maura nie zdecydowałaby się na skok w bok. Nie pojechałaby z Douglasem Comleyem na jego przeklętą wycieczkę. I byłaby żywa.

Daniela bez wątpienia nękały takie same myśli. Zostawili go w hotelu, nie mówiąc, dokąd jadą. To nie była wyprawa dla niego. Stojąc teraz w padającym śniegu, Jane nie była pewna, czy dobrze zrobiła, przyjeżdżając tutaj. Czemu niby ma służyć oglądanie wraku, wyobrażanie sobie, jak leciał w powietrzu, jak rozpryskiwało się szkło, wybuchały płomienie? Ale jednak to widziałam, pomyślała. I mogę wracać do domu.

Ona i Gabriel odwrócili się i ruszyli ścieżką pod górę. Wiatr się wzmógł, nawiewał na twarze miękki śnieg, kłuł w oczy. Jane kichnęła, a kiedy otworzyła oczy, obok przetoczyło się coś niebieskiego.

Podniosła to i stwierdziła, że trzyma w ręku podartą okładkę od biletu lotniczego z nadpalonymi krawędziami. Oddarty odcinek od karty pokładowej nadal tkwił w środku, ale widać było tylko pięć ostatnich liter nazwiska: inger.

Spojrzała na Gabriela.

— Jak się nazywał ten drugi mężczyzna w samochodzie? — zapytała.

— Zieliński.

— Tak właśnie myślałam.

Gabriel zmarszczył czoło na widok kawałka karty pokładowej.

— Zidentyfikowali wszystkie cztery ciała. Comleya i jego córki, Zielińskiego i Maury.

— Do kogo w takim razie należał ten bilet? — zastanawiała się Jane.

— Może to śmieć zostawiony przez poprzedniego klienta wypożyczalni samochodów?

— Jeszcze jedna rzecz, która nie pasuje. To i pasy bezpieczeństwa.

— Może nie mieć z tym nic wspólnego.

— Dlaczego to cię nie niepokoi, Gabrielu? Nie mogę uwierzyć, że tak po prostu się z tym pogodziłeś!

Gabriel westchnął.

— Sama sobie to utrudniasz.

— Potrzebuję twojego wsparcia.

— Staram się.

— Ignorując to, co mówię?

— Och, Jane. — Otoczył ją ramieniem, ale ona nawet się nie poruszyła i nie zareagowała na jego uścisk. — Zrobiliśmy, co było można. Teraz powinniśmy wracać do domu. Musimy żyć dalej.

Podczas gdy Maura tego nie może. Niespodziewanie, aż boleśnie, Jane uświadomiła sobie, czego Maura już nigdy nie doświadczy. Zimnego powietrza wciąganego do płuc i wydychanego. Ciepła męskiego ramienia. Może i jestem gotowa wracać do domu, pomyślała, ale jeszcze nie skończyłam zadawać pytań.

— Hej! — ponad nimi rozległ się jakiś głos. — Co robicie tam na dole?

Oboje podnieśli wzrok i zobaczyli mężczyznę stojącego na drodze na szczycie klifu.

Gabriel machnął mu ręką i zawołał:

— Wchodzimy na górę!

Wspinaczka okazała się znacznie trudniejsza niż. zejście. Śnieg, który zdążył napadać, maskował

zdradziecki lód, a wiali nie przestawał wiać im w oczy. Gabriel pierwszy dotarł do drogi, a Jane wdrapała się tuż za nim, ciężko dysząc.

Na poboczu stał zaparkowany poobijany pick-up. Obok niego zobaczyli siwowłosego mężczyznę ze strzelbą, której lufa była skierowana ku ziemi. Twarz miał mocno ogorzałą, jakby całe życie spędził w trudnych warunkach pod gołym niebem, a jego buty i proste palto były równie sterane. Mimo że wyglądał na człowieka po siedemdziesiątce, stał prosto i sztywno jak sosna.

— Tam doszło do wypadku — powiedział. — To nie jest miejsce dla turystów.

— Wiemy o tym, proszę pana — odrzekł Gabriel.

— To także teren prywatny. Moja własność. — Mężczyzna mocniej ścisnął strzelbę. Choć trzymał ją lufą do ziemi, jego postawa nie pozostawiała wątpliwości, że był gotów użyć jej w mgnieniu oka. — Wezwałem policję.

— Och, na rany boskie, to żałosne — jęknęła Jane. Mężczyzna zwrócił na nią poważne oczy.

— Myszkowanie tam to nie wasza sprawa.

— Nie myszkowaliśmy.

— Zeszłej nocy przepędziłem z tego jaru bandę młodzików. Szukali pamiątek.

— Jesteśmy przedstawicielami prawa — wyjaśniła Jane. Mężczyzna rzucił pełne powątpiewania spojrzenie na ich

wynajęty samochód.

— Spoza miasta?

— Jedna z ofiar była naszą przyjaciółką. Zginęła w tym jarze.

To najwyraźniej nim wstrząsnęło. Wpatrywał się w Jane przez długą chwilę, jakby nie mógł się zdecydować, czy jej uwierzyć. Nie spuszczał z nich oczu, nawet gdy zza zakrętu wyjechał radiowóz szeryfa hrabstwa Sublette i zatrzymał się za pick-upem.

Z samochodu wysiadł znany im oficer policji. Był to zastępca szeryfa, Martineau, którego poznali kilka dni wcześniej na miejscu podwójnego morderstwa.

— Hej, Monty! — zawołał policjant. — No więc co się tu dzieje?

— Złapałem tych ludzi na moim terenie. Twierdzą, że są przedstawicielami prawa.

Martineau zerknął na Jane i Gabriela.

— No, właściwie są.

— Co?

Skinął uprzejmie głową Jane i Gabrielowi.

— Agent Dean, prawda? Witam panią. Przepraszam za to nieporozumienie, ale pan Loftus jest trochę przewrażliwiony na punkcie intruzów. Zwłaszcza po tym, jak ostatniej nocy buszowały tu jakieś dzieciaki.

— Skąd znasz tych ludzi? — najwyraźniej nieprzekonany Loftus domagał się odpowiedzi.

— Monty, oni są w porządku. Spotkałem ich w Kręgu B, kiedy przyjechali pogadać z Faheyem. — Obrócił się do Jane i Gabriela, jego głos złagodniał. — Naprawdę współczuję państwu z powodu śmierci waszej przyjaciółki.

— Dziękuję, szeryfie — odpowiedział Gabriel. Loftus wydał ugodowy pomruk.

— Wygląda na to, że jestem wam winien przeprosiny. — Wyciągnął rękę.

Gabriel ją uścisnął.

— Nie musi pan przepraszać.

— Chodzi o to, że zauważyłem wasz samochód i pomyślałem, że mamy kolejnych poszukiwaczy pamiątek. Zwariowane dzieciaki, tylko im w głowach śmierć, wampiry i inne głupoty. — Loftus spojrzał na suburbana w jarze. — Kiedy ja tu dorastałem, było zupełnie inaczej. Ludzie szanowali cudza, własność. Teraz każdemu się wydaje, że może polować na mojej ziemi. I jeszcze zostawiają otwartą bramę.

Wyraz twarzy Martineau na moment się zmienił. Jane z łatwością go odczytała: „Słyszałem to już tysiąc razy”.

— A ty nigdy nie zjawiasz się na czas, żeby coś z tym zrobić, Bobby — dodał Loftus.

— Przecież tu jestem, prawda? — zaprotestował Martineau.

— Zajrzyj do mnie później, to ci pokażę, co zrobili z moją bramą. Ktoś musi się tym zająć.

— W porządku.

— Ale jeszcze dzisiaj, Bobby. — Loftus wsiadł do pick-upa, silnik zawarczał, budząc się do życia. Z

rury wydechowej buchnął kłąb spalin. — Jeszcze raz przepraszam — powiedział staruszek z niechęcią i odjechał.

— Kim jest ten facet? — zapytała Jane. Martineau się roześmiał.

— Montgomery Loftus. Jego rodzina miała tu kiedyś od groma akrów. Prowadzili dwa ośrodki łowieckie.

— Był na nas strasznie wkurzony. Bałam się, że użyje strzelby.

— Ostatnio na wszystko się wkurza. Sami wiecie, jak to jest ze starymi ludźmi. Ciągle narzekają, że już nie jest tak jak kiedyś.

Bo nie jest, pomyślała Jane, gdy patrzyła, jak Martineau wsiada do radiowozu. I nie będzie już tak samo w Bostonie. Bez Maury.

Gdy jechali do hotelu, Jane wpatrywała się w okno i myślała o swojej rozmowie z Maurą. Odbyła się w kostnicy, stały przy stole autopsyjnym, gdy Maura rozcinała zwłoki. Mówiła o zbliżającej się podróży do Wyoming. O tym, że nigdy tam nie była, że cieszy się, iż zobaczy łosie, bawoły, a może nawet wilka lub dwa. Rozmawiały o matce Jane, rozwodzie Bar-ry’ego Frosta i o tym, że życie nieustannie nas zaskakuje. Nigdy nie wiesz, powiedziała wtedy Maura, co czeka za rogiem. Nie, tego się nie wie. Nie miałaś wtedy pojęcia, że z Wyoming wrócisz do domu w trumnie. Zjechali na hotelowy parking, Gabriel zgasił silnik. Przez chwilę siedzieli w milczeniu. Jest jeszcze tyle do zrobienia, pomyślała Jane. Wykonać telefony. Podpisać papiery. Załatwić transport trumny. Już sama perspektywa sprawiała, że czuła się wyczerpana. Ale przynajmniej wrócą do domu. Do Reginy.

— Wiem, że dopiero południe — odezwał się Gabriel — ale wydaje mi się, że coś mocniejszego dobrze by nam zrobiło.

Jane skinęła głową.

— Jestem za. — Otworzyła drzwiczki i wysiadła. Lekko prószył śnieg.

Przez parking szli mocno objęci. O ile trudniejszy byłby dzisiejszy dzień bez niego, pomyślała Jane.

Biedna Maura straciła wszystko, podczas gdy ją los pobłogosławił związkiem z tym mężczyzną.

Pobłogosławił przyszłością.

Weszli do hotelowego baru, gdzie światło było tak stłumione, że w pierwszej chwili nie zauważyła Brophy’ego w jednym z boksów. Spostrzegła go dopiero wtedy, gdy jej oczy przyzwyczaiły się do półmroku. Nie był sam. Siedział z nim mężczyzna, który właśnie wstawał. Wysoka i złowroga postać w czerni. Anthony Sansone był samotnikiem tak paranoicznie strzegącym swej prywatności, że bardzo rzadko pokazywał się publicznie. Mimo to był tu, stał w barze, nic kryjąc żalu.

— Powinna była pani do mnie zadzwonić, detektywie — powiedział. — Powinna pani poprosić mnie o pomoc.

— Przepraszam. Nie pomyślałam o tym.

— Maura była również moją przyjaciółką. Gdybym wiedział, że zaginęła, natychmiast przyleciałbym z Włoch.

— Nic nie mógłby pan zrobić. Nikt z nas nie mógł nic zrobić. — Jane spojrzała na Brophy’ego, który siedział z kamienną twarzą. Tych dwóch mężczyzn nigdy się nie lubiło, mimo to przez pamięć o Maurze ogłosili zawieszenie broni.

— Mój odrzutowiec czeka na lotnisku — powiedział Sansone. — W chwili gdy wydadzą ciało, możemy wrócić razem do domu.

— To powinno być dziś po południu.

— W takim razie powiadomię pilota. — Jego westchnienie było nabrzmiałe smutkiem. — Proszę do mnie zadzwonić, kiedy nadejdzie pora. Zabierzemy Maurę do domu.

***

W wygodnym kokonie odrzutowca Anthony’ego Sansone’a czwórka pasażerów leciała w milczeniu przez noc na wschód. Może wszyscy myśleli, jak Jane, o ich niewidocznej towarzyszce, która znajdowała się poniżej w zimnym i ciemnym luku bagażowym. Jane po raz pierwszy w życiu leciała prywatnym samolotem. Przy innej okazji miękkie skórzane fotele, mnóstwo miejsca na nogi i tysiące innych udogodnień, do których są przyzwyczajeni zamożni podróżnicy, sprawiałyby jej przyjemność, ale teraz prawie nie zwróciła uwagi na smak kanapki z idealnie różowym rostbefem, którą steward postawił przed nią na porcelanowym talerzu. Choć ominęły ją lunch i obiad, jadła bez przyjemności, uzupełniała po prostu paliwo, bo potrzebowało tego jej ciało.

Daniel Brophy nie tknął jedzenia, tylko wpatrywał się w nocne niebo. Plecy miał zgarbione żałobą. I poczuciem winy wynikającym ze świadomości, że byłoby inaczej, gdyby wybrał miłość, a nie obowiązek, Maurę, a nie Boga. Teraz kobieta, na której mu zależało, jest jedynie zwęglonym truchłem trzymanym w luku bagażowym.

— Po powrocie do Bostonu będziemy musieli podjąć pewne decyzje — odezwał się Gabriel.

Jane spojrzała na niego i zastanawiała się, jak udaje mu się pamiętać o rzeczach, które należy zrobić.

W takich chwilach przypominała sobie, że wyszła za komandosa.

— Decyzje? — zapytała.

— Zorganizowanie pogrzebu. Nekrolog. Trzeba będzie zawiadomić jej krewnych.

— Nie miała rodziny — Brophy włączył się do rozmowy. — Żyje tylko jej ma… — Urwał, nie kończąc słowa „matka”. Nie wypowiedział też imienia ani nazwiska, o którym wszyscy pomyśleli: Amalthea Lank. Dwa lata temu Maura odszukała swoją biologiczną matkę, której tożsamość pozostawała dla niej zagadką. Poszukiwania doprowadziły ją w końcu do więzienia dla kobiet w Framingham. Do kobiety, która popełniła zbrodnię nie do opisania. Amalthea nie była inatk;|, jakiej ktokolwiek mógłby pragnąć, dlatego Maura nigdy o niej nie mówiła.

Daniel powtórzył, tym razem bardziej stanowczo: — Ona nie ma rodziny.

Miała tylko nas, pomyślała Jane. Przyjaciół. Podczas gdy Jane otaczali mąż i córka, rodzice i bracia, Maura niewiele osób mogła uznawać za swoich bliskich. Miała kochanka, z którym widywała się potajemnie, i przyjaciół, którzy tak naprawdę jej nie znali. Jane musiała przyjąć to do wiadomości: Tak naprawdę jej nie znałam.

— Co z jej byłym mężem? — zapytał Sansone. — O ile wiem, nadal mieszka w Kalifornii.

— Victor? — Brophy zaśmiał się pogardliwie. — Maura się nim brzydziła. Nie chciałaby go widzieć nawet w pobliżu cmentarza.

— Czy naprawdę wiemy, czego by chciała? Jakie byłoby jej ostatnie życzenie? Nie była religijna, dlatego zakładam, że chciałaby świeckiego pogrzebu.

Jane zerknęła na Brophy’ego, który nagle zesztywniał. Nie sądziła, by Sansone chciał obrazić księdza, ale nagle pomiędzy oboma mężczyznami pojawiło się napięcie.

— Choć odeszła od Kościoła, nadal do niego należy — powiedział Brophy przez zaciśnięte zęby.

— Duszą i ciałem była naukowcem, ojcze Brophy. Fakt, że szanowała Kościół, nie oznacza, iż wierzyła. Religijny pochówek uznałaby prawdopodobnie za nieodpowiedni. Zresztą jako osobie niewierzącej Kościół i tak odmówiłby jej katolickiego pogrzebu, prawda?

Brophy odwrócił wzrok.

— Tak — przyznał. — To oficjalne stanowisko.

— Zostaje jeszcze kwestia, czy może wolałaby kremację. Wiemy, czego Maura chciała? Czy kiedykolwiek poruszała z wami ten temat?

— A po co miałaby to robić? Była młoda! — głos Brophy’ego nagle się załamał. — Kiedy ma się tylko czterdzieści dwa lata, nie myśli się o tym, co się stanie z ciałem po śmierci! Nie myśli się o tym, kto powinien, a kto nie powinien być na pogrzebie. Człowiek jest zbyt zajęty życiem. — Odetchnął

głęboko i spuścił wzrok.

Przez dłuższy czas nikt się nie odzywał. Jedynym dźwiękiem był miarowy szum silników.

— Zatem musimy podjąć te decyzje za nią — powiedział w końcu Sansone.

— My? — prychnął Brophy.

— Oferuję jedynie pomoc. I fundusze, niezależnie od tego, jakie będą koszty.

— Nie wszystko można kupić za pieniądze.

— Czy pańskim zdaniem to właśnie próbuję zrobić?

— Przecież po to pan tu jest, prawda? Po to zjawił się pan tym swoim odrzutowcem i przejął kontrolę?

Bo pan może?

Jane położyła rękę na ramieniu Brophy’ego.

— Danielu, spokojnie.

— Jestem tu, bo mnie też zależało na Maurze — powiedział Sansone.

— Co aż nadto wyraźnie dawał pan do zrozumienia nam obojgu.

— Ojcze Brophy, nigdy nie miałem wątpliwości, kogo Maura darzy uczuciem. Nic, co mógłbym jej ofiarować, nic, co mógłbym dla niej zrobić, nie zmieniłoby tego, że kochała pana.

— Mimo to czekał pan bez przerwy w cieniu w nad/iei na okazję.

— Na okazję, żeby jej pomóc, gdyby takiej pomocy potrzebowała. Pomóc, choć nigdy mnie o to nie prosiła. — Sansone westchnął. — Gdyby tylko poprosiła, mógłbym…

— Ocalić ją?

— Nie mogę napisać historii od nowa. Ale obaj wiemy, że sprawy mogły potoczyć się inaczej. — Spojrzał Brophy’emu prosto w oczy. — Mogła być szczęśliwsza.

Twarz Brophy’ego poczerwieniała. Sansone wypowiedział na głos naj okrutniej szą prawdę, choć była to prawda oczywista dla wszystkich, którzy znali Maurę, dla każdego, kto spotykał ją przez ostatnich kilka miesięcy i widział, że już i tak szczupła chudła jeszcze bardziej, że smutek kładł się cieniem na jej uśmiechu. Nie była sama w swoim cierpieniu: Jane widziała ten sam smutek w oczach Daniela Brophy’ego, pogłębiany jeszcze poczuciem winy. Kochał Maurę, a mimo to skazywał ją na golgotę.

Fakt, że Sansone o tym powiedział, sprawiał, że to wszystko było dla Daniela jeszcze trudniejsze do zniesienia.

Brophy uniósł się z fotela, zaciskając pięści. Jane znów dotknęła jego ramienia.

— Przestań — powiedziała. — Obaj przestańcie! Dlaczego to robicie? To nie jest konkurs, kto najbardziej ją kochał. Wszystkim nam była bliska. I teraz nie ma znaczenia, dzięki komu była szczęśliwsza. Maura nie żyje i nie ma sposobu, żeby cofnąć czas.

Brophy opadł na fotel, jego złość mijała.

— Zasługiwała na lepsze życie — powiedział. — Na kogoś lepszego ode mnie. — Odwrócił się i zapatrzył w okno, pogrążając się w cierpieniu.

Jane znowu chciała go dotknąć ale Gabriel ją powstrzymał. — Daj mu spokój — wyszeptał.

I tak zrobiła. Zostawiła Daniela milczeniu i zgryzocie. Usiadła obok męża po drugiej stronie przejścia.

Sansone wstał i przeszedł na tył, gdzie zatopił się w myślach. Przez resztę lotu siedzieli w ciszy, podczas gdy samolot z ciałem Maury kierował się na wschód, do Bostonu.

Rozdział dwudziesty drugi 

Och, Mauro, gdybyś tylko mogła to widzieć.

Jane stała przed wejściem do kościoła episkopalnego i patrzyła na nieprzerwany strumień żałobników, którzy przyjeżdżali, by pożegnać doktor Maurę Isles. Maurę zaskoczyłoby to zamieszanie. Zrobiłoby na niej wrażenie, ale i może trochę krępowało: nigdy nie lubiła znajdować się w centrum uwagi. Jane

rozpoznawała wielu z tych ludzi, bo pochodzili z tego samego świata, który ona i Maura zamieszkiwały, świata, który krążył wokół śmierci. Dostrzegła doktorów Bristola i Costasa z wydziału medycyny sądowej, cicho przywitała się z sekretarką Maury, Louise, i jej asystentem z kostnicy, Yoshimą. Byli też gliniarze — partner Jane, Barry Frost, podobnie jak większość policjantów z wydziału zabójstw, którzy bardzo dobrze znali kobietę nazywaną przez nich Królową Śmierci. Królową, która sama wchodziła teraz do tej mrocznej krainy.

Ale mężczyzny, którego Maura kochała, nie było i Jane rozumiała dlaczego. Pogrążony w żałobie Daniel Brophy był teraz w odosobnieniu, nie brał udziału w pogrzebie. Pożegnał się z Maurą sam.

Proszenie go, by obnosił się publicznie ze swoim bólem, było dla wszystkich nie do pomyślenia.

— Powinniśmy już zająć miejsca — powiedział Gabriel. — Zaraz się zacznie.

Poszła za mężem wzdłuż nawy do pierwszego rzędu. Zamknięta trumna stała tuż przed nią otoczona wielkimi wazonami pełnymi lilii. Anthony Sansone nie oszczędzał na niczym.

Powierzchnia mahoniowej trumny była tak wypolerowana, że Jane widziała w niej swoje odbicie.

Weszła kapłanka odprawiająca nabożeństwo — nie Brophy, ale wielebna Gail Harriman z Kościoła episkopalnego. Maura doceniłaby to, że właśnie kobieta poprowadzi jej ceremonię pogrzebową. Ten kościół również by się jej spodobał, bo był znany z polityki otwartości i z tego, że każdego przyjmował pod swoje skrzydła. Maura nie wierzyła w Boga, ale wierzyła w braterstwo dusz, dlatego na pewno by to zaaprobowała.

Kiedy wielebna Harriman zaczęła mówić, Gabriel wziął Jane za rękę. Czuła, jak zaciska się jej gardło, ale stłumiła łzy. Przez czterdzieści minut homilii, pieśni i wspomnień o zmarłej z trudem nad sobą panowała, zęby jej dzwoniły, starała się jednak siedzieć prosto. Gdy ceremonia dobiegła wreszcie końca, nadal miała suche oczy, lecz bolały ją wszystkie mięśnie, jakby właśnie zeszła z pola bitwy.

Wstało sześciu mężczyzn mających nieść trumnę, wśród nich Gabriel i Sansone. Ponieśli ją w wolnej procesji przez nawę do karawanu czekającego na zewnątrz. Podczas gdy pozostali żałobnicy wylewali się z kościoła, Jane tkwiła w miejscu. Pozostała w ławce, wyobrażając sobie ostatnią podróż Maury, pełną powagi jazdę do krematorium. Ostateczną przemianę kości w proch.

Nie mogę uwierzyć, że już nigdy cię nie zobaczę.

Nagle poczuła, że zawibrowała jej komórka. Na czas mszy wyłączyła dzwonek i niespodziewane drganie przy pasku przestraszyło ją i przypomniało jednocześnie, że jest na służbie.

Numer kierunkowy świadczył o tym, że dzwonił ktoś z Wyoming.

— Detektyw Rizzoli — rzuciła.

W słuchawce rozległ się głos Queenana:

— Czy nazwisko Elaine Salinger coś pani mówi? — zapytał.

— A powinno?

— Więc nie słyszała go pani wcześniej? Jane westchnęła.

— Właśnie skończyła się msza za Maurę. Boję się, że będę miała kłopoty ze skupieniem się na rozmowie.

— Zgłoszono właśnie zaginięcie kobiety o nazwisku Elaine Salinger. Miała wczoraj pojawić się w pracy w San Diego, ale najwyraźniej nie wróciła z urlopu. I nie wsiadła do samolotu lecącego z Jackson Hole, choć miała bilet.

San Diego. Douglas Comley też był z San Diego.

— Wyszło na jaw, że się znali. Elaine Salinger, Ario Zieliński i Douglas Comley. Byli przyjaciółmi, wszyscy zarezerwowali powrotny lot do domu na ten sam dzień.

Jane słyszała w uszach bicie własnego serca. W jednej chwili powrócił do niej obraz podartej karty pokładowej, którą znalazła w jarze. Kawałek papieru z fragmentem nazwiska pasażera: „inger”.

Salinger.

— Jak ta kobieta wyglądała? — spytała. — Ile ma lat, ile wzrostu?

— Na ustalaniu tego spędziłem ostatnie godziny. Elaine Salinger ma trzydzieści dziewięć lat. Metr sześćdziesiąt pięć, waży około sześćdziesięciu kilogramów.

Brunetka.

Jane zerwała się na równe nogi. Kościół jeszcze nie opustoszał, więc musiała przeciskać się między ludźmi, gdy biegła nawą do wyjścia. Do drzwi dotarła na czas, żeby zobaczyć, jak karawan rusza.

— Zatrzymajcie go! — krzyknęła. Gabriel odwrócił się do niej.

— Jane?

— Jak się nazywa zakład pogrzebowy? Czy ktoś to wie? Sansone podniósł wzrok zupełnie zbity z tropu.

— To ja wszystko organizowałem. W czym problem, pani detektyw?

— Proszę do nich zadzwonić, od razu. Niech im pan powie, że ciało nie może zostać skremowane.

— Dlaczego?

— Musi trafić do lekarza sądowego.

***

Doktor Abe Bristol wpatrywał się w zakryte zwłoki, ale nie wykonał najmniejszego gestu, by je odsłonić. Jak na mężczyznę, który całymi dniami otwiera martwe ciała, wyglądał na wstrząśniętego perspektywą zdjęcia prześcieradła. Większość ludzi w sali była zaprawiona w obcowaniu z ofiarami śmierci, mimo to wszyscy drżeli na myśl o oglądaniu tego, co zasłania płótno. Jak do tej pory tylko Yoshima widział ciało, kiedy prześwietlał je po przywiezieniu. Teraz odsunął się od stołu, jakby tamto przeżycie było zbyt traumatyczne i nie chciał mieć z tym nic wspólnego.

— To autopsja, której naprawdę nie mam ochoty przeprowadzać — odezwał się Bristol.

— Ktoś musi obejrzeć ciało. Ktoś musi dać nam dełinity wui| odpowiedź.

— Problem polega na tym, że nie jestem pewny, czy będziemy zadowoleni z tej odpowiedzi.

— Przecież pan nawet jeszcze nie spojrzał.

— Ale oglądałem zdjęcia rentgenowskie. — Wskazał klisze z czaszką, kręgosłupem i miednicą, które Yoshima przyczepił do podświetlacza. — Mogę was zapewnić, że idealnie pasują do kobiety o wieku i wzroście Maury. A złamania dokładnie odpowiadają obrażeniom, na jakie jest narażony pasażer bez pasów.

— Maura zawsze zapinała pas — przypomniała Jane. — Miała na tym punkcie obsesję. Wie pan, jaka była. — Była. Nie potrafię powstrzymać się od używania czasu przeszłego. I tak naprawdę nie wierzę, że to badanie cokolwiek zmieni.

— To prawda — zgodził się z nią Bristol. — Niezapinanie pasa bezpieczeństwa to zupełnie do niej niepodobne. —Nałożył rękawiczki i z niechęcią zdjął prześcieradło.

Mimo iż wcześniej Jane widziała ciało, wzdrygnęła się i zatkała nos, bo po pomieszczeniu rozeszła się woń spalonego mięsa. Krztusząc się, spojrzała na Gabriela. On przynajmniej wydawał się trzymać w karbach, ale w jego oczach widać było przerażenie niedające się z niczym pomylić.

Zmusiła się do przeniesienia wzroku na stół, żeby zobaczyć ciało, które uważali za ciało Maury.

Jane nie po raz pierwszy widziała spalone ludzkie szczątki. Kiedyś była świadkiem sekcji zwłok trzech ofiar podpalenia, dwójki dzieci i ich matki. Pamiętała trzy trupy leżące na stole, z powyginanymi kończynami, z ramionami wyciągniętymi niczym w walce bokserskiej. Kobieta, na którą teraz patrzyła, zastygła w takiej samej bokserskiej pozie, jej ścięgna skurczyły się w wysokiej temperaturze.

Jane zbliżyła się o krok i zaczęła wpatrywać w to, co powinno być twarzą. Usiłowała coś dostrzec — cokolwiek — coś znajomego, ale widziała tylko nierozpoznawalną zwęgloną maskę.

Ktoś za nią zachłysnął się z przerażenia. Jane odwróciła się i zobaczyła Louise, sekretarkę Maury, stojącą w drzwiach. Louise rzadko zapuszczała się w rejony sali autopsyjnej, dlatego Jane była zaskoczona jej widokiem o tak późnej porze. Kobieta miała na sobie palto, w rozwianych siwych włosach topniały płatki śniegu.

— Prawdopodobnie nie chcesz podejść bliżej, Louise — uprzedził ją Bristol.

Ale było za późno. Louise zauważyła już zwłoki i stanęła jak wryta, zbyt wystraszona, żeby zrobić choć krok.

— Dok… doktorze Bristol…

— O co chodzi?

— Pytał pan o jej dentystę. O tego, do którego doktor Isles chodziła. Przypomniałam sobie, że prosiła mnie, żebym zapisała ją na wizytę, więc sprawdziłam to w kalendarzu. To było pół roku temu.

— I znalazła pani nazwisko tego dentysty?

— Nawet więcej. — Louise wyciągnęła rękę z brązową kopertą. — Mam jej prześwietlenia.

Kiedy wyjaśniłam mu, do czego są potrzebne, kazał mi od razu przyjechać i je zabrać.

Bristol przeszedł przez salę kilkoma energicznymi krokami i wziął kopertę od Louise. Yoshima zdejmował już z podświetlacza klisze z prześwietleniami czaszki. Szeleściły, gdy pośpiesznie je odpinał.

Bristol wyciągnął z koperty zdjęcia rentgenowskie zębów. Nie były to pełnoformatowe zdjęcia używane w kostnicy, ale małe obrazki punktowe. Gdy przypinał je do podświetlacza, Jane zauważyła na legendzie nazwisko pacjenta.

ISLES, MAURA.

— Te wszystkie zdjęcia zostały zrobione w ciągu ostatnich trzech lat — zauważył Bristol. — I mamy ich tu mnóstwo do identyfikacji. Złote koronki na dolnych zębach trzonowych, lewym i prawym. Stare leczenie kanałowe, o tutaj…

— Zrobiłem pantomogram tego ciała — odezwał się Yoshima. Zaczął przerzucać klisze z prześwietleń spalonego trupa. — Proszę. — Przypiął błonę do podświetlarki tuż obok zdjęć zębów Maury.

Wszyscy podeszli bliżej. Przez chwilę nikt się nie odzywał, bo spojrzenia wędrowały od jednego zestawu klisz do drugiego.

— Myślę, że widać to bardzo wyraźnie — powiedział Bristol i odwrócił się do Jane. — Ciało na stole to nie jest Maura.

Jane głośno odetchnęła. Yoshima oparł się o szafkę, jakby nagle stał się zbyt słaby, żeby utrzymać się na nogach.

— Jeśli to jest ciało Elaine Salinger — powiedział Gabriel — to gdzie jest Maura?

Jane wyjęła z kieszeni komórkę i wybrała numer. Po trzech dzwonkach odezwał się głos: — Detektyw Queenan.

— Maura Isles nadal jest zaginiona — oznajmiła. — Wracamy do Wyoming.

Rozdział dwudziesty trzeci 

Maurę obudził trzask płonącego drewna. Odblask płomieni tańczył na jej zamkniętych powiekach.

Czuła słodki zapach melasy i bekonu, woń wieprzowiny i fasoli perkoczących nad ogniskiem. Choć leżała nieruchomo, jej porywacz wyczuł, że już nie śpi. Jego buty zaskrzypiały, gdy się zbliżył.

Pochylając się nad nią, zasłonił sobą ogień.

— Lepiej niech pani coś zje — burknął, podsuwając jej łyżkę fasoli.

Odwróciła się od niego. Zapach sprawił, że poczuła mdłości.

— Dlaczego to robisz? — wyszeptała.

— Staram się utrzymać panią przy życiu.

— W wiosce jest człowiek. Potrzebny mu szpital, a ja muszę mu pomóc.

— Nie może pani.

— Rozwiąż mnie, proszę.

— Wtedy pani ucieknie. — Zrezygnował z karmienia jej na siłę i zamiast tego wsunął łyżkę do ust.

Maura spojrzała na jego twarz. Nie spuszczał z niej wzroku. Stał pod światło, więc nie widziała szczegółów. Zobaczyła jedynie zarys głowy, przerażająco duży w obszytym futrem kapturze. Gdzieś w ciemnym zakamarku zaskowyczał pies i pazury zastukały na twardym podłożu. Zwierzę podeszło bliżej, poczuła jego gorący oddech, miała wrażenie, że polizało ją po twarzy. Był to wielki pies, kudłaty, podobny do wilka, i choć wydawał się nastawiony przyjacielsko, wzdrygnęła się na jego widok.

— Misiek panią lubi. A większości ludzi nie lubi.

— Może chce ci powiedzieć, że jestem w porządku. I że powinieneś mnie wypuścić.

— Za wcześnie. — Odwrócił się i podszedł bliżej do ognia. Nabierał fasolę z garnka łyżką i pałaszował ją, jakby był bardzo głodny. Przesłonięty dymem wyglądał na jakieś prymitywne stworzenie kucające przy ognisku w zamierzchłej przeszłości.

— Co masz na myśli, mówiąc, że jest za wcześnie? — zapytała.

Nie przestawał jeść, siorbał głośno, a uwagę miał skupioną wyłącznie na napełnianiu brzucha. Był

zwierzęciem cuchnącym potem i dymem, nie bardziej cywilizowanym od psa.

Nadgarstki bolały ją od wrzynającego się sznurka, włosy miała potargane i pełne pcheł. Od wielu dni krztusiła się i kasłała z powodu dymu, który wypełniał ich schronienie, podczas gdy ten brudas siedział spokojnie i wpychał jedzenie do ust, nie interesując się w ogóle, czy żyje, czy umarła.

-— Niech cię cholera — syknęła. — Pozwól. Mi. Odejść.

Pies zaczął warczeć i podszedł do swojego pana.

Postać siedząca przy ogniu odwróciła się powoli. Maura widziała jedynie czerń pod kapturem, żadnych rysów twarzy, i wyobrażała sobie czające się w niej zło, tym bardziej przerażające, że nie mogła go zobaczyć. W milczeniu sięgnął do plecaka. Kiedy zobaczyła, co wyjął, zamarła. Płomienie odbijały się w ostrzu, ich refleksy pobłyskiwały na ząbkach. Nóż myśliwski. Widziała przy stole autopsyjnym, co taki nóż może zrobić z ludzkim ciałem. Oglądała przecięcia skóry, mierzyła rany, rozkrojone mięśnie, tkanki, czasem nawet kości. Wpatrywała się w nóż skierowany w jej stronę i skuliła się, gdy opuścił ostrze w dół.

Jednym zdecydowanym cięciem przeciął sznurek na jej nadgarstkach, a potem uwolnił kostki nóg. Do jej rąk napłynęła krew. Odczołgała się od niego i ukryła w ciemnym kącie. Zwinęła się w kłębek i dyszała ciężko, serce waliło jej jak młotem, odwykłe od takiego wysiłku. Przez wiele dni prawie się nie ruszała, wolno jej było wstać tylko wtedy, gdy musiała skorzystać z wiadra. Teraz miała zawroty głowy, było jej słabo, a schronienie wydawało się kołysać niczym statek na falach.

Ruszył w jej stronę i stanął tuż przed nią. Czuła zapach mokrej wełny. Aż do tej chwili jego twarz zawsze kryła się w cieniu. Teraz dostrzegła zapadnięte policzki ubrudzone sadzą, szczękę bez zarostu.

Wygłodniałe, głęboko osadzone oczy. Maura wpatrywała się w tę wychudzoną twarz i zdała sobie sprawę, że był to chłopiec, najwyżej szesnastoletni. Ale mający siłę, by zabić ją jednym pchnięciem noża.

Pies podszedł do pana, za co w nagrodę został poklepany po karku. Pies i chłopak nie spuszczali z niej oczu, przyglądając się dziwnemu stworzeniu, które złapali na drodze.

— Musisz mnie wypuścić — powtórzyła Maura. — Będą mnie szukali.

— Już nie. — Chłopak wsunął nóż za pas i wrócił do dogasającego ogniska. Do ich kryjówki zaczął

wdzierać się chłód. Dorzucił kolejną gałąź, płomienie ożyły i zaczęły tańczyć w kamiennym kręgu.

Gdy ogień stał się jaśniejszy, dostrzegła więcej szczegółów nory, w której została uwięziona. Od ilu dni tu jestem? Nie wiedziała. Brakowało okna, nie miała pojęcia, czy jest dzień, czy noc. Ściany zbudowano z grubo ciosanych belek uszczelnionych zaschłym błotem. Posłanie z gałązek nakrytych kocami służyło za łóżko. Przy ognisku stał jeden garnek i konserwy ustawione w równą piramidę.

Rozpoznała słoik z masłem orzechowym — ten sam, który niosła w plecaku.

— Dlaczego to robisz? — zapytała. — Czego ode mnie chcesz?

— Próbuję pani pomóc.

— Zaciągając mnie tutaj? Trzymając mnie jak więźnia? — Nie umiała powstrzymać pogardliwego śmiechu. — Jesteś obłąkany?

Zwęził oczy. Jego spojrzenie było tak mroczne, tak pełne emocji, że nie była pewna, czy nie posunęła się za daleko.

— Uratowałem pani życie — odpowiedział.

— Ludzie będą mnie szukali. I nie przestaną, dopóki mnie nie znajdą. Jeśli mnie nie wypuścisz…

— Nikt nie będzie pani szukał, bo pani nie żyje.

Jego słowa wypowiedziane tak spokojnie ścięły jej krew w żyłach. Nie żyje. Przez jedną szaloną chwilę, gdy straciła orientację, pomyślała, że może to prawda, może nie żyje. To jest jej piekło, jej kara, utknęła na zawsze na ciemnym, zimnym pustkowiu, które sama stworzyła, mając za towarzysza dziwnego człowieka, na wpół chłopca, na wpół mężczyznę. Przyglądał jej się z upiorną obojętnością, nic nie mówiąc.

— Co chcesz przez to powiedzieć? — wyszeptała.

— Znaleźli pani ciało.

— Ale ja jestem tutaj. I żyję.

— W radiu powiedzieli co innego. — Dorzucił do ognia następną gałąź, a płomienie skoczyły do góry, wypełniając izbę dymem, przez który oczy Maury zaszły łzami i zapiekło ją w gardle. Chłopak przykucnął w kącie przy ciemnej stercie ubrań i plecaków. Grzebał w nich, aż znalazł niewielkie radio. Włączył je, rozległa się cicha muzyka przerywana trzaskami. Piosenka country śpiewana przez kobietę zawodzącą o miłości i zdradzie. Wyciągnął do niej rękę z odbiornikiem.

— Zaczekajmy na wiadomości.

Ale spojrzenie Maury było skoncentrowane na stosie rzeczy leżących w rogu. Dostrzegła swój plecak, ten sam, który miała ze sobą, gdy wychodziła z doliny. Zobaczyła też coś, co ją wystraszyło.

— Zabrałeś torebkę Elaine — powiedziała. — Jesteś złodziejem.

— Chciałem wiedzieć, kto jest w dolinie.

— To były ślady twoich rakiet śnieżnych. Obserwowałeś nas.

— Czekałem, że może ktoś wróci. Widziałem wasz ogień.

— Dlaczego po prostu nie wszedłeś, żeby z nami porozmawiać? Dlaczego węszyłeś ukradkiem?

— Nie wiedziałem, czy nie jesteście jednymi z jego ludzi. Jednymi z nich.

— O kogo ci chodzi?

— O Zgromadzenie — odpowiedział cicho. Przypomniała sobie słowa wytłoczone na Biblii oprawionej

w skórę. Słowa naszego proroka. Mądrość Zgromadzenia.  Przypomniała też sobie portret wiszący w każdym domu. „Jednymi z jego ludzi”, powiedział chłopak. Chodziło mu o proroka.

Piosenka country się skończyła. Oboje zwrócili się w stronę radia, gdy usłyszeli głos spikera.

„Poznaliśmy więcej szczegółów dotyczących tragicznego wypadku na drodze Skyview. W zeszłym tygodniu zginęła w nim czwórka turystów, kiedy wynajęty suburban wypadł z drogi i runął do jaru piętnaście metrów niżej. Ustalono właśnie nazwiska ofiar. To Ario Zieliński i doktor Douglas Comley z San Diego, jak również jego trzynastoletnia córka Grace. Czwartą ofiarą była doktor Maura Isles z Bostonu. Doktor Isles i doktor Comley przyjechali do miasta na konferencję lekarzy. Do wypadku mogły się przyczynić oblodzona nawierzchnia i słaba widoczność w czasie burzy śnieżnej w zeszłą sobotę”.

Chłopak wyłączył radio.

— To pani, prawda? Pani jest lekarzem z Bostonu. — Sięgnął do plecaka i wyjął jej portfel. — Znalazłem pani prawo jazdy.

— Nie rozumiem — wymamrotała. — Zaszła jakaś straszliwa pomyłka. Kiedy odchodziłam, w domu zostali Grace, Elaine i Ario. Wszyscy żyli.

— Oni myślą, że ona to pani. — Wskazał torebkę Elaine.

— Nie było żadnego wypadku! A Doug pojechał na nartach wiele dni temu!

— Nie dał rady.

— Skąd wiesz?

— Słyszała pani, co powiedzieli w radiu. Złapali go, zanim zjechał z góry. Nikt nie wyszedł z tego z życiem poza panią. I to tylko dlatego, że pani tam nie było, kiedy przyszli.

— Ale oni przyszli nam na ratunek! Przyjechał pług śnieżny. Słyszałam go. Tuż przed tym, jak ty… — Nagle zrobiło jej się słabo, włożyła głowę między kolana. To nieprawda. To wszystko nieprawda.

Chłopak kłamie. Ogłupia ją, straszy, żeby z nim została. Ale jak mogli się tak pomylić w radiu?

Rozbity suburban z czwórką martwych ludzi w środku, tak powiedziano w wiadomościach.

„Jedną z ofiar była doktor Maura Isles z Bostonu”.

W głowie jej pulsowało, co było skutkiem uderzenia w czaszkę, jakim chłopak ją uciszył. Ostatnie, co pamiętała, zanim ją ogłuszył, to jego ręka zasłaniająca jej usta, gdy szarpała się i kopała, nie pozwalając mu odciągnąć się od drogi, od jasnego światła słońca w mrok między drzewami.

I właśnie między drzewami urwał jej się film.

Przycisnęła palce do skroni, mimo bólu usiłując zebrać myśli, próbowała zrozumieć to, co usłyszała.

Mam halucynacje, pomyślała. Może uderzył mnie tak mocno, że uszkodził jakieś naczynie. Może mój mózg powoli degraduje wewnętrzny krwotok. To dlatego to wszystko jest bez sensu. Muszę się skupić. Muszę się skoncentrować na tym, co wiem, o czym jestem przekonana, że to prawda. Wiem, że żyję. Wiem, że Elaine i Grace nie zginęły w wypadku samochodowym. Radio się myli. Chłopak kłamie.

Podniosła się chwiejnie. Chłopak i pies patrzyli, jak wstaje, zataczając się jak nowo narodzone cielę.

Od niestarannie oheblowanych drzwi dzieliło ją tylko kilka kroków, ale po wielu dniach leżenia nieruchomo nogi miała słabe i drżące. Jeśli spróbuje uciekać, łatwo ją dogonią.

— Tak naprawdę nie chce pani odejść—powiedział chłopak.

— Nie możesz mnie tu więzić.

— Jeśli pani pójdzie, oni panią znajdą.

— Ale nie będziesz mnie zatrzymywał? Westchnął.

— Nie mogę. Jeśli nie chce pani przeżyć. — Spojrzał na psa, jakby szukał u niego pocieszenia.

Wyczuwając przygnę bienie pana, pies zapiszczał i polizał go po ręku.

Powoli zbliżała się do drzwi, oczekując, że chłopak zastąpi jej drogę. Ale on siedział nieporuszony, gdy je otworzyła i wyszła na dwór w noc czarną jak smoła. Wpadła w śnieg sięgający jej do ud. Kiedy z trudem się podniosła, przed sobą miała nieprzeniknioną czerń lasu. Za nią w uchylonych drzwiach płonął zapraszająco ogień. Spoglądając za siebie, zobaczyła, że chłopak wstał i patrzył na nią, a jego ramiona rysują się na tle płomieni. Znów spojrzała na drzewa, zrobiła dwa kroki i zatrzymała się. Nie wiem, gdzie jestem ani dokąd mam iść. Nie wiem, co mnie czeka w tym lesie. Nie dostrzegała żadnej drogi, żadnego pojazdu, niczego poza pniami drzew klaustrofobicznie otaczającymi tę norę.

Królestwo Boże na pewno jest niedaleko, bo jak daleko niedożywiony chłopak mógłby ją zaciągnąć?

— Do najbliższego miasta jest prawie pięćdziesiąt kilometrów — poinformował chłopak.

— Mam zamiar wrócić do doliny. Tam będą mnie szukali.

— Zgubi się pani, zanim tam dojdzie.

— Muszę odnaleźć przyjaciół.

— Po ciemku?

Rozejrzała się. Widziała tylko drzewa i mrok.

— Gdzie ja, do cholery, jestem?! — wybuchnęła sfrustrowana.

— W bezpiecznym miejscu, proszę pani.

Odwróciła się i ruszyła w jego stronę, powtarzając sobie, że to chłopiec, nie mężczyzna. Przez to wydaje się mniej niebezpieczny.

— Kim jesteś? — zapytała. Chłopak milczał.

— Nie powiesz mi nawet, jak masz na imię?

— To nieważne.

— Co tutaj robisz zupełnie sam? Nie masz rodziny? Chłopak westchnął głośno.

— Chciałbym wiedzieć, gdzie jest.

Maura zamrugała, gdy wiatr dmuchnął jej śniegiem w twarz. Spojrzała do góry na płatki, które zaczęły spadać z nieba, drobne jak kurz. Śnieg kłuł jej policzki jak zimne igiełki. Pies wyszedł z kryjówki, podszedł do Maury i polizał jąpo gołej ręce. Jego język zostawił lepki ślad, który ochłodził jej dłoń.

Wydawało się, że prosi, żeby go pogłaskała, dlatego położyła rękę na gęstym futrze.

— Jeśli chce pani zamarznąć na śmierć — odezwał się chłopak — nie będę pani przeszkadzał, ale ja wracam do środka. — Spojrzał na psa. — Chodź, Misiek.

Pies zamarł w bezruchu. Maura czuła, że nagle zjeżyła mu się sierść na grzbiecie, każdy jego mięsień zdawał się napinać. Odwracając się w kierunku drzew, zawarczał nisko, aż Maurę przeszedł dreszcz.

— Misiek! — zawołał chłopak.

— O co chodzi? — zapytała Maura. — Dlaczego tak się zachowuje?

— Nie wiem.

Oboje wpatrywali się w noc, usiłując dojrzeć, co tak zaniepokoiło psa. Słyszeli wiatr, ale nic poza tym.

Chłopak zaczął zakładać rakiety śnieżne.

— Niech pani wejdzie do chaty — powiedział. Obaj z psem poszli do lasu.

Maura wahała się tylko przez sekundę. Chwilę dłużej i zostałaby zbyt daleko w tyle, żeby zlokalizować ich w ciemności. Z bijącym sercem ruszyła za nimi.

Początkowo nie mogła ich dostrzec, ale słyszała chrzęst śniegu pod rakietami i odgłos łamanych gałązek, gdy pies buszował w krzakach. Zagłębiając się w las, gdy jej oczy przyzwyczaiły się do ciemności, zaczęła dostrzegać więcej szczegółów. Majaczące pnie sosen. I dwie sylwetki poruszające się przed nią, chłopca idącego prosto, zdecydowanym krokiem, i psa skaczącego w głębokim śniegu.

Między drzewami w dali spostrzegła coś jeszcze: słabą poświatę zmieniającą się w niewyraźny pomarańczowy punkt w padającym śniegu.

Poczuła zapach dymu.

Z wysiłku uginały się pod nią nogi, ale brnęła dalej, bojąc się zostać w tyle i zabłądzić. Chłopak i pies wydawali się niestrudzeni, pokonywali przestrzeń, która dla niej nie miała końca. Zostawała coraz dalej za nimi. Ale teraz już na pewno ich nie zgubi, bo zobaczyła, dokąd zmierzają. Przyciągała ich coraz jaśniejsza poświata.

Kiedy wreszcie do nich dołączyła, chłopak stał spokojnie odwrócony do niej plecami. Patrzył na dolinę.

Daleko w dole osada o nazwie Królestwo Boże stała w ogniu.

— O mój Boże — wyszeptała Maura. — Co się stało?

— Wrócili. Wiedziałem, że wrócą.

Wpatrywała się w dwa rzędy płomieni, równych i identycznych niczym ogniska wojskowych obozów.

To nie był wypadek, pomyślała. Te płomienie nie wędrowały z dachu na dach. Ktoś celowo podpalił

domy.

Chłopiec podszedł do krawędzi klifu i znalazł się bardzo blisko skraju przepaści. Przez chwilę pomyślała, że chce skoczyć. Ale on patrzył na dolinę zahipnotyzowany niszczeniem Królestwa Bożego. Uwodzicielska siła ognia zawładnęła również nią. Wyobrażała sobie, jak płomienie liżą ściany domu.gdzie znalazła schronienie, i zmieniają je w popiół. Śnieg padał, roztapiając się na jej policzkach, i mieszał ze łzami. Łzami, które płynęły za Douga i Ario, za Elaine i Grace.

Dopiero teraz, gdy wpatrywała się w szalejący pożar, uwierzyła, że nie żyją.

— Kto ich zabił? — spytała szeptem. — Grace miała tylko trzynaście lat… była jeszcze dziewczynką.

Dlaczego?

— Robią wszystko, czego on chce.

— Kto chce?

— Jeremiah. Prorok. — W ustach chłopca zabrzmiało to raczej jak przekleństwo, nie jak imię.

— Mężczyzna z portretu — powiedziała.

— I zgromadzi prawych. I poprowadzi ich wszystkich do piekła.

Ściągnął z głowy kaptur obszyty futrem. Zobaczyła jego profil w poświacie ognia, szczęki miał

zaciśnięte ze złości.

— Czyje to były domy? — zapytała. — Kto mieszkał w Królestwie Bożym?

— Moja mama. Moja siostra. — Głos mu się załamał. Pochylił głowę w geście żałoby po wiosce pochłanianej przez ogień. — Wybrani.

Rozdział dwudziesty czwarty 

Kiedy Jane, Gabriel i Sansone przyjechali na miejsce wypadku, przekonali się, że ekipa poszukiwawcza już czeka na nich na skraju drogi. Jane rozpoznała szeryfa Faheya i jego zastępcę, Martineau, a także starego dziwaka Montgomery’ego Loftusa, do którego należała ta ziemia i który przywitał ich niechętnym skinieniem głowy. Przynajmniej tym razem nie trzymał w rękach strzelby.

— Przywieźliście rzeczy? — zapytał Fahey. Jane uniosła do góry torbę na ramię.

— Wzięliśmy kilka przedmiotów z jej domu. Mamy powłoczki na poduszki i ubrania z kosza na brudną bieliznę. Powinno wystarczyć, żeby złapały trop.

— Możemy je zatrzymać?

— Proszę bardzo. Jak długo będzie trzeba, żeby ją odnaleźć.

— Logika mówi, że to dobre miejsce do rozpoczęcia poszukiwań. — Fahney podał torbę zastępcy Martineau. — Jeśli udało jej się przeżyć wypadek i odeszła stąd, może uda im się złapać trop.

Jane i Gabriel podeszli do skraju drogi i zajrzeli do jaru. Wrak suburbana nadal tam leżał, jego osmaloną ogniem karoserię pokrywał śnieg. Jane nie miała pojęcia, jak komuś udało się wyjść cało z takiego wypadku, a tym bardziej odejść. Niemniej bagaże Maury znajdowały się w samochodzie, więc logiczne było przyjęcie, że Maura jechała nieszczęsnym SUV-em, gdy spadł z klifu. Jane próbowała wyobrazić sobie, jak mogło dojść do tak wręcz cudownego ocalenia. Może Maurę wyrzuciło wcześniej z samochodu i wylądowała na miękkim śniegu, co uratowało ją przed spłonięciem? Może oddaliła się od wraku i straciła pamięć na skutek urazu? Jane omiotła wzrokiem nierówny teren i poczuła przypływ lekkiego optymizmu, bo mogą przecież odnaleźć Maurę żywą. Nie powiadomiła jednak Daniela Brophy’ego o ich powrocie do Wyoming. Nawet gdyby udało jej się przebić przez mur, który wzniósł wokół siebie, nie byłaby w stanie dać mu nadziei na inne zakończenie tej historii, bo nikt nie miał pewności, że te poszukiwania dokądkolwiek ich doprowadzą. Jeśli Maura siedziała w suburbanie, prawie na pewno jest teraz martwa. I wszystko, co muszą w tej sytuacji zrobić, to odnaleźć jej ciało.

Psy i ich przewodnicy zaczęli schodzić do wraku, zatrzymując się co kilka metrów, żeby zwierzęta mogły ob wąchać teren w poszukiwaniu zapachu, który mają wytropić. Sansone zszedł z nimi, ale trzymał się na dystans, świadomy, że ekipa poszukiwawcza ma go za człowieka z zewnątrz. I nic dziwnego, że tak uważali. Postrzegali go jako mężczyznę, który rzadko się uśmiecha, ponurą i odstręczającą postać, dla której tragedie są czymś zwyczajnym.

— Czy ten facet to kolejny ksiądz?

Jane odwróciła się i zobaczyła Loftusa patrzącego z pogarda na intruzów, którzy wtargnęli na jego ziemię.

— Nie, to po prostu przyjaciel — odrzekła.

— Zastępca szeryfa Martineau powiedział mi, że ostatnim razem była tu pani z księdzem. A teraz ten facet. Hm. — Loftus prychnął. — Miała interesujących przyjaciół.

— Sama była interesującą osobą.

— Domyślam się. Ale i tak wszyscy skończymy w taki sam sposób. — Szarpnął lekko rondo kapelusza, skinął im głową i zaczął iść do pick-upa, zostawiając Jane i Gabriela na poboczu.

— Pewnie bardzo to przeżyje, jeśli znajdą jej ciało — powiedział Gabriel, patrząc na Sansone’a.

— Myślisz, że ona tam jest?

- Musimy być przygotowani na najgorsze. — Nie spuszczał

oczu z Sansone’a schodzącego wolno w dół. — Jest w niej zakochany, prawda?

Jane zaśmiała się smutno.

— Tak uważasz?

— Z jakiegokolwiek powodu tu przyjechał, cieszę się, że tak się stało. Bardzo wszystko ułatwił.

— Do tego służą pieniądze.

Odrzutowiec Sansone’a błyskawicznie przeniósł ich prosto z Bostonu do Jackson Hole, oszczędzając im męki zdobywania biletów, kontroli bezpieczeństwa i wypełniania stosu papierów, żeby mogli przewieźć broń. Tak, pieniądze rzeczywiście ułatwiają życie. Ale nie czynią człowieka szczęśliwszym, pomyślała Jane, spoglądając w jar na Sansone’a, który wydawał się smutny jak żałobnik, gdy stał przy wraku suburbana.

Ekipa poszukiwawcza zataczała wokół pojazdu coraz większe kręgi, najwyraźniej nie odnajdując żadnego tropu. Kiedy w końcu Martineau i Fahey zaczęli wspinać się ścieżką pod górę, niosąc torbę z rzeczami Maury, Jane wiedziała, że się poddali.

— Niczego nie wywęszyły? — zapytał Gabriel, gdy obaj mężczyźni pojawili się na drodze, ciężko dysząc.

— Nic a nic. — Martineau wrzucił torbę do swojego samochodu i zatrzasnął drzwiczki.

— Myślicie, panowie, że minęło zbyt dużo czasu? — zapytała Jane. — Może jej zapach się ulotnił?

— Jeden z psów jest szkolony do znajdowania zwłok i on też niczego nie wyczuł. Przewodnik uważa, że prawdziwym problemem jest ogień. Zapach benzyny i dymu zatyka im nosy. No i jeszcze solidne opady śniegu. — Spojrzał na ekipę poszukującą, która zaczęła wracać na górę. — Jeśli ona jest tam, na dole, obawiam się, że przed wiosną jej nie odnajdziemy.

— Rezygnuje pan?

— A co innego można zrobić? Psy niczego nie wytropiły.

— Więc tak po prostu zostawimy tam ciało? Tam, gdzie dobiorą się do niego zwierzęta?

Na jej rozgoryczenie Fahey zareagował smutnym westchnieniem.

— Więc gdzie, pani zdaniem, powinniśmy zacząć kopać? Proszę wskazać miejsce, a my zabierzemy się do roboty. Ale musi pani pogodzić się z tym, że teraz to poszukiwanie zwłok, nie ekspedycja ratunkowa. Nawet jeśli przeżyła wypadek, nie przetrzymałaby mrozu, umarłaby z wychłodzenia. Nie po takim czasie.

Ekipa poszukiwawcza wygramoliła się na drogę. Jane widziała zaczerwienione twarze, a na nich rozczarowanie. Psy wydawały się tak samo zniechęcone, nie machały już ogonami.

Ostatni wyłonił się Sansone i wyglądał na najbardziej przygnębionego ze wszystkich.

— Nie poświęcili temu wystarczająco dużo czasu powiedział.

_Nawet gdyby psy ją znalazły — cicho odezwał się Fahey — nie zmieniłoby to wyniku poszukiwań.

— Ale przynajmniej coś byśmy wiedzieli. Mielibyśmy ciało do pochowania — powiedział Sansone.

— Wiem, że trudno zaakceptować taki brak definitywnego zamknięcia sprawy. Ale tutaj, proszę pana, to się czasem zdarza. Myśliwi dostają ataku serca. Turyści błądzą. Małe samoloty się rozbijają.

Czasami nie znajdujemy szczątków przez miesiące, a nawet lata. Matka natura decyduje, kiedy je odda. — Fahey spojrzał do góry, bo śnieg znowu się rozpadał, suchy i drobny jak talk. — A tego ciała jeszcze nie chce oddać. Nie dzisiaj.

***

Miał szesnaście lat, urodził się i wychował w Wyoming, a nazywał się Julian Henry Perkins. Ale tylko dorośli — nauczyciele, przybrani rodzice i ludzie z opieki społecznej — tak go nazywali. W szkole, gdy trafiał się dobry dzień, koledzy i koleżanki z klasy wołali na niego Julie-Ann. W złe dni było to Szpetna Annie. Nienawidził swojego imienia, ale właśnie takie matka dla niego wybrała, po obejrzeniu filmu, którego bohaterem był jakiś Julian. To było typowe dla jego matki, zawsze robiła coś wariackiego, jak nadanie synowi imienia, którego nikt inny nie ma. Albo podrzucenie syna i córki dziadkowi, gdy uciekła z perkusistą. Albo jej pojawienie się dziesięć lat później i zabranie dzieci, bo odkryła prawdziwy sens życia, gdy poznała proroka Jeremiaha Goode’a.

Chłopak opowiedział to wszystko Maurze, gdy schodzili powoli ze zbocza, a pies, dysząc, podążał za nimi. Minął dzień, od kiedy oglądali pożar trawiący Królestwo Boże. Dopiero teraz bowiem chłopiec uznał, że mogą bezpiecznie zejść w dolinę. Przymocował do jej butów prowizoryczne rakiety śnieżne zrobione za pomocą narzędzi, które znalazł w niezamykanych, co bardzo dla niego dogodne, domach w miasteczku Pinedale. Maura miała ochotę powiedzieć mu, że to kradzież, a nie znajdowanie rzeczy, ale doszła do wniosku, że nie byłby jej wdzięczny za to rozróżnienie.

— Więc jak mam cię nazywać, skoro nie lubisz imienia Julian? — zapytała, gdy zmierzali w kierunku Królestwa Bożego.

— Wszystko mi jedno.

— Ludziom generalnie nie jest wszystko jedno, jak się ich nazywa.

— Dla mnie ludzie w ogóle nie potrzebują imion.

— Czy dlatego zwracasz się do mnie cały czas per pani?

— Zwierzęta nie mają imion i jakoś sobie radzą. Lepiej niż większość ludzi.

— Ale ja nie mogę zwracać się do ciebie „hej, ty”.

Szli przez chwilę w milczeniu. Śnieg chrzęścił im pod nogami, chłopak prowadził. Jego ascetyczna sylwetka odcinała się na tle białego krajobrazu, pies skakał wokół jego nóg. I oto ona z własnej woli podąża za tymi dwoma dzikimi i brudnymi stworzeniami. Może to syndrom sztokholmski?

Niezależnie od powodu porzuciła myśl o ucieczce od tego chłopca. Polegała na nim, jeśli chodzi o jedzenie i dach nad głową, i poza ciosem w głowę pierwszego dnia, kiedy rozpaczliwie chciał ją uciszyć, nie robił jej krzywdy. Prawdę mówiąc, nawet nie próbował jej dotykać. Dlatego jakoś oswoiła się ze swoją dziwaczną sytuacja niby więźnia, niby gościa i właśnie w tej roli schodziła za nim w dolinę.

— Szczurek — powiedział niespodziewanie.

— Co?

— Tak nazywa mnie moja siostra Carrie.

— To nie jest zbyt ładne imię.

— Jest w porządku. To z filmu o szczurze, który gotuje.

— Chodzi ci o Ratatouillel — No. Dziadek zabrał nas na ten film do kina. Podobał mi się.

— Mnie też.

— W każdym razie zaczęła potem nazywać mnie Szczurkiem, bo czasami robiłem jej rano śniadanie.

Ale tylko ona mnie tak nazywa. To imię trzymam w tajemnicy.

— Domyślam się w takim razie, że nie wolno mi go używać. Szedł przez jakiś czas w milczeniu, a jego rakiety szurały po

zboczu. Wreszcie przystanął, obejrzał się na nią i po długim namyśle w końcu podjął decyzję.

— Chyba pani może — powiedział, ruszając. — Ale nie wolno pani nikomu go zdradzić.

Chłopiec o imieniu Szczurek i pies o imieniu Misiek. Spoko.

Zaczęła łapać rytm chodzenia w rakietach, poruszała się sprawniej, ale nadal z trudem dotrzymywała kroku chłopakowi i psu.

— Więc twoja mama i siostra mieszkały tutaj, w dolinie. A co z ojcem? — zapytała.

— Nie żyje.

— Och, współczuję.

— Umarł, kiedy miałem cztery lata.

— A gdzie jest dziadek?

— Umarł w zeszłym roku.

— Współczuję — powtórzyła odruchowo. Chłopak stanął i obejrzał się za siebie.

— Nie musi pani tego powtarzać.

Ale ja naprawdę ci współczuję, pomyślała, patrząc na jego samotną postać na bezkresnym białym tle.

Współczuję dlatego, że mężczyźni, których kochałeś, odeszli. Współczuję, bo twoja matka najwyraźniej pojawia się w twoim życiu i znika, w zależności od tego, co jest dla niej wygodniejsze.

Współczuję, bo jedyna istota, na której możesz polegać, jedyna, która przy tobie trwa, ma cztery nogi i ogon.

Zeszli niżej i znaleźli się w strefie strawionej pożarem. Już schodząc ze zbocza, czuli swąd spalonych budynków. Z każdym krokiem stopień zniszczeń wydawał się bardziej przerażający. Każdy dom zmienił się w poczerniałą ruinę. Wioska wyglądała jak po najeździe barbarzyńców, którzy chcieli zetrzeć ją z powierzchni ziemi. Poza chrzęstem śniegu pod rakietami i odgłosem ich oddechów świat spowijała cisza.

Zatrzymali się przy resztkach domu, w którym Maura i jej towarzysze znaleźli schronienie. Łzy niespodziewanie rozmazały obraz, gdy wpatrywała się w spalone drewno i rozbite szkło. Szczurek i Misiek ruszyli wzdłuż spalonych domów, ale Maura została tam, gdzie przystanęła. W panującej ciszy wyczuwała obecność duchów. Grace i Elaine, Ario i Douga, ludzi, których może nieszczególnie lubiła, ale z którymi czuła się związana. Nadal tu są, szepcząc ostrzeżenia. „Opuść to miejsce, jeśli jeszcze możesz”. Spojrzała na ziemię i zobaczyła ślady po oponach. To był dowód na podpalenie.

Kiedy ogień buzował, topiąc śnieg, pojazd zostawił ślad w zamarzniętym teraz błocie.

Nagle usłyszała krzyk bólu i odwróciła się zaniepokojona. Szczurek padł na kolana przy jednym ze spalonych domów. Kiedy szła w jego stronę, zauważyła, że ściska coś w obu rękach, niczym różaniec.

— Nie zostawiałaby tego!

— Co to jest, Szczurku?

— Był Carrie. Dziadek dał go jej i nigdy go nie zdejmowała. — Powoli rozłożył dłonie i Maura zobaczyła medalion w kształcie serca wiszący na zerwanym złotym łańcuszku.

— To twojej siostry?

— Coś jest nie tak. To wszystko jest nie tak. — Wstał pobudzony i zaczął rozgarniać zwęglone resztki domu.

— Co robisz? — zapytała Maura.

— To był nasz dom. Mamy i Carrie. — Przesiewał popiół. Jego rękawice wkrótce zrobiły się czarne od sadzy.

— Medalion nie wygląda na ruszony przez ogień, Szczurku.

— Znalazłem go na drodze. Jakby go upuściła. — Podniósł spaloną deskę i wydając jęk rozpaczy, odrzucił ją na bok, wzbijając chmurę popiołu.

Maura patrzyła na ziemię, która stała się teraz zwykłym błotem po tym, jak płomienie roztopiły śnieżną pokrywę. Medalion mógł tu leżeć od wielu dni, pomyślała. Co jeszcze śnieg ukrywa przed nimi? Podczas gdy chłopak nie przestawał grzebać w ruinach rodzinnego domu i rozrzucał spalone deski w poszukiwaniu jakichś szczątków po matce i siostrze, Maura wpatrywała się w medalion Carrie, próbując zrozumieć, jakim sposobem przedmiot darzony takim sentymentem mógł

skończyć porzucony na śniegu. Przypomniała sobie, co zastali w tych domach. Nietknięte posiłki, zdechłego kanarka.

I krew. Kałużę przy schodach, zostawioną, by zakrzepła i zamarzła na podłodze, choć ciało zostało wyniesione. Te rodziny nie odeszły stąd tak po prostu, pomyślała. Zmuszono je do opuszczenia domów w takim pośpiechu, że zostawiły posiłki, a jedno z dzieci nie miało czasu, by przystanąć i podnieść bezcenny medalion. To dlatego podłożono ogień, pomyślała. Żeby ukryć, co naprawdę stało się z rodzinami z Królestwa Bożego.

Misiek zawarczał cicho. Spojrzała na niego i zobaczyła, że przykucnął z wyszczerzonymi zębami, położył uszy po sobie i wpatruje się w drogę biegnącą przez dolinę.

— Szczurku! — zawołała Maura.

Chłopak nie usłyszał, skupiony na przeszukiwaniu pozostałości domu, gdzie mieszkały jego matka i Carrie.

Pies znów zawarczał, niżej, bardziej stanowczo. Maura spostrzegła, że zjeżyła mu się sierść na karku.

Coś zbliżało się drogą. Coś, czego się bał.

— Szczurku.

Wreszcie chłopak podniósł wzrok, twarz miał umorusaną sadzą. Zobaczył psa i natychmiast popatrzył

na drogę. Dopiero wtedy usłyszeli cichy warkot zbliżającego się pojazdu zmierzającego do doliny.

— Wracają— powiedział. Złapał Maurę za ramię i pociągnął w kierunku drzew.

— Zaczekaj. — Wyrwała mu się. — To może być policja. Może mnie szukają?

— Lepiej, żeby tu pani nie znaleźli. Niech pani ucieka! Odwrócił się i skoczył naprzód, poruszając się szybciej, niż Maura myślała, że to możliwe w rakietach śnieżnych. Nadjezdżający pojazd odciął im drogę od najłatwiejszego szlaku, który prowadził do Królestwa Bożego, a gdyby próbowali podejść zboczem, byliby widoczni. Chłopak biegł w jedynym kierunku, który im zostawał, do lasu.

Maura zawahała się przez moment, podobnie jak pies. Misiek spojrzał nerwowo na oddalającego się pana, a potem na Maurę, jakby chciał powiedzieć: „Na co czekasz?”. Jeśli pobiegnę za chłopakiem, pomyślała, niewykluczone, że będę uciekała przed moimi wybawcami. Czy aż tak pomieszało mi się w głowie, że z własnej woli chcę być z moim porywaczem?

A jeśli chłopak ma rację? Jeśli to śmierć nadjeżdża po mnie tą drogą?

Misiek niespodziewanie rzucił się za swoim panem.

To sprawiło, że podjęła decyzję. Skoro nawet pies wybrał ucieczkę, uznała, że ona też powinna to zrobić.

Goniła ich, a rakiety śnieżne stukały na zamarzniętym błocie. Za ostatnim spalonym domem znowu zaczynał się głęboki śnieg. Szczurek był już daleko i dobiegał do lasu. Z trudem nadążała, brakowało jej tchu, gdy gorączkowo brnęła przez śnieg. W chwili gdy dotarła do drzew, usłyszała szczekanie psa.

Innego psa, nie Miśka. Przykucnęła za sosną i spojrzała na Królestwo Boże.

Wśród ruin zatrzymał się czarny SUV. Wyskoczył z niego duży pies. Wysiadło też dwóch mężczyzn, którzy stali i przyglądali się spalonej osadzie. Choć znajdowali się zbyt daleko, żeby Maura mogła zobaczyć ich twarze, najwyraźniej czegoś szukali.

Nagle na jej plecach wylądowała łapa. Odwróciła się i zobaczyła Miśka z wywalonym różowym jęzorem.

— Teraz mi pani wierzy? — wyszeptał Szczurek, który przykucnął obok niej.

— To mogą być myśliwi.

— Znam się na psach. Mają psa tropiącego.

Jeden z mężczyzn sięgnął do samochodu i wyciągnął torbę. Kucnął przy psie i dał mu do powąchania jej zawartość.

— Daje mu zapach — wyjaśnił Szczurek.

— Kogo szukają?

Pies zaczął biegać między ruinami z nosem przy ziemi. Ale najwyraźniej swąd spalenizny ogłupiał go.

Stanął przy osmalonych deskach, gdzie wcześniej zatrzymali się Maura i Szczurek. Kiedy mężczyźni czekali, pies chodził w koło, próbując złapać trop, a tymczasem mężczyźni rozdzieli się i zaczęli przeszukiwać teren.

— Hej! — zawołał jeden z nich i wskazał ręką ziemię. — Ślady po rakietach śnieżnych!

— Zauważyli nasze ślady — szepnął Szczurek. — Teraz nie potrzebują psa, żeby nas znaleźć. — Zaczął się cofać. — Chodźmy.

— Dokąd?

Chłopak już zagłębiał się w las i nie oglądał za siebie, żeby sprawdzić, czy Maura idzie za nim. Nie przejmował się też hałasem, jaki robiły jego rakiety na ośnieżonym poszyciu. Obcy pies zwęszył trop i ruszył w ich kierunku.

Maura pobiegła za chłopakiem, który pomykał niczym spłoszony jeleń, przedzierał się przez gałęzie, zostawiając ślady na śniegu. Słyszała mężczyzn, którzy ich ścigali, pokrzykujących do siebie, i podniecone ujadanie psa. W głowie miała mętlik. Czy uciekam przed moimi wybawcami?

Strzał z broni rozwiązał ten dylemat. Od pnia nad jej głową oderwał się kawałek drewna. Szczekanie psa było coraz hliżq. Przerażenie wypełniło krwiobieg Maury nową energia.. Nagle jej mięśnie pracowały jak oszalałe, nogi niosły ją między sosnami. Rozległ się huk kolejnego wystrzału.

Następny odprysk drzewa spadł na dół. Potem usłyszała przekleństwo i strzelanina zaczęła się na dobre.

— Pierdolony śnieg! — wrzasnął jeden z mężczyzn. Bez rakiet śnieżnych grzęźli w zaspach.

— Puść psa! On ją dorwie!

— Biegnij, mały. Bierz ją!

Nowa fala paniki pchnęła Maurę naprzód, ale słyszała, że pies ją dogania. W rakietach mogła łatwo prześcignąć biegnących za nią ludzi, ale nie była w stanie uciec przed psem. Zdesperowana rozejrzała się szybko w poszukiwaniu Szczurka. Jakim cudem odbiegł tak daleko? Jest więc zdana na siebie, samotna, łatwa zdobycz, a pies się zbliża. Rakiety sprawiały, że poruszała się niezdarnie, poszycie było tu gęste, czepiało się ram rakiet.

Nagle dostrzegła prześwit między drzewami.

Rzuciła się przez plątaninę gałęzi w stronę dużej polany. Od razu spostrzegła trzy drewniane szkielety nowych domów, których budowę przerwano w połowie, prawdopodobnie ze względu na mróz. Na skraju polany stała koparka, jej kabina niemal ginęła w śniegu. Obok niej czekał Szczurek i gorączkowo machał do Maury.

Pobiegła w jego kierunku, ale w połowie drogi zorientowała się, że nie ucieknie psu. Usłyszała, jak wyskoczył z poszycia tuż za nią. Wylądował niczym kowadło na jej ramionach i ją przewrócił.

Wyciągnęła przed siebie ręce, żeby złagodzić upadek. Jej ramiona zapadły się w śnieg po łokcie.

Padając, usłyszała pod sobą dziwne stalowe szczęknięcie, poczuła, że coś przecina jej rękawiczkę i zagłębia się w dłoń. Prychając, z twarzą zasypaną śniegiem, usiłowała się podnieść, ale gruz znajdujący się pod śniegiem przemieścił się pod jej ciężarem, a ona znowu upadła, bezradna, jakby utknęła w ruchomych piaskach.

Pies kręcił się. w kółko i znów na nią skoczył. Z trudem osłoniła szyję ręką i czekała, aż poczuje zęby wbijające się jej w ciało.

Nagle przemknęło obok niej coś szarego. To Misiek zderzył się w powietrzu z tropicielem. Skowyt był

tak przeraźliwy jak ludzki wrzask. Psy zwarły się ze sobą i potoczyły po ziemi, kąsając wzajemnie. Ich warczenie było tak dzikie, że Maura skuliła się ze strachu. Krwawe bryzgi poznaczyły śnieg szokująco jaskrawą czerwienią. Tropiciel próbował się uwolnić, ale Misiek nie dał mu szansy i znów na niego natarł. Oba psy upadły, żłobiąc w śniegu krwawy rów.

— Misiek, przestań! — rozkazał Szczurek. Wszedł na polanę, trzymając w ręku gałąź gotów jej użyć.

Ale tropiciel miał już dość. W chwili gdy Misiek zwolnił zacisk szczęk, wyrwał do właścicieli, łamiąc gałązki poszycia w panicznej ucieczce.

— Pani krwawi — zauważył Szczurek.

Maura zdjęła nasiąkniętą krwią rękawicę i wpatrywała się w swoją zranioną dłoń. Przecięcie było równe i głębokie, zrobione czymś ostrym jak brzytwa. W rozgrzebanym śniegu spostrzegła kawałki metalu i mieszaninę najróżniejszych ponurych, szarych pojemników odsłoniętych przez psy, kiedy kotłowały się w zaspach. Miała dookoła siebie pokryte białą powłoką pagórki i zdała sobie sprawę, że klęczy na gruzowisku placu budowy. Popatrzyła na krwawiącą rękę. Idealne miejsce, żeby zachorować na tężec.

Wystrzał ze strzelby przywrócił ją do rzeczywistości. Mężczyźni nie zrezygnowali jeszcze z pościgu.

Szczurek pomógł jej się podnieść i znów rzucili się w stronę lasu. Choć łatwo było podążać ich śladami, mężczyźni nie mogli dotrzymać im kroku w głębokim śniegu. Misiek biegł pierwszy, jego ubrudzona krwią sierść była niczym szkarłatna flaga powiewająca przed nimi, gdy wbiegał w dolinę.

Z rany Maury nie przestawała płynąć krew. Przycisnęła do niej mokrą rękawiczkę, bo obsesyjnie i nieracjonalnie bała się bakterii i gangreny.

— Kiedy ich zgubimy — powiedział Szczurek — będziemy musieli wrócić na górę zbocza.

— Wytropią nas i znajdą twoją kryjówkę.

— Nie możemy w niej zostać. Zapakujemy tyle jedzenia, ile zdołamy unieść, i ruszymy dalej.

— Kim byli ci mężczyźni?

— Nie wiem.

— Czy byli ze Zgromadzenia?

— Nie wiem.

— Cholera jasna, Szczurku. A co w takim razie wiesz? Obejrzał się i spojrzał na nią.

— Jak utrzymać się przy życiu.

Wspinali się teraz miarowo w górę zbocza. Każdy krok wymagał od Maury ogromnego wysiłku. Nie pojmowała, jak chłopak może przemieszczać się tak szybko.

— Musisz pomóc mi dostać się do telefonu — wysapała. — Chcę zadzwonić na policję.

— On ma ją w kieszeni. Policjanci robią to, co on chce.

— Mówisz o Goodzie?

— Nikt nie wystąpi przeciwko prorokowi. Nikt nigdy się z nim nie spiera. Nawet moja mama. Nawet wtedy, gdy… — Urwał i skupił się na wspinaczce.

Maura przystanęła na zboczu. Brakowało jej tchu.

— Co oni zrobili twojej mamie?

Nie przerwał marszu, złość narzucała mordercze tempo.

— Szczurku! — zawołała za nim. — Posłuchaj mnie. Mam przyjaciół, ludzi, którym ufam.

Zaprowadź mnie do telefonu.

Zatrzymał się, a jego oddech napełniał powietrze białymi kłębami niczym parowy silnik.

— Do kogo chciałaby pani zadzwonić?

Do Daniela, pomyślała w pierwszej chwili. Ale przypomniała sobie wszystkie okazje, kiedy był dla niej nieosiągalny, wszystkie niezręczne rozmowy telefoniczne, gdy inni się przysłuchiwali, a on musiał mówić szyfrem. Teraz, gdy najbardziej go potrzebuje, nie jest pewna, czy może na niego liczyć.

Może


nigdy


nie

mogłam.

— Do kogo chce pani dzwonić? — powtórzył Szczurek.

— Nazywa się Jane Rizzoli.

Rozdział dwudziesty piąty 

Szeryf Fahey nie wyglądał na szczęśliwego, gdy znów zobaczył Jane. Nawet z drugiego końca pomieszczenia, przez szybę dzielącą go od reszty policjantów, Jane wyczytała na jego twarzy niezadowolenie, jakby spodziewał się, że znowu będzie czegoś od niego chciała. Wstał zza biurka i czekał zrezygnowany w drzwiach, gdy zbliżała się do niego, mijając policjantów przywykłych już do trójki gości z Bostonu. Zanim zdążyła się odezwać, w przewidywaniu pytania powtórzył to samo, co słyszała od niego przez ostatnie dwa

dni.

— Nie ma żadnych postępów — wypowiedział dobitnie.

— Tak właśnie myślałam — westchnęła Jane.

— Niech mi pani wierzy, zadzwoniłbym, gdyby cokolwiek się zmieniło. Naprawdę nie ma potrzeby, żebyście państwo ciągle tu zaglądali. — Spojrzał ponad jej ramieniem. — Dzisiaj jest pani bez swoich towarzyszy?

— Są w hotelu zajęci pakowaniem. Pomyślałam, że zajdę do pana i podziękuję, zanim pojedziemy na lotnisko.

— Wyjeżdżacie?

— Dziś po południu lecimy do Bostonu.

— Słyszałem plotki, że na lotnisku stoi prywatny odrzutowiec. To pewnie jest przyjemne.

— To nie mój odrzutowiec.

— Jego, co? Mężczyzny w czerni. Dziwny facet.

— Sansone jest dobrym człowiekiem.

— Czasem trudno się tego domyślić. Spotykamy tu całe mnóstwo nadzianych ludzi. Typy hollywoodzkie, politycy ze świecznika. Kupują kilkaset akrów ziemi, nazywają siebie ranczerami i myślą, że to daje im prawo, żeby nam mówić, jak wykonywać naszą robotę. — Choć powiedział to ogólnikowo, słowa kierował do niej, do bostońskiej outsiderki, która wparo-wała do jego hrabstwa i zawraca mu głowę.

— Była naszą przyjaciółką — powtórzyła Jane. — Niech pan zrozumie, że chcieliśmy zrobić wszystko, co się da, żeby ją odnaleźć.

— No to miała fajną paczkę przyjaciół. Gliniarze. Ksiądz. Bogacz. Musiała być wyjątkową kobietą.

— Była. — Jane spojrzała na telefon komórkowy, który właśnie zadzwonił, i zobaczyła kierunkowy z Wyoming, ale nie rozpoznawała numeru. — Przepraszam — powiedziała do Faheya i odebrała. — Detektyw Rizzoli.

— Jane? — Ktoś szlochał do słuchawki. — Dzięki Bogu, odebrałaś!

Przez chwilę Jane nie była w stanie wydobyć głosu. Stała jak sparaliżowana, z telefonem przyciśniętym do ucha, a odgłosy krzątaniny w komisariacie zagłuszało bicie jej serca. Rozmawiam z duchem.

— Myślałam, że nie żyjesz! — wydusiła w końcu.

— Żyję! I nic mi nie jest!

— Jezu, Mauro, myśmy cię już pochowali! Z oczu Jan e popłynęły łzy. Wytarła je szybko rękawem.

— Gdzie, do cholery, jesteś? Czy masz pojęcie, co…

— Posłuchaj. Posłuchaj mnie. Jane wstrzymała oddech.

— Jestem i słucham.

— Musisz przyjechać do Wyoming. Błagam, przyjedź i zabierz mnie stąd.

— Już tu jesteśmy.

— Co?

— Razem z miejscową policją szukaliśmy twojego ciała.

— Jaką policją?

— Z szeryfem hrabstwa Sublette. W tej chwili jestem w jego gabinecie. — Odwróciła się i zobaczyła, że Fahey stoi tuż za nią i wpatruje się w nią pytającym wzrokiem. — Powiedz mi, gdzie jesteś, a zaraz po ciebie przyjedziemy.

Nie usłyszała żadnej odpowiedzi.

— Mauro? Mauro?

W słuchawce panowała cisza. Jane się rozłączyła i znalazła numer w historii połączeń odebranych.

— Potrzebny mi adres! — krzyknęła i wyrecytowała numer telefonu. — To kierunkowy z Wyoming!

— To była ona? — zapytał Fahey.

— Maura żyje! — Jane roześmiała się głośno, gdy wybierała numer. Telefon dzwonił i dzwonił, ale nikt nie odbierał. Rozłączyła się i połączyła jeszcze raz. I znowu nikt nie odebrał. Wpatrywała się w komórkę i modliła, by znów zadzwoniła.

Fahey wrócił do biurka i spróbował zadzwonić ze swojego telefonu. Wszyscy w komisariacie zamarli bez ruchu, nasłuchując, gdy wciskał klawisze na aparacie. Stał, bębniąc palcami o biurko, i w końcu odłożył słuchawkę.

— Tak samo. Nikt nie odbiera — powiedział.

— Ale ona dopiero co dzwoniła z tego numeru.

— Co powiedziała?

— Prosiła, żebym ją zabrała.

— Czy dała pani do zrozumienia, gdzie może być? Co się z nią dzieje?

— Nie miała okazji. Zostałyśmy rozłączone. — Jane spojrzała na milczący telefon komórkowy, jakby ją zawiódł.

— Mam adres! — krzyknął zastępca szeryfa. — To telefon w domu Normy Jacqueline Brindell, wyżej w górach, na Doyle Mountain.

— Gdzie to jest? — zapytała Jane.

— To prawie dziesięć kilometrów na zachód od miejsca wypadku. Jakim cudem, do cholery, tam dotarła?

— Niech mi pan pokaże to miejsce na mapie.

Przeszli do mapy hrabstwa wiszącej na ścianie, a szeryf postukał palcem w jej daleki kraniec.

— Nie ma tam niczego poza kilkoma letnimi domkami. Wątpię, by ktokolwiek tam mieszkał o tej porze roku.

Jane spojrzała na zastępcę szeryfa, który dał im adres.

— Jest pan pewny, że to tam?

— Właśnie stamtąd telefonowano, proszę pani.

— Dzwoń tam. Sprawdź, czy jednak ktoś odbierze — powiedział Fahey. Spojrzał na dyspozytorkę. — Zobacz, kogo mamy w tej chwili w tamtym rejonie.

Jane znów popatrzyła na mapę i zobaczyła ogromne przestrzenie z niewielką liczbą dróg i nieregularnymi wzniesieniami. Jakim cudem Maura się tam znalazła, tak daleko od wraku samochodu? Wpatrywała się w linie i kolory, raz po raz przebiegając wzrokiem od miejsca wypadku do Doyle Moim tain. Około dziesięciu kilometrów na zachód.

Wyobraziła sobie pokryte śniegiem doliny i wznoszące się nad nimi granic. Piękny krajobraz, to na pewno, ale żadnych wiosek, żadnycli restauracji, niczego, co mogłoby przyciągnąć turystów ze Wschodniego Wybrzeża.

— Właśnie zgłosił się zastępca Martineau! — krzyknęła dyspozytorka. — Mówi, że się tym zajmie.

Jedzie teraz w kierunku Doyle Mountain.

***

Telefon w kuchni nie przestawał dzwonić.

— Pozwól mi odebrać — poprosiła Maura.

— Musimy stąd odejść. — Chłopak opróżniał szafki w spiżarni i wrzucał jedzenie do plecaka. — Zauważyłem łopatę na tylnej werandzie. Niech ją pani przyniesie.

— To moja przyjaciółka. Na pewno chce się ze mną skontaktować.

— Zaraz będzie tu policja.

— Jest w porządku, Szczurku. Jej możesz zaufać.

— Ale im nie można ufać.

Telefon znów się rozdzwonił. Maura odwróciła się, by odebrać, ale chłopak złapał kabel i wyrwał go ze ściany.

— Chce pani umrzeć?! — krzyknął.

Maura rzuciła bezużyteczną słuchawkę i cofnęła się. Spanikowany chłopiec wyglądał strasznie, nawet groźnie. Zerknęła na kabel zwisający z jego zaciśniętej ręki, z pięści wystarczająco silnej, by zmasakrować twarz i zmiażdżyć tchawicę.

Puścił przewód i głęboko odetchnął.

— Jeśli chce pani iść ze mną, musimy zaraz stąd odejść.

— Przepraszam, Szczurku — powiedziała cicho — ale nie pójdę z tobą. Zaczekam tu na przyjaciółkę.

W jego oczach nie zobaczyła złości, lecz współczucie. W milczeniu założył plecak i wziął jej rakiety śnieżne, których nie będzie już potrzebowała. Nie oglądając się za siebie, bez pożegnania, odwrócił

się do drzwi.

— Idziemy, Misiek — rzucił.

Pies się zawahał, spoglądał to na niego, to na nią, jakby próbował zrozumieć tych zbzikowanych ludzi.

— Misiek.

— Zaczekaj — odezwała się Maura. — Zostań ze mną. Razem wrócimy do miasta.

— Ja nie należę do miasta. I nigdy nie należałem, proszę pani.

— Nie możesz się tak włóczyć bez celu.

— Nie włóczę się bez celu. Wiem, dokąd idę. — Znów spojrzał na psa i tym razem Misiek ruszył za nim.

Maura patrzyła, jak chłopak wychodzi tylnymi drzwiami z psem przy nodze. Przez rozbite okno w kuchni patrzyła, jak brną przez śnieg, do lasu. Dzikie dziecko i pies wracają w góry. Po chwili zniknęli między drzewami, a ona zastanawiała się, czy w ogóle z nią byli. Czy ze strachu i samotności nie stworzyła w wyobraźni postaci wybawcy. Ale nie, widziała wyraźnie ich ślady na śniegu. Chłopiec istnieje.

Podobnie rzeczywisty był głos Jane w słuchawce. Jak się okazało, świat na zewnątrz nie przestał

istnieć. Za tymi górami nadal są miasta, ludzie zajmują się swoimi sprawami. Ludzie, którzy nie skradają się w lasach niczym tropiona zwierzyna. Stanowczo za długo przebywała w towarzystwie tego chłopaka i prawie zaczęła wierzyć, podobnie jak on, że dzikie ostępy to jedyne bezpieczne miejsce. Nadszedł czas, by wrócić do prawdziwego świata. Jej świata.

Obejrzała dokładnie telefon i stwierdziła, że kabel został nieodwracalnie uszkodzony, niemniej była pewna, że Jane zdoła ustalić jej lokalizację. Teraz muszę tylko czekać, pomyślała. Jane wie, że żyję.

Ktoś po mnie przyjedzie.

Przeszła do salonu i usiadła na kanapie. Domek nie był ogrzewany, przez rozbite okno do środka wpadał wiatr, dlatego nawet nie rozpięła kurtki. Dręczyły ją wyrzuty sumienia z powodu tego okna, którego szybę Szczurek zbił, żeby mogli dostać się do środka. No i jeszcze zniszczony kabel telefoniczny, ograbiona spiżarnia — rzecz jasna miała zamiar zapłacić za wszystkie szkody. Prześle pocztą czek ze szczerymi przeprosinami. Siedząc w obcym domu, do którego weszła nieza-proszona, wpatrywała się w zdjęcia stojące na regale z książkami, fotografie trójki dzieci w najróżniejszych okolicznościach i siwowłosej kobiety, z dumą trzymającej w ręku ogromnego pstrąga. Tytuły książek w biblioteczce wskazywały na typową wakacyjną rozrywkową kolekcję. Mary Higgins Clark i Danielle Steel, księgozbiór kobiety o tradycyjnym guście, która lubi romanse i kotki z gliny. Kobiety, której prawdopodobnie nigdy nie pozna osobiście, ale której zawsze będzie wdzięczna. „Pani aparat telefoniczny uratował mi życie”.

Ktoś zaczął walić we frontowe drzwi.

Maura zerwała się na równe nogi. Nie słyszała, żeby podjeżdżał jakiś samochód, ale z okna salonu spostrzegła radiowóz policji hrabstwa Sublette. Nareszcie kończy się ten koszmar, pomyślała, otwierając drzwi. Wracam do domu.

Na werandzie stał młody zastępca szeryfa z nazwiskiem „Martineau” na plakietce. Miał krótko ostrzyżone włosy i wyraz twarzy człowieka, który bardzo poważnie traktuje swoją pracę.

— Czy to pani dzwoniła? — zapytał.

— Tak! Tak, tak, tak! — Maura miała ochotę rzucić mu się na szyję, ale policjant nie wyglądał na człowieka, który tolerowałby podobne wybuchy radości. — Nawet pan sobie nie wyobraża, jak się cieszę na pana widok!

— Jak się pani nazywa?

— Jestem doktor Maura Isles. O ile się orientuję, krążyły pogłoski o mojej śmierci. — Wybuchnęła niekontrolowanym śmiechem. — Jak widać, to nieprawda!

Patrzył ponad jej ramieniem na wnętrze domu.

— Jak weszła pani do tego domu? Czy ktoś panią wpuścił? Maura czuła, że rumieni się ze wstydu.

— Z przykrością wyznaję, że musieliśmy wybić okno, żeby wejść do środka. Są też inne zniszczenia.

Obiecuję jednak, że za wszystko zapłacę.

— My?

Milczała przez chwilę, nagle wystraszona, że ściągnie na chłopaka kłopoty.

— Nie miałam wyboru — tłumaczyła. — Musiałam jakoś dostać się do telefonu. Dlatego włamałam się do tego domu. Mam nadzieję, że nie jest to przestępstwo, za które tutaj karze się powieszeniem.

W końcu się uśmiechnął, ale z jego uśmiechem coś było nie tak. Jego oczy pozostały poważne.

— Zabiorę panią do miasta — powiedział. — Wszystko nam pani opowie.

Nawet kiedy zajmowała miejsce na tylnym siedzeniu, kiedy zatrzaskiwała drzwiczki, usiłowała zrozumieć, co takiego niepokoi ją w młodym policjancie. SUV był oznaczony jako samochód policyjny, ale metalowa kratka oddzielająca tylne fotele sprawiała, że poczuła się jak więzień.

Gdy zastępca szeryfa usiadł za kierownicą, odezwało się radio.

— Tu dyspozytornia, Bobby — rozległ się kobiecy głos. — Dotarłeś już na Doyle Mountain?

— O dziesiątej cztery, Jan. Właśnie sprawdziłem dom — odpowiedział zastępca szeryfa Martineau.

— Zastałeś ją? Gliny z Bostonu nie dają nam spokoju.

— Przykro mi, ale nie.

— Nikogo tam nie było?

— Ktoś spłatał nam figla, bo nikogo tu nie ma. Odjeżdżam z miejsca zgłoszenia, jest dziesiąta siedemnaście.

Maura patrzyła przez kratę i spotkała spojrzenie Martineau we wstecznym lusterku. Wyraz jego oczu sprawił, że zmroziło jej krew w żyłach. Widziałam to w jego uśmiechu. Przeczuwałam, że coś jest nie w porządku.

— Jestem tu! — krzyknęła. — Ratunku! Jestem tutaj! Zastępca szeryfa zdążył jednak wyłączyć radio.

Sięgnęła do klamki, ale jej nie znalazła. Radiowóz. Nie można wysiąść. Zaczęła histerycznie walić w okno i krzyczeć, nieświadoma bólu, jaki powodowały uderzenia w szybę. Policjant zapalił silnik. Co ją czeka potem — jazda w odludne miejsce i egzekucja? Jej ciało zostawione na łaskę padlinożerców? Panika zmusiła ją do chwycenia za kratę, ale ciało i kości nie stanowiły zagrożenia dla stali. Policjant zawrócił na podjeździe i nagle wcisnął

hamulec.

— Cholera — wymamrotał. — A ty skąd się tu wziąłeś? Zastępca szeryfa Martineau nacisnął klakson.

— Spierdalaj! — krzyknął.

Zamiast jednak się wycofać, Misiek stanął na tylnych łapach, a przednie oparł o przód maski i zaczął

szczekać.

Policjant wpatrywał się przez chwilę w psa, zastanawiając się, czy po prostu nie wcisnąć pedału gazu i go nie przejechać.

— Cholera. Nie ma sensu paprać krwią błotnika — wymamrotał i wysiadł.

Misiek opadł na cztery łapy i zbliżał się do niego wolno, warcząc.

Martineau wyciągnął broń i wycelował. Był tak skoncentrowany na trafieniu w cel, że nie zauważył

łopaty, która uderzyła go w tył głowy. Zachwiał się, oparł o karoserię, broń wypadła mu z ręki w śnieg.

— Nikt nie będzie strzelał do mojego psa — powiedział Szczurek. Otworzył ze skrzypnięciem drzwi radiowozu. — Czas iść, proszę pani.

— Zaczekaj, radio! Pozwól mi się połączyć i poprosić o pomoc!

— Czy kiedykolwiek będzie pani słuchała tego, co do pani mówię?

Kiedy gramoliła się z radiowozu, zobaczyła, że zastępca szeryfa klęczy i sięga po pistolet. W chwili gdy uniósł broń, Szczurek rzucił się na niego. Zwarli się w walce. Toczyli po śniegu. Chłopak usiłował

wyrwać mu broń.

Wystrzał sprawił, że wszystko zamarło w bezruchu.

W nagłej ciszy nawet pies nie wydał żadnego dźwięku. Szczurek odtoczył się powoli od policjanta i stanął na chwiejnych nogach. Przód kurtki miał zachlapany krwią. Ale nie była to jego krew.

Maura opadła na kolana obok zastępcy szeryfa. Żył, oczy miał otwarte i rozbiegane, z jego szyi tryskała krew. Nacisnęła tętnicę, żeby zatamować krwotok, ale za dużo czerwieni zdążyło już wsiąknąć w śnieg. Życie gasło w jego źrenicach.

— Użyj radia! — krzyknęła do chłopca. — Sprowadź pomoc!

— Nie chciałem — wyszeptał chłopak. — Broń sama wypaliła…

W chwili gdy ostatni oddech opuszczał jego ciało, podobnie jak dusza, z gardła policjanta wydobył się charkot. Maura patrzyła, jak ciemnieją mu oczy, widziała, jak rozluźniają się mięśnie karku. Krew kapała już tylko z rany. Zbyt oszołomiona, by się poruszyć, klęczała w udeptanym śniegu i nie słyszała zbliżającego się samochodu.

Ale Szczurek usłyszał. Szarpnął ją za ramię z taką siłą, że stanęła na nogach. Dopiero wtedy zauważyła pick-upa wjeżdżającego na podjazd.

Chłopiec złapał pistolet policjanta w chwili, gdy kula ze strzelby trafiła w radiowóz.

Drugi strzał rozbił okno samochodu, odłamki szkła spadły na głowę Maury.

To nie są strzały ostrzegawcze. On celuje, żeby zabić.

Szczurek rzucił się w stronę drzew, a ona za nim. Gdy pick-up podjechał do radiowozu, byli już daleko. Maura usłyszała trzeci strzał, ale nie obejrzała się za siebie. Skupiała wzrok na Szczurku, który prowadził ich głębiej między sosny, dźwigając niewygodny plecak. Zatrzymał się tylko po to, by dać jej rakiety śnieżne. Przypięła je do butów w kilka sekund.

Podjęli marsz, chłopak szedł przodem, dalej w dzikie ostępy.

Rozdział dwudziesty szósty 

Jane wpatrywała się w miejsce, gdzie znaleziono trupa zastępcy szeryfa, i próbowała wypatrzyć coś w śniegu. Ciało już zostało zabrane. Ekipy zarówno z biura szeryfa hrabstwa, jak i wydziału dochodzeniowego stanu Wyoming przeszukały okolice, depcząc śnieg. Rozróżniła co najmniej kilka różnych śladów butów. Jej uwagę, podobnie jak uwagę innych śledczych, przykuły jednak odciski rakiet śnieżnych. Prowadziły od ciała zbitego zastępcy szeryfa i kierowały się do lasu. W tym samym kierunku biegły ślady psa, a także butów — damski rozmiar siedem, niewykluczone, że Maury. Trzy tropy wiodły do lasu, gdzie odciski butów się urywały, a zaczynały drugiej pary rakiet śnieżnych.

Maura zatrzymała się między drzewami, żeby przypiąć rakiety. A potem podjęła marsz.

Jane starała się wyobrazić sobie scenariusz, który wyjaśniałby te ślady. Początkowo uznała, że ktokolwiek zabił Martineau, zabrał broń zastępcy szeryfa i grożąc nią Maurze, zmusił ją, by z nim poszła. Ale tropy nie potwierdzały tej teorii. Wpatrując się w śnieg, Jane zauważyła, że ślady butów nachodza na ślady po rakietach. To oznaczało, że szła za domniemanym porywa czem, a nie była przed nim popychana. Jane stała i zastanawiała się nad tą zagadką, próbując dopasować to, co widzi, do tego, co miałoby sens. Z jakiego powodu Maura poszłaby do lasu z mordercą policjanta? Przede wszystkim jednak, dlaczego do niej zadzwoniła? Czy została zmuszona do zwabienia zastępcy szeryfa w zasadzkę?

— Wszędzie były odciski palców — poinformował Gabriel. Odwróciła się do męża, który właśnie wyszedł z domu.

— Gdzie?

— Na zbitej szybie, na szafkach w kuchni. Na telefonie.

— Z którego dzwoniła? Gabriel skinął głową.

— Kabel został wyrwany z gniazdka. Najwyraźniej ktoś chciał przerwać tę rozmowę. — Kiwnął

głową w kierunku podziurawionego kulami radiowozu zastępcy szeryfa. — Zebrali odciski palców z drzwiczek samochodu. Są spore szanse na to, że dowiemy się, z kim mamy do czynienia.

— Ona na pewno nie zachowywała się jak zakładniczka — upierał się jakiś głos. — Powtarzam panu, że pobiegła między drzewa. Nikt jej nie ciągnął.

Jane odwróciła się, żeby popatrzeć na detektywa z wydziału dochodzeniowego stanu Wyoming i Montgomery’ego Loftusa, który zgłosił zabójstwo. W głosie starego ranczera brzmiało takie podniecenie, że przyciągnął uwagę wszystkich.

— Zobaczyłem ich tam, pochylali się nad jego ciałem jak dwa sępy. Mężczyzna i kobieta. Mężczyzna podniósł pistolet i odwrócił się w moją stronę. Pomyślałem, że chce rozwalić mi wóz, dlatego strzeliłem.

— Na moje oko więcej niż raz — mruknął detektyw.

— Taak. Cóż, może trzy czy cztery razy. — Loftus popatrzył na rozbite okno radiowozu. — Chyba popełniłem błąd. Ale co, waszym zdaniem, do cholery, miałem robić? Nie bronić się? Kiedy strzeliłem pierwszych kilka razy, oboje uciekli do lasu.

— Oddzielnie? A może on zmusił tę kobietę?

— Zmusił? — prychnął Loftus. — Pobiegła za nim. Nikt jej do niczego nie zmuszał.

Nikt poza wkurzonym starym ranczerem, który do niej strzelał. Jane nie podobał się taki obrót wydarzeń, jakby Maura stała się teraz połówką duetu Bonnie i Clyde. Nie mogła jednak zaprzeczyć temu, o czym świadczyły ślady prowadzące do^ lasu: Maury nikt nie ciągnął między drzewa, sama biegła.

— Jak to się stało, że znalazł się pan na terenie tej posiadłości, panie Loftus? — odezwał się Sansone.

Wszyscy na niego spojrzeli. Do tej pory zachowywał milczenie. Był odpychającą postacią, choć przyciągał zaciekawione spojrzenia ludzi z wydziału dochodzeniowego, ale nikt nie ośmielił się zakwestionować jego prawa do przebywania na miejscu morderstwa.

Choć pytanie Sansone’a zostało zadane bardzo spokojnym tonem, Loftus wybuchnął: — Coś pan sugeruje?!

— To miejsce jest na pustkowiu, więc po co ktoś miałby tu przyjeżdżać? Zastanawiam się, z jakiego powodu pan się tu pojawił.

— Bobby mnie zawiadomił.

— Zastępca szeryfa Martineau?

— Powiedział, że jedzie na Doyle Mountain i bał się, że może mieć jakieś problemy. Mieszkam rzut beretem stąd, więc zaproponowałem, że przyjadę na wypadek, gdyby potrzebowal pomocy.

— Czy to typowa procedura, że policjant dzwoni do cywila, kiedy potrzebuje pomocy?

— Nie wiem, jak tam jest u was w Bostonie, ale tutaj, kiedy ktoś ma kłopoty, ludzie działają szybko i sobie pomagają. Szczególnie jeśli chodzi o stróżów prawa, proszę pana.

Szeryf Fahey dodał:

— Jestem przekonany, że pan Loftus starał się po prostu spełnić obywatelski obowiązek, panie Sansone. Mamy tu do patrolowania ogromne hrabstwo, wielkie przestrzenie. Kiedy wsparcie jest oddalone o ponad trzydzieści kilometrów, można mówić, że dopisało nam szczęście, kiedy w pobliżu są ludzie tacy jak on.

— Nie zamierzałem kwestionować motywów pana Loftusa.

— Ale to właśnie pan zrobił — prychnął Loftus. — Cholera, dobrze wiem, do czego pan zmierza.

Teraz zapyta pan, czy to ja zabiłem Bobby’ego. — Podszedł do pick-upa i wyciągnął ze środka strzelbę. — Proszę, detektywie Pasternak! — Wręczył broń detektywowi z Wyoming. — Może pan ją sobie skonfiskować. Zbadajcie ją w tych waszych fikuśnych laboratoriach.

— Daj spokój, Monty. — Fahey westchnął. — Nikt nie myśli, że zabiłeś Bobby’ego.

— Ci ludzie z Bostonu mi nie wierzą. Jane włączyła się do rozmowy: — Panie Loftus, to wszystko jest nie tak. Próbujemy zrozumieć, co się tu stało.

— Powiedziałem wam, co widziałem. Zostawili Bobby’ego Martineau, żeby wykrwawił się na śmierć.

I uciekli.

— Maura nie zrobiłaby czegoś takiego.

— Nie było pani tutaj. Nie patrzyła pani na nią, jak biegnie do lasu. Bez pudła wyglądała na kogoś, kto zrobił coś złego.

— W takim razie źle pan zinterpretował jej zachowanie.

— Widziałem, co widziałem.

— Na wiele z tych pytań odpowiedzą nam nagrania z kamery na desce rozdzielczej samochodu zastępcy szeryfa — wtrącił się Gabriel. Spojrzał na szeryfa Faheya. — Chcielibyśmy obejrzeć nagrania z samochodu pańskiego zastępcy.

Fahey wyglądał na zbitego z tropu.

— Obawiam się, że będzie z tym problem.

— Problem?

— Kamera w samochodzie zastępcy Martineau niczego nię nagrała.

Jane wpatrywała się w szeryfa z niedowierzaniem.

— Jak to możliwe?

— Nie wiem, jak to się stało, ale była po prostu wyłączona.

— Po co Martineau miałby ją wyłączać? Przecież to regulują jakieś przepisy.

— Może nie on to zrobił? — podsunął Fahey. — Może ktoś inny ją wyłączył?

— Niech mi pan nie mówi, że i to jest sprawką doktor Isles — syknęła Jane.

Fahey poczerwieniał.

— Bez przerwy przypomina nam pani, że ona pracuje w wymiarze sprawiedliwości. Na pewno wiedziała o istnieniu kamery na desce rozdzielczej.

— Przepraszam — detektyw Pasternak ze stanowych służb dochodzeniowych wszedł im w słowo. — Trochę nie nadążam. Kim jest doktor Isles? Chciałbym dowiedzieć się o niej czegoś więcej.

Choć wcześniej się przedstawił, dopiero teraz .lane zwróciła na niego uwagę. Blady i pociągający nosem, z szyją jak u bociana wystawioną na działanie zimna, wyglądał na człowieka, który marzy o tym, by znaleźć się w ciepłym biurze, a nie trząść się na podjeździe, gdzie hula wietrzysko.

— Mogę panu o niej opowiedzieć — powiedziała Jane.

— Jak dobrze ją pani zna?

— Przyjaźnimy się. Dużo razem przeszłyśmy.

— Uważa pani, że potrafi przedstawić mi jej pełny obraz? Jane pomyślała, jak łatwo byłoby wypaczyć wyobrażenie

tego mężczyzny o Maurze. Gdyby podkreśliła jej profesjonalizm, zobaczyłby naukowca, odpowiedzialnego i przestrzegającego prawa. Ale gdyby wyjawiła inne szczegóły, jej portret stałby się bardziej niewyraźny, rysy zasłaniałyby cienie. Mroczna i splamiona krwią historia jej rodziny. Jej zakazany romans z Danielem Brophym. To była inna kobieta, skłonna do lekkomyślnego działania pod wpływem chwili i niszczącej namiętności. Jeśli nie będę ostrożna, pomyślała Jane, dostarczę Pasternakowi wszelkich powodów, by uznał Maurę za podejrzaną.

— Chcę dowiedzieć się o niej wszystkiego — powiedział Pasternak. — Każdego drobiazgu, który pomoże grupie poszukiwawczej, zanim jutro weźmie się do pracy. Muszę dać im wytyczne, kiedy jutro spotkamy się w mieście.

— Mogę panu powiedzieć jedno — zaczęła Jane — Maura nie należy do kobiet, które dobrze czują się w lesie, w górach. Jeśli szybko jej nie znajdziecie, długo nie pożyje.

— Od jej zaginięcia minęły prawie dwa tygodnie. Jakoś utrzymała się przy życiu.

— Nie mam pojęcia, jakim cudem.

— Może dzięki mężczyźnie, który jej towarzyszy? — podpowiedział szeryf Fahey.

Jane spojrzała na góry. Wąwozy zaczęły pogrążać się w mroku. Przez ostatnie minuty, gdy słońce chowało się za szczytami, temperatura gwałtownie spadła. Drżąc na mrozie, Jane oplotła się ramionami i pomyślała o nocy spędzonej pod gołym niebem na tej górze, gdzie las ma pazury, a wiatr wdziera się wszędzie.

0 nocy z mężczyzną, o którym nie mają zielonego pojęcia. Być może wszystko, co się od teraz wydarzy, będzie zależało

od niego.

***

— Jego odciski palców są nam znane — powiedział sze^-ryf Fahey, zwracając się do stróżów prawa i ochotników, którzy zapełniali krzesła w miejskim ratuszu Pinedale. — Stan Wyoming ma go w bazie danych. Podejrzany nazywa się Julian Henry Perkins i ma całkiem sporą kartotekę. — Fahey zaczął

czytać z notatek. — Kradzież samochodu. Włamanie. Najście. Włóczęgostwo. Wielokrotny zarzut niewielkich kradzieży. — Spojrzał na słuchaczy. — To z kimś takim mamy do czynienia. A teraz wiemy, że jest uzbrojony

i niebezpieczny.

Jane pokręciła głową.

— Może czepiam się szczegółów — odezwała się z trzeciego rzędu, gdzie siedziała — ale taka kartoteka nie bardzo pasuje do zabójcy policjanta.

— Pasuje, jeśli ma się dopiero szesnaście lat.

— Ten podejrzany jest młodocianym przestępcą?

— Jego odciski palców były na szafkach kuchennych, podobnie jak na samochodzie zastępcy szeryfa Martineau — wyjaśnił Pasternak. — Musimy przyjąć, że to osobnik, którego pan Loftus widział na miejscu przestępstwa.

— W naszym komisariacie dobrze znamy tego młodzieńca — odezwał się Fahey. — Zatrzymywaliśmy go wiele razy za najróżniejsze wykroczenia. Nie potrafimy jednak wywnioskować, co może łączyć go z tą kobietą.

— Łączyć? — prychnęła Jane. — Maura jest jego zakładniczką!

Siedzący w pierwszym rzędzie Montgomery Loftus też głośno prychnął.

— Nie to widziałem.

— Raczej wydawało się panu, że pan widział — odparowała Jane.

Mężczyzna obejrzał się i posłał trójce gości z Bostonu lodowate spojrzenie.

— Was tam nie było.

— Znamy Monty’ego całe życie, proszę pani. Nie jest człowiekiem, który zmyśla — powiedział

Fahey.

No to może potrzebne mu okulary, miała ochotę powiedzieć Jane, ale zachowała milczenie. Trójka gości z Bostonu była w mniejszości, bo na odprawę przyszło kilkudziesięciu mieszkańców miasteczka. Zamordowanie zastępcy szeryfa wstrząsnęło tą społecznością, dlatego ochotnicy zgłaszali się lawinowo, pragnąc postawić mordercę przed obliczem sprawiedliwości. Ochotnicy z bronią, o ponurych twarzach, mający powód do gniewu. Jane rozejrzała się i poczuła zimny dreszcz.

Chcą go zabić, pomyślała. A to, że ich cel ma szesnaście lat, jest bez znaczenia.

— Julian Perkins to tylko chłopiec! — krzyknęła jakaś kobieta z tylnego rzędu. — Chyba nie mówimy poważnie o wysłaniu za nim uzbrojonych ludzi.

— Zabił zastępcą szeryfa, Cathy — przypomniał Fahey. — Nie jest tylko chłopcem.

— Znam Juliana lepiej niż ktokolwiek z was. I wątpię, żeby zabił kogokolwiek.

— Przepraszam — wtrącił się detektyw Pasternak — nie jestem z tego hrabstwa. Może się pani przedstawić?

Młoda kobieta wstała, a Jane natychmiast ją rozpoznała. To pracownica opieki społecznej, którą spotkali w Kręgu B, gdzie dokonano podwójnego morderstwa.

— Jestem Cathy Weiss. Pracuję w opiece społecznej hrabstwa Sublette. Przez ostatni rok Julian był

moim podopiecznym.

— Nie wierzy pani, że chłopak mógł zabić zastępcę szeryfa Martineau? — zapytał Pasternak.

— Nie, proszę pana.

— Cathy, widziałaś jego kartotekę — odezwał się Fahey. — Ten dzieciak nie jest aniołem.

— Ale nie jest też potworem. Julian jest ofiarą. Jest szesnastoletnim dzieckiem, które stara się przeżyć w świecie, w którym nikt go nie chce.

— Większości dzieci udaje się przeżyć, choć nie włamują się do cudzych domów i nie kradną samochodów.

— Większość dzieci nie jest wykorzystywana i krzywdzona przez sekty.

Fahey przewrócił oczami.

— A ty znowu swoje.

— Całe lata ostrzegałam cię przed Zgromadzeniem. Od kiedy osiedlili się w tym hrabstwie i zbudowali małą, idealną wioskę. To nowe Stepford. Teraz widzicie skutki. Tak się dzieje, kiedy ignoruje się niebezpieczeństwo. Patrzycie w drugą stronę, a pedofile działają tuż obok.

— Nie masz żadnych dowodów. Sprawdzaliśmy tc zarzuty. Bobby jeździł tam trzy razy i przekonał

się, że to po prostu ciężko pracujące rodziny, które chcą, by zostawić je w spokoju.

— Zostawić w spokoju, żeby mogli wykorzystywać własne dzieci.

— Czy możemy wrócić do zasadniczej sprawy? — krzyknął jakiś mężczyzna.

— Tak, tak, marnujemy czas!

— To jest zasadnicza sprawa — podkreśliła Cathy, patrząc na zebranych. — To chłopak, na którego macie ogromną ochotę zapolować. Dziecko, które woła o pomoc. Ale nikt nie chce go usłyszeć.

— Proszę pani — odezwał się detektyw Pasternak — grupa poszukiwawcza musi dowiedzieć się o nim jak najwięcej, zanim wyruszy. Twierdzi pani, że zna Juliana Perkinsa. Niech nam pani powie, czego możemy się po nim spodziewać. Przebywa na dworze w mroźną noc, z kobietą, która być może jest jego zakładniczką. Czy da radę przetrwać w takich warunkach?

— Zdecydowanie — odpowiedziała.

— Tak bardzo jest pani tego pewna?

— Tak, bo jest wnukiem Absolema Perkinsa.

W sali rozległ się pomruk uznania. Detektyw Pasternak rozejrzał się, nic nie rozumiejąc.

— Przepraszam — powiedział. — To takie ważne?

— Znałby pan to nazwisko, gdyby wychował się pan w hrabstwie Sublette — odezwał się Montgomery Loftus. — Człowiek mieszkający na odludziu. Sam zbudował sobie chatę, mieszkał w górach Bridger-Teton. Przyłapywałem go na polowaniu w pobliżu mojej ziemi.

— Julian spędził tam większość dzieciństwa — wyjaśniła Cathy. — Z dziadkiem, który nauczył go, jak znajdować pożywienie. Jak utrzymać się przy życiu w głuszy, mając tylko siekierę i rozum. Więc tak, przetrwa w takich warunkach.

— A swoją drogą, co on robi w tych górach? — zainteresowała się Jane. — Dlaczego nie chodzi do szkoły? — Nie uznała tego pytania za głupie, choć w sali rozległy się śmiechy.

— Dzieciak Perkinsów w szkole? — Fahey pokręcił głową. — To jak próba nauczenia muła wyższej matematyki.

— Julian niestety nie miał łatwego życia, kiedy mieszkał w miasteczku — powiedziała Cathy. — W

szkole bardzo często był zaczepiany. Często też wdawał się w bójki. Bez przerwy uciekał od rodziców zastępczych, osiem razy w ciągu trzyjnastu miesięcy. Ostatni raz przepadł kilka tygodni temu, kiedy zrobiło się cieplej. Zanim odszedł, opróżnił spiżarnię zastępczej matki, więc miał dość jedzenia, żeby przeżyć tam jakiś czas.

— Mamy jego zdjęcie. — Fahey podał do rozdania stos papierów. — Wszyscy będą teraz wiedzieli, kogo szukamy.

Fotografie trafiły do słuchaczy, a Jane po raz pierwszy zobaczyła twarz Juliana Perkinsa. Było to klasyczne zdjęcie legitymacyjne z typowym nijakim tłem. Chłopak najwyraźniej zmusił się, by dobrze wyglądać na tę okazję, bo widać było gołym okiem, że bardzo źle się czuje w białej koszuli z długimi rękawami i w krawacie. Czarne włosy miał starannie uczesane, z przedziałkiem, choć na przylizanej głowie sterczało kilka niesfornych kosmyków. Czarne oczy patrzyły prosto w obiektyw, oczy, które skojarzyły się Jane z psem wpatrującym się z zamkniętej klatki. Czujne. Nieufne.

— Zdjęcie zrobiono do albumu szkolnego w zeszłym roku — mówił Fahey. — Nie udało nam się znaleźć bardziej aktualnego.

Od tamtej pory urósł prawdopodobnie kilka centymetrów i nabrał więcej ciała.

— I ma pistolet Bobby’ego — dodał Loftus. Fahey popatrzył na zebranych.

— Grupa poszukiwawcza zbierze się o brzasku. Chcę, żeby każdy z ochotników miał ze sobą sprzęt zimowy potrzebny do przetrwania nocy. To nie będzie piknik, więc potrzebni będą tylko najsprawniejsi ludzie. — Przerwał i popatrzył na Loftusa, który zrozumiał jego spojrzenie.

— Próbujesz dać mi do zrozumienia, że się nie nadaję? — powiedział Loftus.

— Niczego nie mówiłem, Monty.

— Przetrwałbym tam dłużej niż wy wszyscy. I znam teren lepiej niż ktokolwiek. To moje podwórko.

— Loftus wstał. Chociaż włosy miał zupełnie siwe, a twarz ogorzałą i pooraną głębokimi zmarszczkami po dziesięcioleciach przebywania pod gołym niebem, wyglądał na równie krzepkiego, jak każdy inny mężczyzna na sali. — Załatwmy to szybko. Zanim zginie ktoś jeszcze. — Nasunął na głowę kapelusz i wyszedł.

Kiedy i inni zaczęli zbierać się do wyjścia, Jane zauważyła, że pracownica opieki społecznej również wstaje. Zawołała do niej:

— Pani Weiss?! Kobieta odwróciła się.

— Tak?

— Właściwie nie przedstawiono nas sobie. Jestem detektyw Rizzoli.

— Wiem. Przyjechaliście z Bostonu. — Cathy zerknęła na Gabriela i Sansone’a, którzy wkładali płaszcze. — Zrobiliście państwo w miasteczku spore wrażenie.

— Czy moglibyśmy gdzieś pójść i porozmawiać? O Julianie Perkinsie.

— W tej chwili?

— Zanim wykorzystają go i naszą przyjaciółkę do ćwiczeń w celnym strzelaniu.

Cathy spojrzała na zegarek i kiwnęła głową.

— Niedaleko stąd jest kawiarnia. Spotkam się tam z wami za dziesięć minut.

***

Okazało się, że to dwadzieścia minut. Kiedy Cathy weszła do kawiarni z włosami potarganymi przez wiatr, wniosła zapach dymu tytoniowego, którym przesiąknięte było jej pogniecione ubranie. Jane od razu się domyśliła, że kobieta wymknęła się na papierosa. Wślizgując się do boksu, gdzie czekała Jane, wyglądała na roztrzęsioną.

— A gdzie pani dwaj faceci? — zapytała, patrząc na puste miejsca.

— Poszli kupić sprzęt do obozowania.

— Mają zamiar dołączyć jutro do grupy poszukiwawczej?

— Nie mogłam ich od tego odwieść. Cathy patrzyła na nią długo w zamyśleniu.

— W ogóle nie wiecie, z czym macie do czynienia.

— Mam nadzieję, że pani mi to powie. Podeszła do nich kelnerka z dzbankiem kawy.

— Nalać ci, Cathy? — zapytała.

— Jeśli jest dobra i mocna.

— Zawsze taka jest.

Cathy poczekała, aż kelnerka odejdzie, i zagaiła: — Sytuacja jest skomplikowana.

— Podczas spotkania wyglądała na bardzo prostą. Organizujemy obławę, polujemy na zabójcę policjanta.

— Racja. Ale to dlatego, że ludzie lubią, kiedy wszystko jest proste. Czarne i białe, dobre i złe. Julian jako wcielenie zła. — Cathy piła kawę bez żadnych dodatków. Połykała gorzk i płyn, nawet się nie krzywiąc. — A wcale tak nie jest.

— Jaki on jest w takim razie?

Cathy wbiła w Jane skupione spojrzenie.

— Słyszała pani kiedyś o zagubionych chłopcach?

— Nie jestem pewna, czy wiem, do kogo pani to odnosi.

— Istnieją młodzi mężczyźni, najczęściej to nastolatki, którzy zostali wyrzuceni z domów, których rodziny nie chcą. Lądują na ulicy. Nie dlatego, że zrobili coś złego, ale dlatego, że są chłopcami. W ich społecznościach sam ten fakt jest straszną wadą.

— Bo chłopcy przysparzają kłopotów?

— Nie. Bo stanowią konkurencję, bo starsi mężczyźni nie chcą mieć ich w pobliżu. Chcą mieć wszystkie dziewczyny tylko dla siebie.

Nagle Jane wszystko zrozumiała.

— Mówi pani o społecznościach poligamicznych?

— Dokładnie. To grupy, które nie mają nic wspólnego z oficjalnym Kościołem mormońskim. To odłamowe sekty tworzące się wokół charyzmatycznych przywódców. Można je znaleźć w wielu stanach. W Kolorado i Arizonie, Utah i Idaho. 1 tutaj, w hrabstwie Sublette w stanie Wyoming.

— Zgromadzenie? Cathy skinęła głową.

— To sekta, na której czele stoi tak zwany prorok o nazwisku Jeremiah Goode. Dwadzieścia lat temu zaczął gromadzić wokół siebie wyznawców w Idaho. Zbudowali osiedle nazywane Równiną Aniołów, na północny wschód od Idaho Falls. Ostatecznie ich liczebność wzrosła do prawie sześciuset osób. Są samowystarczalni, produkują własną żywność, hodują bydło. Nie wpuszczają nikogo z zewnątrz, dlatego nie sposób się dowiedzieć, co naprawdę dzieje się za zamkniętą bramą.

— To brzmi, jakby byli więźniami.

— Niewykluczone, że tak jest. Prorok kontroluje każdy aspekt ich życia, a oni go za to uwielbiają. Na takiej zasadzie działają sekty. Wystarczy popatrzeć na facetów pokroju Goode’a, na kogoś, kto przyciąga ludzi chwiejnych, będących w potrzebie, ludzi, którzy rozpaczliwie pragną, żeby ktoś ich zaakceptował. Dał im miłość i poświęcał im uwagę, żeby zrobił coś z ich nic niewartym, poplątanym życiem. To właśnie im oferuje. Na początku. Od tego zaczynały wszystkie sekty, począwszy od sekty Moona po rodzinę Mansona.

— Porównuje pani Jeremiaha Goode’a do Charlesa Mansona?

— Tak. — Twarz Cathy stężała. — Właśnie to robię. To te same mechanizmy psychologiczne, takie same procesy społeczne. Gdy tylko wyznawca napije się oranżady w proszku, jest jego. Oddają Jeremiahowi wszystko, co posiadają, i przeprowadzają się do jego osiedla. A on ma nad nimi całkowitą kontrolę. Wykorzystuje ich bezpłatną pracę do prowadzenia kilku bardzo zyskownych interesów, począwszy od produkcji mebli, po sprzedawane wysyłkowo dżemy i galaretki. Dla kogoś z zewnątrz wygląda to jak utopijna komuna, gdzie każdy pracuje dla dobra ogółu. W zamian ma wszystko, czego potrzebuje. Prawdopodobnie to zobaczył Bobby Martineau, kiedy odwiedził

Królestwo Boże.

— A co powinien zobaczyć zamiast tego?

— Dyktaturę. Wszystko kręci się wokół Jeremiaha i lego, czego on chce.

— A czego chce?

Spojrzenie Cathy stało się zimne jak stal.

— Młodego ciała. O to właśnie chodzi w Zgromadzeniu, pani detektyw. O posiadanie, kontrolowanie i pierdolenie młodych dziewczyn.

Kobieta siedząca w boksie obok obróciła się i popatrzyła na nie z wyrzutem zgorszona słownictwem.

Cathy potrzebowała chwili, by się uspokoić.

— Dlatego właśnie Jeremiah nie może sobie pozwolić na trzymanie zbyt wielu chłopców w pobliżu.

Każe rodzinom wyrzucać nastoletnich synów. Chłopcy są odwożeni do najbliższego miasta i porzucani. W Idaho zostawia się ich w Idaho Falls. Tutaj, w Jackson albo Pinedale.

— I ich rodziny się na to godzą?

— Te kobiety są posłuszne jak małe roboty. Mężczyzn z kolei nagradza za lojalność młodymi żonami.

Duchowymi narzeczonymi, jak je nazywają, żeby uniknąć procesów o poligamię. Mężczyźni mogą ich mieć, ile chcą, i to wszystko jest sankcjonowane przez Biblię.

Jane roześmiała się z pogardą.

— Tak? A o którą Biblię chodzi?

— Stary Testament. Niech pani pomyśli o Abrahamie i Jakubie, Dawidzie i Salomonie. Starzy biblijni patriarchowie mieli wiele żon albo konkubin.

— I jego wyznawcy to kupują?

— Tak, bo zaspokaja to jakąś ich wewnętrzną potrzebę. Kobiety może pragną bezpieczeństwa, życia, w którym nie muszą dokonywać trudnych wyborów. Mężczyźni… cóż, to jasne, co mężczyźni z tego mają. Biorą sobie czternastolatkę do łóżka. I pójdą do nieba.

— Julian Perkins należał do tej grupy?

— Jego matka i czternastoletnia siostra nadal mieszkają w Królestwie Bożym. Ojciec Juliana zmarł, kiedy chłopak miał zaledwie cztery lata. Matka, co mówię z przykrością, to wariatka. Sharon uciekła od dzieci, żeby odnaleźć siebie czy z powodu innej bredni, i podrzuciła je dziadkowi Absolemowi.

— Człowiekowi z gór?

— Tak. To porządny facet, zajął się dziećmi. Ale dziesięć lat później Sharon się zjawiła i dopiero narozrabiała! Przyjechała z nowym mężczyzną i na dodatek odkryła nową religię! Wyznanie Jeremiaha Goode’a. Zabrała dzieci i przeprowadziła się z nimi do Królestwa Bożego, nowej osady, którą Zgromadzenie zbudowało w Wyoming. Kilka miesięcy później Absolem umarł, a Sharon została jedyną dorosłą osobą w życiu Juliana. — Głos Cathy stał się ostry jak brzytwa. — I zdradziła go.

— To znaczy wyrzuciła?

— Jak śmiecia. Bo prorok tego zażądał.

Kobiety patrzyły sobie w oczy, dzieląc gniew. Oderwały od siebie wzrok dopiero, gdy podeszła kelnerka z dzbankiem kawy. Piły w milczeniu, a gorący napój spotęgował jedynie furię narastającą w Jane.

— Dlaczego zatem Jeremiah Goode nie siedzi w więzieniu? — zapytała.

— Myśli pani, że nie próbowałam go tam wsadzić? Widziała pani, jak zareagowali na mój widok na spotkaniu. Jestem miejscową sekutnicą, irytującą feministką, która nie przestaje mówić o wykorzystywanych dziewczynach. A oni nie chcą już tego słuchać. — Przerwała na chwilę. — Albo kłoś im phiu. żeby nie słuchali.

— Jeremiah ich kupił?

— Tak się to dzieje w Idaho. Gliniarze, sędziowie. Zgromadzenie ma dość kasy, żeby kupić ich wszystkich. Jego osiedla są odcięte od świata: żadnych telefonów, żadnego radia. Nawet gdyby jakaś dziewczyna chciała wezwać pomoc, nie mogłaby tego zrobić. — Cathy odstawiła kubek z kawą. — Niczego tak nie pragnę, jak zobaczyć Goode’a i facetów, którzy z nim są, w kajdankach. Ale wątpię, by kiedykolwiek do tego doszło.

— Czy Julian Perkins myśli tak samo?

— Nienawidzi ich wszystkich. Sam mi to powiedział.

— Na tyle, żeby zabić? Cathy zmarszczyła czoło.

— Co pani przez to rozumie?

— Była pani w Kręgu B, gdzie popełniono podwójne morderstwo. Ta para została zabita, bo należała do Zgromadzenia.

— Chyba nie myśli pani, że zrobił to Julian Perkins.

— Może dlatego uciekł z domu. Dlatego zabił zastępcę szeryfa.

Cathy energicznie pokręciła głową.

— Spędziłam z tym chłopcem trochę czasu. Włóczy się z psem przybłędą, a ja nie widziałam nigdy kogoś tak dobrego dla zwierząt. Nie ma w nim agresji.

— Myślę, że wszyscy trochę jej mamy — powiedziała Jane cicho. — Jeśli ktoś nas sprowokuje.

— Cóż, jeśli rzeczywiście to zrobił, sprawiedliwość była po jego stronie — skwitowała Cathy.

Rozdział dwudziesty siódmy 

Pieczarę w śniegu wypełniał odór mokrego psa, zatęchłych ubrań i potu dwojga brudnych ludzi.

Maura nie kąpała się od tygodni, a chłopak prawdopodobnie jeszcze dłużej. Ale schronienie okazało

się przytulne jak wilcza jama, wystarczająco duże, by można było rozciągnąć się na sosnowych gałęziach. Szczurek rozpalił ogień, który trzaskał teraz i płonął jasno. W świetle płomieni Maura

przyjrzała się swojej kurtce, kiedyś białej, teraz ubrudzonej sadzą i krwią. Wyobraziła sobie, co przeżyłaby, patrząc na siebie w lustrze. Zmieniam się w dzikie zwierzę, jak ta dwójka, pomyślała.

Zwierzę kryjące się w śnieżnej jamie. Przypomniała sobie, co czytała o dzieciach wychowanych przez wilki. Sprowadzone do cywilizacji pozostawały zdziczałe i nie dawały się kształtować. Czuła, że przechodzi podobną transformację. Śpi i je na gołej ziemi, od wielu dni nosi ciągle te same ubrania i zwija się w kłębek każdej nocy w pobliżu ciepłej sierści Miśka. Niedługo nikt jej nie pozna.

Sama mogę się nie rozpoznać.

Szczurek dorzucił do ogniska naręcze gałązek. Dym rozszedl się po jamie, gryząc ich w oczy i gardła. Bez tego chłopca nic przeżyłabym tu jednej nocy, pomyślała. Nie żyłabym i leżała zamarznięta, a moje ciało zniknęłoby pod grubą warstwą nawiewanego śniegu. Ale dzikie ostępy były światem, w którym Szczurek najwyraźniej dobrze się czuł. Wykopał tę jamę w godzinę.

Wybrał miejsce na zawietrznej stronie wzgórza i najpierw wydrążył tunel prowadzący w górę, a dopiero potem jaskinię. Razem zbierali drewno na ognisko i sosnowe gałęzie, ścigając się z mrokiem i zabójczym chłodem nocy.

Teraz siedzieli ściśnięci zaskakująco wygodnie przy ognisku. Maura wsłuchiwała się w wycie wiatru za prowizorycznymi drzwiami z gałęzi i patrzyła, jak Szczurek grzebie w plecaku. Wyjął

śmietankę w proszku i pudełko suchej karmy dla psa. Wytrząsnął z niego garść granulek i rzucił

Miśkowi. Potem

wyciągnął rękę z pudełkiem w stronę Maury.

— Jedzenie dla psa? — zapytała.

— Dla niego jest wystarczająco dobre. — Szczurek kiwnął głową w stronę psa, który z zadowoleniem pochłaniał posiłek. — Lepsze to niż pusty żołądek.

Ale nie dużo lepsze, pomyślała Maura, gdy z rezygnacją ugryzła kawałek. Przez chwilę w jaskini słychać było tylko chrupanie. Poprzez płomienie Maura spojrzała na chłopca.

— Musimy znaleźć jakiś sposób, żeby się poddać — powiedziała.

Nie przestawał żuć intensywnie skupiony na napełnianiu brzucha.

— Szczurku, wiesz równie dobrze jak ja, że ruszą za nami. Nie przetrwamy tutaj.

— Zaopiekuję się panią. Damy sobie radę.

— Jedząc psią karmę? Chowając się w śnieżnych jamach?

— Znam jedno miejsce, wysoko w górach. Jeśli będzie trzeba, możemy tam zostać przez całą zimę.

— Podał jej torebkę ze śmietanką w proszku. — Proszę bardzo. Deser.

— Oni nie odpuszczą. Nie wtedy, gdy ofiarą był policjant. — Spojrzała na tobołek, w którym tkwiła broń zastępcy szeryfa. Szczurek owinął ją w szmatę i wcisnął w mroczny kąt, jakby to był

trup, na

którego nie chciał patrzeć. Pomyślała o autopsji, jaką przeprowadzała na mordercy gliniarza, który umarł, gdy znajdował się już w rękach policji. „Rzucił się na nas^jak wariat, musiał się naćpać”,

twierdzili zgodnie policjanci. Ale siniaki, które zobaczyła na torsie, rany na twarzy i głowie świadczyły o czymś innym. „Zabij policjanta, a zapłacisz za to”, wtedy nauczyła się tej lekcji.

Patrzyła na chłopaka i nagle zobaczyła go oczami wyobraźni leżącego na stole sekcyjnym, zakrwawionego, pobitego przez mściwe pięści.

— To jedyny sposób. Będziemy mieli szansę przekonania ich — tłumaczyła. — Jeśli poddamy się razem. W przeciwnym razie założą, że zamordowaliśmy tego mężczyznę jego własną bronią.

Ta dosadna ocena sytuacji wstrząsnęła chłopakiem. Psia karma nagle wypadła mu z ręki, pochylił

głowę. Nie mogła dojrzeć jego twarzy, ale widziała, że drży w świetle ognia, i domyśliła się, że płakał.

— To był wypadek. To właśnie im powiem. Przekonam ich, że próbowałeś mnie obronić.

Drżał coraz bardziej. Objął się ramionami, jakby chciał stłumić płacz. Misiek podszedł

bliżej, zaskomlał i położył wielki łeb na kolanach chłopaka.

Maura dotknęła jego ramienia.

— Jeśli się nie poddamy, będziemy wyglądali na winnych. Rozumiesz to, prawda? Pokiwał głową.

— Zmuszę ich, żeby mi uwierzyli. Przysięgam, nie pozwolę, żeby zrzucili winę na ciebie.

— Potrząsnęła nim. — Zaufaj mi w tej sprawie, Szczurku.

Odsunął się od niej.

— Niech pani przestanie.

— Myślę tylko o tym, co będzie dla ciebie najlepsze.

— Proszę mi nie mówić, co mam robić.

— Ktoś musi.

— Pani nie jest moją matką!

— Cóż, nie krępuj się, idź do niej i ją zapytaj!

— Ja mam matkę! — krzyknął. Uniósł głowę, jego policzki błyszczały od łez. — I co mi z tego przyszło?

Na to Maura nie miała odpowiedzi. Patrzyła w milczeniu, jak zawstydzony Szczurek ociera łzy, które zostawiły ślady na jego ubrudzonej sadzą twarzy. Przez wiele dni bardzo się starał być mężczyzną.

Te łzy uświadomiły jej, że jest tylko chłopcem, zbyt dumnym, by teraz spojrzeć jej w oczy i pokazać, jak bardzo się boi. Zamiast tego skupił uwagę na torebkach ze śmietanką w proszku. Rozdarł jedną i wsypał sobie do ust jej zawartość.

Maura rozerwała swoją torebkę. Trochę śmietanki rozsypało się jej na rękę. Pozwoliła Miśkowi zlizać proszek. Kiedy skończył zlizywać śmietankę, polizał ją po twarzy. Maura się roześmiała.

Zauważyła, że Szczurek im się przygląda.

— Jak długo Misiek jest z tobą? — zapytała, głaszcząc grube futro psa.

— Od kilku miesięcy.

— Gdzie go znalazłeś?

— To on mnie znalazł. — Chłopak uśmiechnął się, gdy pies wrócił do niego. — Któregoś dnia wyszedłem ze szkoły i on po prostu się pojawił. Poszedł za mną do domu.

Maura również się uśmiechnęła.

— Chyba potrzebował przyjaciela.

— Albo wiedział, że mnie jest potrzebny przyjaciel. — Wreszcie na nią spojrzał. — Czy ma pani psa?

— Nie?

— A dzieci?

Milczała przez chwilę.

— Nie.

— A chciałaby pani mieć?

— Nie trafiło się. — Westchnęła. — Moje życie jest… skomplikowane.

— Musi być. Skoro nawet nie może pani mieć psa. Roześmiała się.

— Tak. Zdecydowanie będę musiała uporządkować to i owo. Przez chwilę milczeli. Szczurek uniósł łeb Miśka i ocierał

się o niego twarzą. Gdy Maura siedziała przy trzaskającym ogniu i patrzyła, jak chłopiec w ciszy pieści psa, nagle wydał jej się znacznie młodszy, nie miał już szesnastu lat. Był dzieckiem w ciele

mężczyzny.

— Szczurku? — odezwała się cicho. — Wiesz, co się stało z twoją mamą i siostrą? Przestał głaskać psa. Jego ręka znieruchomiała.

— Wywiózł je.

— Prorok?

— On decyduje o wszystkim.

— Ale nie widziałeś tego? Nie było cię tam, gdy to się stało?

Pokręcił głową.

— Wszedłeś do innych domów? Widziałeś… zawahała się — krew? — dokończyła bardzo cicho.

— Widziałem. — Spojrzał jej w oczy.

Maura przekonała się, że krew mu nie spowszedniała, jesl dla niego symbolicznie ważna. Dlatego zostałam przy życiu, pomyślała. Widziałam, co by mi się przytrafiło, gdybym została w Królestwie Bożym.

Szczurek objął psa, jakby tylko u niego mógł znaleźć pocieszenie.

— Ona ma dopiero czternaście lat. Potrzebuje mnie, żebym się nią opiekował.

— Twoja siostra?

— Kiedy mnie zabierali, Carrie próbowała ich powstrzymać. Krzyczała i krzyczała, ale mama mocno ją trzymała. I powtarzała jej, że muszę odejść. Że trzeba się mnie pozbyć. — Jego ręka zacisnęła się mocniej na sierści psa. — To dlatego tam wróciłem. Po nią. Po Carrie. — Podniósł

wzrok. — Ale jej tam nie było. Nikogo nie było.

— Znajdziemy ją. — Maura sięgnęła do jego ramienia. Trzymała go tak, jak on trzymał Miśka.

Połączyli się, cała trójka, kobieta, chłopiec i pies. Nieprawdopodobny sojusz, który wspólne, trudne przeżycia zmieniły w coś bliskiego miłości. Może nawet w coś silniejszego od miłości. Nie mogłam pomóc Grace, pomyślała, ale zrobię wszystko, żeby ocalić tego chłopca. — Znajdziemy ją, Szczurku

— powtórzyła. — W jakiś sposób to wszystko dobrze się skończy. Przysięgam, że tak będzie. Misiek zaskomlał i zamknął oczy.

— On też pani nie wierzy — powiedział Szczurek.

Rozdział dwudziesty ósmy 

Jane patrzyła, jak mąż metodycznie pakuje plecak ze stelażem, zapełniając każdy wolny kącik.

Do środka włożył śpiwór, materac samopompujący, jednoosobowy namiot, kuchenkę turystyczną i

liofilizowane jedzenie. Do bocznych kieszeni upchnął kompas, nóż i latarkę, linkę spadochronową i apteczkę. Nie marnował ani kawałka miejsca, nie wziął ani grama więcej ponad to, co było konieczne.

On i Sansone kupili cały sprzęt tego wieczoru, a teraz wszystkie rzeczy Gabriela leżały porządnie posegregowane na hotelowym łóżku, mniejsze włożone do torebek, butelki z wodą oklejone taśmą izolacyjną. Robił to już wiele razy, najpierw gdy jako młody człowiek wędrował po odludziach, a potem jako komandos. Tylko broń na biodrze była denerwującym przypomnieniem, że nie wybiera się na zwykły zimowy biwak.

— Powinnam iść z wami — powiedziała Jane.

— Nie, nie powinnaś. Musisz zostać i odbierać telefony.

— A jeśli coś pójdzie nie tak?

— Jeśli coś pójdzie nie tak, będę się czuł znacznie lepiej, wiedząc, że jesteś tutaj i nic ci nie grozi.

— Zawsze myślałam, że tworzymy zespół, Gabrielu. Odstawił plecak i uśmiechnął się krzywo.

— A kto z członków tego zespołu ma alergię na biwakowa nie, niezależnie od jego formy, sposobu lub miejsca?

— Jeślibym musiała, to jakoś bym to zniosła.

— Nie masz żadnego doświadczenia w biwakowaniu w zimie.

— Sansone też nie.

— Ale on jest wysportowany i silny. Moim zdaniem nie uniosłabyś nawet tego plecaka. No, śmiało.

Spróbuj.

Ściągnęła plecak z łóżka.

— Uniosłam go — powiedziała przez zaciśnięte zęby.

— A teraz wyobraź sobie, że masz ten ciężar na plecach i musisz wspinać się pod górę. Wyobraź

sobie, że niesiesz go przez wiele godzin, może dni, i to na sporej wysokości. Wyobraź sobie, że musisz dotrzymać kroku mężczyznom mającym średnio dwadzieścia pięć kilogramów mięśni więcej od ciebie. Jane, oboje wiemy, że to niemożliwe.

Z głuchym łoskotem postawiła plecak na podłodze.

— Nie znasz terenu.

— Będę szedł z ludźmi, którzy go znają.

— Możesz zaufać ich wiedzy?

— Wkrótce się przekonamy. — Zapiął plecak i odstawił w róg pokoju. — To ważne, żebyśmy z nimi poszli. Mogą zbyt pochopnie pociągać za cyngiel, a Maura będzie na linii ognia.

Jane opadła na łóżko i westchnęła.

— Co, do cholery jasnej, ona tam robi? Jej zachowanie w ogóle nie ma sensu!

— Dlatego właśnie musisz być pod telefonem. Raz już zadzwoniła. Może spróbuje ponownie.

— A jak ja mam się kontaktować z tobą?

— Sansone zabiera telefon satelitarny. Nie do końca znikamy z powierzchni ziemi.

Ale ja mam takie wrażenie, pomyślała, kładąc się na łóżku obok niego tamtej nocy. Mimo że miał

biwakować na odludziu, spał jak suseł, nienękany żadnymi obawami. To ona nie mogła zasnąć, zła na siebie, że nie jest wystarczająco silna ani doświadczona, żeby z nim pójść. Zawsze uważała, że dorówna każdemu mężczyźnie, ale tym razem musiała pogodzić się z bolesną prawdą: nie dałaby rady nieść tego plecaka. Nie dotrzymałaby kroku Gabrielowi. Po kilku kilometrach upadłaby prawdopodobnie w śnieg, schrzaniając wyprawę i najadając się wstydu.

Więc jak Maurze udaje się tam przetrwać?

To pytanie stało się jeszcze bardziej natarczywe, gdy obudziła się przed świtem i spojrzała w okno na tumany śniegu wzbijane do góry przez wiatr na hotelowym parkingu. Wyobraziła sobie, jak wiatr chłoszcze ją po twarzy i mrozi skórę na policzkach. Dzień był paskudny, jak na wyprawę poszukiwawczą.

Słońce jeszcze nie wzeszło, gdy Jane, Gabriel i Sansone pojechali do punktu zbiórki. Na miejscu było już kilku mężczyzn z psami tropiącymi. Stali w kole, spowici rzednącym mrokiem, i pili parującą kawę. Jane słyszała podniecenie w ich głosach, wyczuwała napięcie w powietrzu. Byli jak wszyscy inni gliniarze tuż przed akcją, którym testosteron sączy się do krwi i aż ich świerzbi, żeby zabrać się do dzieła.

Kiedy Gabriel i Sansone założyli plecaki, usłyszała głos szeryfa Faheya: — A wy dokąd się wybieracie z tymi plecakami, panowie? Gabriel odwrócił się w jego stronę.

— Przecież prosił pan o zgłaszanie się ochotników do grupy poszukiwawczej.

— Nie prosiliśmy o agenta federalnego.

— Jestem wyszkolonym negocjatorem przy porwaniach. I znam Maurę Isles. Ona mi zaufa.

— To trudny teren. Trzeba umieć się w nim poruszać.

— Mam za sobą osiem lat w marines. Doświadczenie w zimowych operacjach w górach. Coś jeszcze chciałby pan wiedzieć?

Wobec niepodważalnych kwalifikacji Gabriela Fahey zwrócił się do Sansone’a, ale kamienny wyraz twarzy mężczyzny skutecznie powstrzymał szeryfa od zaczepiania go. Fahey prychnął i odszedł na


sztywnych

nogach.

— Gdzie jest Monty Loftus?! — zawołał. — Nie możemy dłużej na niego czekać!

— Powiedział mi, że nie idzie — odezwał się ktoś.

— Po zamieszaniu, którego wczoraj narobił? Byłem pewny, że przyjdzie.

— Może spojrzał w lustro i przypomniał sobie, że ma siedemdziesiąt jeden lat?

Wśród śmiechu, który się rozległ, jeden z przewodników psów krzyknął: — Psy złapały trop!

Grupa poszukiwawcza ruszyła w las. Gabriel odwrócił się do Jane. Pocałowali się na pożegnanie, uściskali, a potem on odszedł. Tyle razy podziwiała jego zamiłowanie do sportowych wyczynów, pewność ruchów. Nawet ciężki plecak nie był w stanie go spowolnić. Kiedy stała na skraju lasu i patrzyła za nim, widziała młodego komandosa, którym kiedyś był.

— To nie skończy się dobrze — stwierdził jakiś głos.

Jane odwróciła się i zobaczyła Cathy Weiss kręcącą głową.

— Będą na niego polowali jak na zwierzę — dodała Cathy.

— To o Maurę Isles się niepokoję — odrzekła Jane. — I o mojego męża.

Stały obok siebie, podczas gdy grupa poszukiwawcza wchodziła między drzewa. Podjazd powoli pustoszał, gdy kolejne samochody odjeżdżały, ale one nie ruszały się z miejsca, dopóki mężczyźni nie zniknęli im z oczu.

— On przynajmniej wygląda na rozsądnego człowieka — stwierdziła Cathy. Jane pokiwała głową.

— Ten opis pasuje do Gabriela.

— Ale reszta tych facetów… najpierw strzelają, potem zadają pytania. Cholera, Bobby mógł

poślizgnąć się na lodzie i sam się postrzelić. — Cathy westchnęła. — Skąd możemy wiedzieć, co się wydarzyło? Nikt tego nie widział.

I nie ma nagrania strzelaniny, pomyślała Jane. Ten szczegół bardzo ją niepokoił. Kamera na desce rozdzielczej w samochodzie Martineau była w doskonałym stanie technicznym. Została po prostu wyłączona, choć było to sprzeczne z regulaminem. Ostatnie nagranie to jazda Martineau na Doyle Mountain. Chwilę przed dotarciem do domu musiał wyłączyć kamerę.

Jane odwróciła się do Cathy.

— Jak dobrze znała pani zastępcę szeryfa?

— Miałam z nim do czynienia. — Z tonu jej głosu można się było zorientować, że nie były to serdeczne kontakty.

— Czy miała pani jakiś powód, żeby mu nie ufać?

Cathy wpatrywała się przez chwilę w Jane. Świt był przejmująco mroźny, para z ich ust mieszała się, tworząc jednolitą chmurę.

— Zastanawiałam się, kiedy wreszcie ktoś będzie miał dość odwagi, żeby zadać mi to pytanie — westchnęła.

***

— Bobby Martineau jest teraz uważany za bohatera. A nie powinno się mówić źle o zmarłych bohaterach. Nawet jeśli na to zasługują — powiedziała Cathy.

— Więc nie była pani jego fanką.

— Zdradzę pani, tak między nami, że Bobby miał świra na punkcie kontroli. — Cathy nie spuszczała oczu z drogi. Prowadziła ostrożnie, bo nawierzchnia drogi była oblodzona i pokryta śniegiem. Jane cieszyła się, że nie musi jeździć po nieznanych drogach, a jeszcze bardziej była zadowolona z tego, że siedzą w solidnym SUV-ie z napędem na cztery koła. — W pracy, jaką wykonuję — ciągnęła Cathy

— człowiek szybko orientuje się, które miejscowe rodziny mają problemy. Kto się rozwodzi, czyje dzieci za często opuszczają szkołę. I czyje żony przychodzą do pracy z podbitymi oczami.

— Żona Bobby’ego?

— Teraz już była żona. Potrzebowała dużo czasu, żeby się otrząsnąć i wyprowadzić. Dwa lata temu Patsy wreszcie go zostawiła i przeniosła się do Oregonu. Bardzo żałowałam, że nie została dłużej i nie wniosła przeciwko niemu oskarżenia, bo tacy faceci jak Bobby nie powinni nosić odznaki.

— Bił żonę i nosił mundur?

— W Bostonie pewnie też tak jest, prawda? Ludzie nie chcą wierzyć, że uczciwy obywatel, taki Bobby, tłucze żonę. — Cathy prychnęła. — Jeśli chłopak naprawdę go zastrzelił, to może Bobby na to zasługiwał.

— W głębi serca wcale pani tak nie uważa, mam rację?

Cathy popatrzyła na nią.

— Może. Trochę. Pracuję z ofiarami. Wiem, co mogą dziecku wyrządzić lata krzywdzenia. I kobiecie.

— To zaczyna być dla pani sprawa osobista.

— Zbyt dużo się tego naoglądałam. I tak, to zaczyna być sprawa osobista. Niezależnie, jak bardzo staram się do tego nie dopuścić.

— Więc Bobby był łobuzem, który bił żonę. To nie tłumaczy, dlaczego wyłączył kamerę w samochodzie. Co takiego chciał utrzymać w tajemnicy, gdy znalazł się już na Doyle Mountain?

— Na to pytanie nie umiem odpowiedzieć.

— Znał Juliana Perkinsa?

— Och, pewnie. Dzieciak był zgarniany przez każdego policjanta w hrabstwie za takie czy inne wykroczenia.

— Więc coś ich łączyło. Tych dwóch.

Cathy zastanawiała się przez chwilę. Przy drodze stało coraz mniej domów.

— Julian nie lubił policji, ale to typowe dla nastolatka. Gliniarze są wtedy wrogami. To chyba jednak nie wyjaśnia sprawy. I nie zapominajmy — zerknęła na Jane — że Bobby wyłączył kamerę, zanim dotarł na Doyle Mountain. Zanim dowiedział się, że chłopak tam jest. Cokolwiek nim kierowało, musiało mieć coś wspólnego z pani przyjaciółką Maurą Isles.

— Której zachowanie pozostaje dla nas wszystkich zagadką.

— Jesteśmy na miejscu — oznajmiła Cathy, zjeżdżając na pobocze. — Chciała pani dowiedzieć się czegoś o Bobbym. Cóż, tutaj mieszkał.

Jane popatrzyła na skromny dom po drugiej stronie drogi. Po bokach odśnieżonego podjazdu piętrzyły się wysokie zwały śniegu, budynek wydawał się schowany, okna wystawały trochę ponad śnieg, jakby chciały pochwycić obraz przechodzących obok ludzi. W pobliżu nie było innych zabudowań, żadnych sąsiadów, z którymi mogłaby o nim porozmawiać.

— Mieszkał sam? — zapytała Jane.

— O ile wiem, tak. Wygląda na to, że w domu nikogo nie ma. Jane zapięła suwak kurtki i wysiadła. Usłyszała szum wiatru

w gałęziach i poczuła jego chłód na twarzy. Czy dlatego nagle przeszedł ją dreszcz? A może wywołał

go widok domu nieżyjącego mężczyzny, domu o czarnych oknach przezierających ponad zaspami?

Cathy szła już na frontową werandę, jej buty chrzęściły na ubitym śniegu, ale Jane została przy samochodzie. Nie miały nakazu przeszukania ani powodu, żeby tu być, poza tym że zastępca szeryfa Martineau stanowi dla niej zagadkę, a przy każdym dochodzeniu w sprawie morderstwa należy przeprowadzić dokładną analizę wiktymologiczną. Co takiego zrobił, że skończyło się to jego śmiercią na podjeździe domu na Doyle Mountain? Jak do tej pory cała uwaga była skupiona na domniemanym zabójcy Julianie Perkinsie. Nadszedł czas, żeby lepiej przyjrzeć się Bobby’emu Martineau.

Jane ruszyła za Cathy podjazdem. Nie ślizgała się, bo oblodzoną nawierzchnię wysypano piaskiem.

Cathy pukała już do drzwi.

Jak się spodziewały, nikt nie otworzył.

Jane zauważyła przegniłe parapety, odłażącą farbę. Drewno na opał lekkomyślnie ułożono na jednym końcu werandy przy balustradzie, która niebezpiecznie odkształciła się pod jego ciężarem.

Zaglądając

przez okno, zobaczyła oszczędnie umeblowany salon. Na stoliku do kawy leżało pudełko po pizzy i stały dwie puszki po piwie. Nic jej nie zaskoczyło, nie widziała niczego, co nie pasowałoby do domu samotnego mężczyzny żyjącego z pensji policjanta.

— Boże, ależ to rudera — westchnęła Cathy, patrząc na garaż dobudowany do bocznej ściany, którego dach zdawał się uginać pod ciężarem śniegu.

— Czy zna pani jakichś jego przyjaciół? Kogokolwiek, kto dużo o nim wie?

— Prawdopodobnie w komisariacie go znają, ale trudno dowiedzieć się tam czegoś obiektywnego. Jak powiedziałam, martwy gliniarz zawsze jest bohaterem.

— To zależy od tego, w jaki sposób ten gliniarz umarł. — Jane usiłowała przekręcić gałkę u drzwi, ale była zablokowana, więc zaczęła oglądać dobudowany garaż. Podjazd do jego podnoszonych drzwi był oczyszczony przez pług śnieżny, zauważyła też ślady opon — szeroki rozstaw kół

świadczył

0 tym, że mogła to być ciężarówka. Ostrożnie zeszła po śliskich stopniach werandy. Przy drzwiach garażu zawahała się, wiedząc, że jeśli je otworzy, naruszy zasady etyki. Nie ma nakazu, a ten teren nie znajduje się nawet w jej jurysdykcji. Niemniej Bobby Martineau nie żyje, więc raczej na nią nie poskarży. W końcu też chodzi o sprawiedliwość, prawda? Sprawiedliwość dla samego Bobby’ego, jak również dla chłopca oskarżonego o jego zabicie.

Sięgnęła do klamki, ale zamek zamarzł i nie mogła jej nacisnąć. Podeszła Cathy i razem szarpnęły drzwi, które w pewnym momencie drgnęły i udało im się je podnieść. Stały i patrzyły oszołomione.

W środku połyskiwało masywne czarne monstrum.

— O rany — sapnęła Cathy. — Jest tak nowy, że ma jeszcze tablice rejestracyjne dealera.

Jane pogładziła z podziwem nieskazitelne wykończenia, gdy obchodziły samochód. Ford F-450 XLT.

— To maleństwo kosztuje co najmniej pięćdziesiąt tysięcy dolców — stwierdziła Jane.

— Skąd Bobby miałby takie pieniądze? — zastanawiała się Cathy. Jane podeszła do przedniego zderzaka i zatrzymała się.

— Jeszcze lepsze pytanie brzmi: skąd miał pieniądze na to?

— O co chodzi?

Jane wskazała harleya. Czarny model V-Rod Muscle, podobnie jak półciężarówka wyglądał

na zupełnie nowy. Nie miała pojęcia, ile taki motor może kosztować, ale pewnie sporo.

— Wszystko wskazuje na to, że zastępca szeryfa Martineau zdobył ostatnio sporo pieniędzy — powiedziała cicho. Odwróciła się do Cathy, która wpatrywała się w harleya z otwartymi ustami. — A

może miał jakiegoś bogatego wujka? Co pani na

to? Cathy pokręciła wolno głową.

— Z tego, co słyszałam, nie miał nawet tyle, żeby płacić na czas alimenty.

— W takim razie, skąd miał pieniądze na motor? Na taki samochód? — Jane rozejrzała się po nędznym garażu, zobaczyła wypaczone deski. —Najwyraźniej coś tu nie pasuje. Patrząc na to, można zakwestionować wszystko, co powiedziano nam o Martineau.

— Był gliniarzem. Może ktoś mu płacił, żeby nie widział pewnych rzeczy?

Jane znów spojrzała na harleya, próbując zrozumieć, co mógł mieć wspólnego ze śmiercią Martineau. Teraz nie miała wątpliwości, że celowo wyłączył kamerę w samochodzie, żeby nie zostały żadne dowody. Dyspozytorka powiedziała mu, że Maura Isles czeka w tamtym domu, samotna kobieta, która potrzebuje pomocy. Po odebraniu zlecenia Martineau wyłączył kamerę i pojechał na Doyle Mountain.

A co działo się potem? Gdy pojawił się chłopak? Może to wszystko sprowadza się do tego chłopaka?

Popatrzyła na Cathy.

— Jak daleko jest Królestwo Boże?

— Około pięćdziesięciu, sześćdziesięciu kilometrów stąd. Na zupełnym odludziu.

— Może powinnyśmy tam pojechać i porozmawiać z matką Juliana?

— Myślę, że nikt już tam nie mieszka. Słyszałam, że mieszkańcy wynieśli się na zimę.

— Pamięta pani, kto rozgłaszał tę informację? Ten sam zastępca szeryfa, który kilka razy jeździł do Królestwa Bożego. I nigdy nie zobaczył niczego, co wzbudziłoby jego podejrzenia. Cathy odpowiedziała cicho:

— Bobby Martineau.

Jane wskazała głową harleya.

— Bazując na tym, co tu znalazłyśmy, uważam, że nie powinno się wierzyć ani jednemu słowu Martineau. Ktoś go opłacał. Ktoś, kto ma mnóstwo kasy.

Żadna z nich nie musiała mówić głośno, o kogo chodzi. Jeremiah Goode.

— Odwiedźmy Królestwo Boże — zaproponowała Jane. — Chciałabym się przekonać, czego nie powinnyśmy zobaczyć.

Rozdział dwudziesty dziewiąty Przez okno samochodu Jane widziała brązowe garby pstrzące bezkresne pola pokryte bielą. To bizony zbite w gromady dla ochrony przed wiatrem. Ich wspaniałą kudłatą sierść przysypał śnieg. Dzikie stworzenia, nienależące do nikogo. Był to zupełnie nowy widok dla dziewczyny z wielkiego miasta, gdzie wszystkie zwierzęta chodzą na smyczy i mają identyfikatory. Ale domowi ulubieńcy nie muszą się martwić o jedzenie i schronienie, nikt nie zostawił ich, by radziły sobie same zdane na łaskę żywiołów. Więc to są konsekwencje wolności, pomyślała, wpatrując się w bizony, konsekwencje, z jakimi pogodził się Julian Perkins, kiedy uciekł z domu opiekunów, mając tylko plecak z jedzeniem.

Jakim cudem szesnastoletni chłopak przetrwał w tak nieprzyjaznym świecie?

Jak udało się to Maurze?

Jakby czytając w jej myślach, Cathy powiedziała: — Jeśli ktokolwiek mógłby jej pomóc przeżyć w tych warunkach, to tylko Julian. Wychował go dziadek, który znał każdą sztuczkę umożliwiającą przetrwanie na tym pustkowiu.

Absolem Perkins jest tu legendą. Sam postawił chatę w Bridger—Teton Mountains.

— Gdzie to jest?

— To pasmo górskie, o tam. — Cathy wskazała ręką. Przez tumany śniegu wzbijane przez opony Jane zobaczyła

poszarpane szczyty.

— Tam Julian się wychował?

— Teraz to park narodowy. Ale kiedy pójdzie się w góry, nadal można znaleźć kilka zagród podobnych do tej, którą zbudował Absolem. Z większości zostały jedynie fundamenty, niemniej przypominają, jak ciężko było przeżyć w tej okolicy. Nie wyobrażam sobie nawet jednego dnia bez gorącego prysznica czy spłukiwanej ubikacji.

— Cholera. Ja nie umiem wyobrazić sobie dnia bez kablówki. Wjeżdżały teraz na pogórze, gdzie drzewa rosły gęściej

i nie było żadnych zabudowań. Minęły sklep i stację benzynową Grubba, a Jane zauważyła tablicę ze złowieszczym napisem: OSTATNIA SZANSA NA ZATANKOWANIE. Nie zdołała powstrzymać się od nerwowego zerknięcia na wskaźnik paliwa w samochodzie Cathy i z ulgą stwierdziła, że mają trzy czwarte baku.

Przejechały prawie dwa kilometry, zanim uderzyło ją to nazwisko. Sklep i stacja benzynowa Grubba.

Przypomniała sobie, co Queenan mówił o wielu miejscach, gdzie widziano Maurę. Ludzie dzwonili i twierdzili, że natykali się na nią w całym stanie, w muzeum dinozaurów w Thermopolis, w hotelu Inna w Cody. I w sklepie na stacji benzynowej Grubba w hrabstwie Sublette.

Wyjęła komórkę, żeby zadzwonić do Queenana. Zerowy zasięg, brak sygnału. Schowała telefon z powrotem do torebki.

— To ciekawe — mruknęła Cathy, zjeżdżając z autostrady na znacznie węższą drogę.

— Co?

— Jest odśnieżona przez pług.

— To droga do Królestwa Bożego?

— Tak. Jeśli Bobby mówił prawdę i dolina jest pusta, po co ktoś zadawałby sobie trud odśnieżania drogi?

— Była tu pani wcześniej?

— Jedyny raz przyjechałam tutaj zeszłego lata — odrzekła Cathy, pokonując zakręt tak ostry, że Jane odruchowo złapała się podłokietnika. — Zostałam właśnie opiekunką Juliana. Policja złapała go w Pinedale, gdzie włamał się do czyjegoś domu i myszkował po kuchni, szukając jedzenia.

— Po tym jak wyrzucono go ze Zgromadzenia? Cathy skinęła głową.

— Kolejny z ich zagubionych chłopców. Pojechałam tam w nadziei, że uda mi się porozmawiać z jego matką. I martwiłam się o jego siostrę Carrie. Julian powiedział mi, że ma dopiero czternaście lat, a wiem, że to wiek, kiedy mężczyźni zaczynają… — Cathy urwała i głęboko zaczerpnęła powietrza. — W każdym razie nigdy nie dotarłam do Królestwa Bożego.

— Co się stało?

— Skręciłam w ich prywatną drogę i zjeżdżałam w dolinę, kiedy z naprzeciwka wyjechała ciężarówka i mnie przechwyciła. Muszą mieć jakiś system ostrzegawczy, dzięki któremu wiedzą, że ktoś dostał

się na ich ziemię. Dwóch facetów z walkie-talkie chciało wiedzieć, po co przyjechałam. A kiedy się dowiedzieli, że jestem z opieki społecznej, kazali mi odjechać i nigdy nie wracać. Osadę w dole widziałam tylko przez chwilę. Zbudowali dziesięć domów, a dwa następne dopiero stawiali. Koparki i traktory jeździły po całym terenie. Najwyraźniej planowali rozbudowę. To będzie ich kolejna Równina Aniołów.

— Zatem nie udało się pani porozmawiać z matką Juliana?

— Nie. A ona nigdy nawet nie próbowała się dowiedzieć, co się dzieje z chłopakiem. — Cathy pokręciła głową. — Jak się ma do tego miłość rodzicielska? Stoisz przed wyborem między sektą a własnym dzieckiem i odrzucasz dziecko. Ja tego nie rozumiem, a pani?

Jane pomyślała o swojej córce, o tym, co gotowa jest poświęcić, byle zapewnić jej bezpieczeństwo.

Umarłabym dla niej i nawet bym się nad tym nie zastanawiała.

— Ja też tego nie rozumiem.

— I pomyśleć, jak wtedy czuł się biedny Julian. Wiedząc, że matka uważa go za kogoś zbędnego.

Wiedząc, że patrzyła w inną stronę, gdy mężczyźni wywlekali go z domu.

— Mój Boże, czy tak się to odbyło?

— Tak Julian to opisywał. Płakał i krzyczał. Jego siostra krzyczała. A matka pozwoliła, by to się stało, bez słowa protestu.

— Popieprzona, gówno warta suka — syknęła Jane.

— Proszę pamiętać, że ona też jest ofiarą.

— To jej nie tłumaczy. Matka powinna walczyć o dziecko.

— W Zgromadzeniu matki nigdy tego nie robią. W Równinie Aniołów dziesiątki matek posłusznie wyrzeka się synów, pozwala, żeby ich zabrano i porzucono w najbliższym mieście. Chłopcy są tak załamani, tak skrzywdzeni, że bardzo wielu z nich sięga po narkotyki. Albo padają ofiarą najrozmaitszych cwaniaków. Bo rozpaczliwie szukają kogoś, kogokolwiek, kto ich pokocha.

— Jak Julian sobie poradził?

— Pragnął po prostu wrócić do rodziny. Przypomina zbitego psa, który chce wrócić do okrutnego pana. W lipcu zeszłego roku ukradł samochód i pojechał do doliny, żeby zobaczyć siostrę. Ukrywał

się w pobliżu przez trzy tygodnie, ale Zgromadzenie go złapało i znów odstawiło do Pinedale.

— Więc i tym razem mógł tam zmierzać. — Jane popatrzyła na Cathy. — Jak daleko jesteśmy od Doyle Mountain, gdzie został zastrzelony Martineau?

— W linii prostej to niedaleko. Po drugiej stronie tych wzgórz. Drogą jest o wiele dalej.

— Dałby radę pokonać taką odległość?

— Gdyby bardzo chciał.

— Właśnie zabił zastępcę szeryfa. Jest przerażony i ucieka. Może szukać schronienia w Królestwie Bożym.

Cathy zastanowiła się nad tym i jeszcze bardziej zmarszczyła czoło.

— Jeśli jest tam teraz…

— Jest uzbrojony.

— Nie skrzywdzi mnie. Znamy się.

— Chcę tylko powiedzieć, że powinnyśmy zachować ostrożność. Nie umiemy przewidzieć, co zrobi.

— I Maura z nim jest.

Zjeżdżały ze wzgórza już prawie od godziny. Po drodze nie napotkały żadnego innego pojazdu, żadnych budynków, żadnych śladów świadczących o tym, że ktoś zamieszkuje te góry. Dopiero gdy Cathy zahamowała, Jane spostrzegła tablicę, której słupek tkwił do połowy w śniegu.

DROGA PRYWATNA TYLKO DLA MIESZKAŃCÓW TEREN PATROLOWANY.

— Człowiek od razu wie, że jest serdecznie witany, prawda? — prychnęła Cathy.

— To raczej zmusza do zastanowienia, dlaczego tak bardzo boją się odwiedzin.

— Ciekawe. Łańcuch jest zdjęty, a drogę odśnieżono. Wjechały na teren prywatny. SUV Cathy toczył

się powoli

drogą pokrytą dwucentymetrową warstwą świeżego śniegu. Grube pnie sosen rzucały ponure cienie.

Jane niewiele mogła dojrzeć przez zieloną zasłonę. Patrzyła przed siebie, mięśnie miała napięte, nie bardzo wiedziała, czego się spodziewać. Nieprzyjaznego zatrzymania przez Zgromadzenie?

Ostrzelania przez wystraszonego chłopca? Nagle drzewa się rozstąpiły, a ona zamrugała na widok nieba, jasnego i błękitnego.

Cathy zjechała na pobocze i zatrzymała samochód. Obie kobiety patrzyły w dół, zaszokowane widokiem tego, co kiedyś było Królestwem Bożym.

— Dobry Jezu — wyszeptała Cathy. — Co się tu stało? Dolinę szpeciły czarne ruiny. Zwęglone fundamenty

znaczyły

miejsca, gdzie stały kiedyś domy. Między ruinami coś się ruszało, coś biegało bezczelnie wśród spalonych budynków, jakby dolina należała teraz do niego, a ono patrolowało po prostu własne terytorium.

— Kojot — powiedziała Cathy.

— To nie wygląda na wypadek — uznała Jane. — Myślę, że ktoś tu przyszedł i podpalił te domy.

Julia.

— Po co miałby to robić?

— Ze złości na Zgromadzenie? Mścił się za to, że go wyrzucili?

— Trochę zbyt pochopnie obwinia go pani o wszystko — powiedziała Cathy.

— Nie byłby pierwszym dzieciakiem, który podpalił dom.

— I zniszczył jedyne schronienie w promieniu wielu kilometrów? — Cathy westchnęła głęboko i wrzuciła bieg. Podjedźmy bliżej.

Ruszyły drogą prowadzącą do doliny, przy której tu i ówdzie rosły sosny. Jane widziała coraz więcej, a każdy nowy obraz zniszczeń coraz mocniej przemawiał do jej wyobraźni. Warkot silnika wypełnił

dolinę, samotny kojot uciekł do lasu. Kiedy SUV znalazł się jeszcze bliżej, Jane spostrzegła ciemne kształty odcinające się na śniegu i zdała sobie sprawę, że to również kojoty. Tyle że leżały nieruchomo.

— Jezu Chryste, wygląda na to, że ktoś wymordował całe stado — powiedziała.

— Myśliwi.

— Dlaczego?

— Kojoty nie są mile widziane na ranczach. — Cathy zahamowała przy pierwszych spalonych fundamentach i obie patrzyły przez pole na martwe zwierzęta. Na skraju lasu stał samotny kojot, ocalały z masakry, i obserwował je, jakby on też szukał odpowiedzi.

— To dziwne — wyszeptała Jane. — Nigdzie nie widzę krwi. Te zwierzęta nie zostały chyba zastrzelone.

— No to jak zginęły?

Jane wysiadła z samochodu i od razu poślizgnęła się na lodzie. Śnieg, który stopniał w czasie pożaru, teraz zmienił się w twardą skorupę przysypaną dwoma centymetrami białego proszku. Wszędzie, gdzie spojrzała, widać było ślady padlinożerców. Ogrom spustoszenia ją porażał. Usłyszała buty Cathy chrzęszczące na śniegu, ale sama została przy SUV-ie i wpatrywała się w rumowisko zwęglonego drewna i osmalonego metalu, tu i tam dostrzegając przedmioty, które dawało się rozpoznać. Zbite lustro, okopcona klamka, ceramiczny zlew wypełniony zamarzniętą wodą. Cała wioska zmieniona w gruz i popiół. Krzyk był przejmujący, echo niosło go po górach niczym kawałeczki zbitego szkła. Jane aż podskoczyła i zobaczyła Cathy stojącą na dalekim krańcu ruin. Wzrok miała wbity w ziemię, ręką w rękawiczce zakrywała usta.

Zaczęła się cofać sztywno niczym robot.

Jane ruszyła w jej stronę.

— O co chodzi? Cathy?

Kobieta nie odpowiedziała. Nie odrywała wzroku od ziemi i nie przestawała się cofać, potykając się.

Kiedy Jane podeszła bliżej, dostrzegła na śniegu kolorowe plamki. Kawałek czegoś niebieskiego w jednym miejscu, trochę różowego dalej. Zorientowała się, że to strzępy ubrania. Gdy minęła ostatnie pogorzelisko, śnieg stał się głębszy i więcej było na nim śladów padlinożerców. Odciski łap widać było wszędzie, jakby kojoty tańczyły jakiś rytualny taniec.

— Cathy?

Wreszcie kobieta odwróciła się do Jane. Była blada jak ściana. Nie mogła mówić. Zdobyła się jedynie na wskazanie ręką ziemi obok jednego z martwych zwierząt.

Dopiero wtedy Jane zdała sobie sprawę, że Cathy nie pokazuje kojota, ale kości wystające ze śniegu niczym cienkie patyki. Mogły być szczątkami ofiary upolowanej przez dzikie zwierzę, rozerwanej i pożartej przez drapieżnika poza tymi niewielkimi fragmentami. Przy kościach poniewierało się coś, co nie mogło należeć do żadnego zwierzęcia.

Jane przykucnęła i patrzyła na różowe i fioletowe koraliki nawleczone na gumkę. Dziecinna bransoletka.

Kiedy się wyprostowała, serce waliło jej jak młotem. Popatrzyła na zaśnieżoną równinę ciągnącą się aż do lasu i spostrzegła doły wykopane przez kojoty w poszukiwaniu jedzenia, świeżego mięsa.

— Oni nadal tu są— powiedziała Cathy cicho. — Rodziny, dzieci. Mieszkańcy Królestwa Bożego nigdzie nie wyjechali. — Wpatrywała się w ziemię. — Są dokładnie tutaj.

Rozdział trzydziesty 

Gdy zapadł zmierzch, ekipa koronera wydobyła z zamarzniętej ziemi piętnaste ciało. Leżało splątane z innymi zwłokami pogrzebanymi we wspólnym grobie. Ich kończyny łączyły się niczym w parodii zbiorowego uścisku. Grób był płytki, zasypany jedynie tak cienką warstwą ziemi, że mimo sześciocentymetrowej pokrywy śniegu ścierwojady wyczuły bogactwo mięsa. Podobnie jak

czternaście poprzednich ciał ostatnie odkopane zwłoki też były zamarznięte, na rzęsach wisiały kryształki lodu. To było dziecko, może półroczne, ubrane w śpioszki w samolociki z długimi rękawami. Ubranko do noszenia w domu. I tak samo jak w przypadku innych trupów nie widać było żadnych śladów przemocy. Poza pośmiertnymi uszkodzeniami dokonanymi przez drapieżniki ciała były dziwnie nienaruszone.

Zwłoki tego dziecka zachowały się w stanie lepszym niż pozostałe. Oczy miało zamknięte, jakby spało, skórę gładką i mlecznobiałą niczym porcelana. Wygląda jak lalka, pomyślała Jane w pierwszej chwili, gdy spojrzała na maleńkiego trupka w dole. I chciałaby w to wierzyć. Wkrótce jednak prawda okazała się niepodważalna, gdy ekipa koronera, w specjalnych kombinezonach ochronnych, włożonych na grube zimowe ubrania, ostrożnie wyjęła ciało z grobu.

Jane obserwowała wydobywanie kolejnych trupów, ale widok dziecka wstrząsnął nią najbardziej, bo od razu pomyślała

o swojej córce. Usiłowała wyprzeć ten obraz z pamięci, ale on już zagnieździł się tam na dobre: pozbawiona życia twarz Reginy, jej skóra pokryta szronem.

Jane odwróciła się gwałtownie i poszła do samochodu. Cathy nadal siedziała w swoim SUV-ie. Jane otworzyła drzwiczki

i zajęła miejsce obok niej. W samochodzie cuchnęło tytoniem. Jane spostrzegła, że popielniczka jest pełna. Cathy zapaliła właśnie kolejnego papierosa trzęsącymi się rękami i nerwowo wypuściła dym.

Siedziały przez chwilę w milczeniu. Patrzyły na jednego z członków ekipy, który włożył żałośnie mały tobołek do samochodu z kostnicy i zatrzasnął drzwi. Pozostało już niewiele dziennego światła.

Następnego dnia kopanie ma zostać wznowione i na pewno znajdą więcej ciał, bo na dnie dołu widać było kolejną sztywną kończynę.

— Żadnych ran po nożu. Dziur po kulach — powiedziała Jane, patrząc na odjeżdżający samochód kostnicy. — Wyglądają, jakby zasnęli i umarli we śnie.

— Jonestown — wymamrotała Cathy. — Pamięta to pani, prawda? Wielebny Jim Jones.

Zabrał prawie tysiąc wyznawców ze Stanów do Gujany. Założył kolonię. Kiedy amerykańskie władze

zarządziły śledztwo, kazał swoim wyznawcom popełnić samobójstwo. Umarło więcej niż dziewięćset osób.

— Myśli pani, że to też było zbiorowe samobójstwo?

— A co innego? — Cathy wpatrywała się przez okno w płytki grób. — W Jonestown najpierw kazali to wypić dzieciom. Dosypali cyjanku do słodkiego napoju. Taki ulepszacz smakowy. Wyobraża sobie pani? Napełnia pani butelkę trucizną, potem bierze swoje dziecko na ręce i wsuwa mu smoczek do buzi. Niech sobie pani wyobrazi, że ono pije, a pani wie, że to ostatni raz, kiedy na panią spojrzy i się uśmiechnie.

— Czegoś takiego nie potrafię sobie wyobrazić.

— Ale w Jonestown właśnie tak to się odbyło. Zabili własne dzieci, a potem zabili siebie. A wszystko dlatego, że tak zwany prorok kazał im to zrobić. — Na twarzy Cathy malowała się udręka.

Pogłębiający się mrok w samochodzie jeszcze bardziej podkreślał zapadnięte oczy. — Jeremiah Goode jest władny im rozkazywać. Potrafi zmusić ludzi, by oddali mu cały dobytek i wyrzekli się świata. Potrafi zmusić ludzi, by oddali mu córki i wyrzucili własnych synów. Może podać im kubek z trucizną, kazać ją wypić, a oni posłuchają. Zrobią to z uśmiechem, bo nic nie jest tak ważne jak jego zadowolenie.

— Zadałam pani to pytanie już wcześniej. Myślę, że znam odpowiedź. To jest dla pani sprawa osobista, prawda?

Słowa Jane wypowiedziane tak łagodnie zaszokowały Cathy. Zamarła, podczas gdy jej papieros wypalił się powoli do końca. Zdusiła peta w popielniczce i spojrzała Jane w oczy.

— To jest kurewsko osobista sprawa i może pani zapamiętać te słowa.

Jane nie zadawała więcej pytań, niczego nie skomentowała. Miała dość oleju w głowie, żeby dać Cathy czas, poczekać na odpowiednią chwilę, gdy będzie gotowa o tym mówić.

Cathy zapatrzyła się w gasnący dzień.

— Szesnaście lat temu — zaczęła — przez Zgromadzenie straciłam najlepszą przyjaciółkę. Byłyśmy sobie bliskie jak siostry. Może nawet bliższe. Katie Sheldon mieszkała po sąsiedzku i znałam jąod czasu, gdy obie miałyśmy po dwa lala. Jej ojciec był cieślą, na ogół bezrobotnym. Wredny kurdupel, który rządził trzyosobową rodziną niczym cesarz. Matka zajmowała się domem. Była tak pozbawiona wyrazu, że prawie je j nie pamiętam. Dla podobnych rodzin Zgromadzenie jest czymś niezwykle atrakcyjnym. Dla ludzi, którzy nie mają innych bliskich, którzy potrzebują jakiegoś uzasadnienia dla bezcelowej egzystencji. A ojcu Katie najprawdopodobniej spodobałaby się każda religia, która dawałaby mu pełnię władzy nad rodziną. Nie wspominając o młodych dziewczynach, które mógłby przelatywać. Dużo żon, Armagedon, koniec świata… z radością rzucił się na to wszystko. Na cały ten chłam Goode’a. I tak jej rodzina się wyprowadziła. Do Równiny Aniołów.

Katie i ja przyrzekłyśmy, że będziemy do siebie pisały. I pisałam. Posyłałam list za listem i nie dostałam ani jednej odpowiedzi. Ale nigdy nie przestałam o niej myśleć. Zastanawiałam się, co się z nią dzieje. Dowiedziałam się tego wiele lat później.

Kiedy Cathy odetchnęła głęboko, żeby trochę się uspokoić, Jane milczała, czekając na dalszy ciąg opowieści. Domyślała się już, że będzie tragiczny.

— Skończyłam szkołę — podjęła Cathy. — Dostałam pracę jako opiekunka społeczna w szpitalu w Idaho Falls. Pewnego dnia na oddział położniczy trafiła pacjentka z ostrego dyżuru. Młoda kobieta z Równiny Aniołów dostała krwotoku po porodzie. To była moja przyjaciółka Katie. Kiedy umarła, miała tylko dwadzieścia dwa lata. Była z nią matka, która się wygadała, że Katie zostawiła w domu piątkę dzieci. — Cathy zacisnęła szczęki. — Niech sobie pani policzy.

— Należało zawiadomić odpowiednie władze.

— Och, zostały zawiadomione. Sama tego dopilnowałam. Policjanci z Idaho pojechali do Równiny Aniołów i zadawali pytania. Do tego czasu Zgromadzenie przygotowało jednak własną wersję wydarzeń. Nie, policjantów wprowadzono w błąd, to było jej pierwsze dziecko. Nie mają wśród wyznawców nieletnich matek. Nikt nie wykorzystuje seksualnie dziewczynek. Są spokojną komuną, gdzie wszyscy żyją zdrowo i szczęśliwie, prawdziwa nirwana. Policjanci nie mogli nic zrobić. — Cathy popatrzyła na Jane. — Było za późno na ocalenie przyjaciółki, ale pomyślałam, że mogłabym pomóc jakoś innym. Wszystkim dziewczętom tkwiącym w pułapce Zgromadzenia. To wtedy stałam się aktywistką. Przez lata zbierałam informacje o Jeremiahu i jego wyznawcach. Nachodziłam policję i żądałam, by chroniła te dziewczyny. Ale nie można rozwiązać Zgromadzenia bez uprzedniego aresztowania Goode’ego. Jak długo jest żywy i wolny, to on ich kontroluje. Może wydawać rozkazy, wysyła swoich ludzi za tymi, którzy mu się sprzeciwiają. Proszę pamiętać, co się stało w Jonestown. I Branch Davidians w Waco. Kiedy Jim Jones i David Koresh wiedzieli, że upadek jest bliski, zabrali wszystkich ze sobą. Mężczyzn, kobiety, dzieci.

— Ale dlaczego teraz? — zastanawiała się Jane. — Co skłoniło Jeremiaha do zlecenia zbiorowego samobójstwa akurat teraz?

— Może myśli, że władze powoli go osaczają. I że to tylko kwestia czasu, zanim zostanie aresztowany. Kiedy stajesz przed perspektywą kilku dziesięcioleci za kratami za przestępstwa seksualne, kiedy wiesz, że tracisz grunt pod nogami, wszystko ci jedno, ilu ludzi pogrążysz. Skoro ty upadasz, upadną też twoi wyznawcy.

— Ta teoria ma słaby punkt.

— Jaki?

— Te ciała zostały zakopane. Ktoś zaciągnął je na pole i próbował zatrzeć ślady tego, co się stało.

Jeśli Jeremiah namówił ich do popełnienia razem z nim zbiorowego samobójstwa, to kto został, żeby pogrzebać ciała? Kto spalił domy’/

Cathy milczała, zastanawiając się nad tym. Tymczasem członkowie ekipy koronera wracali do swoich samochodów. W kombinezonach ochronnych przypominali pękate ludziki Michelina. Słońce zaszło, krajobraz stał się zimowo szary i biały. W mroku okolicznych lasów coraz więcej padlinożerców czekało na sposobność ucztowania na otrutych ludziach. Chciało mięsa, które zdążyło już zabić ich pobratymców.

— Nie znajdą tu ciała Jeremiaha — powiedziała Jane. Cathy wpatrywała się w spalone szczątki Królestwa Bożego.

— Ma pani rację. On żyje. Musi.

Pukanie w drzwi od strony Cathy wystraszyło i zaskoczyło je obie. Jane rozpoznała przez szybę bladą twarz stanowego detektywa Pasternaka wpatrującego się w nie beznamiętnie. Kiedy Cathy opuściła okno, zakomunikował:

— Jestem gotowy wysłuchać wszystkiego, co ma pani do powiedzenia o Zgromadzeniu, pani Weiss.

— Więc wreszcie mi pan uwierzył.

— Jest mi jedynie przykro, że nikt wcześniej nie chciał tego słuchać. — Wskazał tylne siedzenie.

— Czy mogę wsiąść i dołączyć do was? Strasznie wieje.

— Opowiem panu wszystko, co wiem, ale pod jednym warunkiem — powiedziała Cathy.

Pasternak wśliznął się na tylne siedzenie i zatrzasnął drzwi.

— Tak?

— Pan też musi się z nami podzielić tym, co wie.

— Na przykład?

Jane odwróciła się i spojrzała na niego.

— Może zaczniemy od tego, co pan wie o zastępcy szeryfa Martineau? I skąd wziął pieniądze na nowego harleya i piękną półciężarówkę?

Pasternak przenosił spojrzenie z jednej kobiety na drugą. One zaś nie spuszczały z niego wzroku.

— Rozpracowujemy to.

— Gdzie jest Jeremiah Goode? — spytała Cathy.

— Nad tym też pracujemy. Cathy pokręciła głową.

— Ma pan tutaj zbiorowy grób i wie pan, kto jest za to odpowiedzialny. Musi mieć pan co najmniej przypuszczenia, gdzie on teraz jest.

Pasternak pokiwał głową.

— Jesteśmy w kontakcie z policją w Idaho. Zapewnili mnie, że mają wtyczkę na terenie Równiny Aniołów. Z tego źródła wiedzą, że nie ma tam teraz Jeremiaha Goode’a.

— Wierzy pan tej wtyczce?

— Oni wierzą. Cathy parsknęła.

— Oto lekcja numer jeden, detektywie: jeśli chodzi o Zgromadzenie, nie wolno ufać nikomu.

— Wystawiono na niego nakaz aresztowania. A Równina Aniołów jest pod obserwacją.

— On ma kontakty wszędzie. Bezpieczne kryjówki, gdzie może siedzieć przez lata.

— Wie to pani na pewno?

Cathy skinęła głową.

— Ma dość pieniędzy i wyznawców, żeby pozostać nielykal nym. Wystarczająco dużo kasy, żeby przekupić całą armię takich jak Bobby Martineau.

— Siedzimy ten strumień gotówki, może mi pani wierzyć. Ogromna suma wpłynęła na konto zastępcy szeryfa Martineau około dwóch tygodni temu.

— Kto je wpłacił? — chciała wiedzieć Jane.

— Przelano je z konta należącego do Dahlia Group. Cokolwiek to jest.

— Na pewno stoi za tym Jeremiah.

— Problem polega na tym, że nie możemy znaleźć żadnych powiązań między Dahlia Group a Zgromadzeniem. Konto założono w banku w Rockville w stanie Maryland.

Cathy zmarszczyła czoło.

— Zgromadzenie nie ma żadnych powiązań z Marylandem. W każdym razie nic mi o tym nie wiadomo.

— Dahlia to najwyraźniej firma przykrywka. Fasada dla interesów, które prowadzą. Ktoś zadał

sobie naprawdę dużo trudu, żeby ukryć ścieżki przepływu pieniędzy.

Jane wpatrywała się w zbiorową mogiłę, nad którą robotnicy układali teraz ciężkie deski, żeby uniemożliwić dostęp dzikim zwierzętom. Dzięki czemu chronili je również przed tym, co je zabiło.

— To dlatego zapłacono Martineau — odezwała się Jane. — Żeby nic nie mówił o tym, co się tu wydarzyło.

— Taką rzecz warto zachować w sekrecie — powiedział Pasternak. — Masowe morderstwo.

— Może dlatego został zabity? — zastanawiała się Jane. — Może chłopak nie ma z tym nic wspólnego?

— Obawiam się, że tylko Julian Perkins zna odpowiedź na to pytanie.

— A jego śladem podąża banda uzbrojonych mężczyzn gotowych go zabić. — Jane spojrzała na góry. I na niebo, które już pociemniało przed kolejną mroźną nocą. — Jeśli to zrobią, nie wykluczam, że stracimy jedynego świadka.

Rozdział trzydziesty pierwszy Misiek usłyszał to pierwszy.

Przez większą część ranka pies biegł daleko przed nimi, jakby znał drogę, choć chłopak nigdy wcześniej nie zabrał go na tę górę. Szli wiele godzin w milczeniu, oszczędzając oddech na wspinaczkę. Maura wlokła się w sporej odległości za chłopcem. Każdy krok był dla niej walką o dotrzymanie im tempa. Więc kiedy Misiek nagle przystanął na skalnej półce nad nimi i zaszczekał, pomyślała, że zwraca się do niej. Byłaby to psia wersja: „No dalej, paniusiu! Dlaczego zabiera ci to tyle czasu?”.

Ale zmieniła zdanie, gdy usłyszała, że zaczął warczeć. Spojrzała do góry i przekonała się, że nie zwraca na nią uwagi, lecz patrzy na wschód, w kierunku doliny, którą za sobą zostawili. Szczurek zatrzymał się i odwrócił twarzą w tę samą stronę. Przez chwilę trwali w ciszy. Gałęzie sosen skrzypiały. Śnieg wirował wzbijany niewidzialnymi palcami wiatru.

I wtedy usłyszeli odległe ujadanie psów.

— Musimy iść szybciej — powiedział Szczurek.

— Nie dam rady.

— Da pani. — Wyciągnął do niej rękę. — Pomogę. Spojrzała na jego wyciągnięte ramię, a potem na twarz, brudną

i wymizerowaną. Przez te wszystkie dni utrzymywał mnie przy życiu, pomyślała. Czas, żebym mu się za to odwdzięczyła.

— Beze mnie będziesz szedł znacznie szybciej — powiedziała.

— Nie zostawię pani.

— Ależ tak, zostawisz. Musisz uciekać, a ja usiądę tu i poczekam na nich.

— Nawet pani nie wie, kim są ci ludzie.

— Powiem im, jak wyglądała sprawa zastępcy szeryfa. Wszystko im wyjaśnię.

— Niech pani tego nie robi. Proszę. Nie. — Słyszała w jego głosie, że jest na granicy płaczu. — Niech pani idzie ze mną. Musimy przejść przez jeszcze jedną górę.

— A wtedy co? Będziemy musieli wspiąć się na następną i jeszcze jedną?

— Jeszcze jeden dzień i tam dotrzemy.

— To znaczy dokąd?

— Do domu. Do chaty mojego dziadka.

Jedyne bezpieczne miejsce, jakie poznał w życiu, pomyślała. Jedyne miejsce, gdzie był

kochany. Chłopak spojrzał ponad doliną. Na przeciwległym ośnieżonym zboczu poruszały się niewielkie ciemne sylwetki.

— Nie znam innego miejsca, do którego moglibyśmy pójść — powiedział cicho i wytarł

oczy brudnym rękawem. — Tam będzie bezpiecznie. Wiem, że tam będzie dobrze.

Było to myślenie życzeniowe i nic więcej, ale nie zostało mu nic poza tym. Bo dla niego nigdy już nie miało być dobrze.

Maura spojrzała na szczyt. Żeby tam dotrzeć, potrzebuja co najmniej pół dnia, ale gdyby coś poszło źle, znajdowaliby się na wyżej położonym terenie. Mieliby przewagę, gdyby musieli się bronić.

— Szczurku — powiedziała — jeśli podejdą zbyt blisko, jeśli nas dogonią, jedno musisz mi obiecać: zostawisz mnie. Pozwolisz mi z nimi porozmawiać.

— A jeżeli nie będą chcieli rozmawiać?

— To mogą być policjanci.

— Ten ostatni też był.

— Nie dam rady im uciec. Ale ty tak. Prawdopodobnie prześcignąłbyś nas wszystkich. Tylko cię spowalniam. Dlatego zostanę i pogadam z nimi. Choćby po to, żebyś zyskał na czasie.

Chłopak wpatrywał się w nią. Jego ciemne oczy błysnęły.

— Naprawdę by to pani zrobiła? — zapytał. — Dla mnie. Dotknęła dłonią w rękawiczce jego brudnej twarzy, otarła

mu łzy.

— Twoja matka była obłąkana — powiedziała cicho. — Jak mogła kiedykolwiek zostawić chłopca takiego jak ty.

Misiek szczeknął zniecierpliwiony i wpatrywał się w nich oboje, jakby mówił: „I na co czekacie?”.

Maura uśmiechnęła się do chłopaka. A potem zmusiła bolące nogi do ponownego marszu. Ruszyli za psem w górę po zboczu.

***

Późnym popołudniem, gdy znaleźli się powyżej linii drzew, Maura nie miała wątpliwości, że tropiący bez trudu zauważyli ich ciemne sylwetki przemieszczające się po białym stoku. Widzą nas, tak samo jak my ich widzimy, pomyślała. Myśliwi i zwierzyna, i dzieli nas tylko dolina. Poruszała się stanowczo za wolno, jej prawa rakieta śnieżna się obluzowała. Wciągała ze świstem rzadkie powietrze. Ścigający ich ludzie systematycznie zmniejszali dystans. Nie byli zmęczeni, obolali i głodni po wielu dniach spędzonych w dziczy, nie mieli ciał czterdziestodwuletniej kobiety, której ćwiczenia fizyczne ograniczały się do leniwego spaceru po parku. Jak mogło dojść do tak nieprawdopodobnej sytuacji? Wlokła się na górę z psem niewiadomej rasy i z wyrzutkiem społecznym, który nikomu nie ufał i miał po temu powody. I tylko na tę dwójkę mogła liczyć, na tę dwójkę przyjaciół, którzy co rusz sprawdzali się w tej roli.

Spojrzała w górę zbocza na Szczurka, który szedł przed nią. Wydał jej się znacznie młodszy niż szesnastolatek, był przerażonym dzieckiem wspinającym się na stok niczym górska kozica. Ale Maura osiągnęła już granicę wytrzymałości, z trudem dostawiała nogę do nogi. Wlokła się jego śladem, rakiety trzeszczały pod jej ciężarem, myślała o spotkaniu, które ją czeka. Bo musi do niego dojść jeszcze przed zapadnięciem zmroku. Tak czy inaczej, zanim dzień się skończy, wszystko będzie rozstrzygnięte. Spoglądając za siebie, przekonała się, że pościg wyłaniał się właśnie spomiędzy drzew. Jest blisko.

Wkrótce znajdziemy się w zasięgu strzału.

Znów spojrzała w górę stoku, na wznoszący się w oddali szczyt. Straciła resztki sił.

— No, dalej! — krzyknął Szczurek.

— Nie mogę! — Zatrzymała się i oparła o skałę. — Nie mogę — powtórzyła szeptem. Zszedł do niej szybko, rozrzucając dookoła śnieg, i złapał ją za ramię.

— Musi pani.

— Czas, żebyś to zrobił — wysapała. — Czas, żebyś innie zostawił. Mocniej pociągnął ją za ramię.

— Oni panią zabiją.

Wzięła go za oba ramiona i potrząsnęła nim.

— Posłuchaj mnie, Szczurku, teraz nie ma znaczenia, co się ze mną stanie. Chcę, żebyś ty przeżył.

— Nie. Nie zostawię pani. — Głos mu się łamał przerywany płaczem. Zaczął ją gorączkowo namawiać: — Niech pani spróbuje, proszę. — Błagał ją, a po twarzy spływały mu łzy. Nie przestawał ciągnąć jej za ramię. Szarpał ją z taką determinacją, że przez chwilę miała wrażenie, że chce zawlec ją

za jedną rękę na szczyt, niezależnie od tego, czy będzie współpracowała, czy nie. Zrobiła kilka kroków.

Nagle usłyszała trzask pękającego drewna. Jej prawą kostkę przeszył ostry ból, gdy rakieta złamała się pod jej ciężarem. Maura zachwiała się, wyciągnęła ręce i upadła po łokcie w śnieg. Kaszląc, usiłowała się podnieść, ale nie mogła ruszyć prawą nogą.

Szczurek objął ją w pasie i próbował podnieść.

— Przestań! — krzyknęła. — Stopa mi uwięzła!

Opadł na kolana i zaczął rozgarniać śnieg. Misiek stał obok i przyglądał się zdziwiony, jak jego pan kopie zapamiętale niczym pies.

— But zakleszczył się między kamieniami. Nie mogę go wyciągnąć! — Spojrzał na nią, w oczach miał panikę. — Pociągnę. Może uda mi się wyciągnąć pani stopę z buta. Ale to zaboli.

Maura spojrzała w dół zbocza. W każdej chwili ścigający nas mężczyźni mogą znaleźć się w zasięgu strzału, pomyślała, a ja tkwię w pułapce niczym kozica wystawiona na cel. Nie w taki sposób chciałaby umrzeć. Odsłonięta i bezradna. Nabrała powietrza w płuca i skinęła głową.

— Zrób to.

Obiema rękami chwycił ją za nogę i zaczął ciągnąć. Wkładał w to tyle siły, że aż jęczał, a ona miała wrażenie, jakby urywał jej stopę. Ból sprawił, że krzyknęła. W jednej chwili jej noga została uwolniona z buta. Maura upadła do tyłu na śnieg.

— Przepraszam! Przepraszam! —powtarzał Szczurek. Czuła jego pot i strach, słyszała, jak dyszy na zimnym powietrzu, gdy chwycił ją pod pachami i podniósł.

Prawą stopę miała teraz w wełnianej skarpetce, a kiedy postawiła ją na śniegu, zapadła się po kolano.

— Niech się pani na mnie oprze. Razem wejdziemy na górę. — Zarzucił sobie jej rękę na szyję i objął

mocno w pasie. — Chodźmy — ponaglał. — Da pani radę. Wiem, że da pani radę.

Czy rzeczywiście dam radę? Z każdym zrobionym wspólnie krokiem czuła, jak jego mięśnie napinają się z wysiłku. Gdybym kiedykolwiek miała syna, pomyślała, chciałabym, żeby był właśnie takim chłopcem. Lojalnym i odważnym jak Julian Perkins. Objęła go mocniej. Ciepło ich ciał mieszało się, gdy mozolnie pięli się po stoku. To syn, jakiego nigdy nie miała i prawdopodobnie mieć nie będzie. Powstała między nimi więź, związek przypieczętowany wspólną walką. Nie pozwolę, żeby go skrzywdzili.

Rakiety śnieżne skrzypiały unisono, para z ich ust tworzyła jedną chmurę. Skarpetka na prawej nodze Maury zupełnie przemokła, palce u nogi bolały z zimna. Misiek biegł przed nimi, ale oni przemieszczali się powoli, bardzo powoli. Pościg na pewno zauważył, że idą w żółwim tempie po odsłoniętym terenie.

Nagle Maura usłyszała warczenie Miśka i spojrzała na szlak w górze. Pies stał nieruchomo, uszy położył po sobie. Ale nie patrzył na grupę pościgową w dolinie. Wpatrywał się w płaskowyż nad nimi, po którym przesuwało się coś ciemnego.

Strzał z broni palnej odbił się echem od klifu niczym grzmot.

Maura poczuła, że Szczurek się zachwiał. Nagle ramię, które ją wspierało, opadło, drugie ześlizgnęło się z jej pasa. Kiedy kolana się pod nim ugięły, próbowała go podtrzymać, ale nie miała dość siły. Mogła tylko złagodzić jego upadek, gdy osunął się na ziemię. Upadł na plecy obok załomu skalnego,

jakby chciał robić orła na śniegu. Wpatrywał się w nią z wyrazem zdziwienia w oczach. Dopiero wtedy Maura spostrzegła plamy krwi.

— Nie! — krzyknęła. — Och, Boże, nie!

— Niech pani ucieka — wyszeptał.

— Szczurku, Szczurku — powtarzała, z trudem tłumiąc łzy, starając się mówić spokojnie. — Nic ci nie będzie. Przysięgam, że wyjdziesz z tego, mały.

Rozpięła suwak jego kurtki i patrzyła przerażona na plamę powiększającą się na koszuli. Rozdarła tkaninę i odsłoniła ranę po kuli, która przebiła mu pierś. Nadal oddychał, ale żyły na szyi nabrzmiały, wybrzuszały się niczym grube niebieskie rurki. Dotknęła jego skóry i wyczuła pękające pęcherzyki powietrza, które wydobywało się z jego piersi i wnikało w tkankę miękką, wykrzywiając mu bólem twarz i szyję. Ma przebite prawe płuco. Odma opłucnej.

Misiek podbiegł w podskokach i zaczął lizać twarz Szczurka, podczas gdy chłopak usiłował coś powiedzieć. Maura odepchnęła psa, żeby usłyszeć jego słowa.

— Nadchodzą — wyszeptał. — Niech pani użyje broni. Niech pani weźmie…

Maura spojrzała na pistolet zastępcy szeryfa, który Szczurek wyciągnął z kieszeni kurtki. Więc tak to ma się skończyć, pomyślała. Atakujący nawet nie próbowali ich ostrzec, nie próbowali negocjować. Pierwszy strzał miał zabić. Nie mieli szans na poddanie się, dojdzie po prostu do egzekucji.

A ona jest ich następnym celem.

Maura przykucnęła i zerknęła ponad ramieniem. Samotny mężczyzna schodził z góry w ich kierunku. Trzymał w rękach strzelbę.

Misiek zaszczekał ostrzegawczo, ale zanim wyskoczył zza skały, Maura złapała go za obrożę i wydała komendę:

— Zostań! Zostań.

Usta Szczurka posiniały. Z każdym oddechem przestrzelone płuco wpompowywało powietrze do klatki piersiowej będącej pułapką, z której nie mogło się wydostać. Ciśnienie wzrastało, uciskając płuco i przesuwając wszystkie organy w jego piersiach. Jeśli zaraz czegoś nie zrobię, pomyślała, on umrze.

Jednym szarpnięciem otworzyła plecak Szczurka i zaczęła szukać noża. Ostrze okazało się pokryte rdzą i brudne. Do diabła ze sterylnością, chłopakowi zostało tylko kilka minut życia.

Misiek znów zaszczekał, ale tak histerycznie, że Maura odwróciła się błyskawicznie, żeby sprawdzić, co go tak zaniepokoiło. Pies stał przodem do stoku, po którym wspinało się kilkunastu mężczyzn. Mężczyzna ze strzelbą nad nami. A jeszcze więcej facetów podchodzi nas z dołu.

Jesteśmy w potrzasku.

Spojrzała na pistolet leżący na śniegu obok Szczurku. Uroń zastępcy szeryfa. Kiedy to się skończy, gdy ona i chłopak hędi| martwi, użyją tego pistoletu jako dowodu, że sa zabójcami gliniarza. I nikt nigdy nie pozna prawdy.

— Mamo — szept Szczurka był ledwie słyszalny. Błaganie dziecka z ust umierającego młodego mężczyzny. — Mamusiu.

Pochyliła się nad nim nisko i dotknęła jego policzka. Choć patrzył prosto na nią, najwyraźniej widział

kogoś innego. Kogoś, na czyj widok kąciki jego ust uniosły się w słabym uśmiechu.

— Jestem tu, kochanie. — Mrugała, gdy łzy spływały wolno i zamarzały jej na policzkach.

— Mamusia zawsze będzie z tobą.

Trzask łamanej gałęzi sprawił, że zesztywniała. Podniosła głowę i zerknęła nad skałą w chwili, gdy samotny strzelec ją spostrzegł.

Strzelił.

Kula wzbiła do góry śnieg, który wpadł jej do oczu. Maura upadła obok umierającego chłopca.

Żadnych negocjacji. Żadnej litości.

Nie dam się ubić jak zwierzę. Wzięła pistolet zastępcy szeryfa. Uniosła go do góry i strzeliła w powietrze. Strzał ostrzegawczy, który miał ostudzić trochę jego zapały. Chciała dać mu do myślenia.

Niżej na stoku psy ujadały, a mężczyźni coś krzyczeli. Widziała grupę pościgową podchodzącą coraz bliżej. Przed ich ogniem nie miała żadnej osłony. Kucając przy Szczurku, była doskonałym celem dla plutonu egzekucyjnego.

— Nazywam się Maura Isles! — krzyknęła. — Chcę się poddać! Proszę, pozwólcie mi się poddać. Mój przyjaciel jest ranny i potrzebuje… — Jej głos zamarł, gdy nad nią pojawił się cień.

Podniosła wzrok i zobaczyła lufę strzelby.

Mężczyzna z bronią powiedział cicho:

— Oddaj pistolet.

— Chcę się poddać — powiedziała Maura błagalnie. — Nazywam się Maura Isles i…

— Oddawaj broń, i tyle. — Był starszym mężczyzną o nieprzejednanym spojrzeniu i władczym głosie. Choć mówił cicho, w jego tonie nie było miejsca na kompromis, negocjacje. — Oddaj ją. Powoli.

Dopiero w chwili, gdy zaczęła wykonywać jego polecenie, zdała sobie sprawę, że to złe posunięcie, nawet bardzo złe. Uniosłaby rękę z bronią, żeby oddać pistolet. Dla mężczyzn patrzących na to z dołu nie będzie wyglądała na kobietę, która chce się poddać, zobaczą raczej kobietę zamierzającą strzelić. Zwolniła uścisk na kolbie, pozwalając, by broń wypadła jej z ręki. Ale mężczyzna stojący nad nią uniósł strzelbę gotowy do oddania strzału. Decyzja, żeby ją zabić, zapadła już dawno.

Huk sprawił, że aż podskoczyła. Upadła na kolana, a potem skuliła się obok Szczurka. Zastanawiała się, dlaczego nie czuje bólu, nie widzi krwi. Dlaczego nadal żyję?

Mężczyzna na załomie nad nią jęknął z zaskoczenia, gdy strzelba wypadła mu z rąk.

— Kto do mnie strzela?! — krzyknął.

— Odejdź od niej, Loftus! — rozkazał czyjś głos.

— Chciała mnie zastrzelić! Musiałem się bronić! Znam ten głos. To Gabriel Dean.

Maura powoli podniosła głowę i zobaczyła niejedną, ale dwie znajome postacie. Gabriel trzymał

broń wycelowaną w starszego mężczyznę stojącego na skale, podczas gdy Anthony Sansone biegł

do niej.

— Nic ci nie jest, Mauro? — wysapał.

Nie miała czasu na zadawanie pytań, nie miała czasu na zachwycanie się cudem, jakim było zjawienie się łych dwóch mężczyzn.

— On umiera. — Rozpłakała się. — Pomóż mi go ratować. Sansone upadł na kolana obok chłopca.

— Mów mi, co mam robić.

— Muszę zdekompresować klatkę piersiową. Potrzebna mi rurka intubacyjna. Cokolwiek pustego w środku… wystarczyłby zwykły długopis!

Wzięła nóż Szczurka i wpatrywała się w chude piersi chłopca, w żebra ostro rysujące się pod bladą skórą. Mimo mrozu jej ręka się pociła, gdy zbierała się na odwagę, żeby zrobić to, co musi być

zrobione.

Znalazła miejsce, przyłożyła ostrze do skóry i zagłębiła je w piersi chłopaka.

Rozdział trzydziesty drugi 

— Zabiłby mnie, gdyby Gabriel i Sansone go nie powstrzymali. Ten mężczyzna zastrzeliłby mnie z zimną krwią, tak samo jak strzelił do Szczurka. Nie zadawał pytań — opowiadała Maura.

Jane zerknęła na męża, który stał przy oknie i patrzył na szpitalny parking. Gabriel ani nie dementował, ani nie potwierdzał wersji Maury. Wykazywał dziwną powściągliwość, pozwalając Maurze na opowiedzenie tej historii. Poza szmerem telewizora nastawionego bardzo cicho w sali odwiedzin na oddziale intensywnej opieki medycznej panował spokój.

— To, co się wydarzyło w górach, jest dziwne — mówiła Maura. — W ogóle nie ma sensu. Dlaczego był tak zdeterminowany, żeby nas zabić? — Podniosła wzrok, a Jane ledwo rozpoznawała przyjaciółkę, widząc jej wychudzoną, posiniaczoną twarz.

Zwykle nieskazitelna skóra Maury teraz była pełna zadrapań, które zdążyły pokryć się strupami.

Nowy sweter, który włożyła, wisiał na niej jak na wieszaku, kości obojczyka sterczały pod tkaniną. Bez eleganckiego ubrania i makijażu Maura wygląd ala na równie bezbronną istotę jak każda kobieta, a to zbijało Jane z tropu. Skoro nawet opanowana, pewna siebie Maura Is l es zamieniła się w bezradne stworzenie, to taki los może spotkać każdego. Nawet mnie.

— Został zabity zastępca szeryfa — przypomniała Jane. Sama wiesz, co się dzieje, kiedy ginie policjant. Sprawiedliwość staje się trochę brutalna. — Znów spojrzała na męża, czekając na jego komentarz, ale Gabriel patrzył na jasne poranne niebo i milczał. Choć ogolił się i wziął prysznic, nadal wyglądał na wyczerpanego. Wiatr go opalił, mrużył zmęczone oczy.

— To nie to. On pojawił się na górze, żeby nas zabić — tłumaczyła Maura. — Tak samo jak zastępca szeryfa na Doyle Mountain. Moim zdaniem to wszystko wiąże się z Królestwem Bożym. I z tym, czego nie powinnam widzieć.

— Cóż, teraz już wszyscy wiemy, co się tam stało — westchnęła Jane.

Dzień wcześniej ze zbiorowej mogiły zostało wydobyte ostatnie, czterdzieste pierwsze ciało.

Dwunastu mężczyzn, dziewiętnaście kobiet i dziesięcioro dzieci — w większości dziewczynki.

Prawie nikt z nich nie miał śladów po jakichkolwiek urazach, ale Maura widziała w Królestwie Bożym wystarczająco dużo, by wiedzieć, że ofiary zostały zmuszone do zabicia się. Krew na schodach, porzucone posiłki, zwierzęta domowe zostawione własnemu losowi — wszystko wskazywało na masowy mord.

— Nie mogli zostawić żadnego z was przy życiu — powiedziała Jane. — Nie po tym, co widzieliście w osadzie.

— W dniu, kiedy wyruszyłam po pomoc, usłyszałam pług śnieżny wjeżdżający na górę — przypomniała sobie Maura. —

Pomyślałam, że wreszcie ktoś nas ratuje. Gdybym została tam z innymi…

— Zginęłabyś jak oni — dokończyła za nią Jane. — Z pękniętą czaszką i ciałem spalonym w suburbanie. Wystarczyło, że zepchnęli samochód do jaru, podpalili i sprawa była skończona. Grupa przeciętnych turystów, która miała fatalny w skutkach wypadek samochodowy. Nikt o nic nie pytał.

— Jane umilkła na chwilę. — Boję się, że trochę ci nabruździłam.

— Jak?

— Bo upierałam się, że nadal jesteś zaginiona. Przywiozłam nawet twoje rzeczy dla psów tropiących.

Dałam im wszystko, żeby mogli cię znaleźć.

— Gdyby nie ten chłopak, już bym nie żyła.

— Wygląda na to, że mu się odwdzięczyłaś. — Jane wzięła Maurę za rękę. To było trochę dziwne, ponieważ Maura nie należała do kobiet zachęcających do dotyku lub uścisku. Niemniej nie wzdrygnęła się, gdy poczuła dłoń Jane na swojej. Najwyraźniej była zbyt zmęczona, żeby zareagować.

— Sprawa zatacza coraz szersze kręgi — mówiła Jane. — Może to trochę potrwać, ale jestem pewna, że znajdzie się dość dowodów, by powiązać wszystko ze Zgromadzeniem.

— I Jeremiahem Goode’em. Jane kiwnęła głową.

— Nic takiego by się nie wydarzyło bez jego polecenia. Niemniej nawet jeśli ci ludzie dobrowolnie wypili truciznę, to nadal jest to masowe zabójstwo. Bo mówimy też o dzieciach, które nie miały wyboru.

— W takim razie matka chłopca i siostra… Jane skinęła głową.

— Jeżeli mieszkały w Królestwie Bożym, są prawdopodobnie wśród nieżywych. Do tej pory nikogo jeszcze nie zidentyfikowano. Dzisiaj odbędzie się pierwsza sekcja zwłok. Wsz yscy zgodnie wskazują na cyjanek potasu.

— Jak Jonestown — dodała Maura cicho. Jane znów skinęła głową.

— Szybki, skuteczny i dostępny. Maura podniosła wzrok.

— Ale przecież byli jego wyznawcami. Wybranymi. Dlaczego tak nagle zapragnął ich śmierci?

— Na to pytanie może odpowiedzieć tylko Jeremiah. A w te j chwili nikt nie wie, gdzie on jest.

Otworzyły się drzwi i weszła pielęgniarka z oddziału intensywnej opieki medycznej.

— Doktor Isles? Policjanci już poszli. Chłopiec znowu prosi, żeby pani przyszła.

— Powinni zostawić to biedne dziecko w spokoju — westchnęła Maura, wstając z fotela. — Przecież wszystko im powiedziałam. — Zachwiała się, przez moment wyglądała na bardzo osłabioną, ale odzyskała równowagę i wyszła za siostrą z sali.

Jane zaczekała, aż wahadłowe drzwi się zamkną, a potem spojrzała na męża.

— W porządku. Powiedz, co cię gnębi. Gabriel westchnął.

— Wszystko.

— Możesz wyrażać się bardziej szczegółowo? Odwrócił się przodem do niej.

— Maura ma rację: Montgomery Loftus bez wątpienia miał zamiar zabić ją i chłopca. Nie poszedł z naszą grupą. Był na tyle cwany, że przewidział, którędy chłopak pójdzie. Wiedział, że będzie zmierzał do chaty Absolema, dlatego wynajął helikopter, żeby go podrzucił. Tam czekał i zastawił na nich pułapkę. Gdybyśmy go nie powstrzymali, zabiłby ich oboje.

— Jak miał motyw?

— Twierdzi, że chciał, by sprawiedliwości stało się zadość. I nikt z miejscowych tego nie kwestionuje.

W końcu to jego sąsiedzi i przyjaciele.

A my jesteśmy jedynie wścibskimi przybyszami, pomyślała Jane. Wyjrzała przez okno na parking, gdzie Sansone prowadził Miśka. Tworzyli dziwaczną parę: kundel i mężczyzna w kaszmirowym płaszczu. Ale Misiek najwyraźniej mu ufał i chętnie wskoczył do samochodu, kiedy Sansone otworzył

drzwiczki, żeby wrócić z nim do hotelu.

— Martineau i Loftus — powiedziała Jane cicho. — Czy coś ich łączy?

— Może jest jakiś trop finansowy, któremu warto się przyjrzeć. Skoro Martineau dostał forsę od Dahlia Group…

Jane spojrzała na Gabriela.

— Słyszałam, że Montgomery Loftus ma problemy finansowe. Ledwo wiąże koniec z końcem.

Nietrudno byłoby go przekupić.

— Pieniądze za to, żeby zabił Maurę i szesnastolatka? — Gabriel pokręcił głową. — Nie wygląda na człowieka, który sprzedałby się tylko za pieniądze.

— Może chodzi o bardzo dużo pieniędzy? A jeśli tak, to trudno będzie to ukryć.

Gabriel zerknął na zegarek.

— Myślę, że już czas ruszać do Denver.

— Do oddziału terenowego FBI?

— Mamy tajemniczą firmę przykrywkę w Maryland/u-K szasta tu masą pieniędzy. To zaczyna wyglądać na coś hart dużego, Jane.

— Czterdzieści jeden ciał to nie dość? Poważnie pokręcił głową.

— To może być wierzchołek góry lodowej.

Rozdział trzydziesty trzeci 

Maura zatrzymała się przed wejściem do wydzielonej części oddziału intensywnej opieki medycznej zaniepokojona widokiem mnóstwa rurek, cewników i przewodów oplatających ciało Szczurka, inwazji, jakiej nie powinien doświadczać żaden szesnastoletni chłopiec. Ale stały rytm na kardiomonitorze dodawał otuchy i chłopak oddychał już samodzielnie.

Wyczuwając jej obecność, otworzył oczy i się uśmiechnął.

— Cześć, to znaczy dzień dobry pani.

— Och, Szczurku — westchnęła Maura — kiedy wreszcie przestaniesz się tak do mnie zwracać?

— A jak powinienem mówić?

Raz nazwałeś mnie mamą. Stłumiła łzy, które zakręciły się w jej oczach na to wspomnienie.

Prawdziwa matka chłopca prawie na pewno jest wśród odkopanych trupów, ale Maura nie miała serca, żeby mu o tym powiedzieć. Zamiast tego zmusiła się do uśmiechu.

— Pozwalam ci nazywać mnie, jak chcesz. Ale na imię mam Maura.

Usiadła na krześle obok łóżka i sięgnęła po jego ręk ę. Zauważyła, jak jest wychudzona i pokiereszowana, za pa/nok ciami nadal tkwił brud. Ona, kobieta, której niełatwo przychodziło dotykanie kogokolwiek, wzięła go bez wahania za posiniaczoną dłoń. Wydawało się to naturalne i właściwe.

— Jak Misiek? — zapytał. Maura się roześmiała.

— Będziesz musiał zmienić mu imię na Prosiak, kiedy zobaczysz, ile potrafi zjeść.

— Więc nic mu nie jest?

— Moi przyjaciele nieprzyzwoicie go rozpieszczają. Poza tym twoi przybrani rodzice obiecali, że będą się nim opiekowali do twojego powrotu do domu.

— Och, oni. — Szczurek zapatrzył się apatycznie w sufit. — Chyba będę musiał tam wrócić.

Do miejsca, do którego najwyraźniej nie tęsknił. Ale co innego Maura mogłaby mu zaproponować?

Mieszkanie z rozwiedzioną kobietą, niewiedzącą nic o wychowywaniu dzieci? Kobietą mającą potajemny romans z mężczyzną, którego nigdy nie będzie mogła pokazać światu jako swojego partnera? Jest kiepskim przykładem dla nastolatka, a poza tym i bez niego zmagała się w życiu z wystarczającą liczbą problemów. Mimo to miała tę propozycję na końcu języka, chciałaby go przygar-nąć, uszczęśliwić, wyprostować mu życie. Być jego matką. Och, jak łatwo byłoby to zrobić, ale gdyby klamka zapadła, nie można byłoby się już wycofać. Bądź rozsądna, tłumaczyła sobie. Nie poradziłabyś sobie nawet z kotem, a co dopiero z wychowywaniem nastolatka. Żadne kompetentne władze nie przyznałyby jej opieki nad nim. Ten chłopiec aż za często doświadczał odrzucenia, zbyt wiele razy przeżył rozczarowanie, okrucieństwem więc byłaby obietnica, której nie mogłaby dotrzymać.

Dlatego z niczym się nie wyrwała. Trzymała go po prostu za rękę i siedziała przy łóżku, aż zasnął.

Pielęgniarka przyszła, żeby zmienić butelkę w kroplówce i szybko się z tym uwinęła. Maura została.

Zastanawiała się nad przyszłością tego chłopca i jaką rolę mogłaby w niej odegrać. Wiem tylko, że cię nie zostawię. Zawsze będziesz miał pewność, że komuś na tobie zależy.

Pukanie w szybę sprawiło, że się odwróciła i zobaczyła Jane przywołującą ją skinieniem ręki. Maura, ociągając się, wstała i wyszła z przeszklonego pomieszczenia.

— Zaraz zaczną pierwszą sekcję zwłok — oznajmiła Jane.

— Ofiar z Królestwa Bożego?

— Tak. Patolog sądowy z Kolorado właśnie przyjechał. Twierdzi, że cię zna, i pyta, czy przyjdziesz popatrzeć. Robi to na dole, w kostnicy szpitala.

Maura spojrzała przez szybę na Szczurka i przekonała się, że spokojnie śpi. Zagubiony chłopiec, który czeka, aż ktoś się o niego upomni. Wrócę,

obiecuję. Skinęła głową Jane i wyszły z oddziału.

Kiedy zjawiły się w kostnicy, w sali dla obserwatorów natknęły się na sporą grupę ludzi, a wśród nich na szeryfa Faheya i detektywa Pasternaka. Ogromna liczba ofiar uczyniła tę sprawę priorytetową, dlatego ponad dziesięciu przedstawicieli prawa, zarówno z hrabstwa, jak i stanu, przyszło, żeby być świadkami autopsji.

Patolog zauważył Maurę, wszedł do sali i uniósł mięsistą dłoń w geście powitania. Dwa lata temu Maura poznała doktora Freda Grubera na konferencji lekarzy patologów w Mainc. Wydawał się zadowolony, że widzi znajomą twarz.

— Doktor Isles! — wykrzyknął grzmiącym głosem. Chętnie powitam oczy innego eksperta. Włoży pani fartuch i dołączy do mnie?

— To chyba nie byłoby właściwie — zauważył szeryf Fahcy.

— Doktor Isles jest biegłym sądowym.

— Ale nie pracuje dla stanu Wyoming. A tej sprawie wszyscy będą się dokładnie przyglądali, mogłyby pojawić się zastrzeżenia.

— Dlaczego miałyby pojawić się zastrzeżenia?

— Bo ona była w tej dolinie. Jest świadkiem. Można by jej zarzucić manipulowanie dowodami. Jak choćby podrzucenie trucizny.

— Jestem tu tylko jako obserwator — zaznaczyła Maura. — Wszystko będę doskonale widziała z tej strony szyby, razem z resztą państwa. Zakładam, że będzie też obraz na monitorze? — Wskazała ekran telewizyjny zamontowany w sali.

— Włączę kamerę, więc będziecie państwo mieli dobry widok — powiedział doktor Gruber. — Chciałbym poprosić wszystkich obserwatorów o pozostanie w tym pomieszczeniu przy zamkniętych drzwiach, ponieważ mamy podejrzenie, że użyty został cyjanek potasu.

— Myślałem, że trzeba go połknąć, żeby mógł zaszkodzić — mruknął jeden z policjantów.

— Istnieje prawdopodobieństwo uwolnienia gazów. Największe niebezpieczeństwo powstanie, gdy rozetnę żołądek, wtedy bowiem cyjanowodór może wydostać się na zewnątrz. Mój asystent i ja będziemy mieli maski przeciwgazowe, poza tym dokonam cięcia żołądka pod okapem z wyciągiem. Przynieśliśmy także detektor gazu, który natychmiast powiadomi nas, gdy pojawi się niebezpieczeństwo. Jeśli nic takiego nie nastąpi, będę mógł wpuścić kilkoro z państwa do sali sekcyjnej. Ale będziecie musieli włożyć fartuchy i maski na usta i nos.

Gruber włożył fartuch do sekcji i maskę przeciwgazową. Pchnął drzwi i wszedł do laboratorium.

Czekał już tam na niego podobnie ubrany asystent. Włączyli kamerę. Maura zobaczyła na monitorze pusty stół sekcyjny czekający na zwłoki. Gruber i jego asystent przywieźli na stole z kółkami ciało w plastikowym worku wyjęte z chłodni. Przełożyli je na blat.

Gruber rozpiął suwak worka.

Na ekranie Maura zobaczyła, że to zwłoki młodej dziewczyny, dwunasto-, trzynastoletniej. Od czasu ekshumacji z zamarzniętej ziemi ciało odtajało. Twarz miała upiornie bladą, jasne włosy tworzyły koronę z wilgotnych pukli. Gruber i asystent zachowywali się z odpowiednim szacunkiem, gdy zdej—

mowali z niej ubranie. Ściągnęli długą bawełnianą sukienkę, halkę sięgającą kolan i skromne białe figi. Ciało, teraz nagie, dobrze zachowane dzięki niskim temperaturom w dolinie, było smukłe niczym u baletnicy i mimo wielu dni w grobie dziewczynka olśniewała urodą.

Stróże prawa zbili się w gromadkę wokół monitora. Kiedy Gruber pobierał próbki krwi, moczu i wydzielin do badań toksykologicznych, mężczyźni wpatrywali się w obraz, jakiego nigdy nie powinni oglądać. Było to pogwałcenie intymności dziewczynki.

— Skóra jest znacząco blada — usłyszeli, jak Gruber mówi do interkomu. — Nie widzę żadnych trwałych przekrwień.

— Czy to o czymś świadczy? — zapytał detektyw Pasternak Maurę.

— Zatrucie cyjankiem może czasami powodować, że sk ora się zaognia, staje się jasnoczerwona — odrzekła. Ale le zwłoki były zamrożone przez wiele dni, więc nie wiem, czy taki objaw mógł

wystąpić.

— Jakie jeszcze są objawy zatrucia cyjankiem?

— Jeśli jest przyjmowany doustnie, może uszkodzić jamę ustną i same usta. Widać to na błonach śluzowych.

Gruber zdążył już wsunąć dłoń w gumowej rękawiczce do buzi dziewczynki i zajrzał do środka.

— Błony są suche, ale poza tym niczym się nie wyróżniają. — Zerknął przez szybę na widzów.

— Macie państwo dobry obraz na monitorze?

Maura skinęła głową.

— Nie ma tam żadnych zmian? — zapytała przez interkom.

— Nie ma.

— Czy cyjanek nie pachnie jak gorzkie migdały? — spytała Jane.

— Noszą maski przeciwgazowe — przypomniała Maura. — Niczego nie poczują.

Gruber zrobił nacięcie w kształcie Y i wziął nożyce do kości. Przez interkom słyszeli trzask, gdy przecinał żebra. Maura zauważyła, że kilku obserwatorów nagle odwróciło się i zaczęło wpatrywać w ścianę. Gruber uniósł osłonę z mostka i żeber i ukazała się jama klatki piersiowej. Sięgnął do środka, żeby wyciąć płuca. Wyjął jeden płat, mokry i ociekający płynem.

— Jak dla mnie jest bardzo ciężki. Widzę tu też trochę różowej piany. Przeciął organ, z którego wyciekł płyn.

— Obrzęk płuca — stwierdziła Maura.

— Co to oznacza? — zapytał ją Pasternak.

— To nieswoisty objaw, ale może go wywołać wiele farmaceutyków i toksyn.

Kiedy Gruber ważył serce i płuca, oko kamery pozostawało ustawione na tors z ziejącą dziurą. Nie patrzyli już na apetyczną młodą dziewczynę. To, co kiedyś mogło rozpalać wyobraźnię, zmieniło się w rozkrojone ciało, zwykłe, zimne zwłoki.

Gruber znów wziął skalpel, na monitorze pojawiły się jego dłonie w rękawiczkach.

— Ta cholerna maska ciągle mi zaparowuje — narzekał. — Płuca i serce rozkroję później.

Teraz martwię się tym, co znajdziemy w żołądku.

— Co pokazuje czujnik? — zainteresowała się Maura. Asystent spojrzał na wyświetlacz detektora gazu.

— Niczego nie wykrywa. Żadnego cyjanku jak do tej pory.

— Dobra — mruknął Gruber. — Tu może być ciekawie. — Spojrzał przez szybę na obserwatorów.

— Ponieważ możemy mieć do czynienia z cyjanowodorem, zastosuję trochę inną procedurę.

Normalnie wycinam, ważę, a potem otwieram organy brzuszne. Tym razem jednak założę klemy, zanim wytnę go in toto. 

— Umieści żołądek pod wyciągiem, zanim go rozetnie — wyjaśniła Maura Jane. — Tak na wszelki wypadek.

— Czy to naprawdę aż tak niebezpieczne?

— Kiedy sole cyjanku zetkną się z kwasem żołądkowym, może się wytworzyć trujący gaz. Po otwarciu żołądka gaz wydostanie się na zewnątrz. Dlatego noszą maski. I dlatego nie otwiera żołądka, dopóki nie umieści go pod wyciągiem.

Patrzyli przez szybę, jak Gruber wyjmuje z jamy brzusznej zabezpieczony klemami i wycięty żołądek.

Przeniósł go pod wyciąg i zerknął na asystenta.

— Czujnik coś pokazuje?

— Nic a nic.

— W porządku. Postaw czujnik bliżej. Przekonajmy się, K I będzie, gdy zacznę ciąć. — Gruber zamilkł i wpatrywał się w połyskujący organ, jakby przygotowywał się na skutki tego, co ma właśnie zrobić. Wyciąg zasłaniał Maurze widok samego cięcia. Widziała jedynie profil Grubera, jego

pochyloną głowę, gdy kroił. Nagle wyprostował się i spojrzał na asystenta.

— I jak?

— Nic. Nie wykazuje obecności pochodnych cyjanku ani chloru. Ani amoniaku.

Gruber obrócił się do szyby, twarz miał zasłoniętą maską.

— Nie ma żadnych uszkodzeń śluzówki, żadnych zmian po żrących substancjach. Muszę w związku z tym stwierdzić, że prawdopodobnie nie mamy do czynienia z cyjankiem potasu.

— To co ją zabiło? — zapytał Pasternak.

— W tej chwili, detektywie, mogę się tylko domyślać. Przypuszczam, że połknęli strychninę, ale nie widać utrzymującego się opistotonusu.

— Czego?

— Nienormalnego wygięcia i sztywności karku.

— A co z innymi objawami, które stwierdził pan w płucach?

— Obrzęk płuc mógł być spowodowany mnóstwem czynników, począwszy od opiatów po fosgen.

Nie mogę dać panu odpowiedzi. Obawiam się, że wszystko wykażą dopiero badania toksykologiczne.

— Zdjął zaparowaną maskę przeciwgazową i odetchnął głośno, jakby poczuł ogromną ulgę po zdjęciu tej klaustrofobicznej osłony. — W tej chwili myślę, że to śmierć wywołana farmakologicznie. Jakiś

rodzaj narkotyku.

— Ale żołądek jest pusty? — upewniła się Maura. — Znalazł pan jakieś resztki tabletek?

— Środek mógł zostać przyjęty w postaci płynnej, a śmierć nastąpiła z opóźnieniem.

Specyfik odurzający, po którym nastąpiło uduszenie.

— Jak Niebiańskie Wrota. — Maura usłyszała za sobą czyjś głos.

— Dokładnie. Jak w przypadku zbiorowego samobójstwa członków sekty Niebiańskie Wrota w San Diego — potwierdził Gruber. — Połknęli fenobarbital i nałożyli na głowy plastikowe torby.

Potem położyli się spać i nigdy nie obudzili. — Odwrócił się przodem do stołu. — Teraz, kiedy wyeliminowaliśmy zagrożenie cyjanowodorem, nie muszę się śpieszyć. Musicie państwo być cierpliwi. Prawdę mówiąc, resztę sekcji większość z was uzna pewnie za nużącą, więc nie będę was zatrzymywał.

— Doktorze Gruber — odezwał się jeden z funkcjonariuszy — ile czasu potrwa ta pierwsza sekcja? W

zamrażarkach czeka czterdzieści innych ciał.

— A ja nie odmrożę ani jednego więcej, dopóki nie uznam, że zrobiłem wszystko, co konieczne przy tej dziewczynce. — Spojrzał na jej twarz, w oczach miał ogromny smutek. Wnętrzności połyskiwały w otwartej jamie brzusznej, ze świeżo odmrożonego ciała do odpływu w stole spływała strużka różowej wody z roztopionego lodu.

Wpatrując się w monitor, Maura również utkwiła wzrok w jej twarzy, tak bladej, tak niewinnej. Śnieżnobiałe dziewczę zamrożone na progu kobiecości.

— Doktorze Gruber? — zwrócił się asystent do lekarza. — Dobrze się pan czuje?

Doktorze? Maura błyskawicznie przeniosła spojrzenie na dzielącą ich szybę. Gruber chwiał

się i wyciągnął rękę, żeby przytrzymać się stołu, ale nogi się pod nim ugięły. Taca spadla, stalowe instrumenty z brzękiem rozsypały się po podłodze, Gruber upadł na posadzkę z okropnym głuchym odgłosem.

— Och, mój Boże!— Asystent uklęknął przy nim. Chyba ma atak!

Maura podbiegła do najbliższego telefonu i połączyła się z centralą.

— Kod niebieski, laboratorium autopsyjne. Mamy kod niebieski! — Kiedy się rozłączyła, spostrzegła ku własnemu niezadowoleniu, że do sali weszło trzech obserwatorów. Jane miała właśnie pójść w ich ślady, gdy Maura złapała ją za ramię i zatrzymała.

— Co, do licha? — syknęła Jane.

— Zostań, gdzie jesteś. — Maura chwyciła z półki fartuch i włożyła grube gumowe rękawiczki do sekcji. —Nie wpuszczaj nikogo do laboratorium.

— Ale tam facet ma atak serca!

— Po tym jak zdjął maskę przeciwgazową! — Rozglądała się gorączkowo, szukając innej maski, ale w pokoju dla obserwatorów nie było niczego takiego. Nie mam wyboru, pomyślała, muszę działać szybko. Odetchnęła głęboko trzy razy, pchnęła drzwi i wpadła do sali. Gruber zostawił

maskę przeciwgazową pod wyciągiem. Złapała ją i założyła. Usłyszała szczęknięcie metalu, obróciła się i zobaczyła, że jeden z mężczyzn chwieje się oparty o zlew.

— Wszyscy wyjść! — krzyknęła i jednocześnie podparła zataczającego się mężczyznę i pomogła mu dojść do drzwi. — W tym pomieszczeniu jest toksyczny gaz!

Asystent rzucił jej zdziwione spojrzenie zza okularów maski.

— Nie rozumiem! Detektor niczego nie wykazuje! Maura pochyliła się i chwyciła Grubera pod pachy, ale okazał

się dla niej za ciężki. Nie była w stanie poruszyć tak dużego, bezwładnego ciała.

— Weź go za nogi! — poleciła.

Razem z asystentem odciągnęli Grubera od stołu, i dalej, po podłodze zasłanej narzędziami aż do sąsiedniej sali. Gdy tam dotarli, zjawiła się właśnie ekipa pogotowia. Trzem pobladłym mężczyznom natychmiast założono maski tlenowe.

Maura popatrzyła na Grubera, którego twarz zabarwiła się na sino.

— Ten człowiek nie oddycha! — krzyknęła.

Gdy ratownicy zajęli się pacjentem, cofnęła się, żeby im nie przeszkadzać. Po kilku sekundach tłoczyli tlen do jego płuc, przymocowali też elektrody EKG do jego piersi. Na monitorze pokazała się linia akcji serca.

— Rytm zatokowy. Puls pięćdziesiąt.

— Nie mam ciśnienia krwi. Nie ma perfuzji.

— Zaczynajcie masaż serca!

— Był narażony na działanie czegoś… czegoś w sali autopsyjnej — powiedziała Maura.

Najwyraźniej jednak nikt jej nie usłyszał, bo wciąż miała na twarzy maskę przeciwgazową. W

głowie jej pulsowało. Ściągnęła maskę i zamrugała powiekami z powodu światła, które nagle wydało się jej zbyt jasne. Ratownicy pracowali na pełnym trybie kodu niebieskiego. Tors Freda Grubera został odsłonięty, jego rozdęty brzuch upokarzająco wyeksponowano, trząsł się przy każdym gwałtowanym ucisku na klatkę piersiową. Znad jego mokrych spodni unosił się ostry zapach moczu.

— Czy mamy historię chorób tego człowieka?! zawołał lekarz z ekipy. — Co o nim wiemy?

— Zemdlał podczas przeprowadzania sekcji zwłok powiedziała Jane.

— Wygląda, jakby miał z pięćdziesiąt kilo nadwagi. Założę się, że to zwykły zawał serca.

— On się zmoczył — zauważyła Maura.

I tym razem ją zlekceważono. Była niczym duch, niesłyszalny i ignorowany. Przycisnęła dłoń do głowy, która pulsowała coraz mocniej, i zmusiła się do myślenia, co nie było łatwe. Chciała się skupić. Jakimś cudem udało jej się wepchnąć między ratowników i przyklęknąć przy głowie Grubera.

Uniosła mu jedną powiekę i przyjrzała się źrenicy.

Przypominała ziarenko maku na tle niebieskiej tęczówki.

Spojrzała na jego przemoczone spodnie. Nagle usłyszała odgłos wymiotowania. Spojrzała przez salę i zobaczyła, że asystent rzyga do zlewu.

— Atropina — powiedziała.

— Wkłułam się z kroplówką! — krzyknęła pielęgniarka.

— Nadal nie mam ciśnienia krwi.

— Chcesz dopaminę w kroplówce?

— Jemu potrzebna jest atropina — powiedziała Maura głośniej. Lekarz najwyraźniej dopiero teraz ją zauważył.

— Po co? Rytm serca nie jest aż tak wolny.

— Ma zwężone źrenice. Jest przemoczony sikami.

— Miał też atak serca.

— Wszyscy pochorujemy się w tym pomieszczeniu. — Wskazała asystenta nadal pochylonego nad zlewem. — Dajcie mu atropinę, i to zaraz, albo go stracimy.

Lekarz uniósł powiekę Grubera i wpatrywał się w zwężoną źrenicę.

— Dobra. Atropina, dwa miligramy — polecił.

— I musicie szczelnie zamknąć salę sekcyjną — dodała Maura. — Wszyscy powinniśmy przejść teraz do holu, jak najdalej od sali. Trzeba wezwać ekipę zagrożenia chemicznego.

— Co się tu, do cholery, dzieje? — denerwowała się Jane. Maura odwróciła się do niej, ale ten gwałtowny ruch sprawił,

że zakręciło jej się w głowie.

— Mamy tu niebezpieczny związek chemiczny.

— Ale czujnik niczego nie wykrył.

— Nie wykazał niczego, na co był ustawiony.

— A wiesz, co to jest? Wiesz, co zabiło tych wszystkich ludzi? Maura skinęła głową.

— Wiem dokładnie, co ich zabiło.

Rozdział trzydziesty czwarty — Fosforany organiczne to jedne z najbardziej toksycznych pestycydów używanych w rolnictwie — powiedziała Maura. — Mogą się przedostać do organizmu niemal na wszystkie sposoby, w tym przez skórę i układ oddechowy. Tak prawdopodobnie zatruł się doktor Gruber. Kiedy zdjął maskę przeciwgazową, nawdychał się oparów. Na szczęście zastosowano na czas odpowiednie leczenie i wyjdzie z tego. — Popatrzyła na lekarzy, personel medyczny i stróżów prawa, którzy zebrali się w sali konferencyjnej szpitala. Nie musiała dodawać, że to właśnie ona postawiła trafną diagnozę i uratowała Gruberowi życie. Wiedzieli o tym i choć była człowiekiem z zewnątrz, w ich głosach, gdy się do niej zwracali, słyszała szacunek.

— Już to zabija? — zapytał detektyw Pasternak. — Gdy przeprowadza się sekcję zatrutych zwłok?

— Potencjalnie tak, jeśli wchłonie się śmiertelną dawkę. Fosforany organiczne blokują działanie enzymu rozkładającego neurotransmiter nazywany acetylocholiną. Na skutek tego poziom nagromadzenia acetylocholiny staje się niebezpieczny.

Wywołuje to szaleństwo impulsów nerwowych w przywspółczulnym układzie nerwowym. To jak synaptyczna burza. Pacjent poci się i ślini. Traci kontrolę nad pęcherzem i jelitami. Jego źrenice zwężają się, płuca wypełniają płynem. W końcu dostaje drgawek i traci przytomność.

— Czegoś tu nie rozumiem — odezwał się szeryf Fahey. — Doktor Gruber rozchorował się pół

godziny od rozpoczęcia sekcji. Ale przecież ekipa koronera wydobyła czterdzieści jeden ciał, włożyła je do worków i przewiozła do hangaru na lotnisku. Nikt się nie rozchorował.

Głos zabrał doktor Draper, koroner hrabstwa:

— Muszę państwu coś wyznać. To szczegół, który zgłoszono mi wczoraj, ale aż do tej chwili nie zdawałem sobie sprawy, jaki jest ważny. Czterech z tych ludzi zachorowało na grypę żołądkową. W

każdym razie takie było rozpoznanie.

— Ale żaden z nich nie zasłabł ani nie umarł — zauważył Fahey.

— Prawdopodobnie dlatego, że pracowali przy zamarzniętych ciałach. Mieli na sobie kombinezony ochronne i grube zimowe ubrania. Ciało w sali autopsyjnej zostało rozmrożone jako pierwsze.

— Czy to aż taka różnica? — spytał Pasternak. — Zamrożony trup i odmrożony trup?

Wszyscy spojrzeli na Maurę, a ona skinęła głową.

— W wyższej temperaturze związki toksyczne szybciej przechodzą w stan lotny. Kiedy zwłoki zostały rozmrożone, gazy zaczęły się ulatniać. Doktor Gruber prawdopodobnie przyśpieszył ten proces, kiedy otworzył ciało, odsłaniając płyny organiczne i organy wewnętrzne. Nie byłby pierwszym lekarzem, który rozchorował się przez trucizny zawarte w ciele pacjenta.

— Chwila. To zaczyna brzmieć znajomo powiedziała Jane. — Czy podobny przypadek nie zdarzył się w Kalifornu?

— Myślisz o sprawie Glorii Ramirez z połowy lat dziewięć dziesiątych? — odpowiedziała Maura. — Sporo o tym dyskutowano na konferencjach patologów.

— O co chodziło w tamtej sprawie? — chciał wiedzieć Pasternak.

— Gloria Ramirez leczyła się na raka. Zgłosiła się na ostry dyżur z bólem brzucha. Chwilę potem doszło do zatrzymania akcji serca. Personel medyczny, który się nią zajął, źle się poczuł, kilka osób zemdlało.

— Z powodu tego samego pestycydu?

— Wtedy tak myślano — powiedziała Maura. — Przeprowadzający sekcję zwłok patolodzy włożyli kombinezony, które w pełni ich zabezpieczały. Ale nigdy nie zidentyfikowano trucizny. Niemniej zaobserwowano jeden ciekawy szczegół: ludzi, którzy stracili przytomność w czasie, gdy się nią zajmowali, z powodzeniem reanimowano podaną dożylnie atropiną.

— Tym samym lekiem, który uratował Grubera.

— To prawda.

— Skąd pewność — dociekał Pasternak — że mamy tu do czynienia ze związkami fosforoorganicznymi?

— Będą to musiały potwierdzić wyniki badań toksykologicznych. Ale obraz kliniczny należy do klasyki. Gruber zareagował na atropinę. Poza tym badanie krwi wykazało znaczący spadek aktywności cholinesterazy. A to właśnie jeden ze skutków zatrucia fosforanami organicznymi.

— Więc to pewniak?

— W każdym razie bardzo blisko takiego określenia. — Maura popatrzyła na twarze ludzi siedzących przy stole i zastanawiała się, jak wielu z nich, poza Jane, było gotowych jej zaufać. Jeszcze kilka dni wcześniej podejrzewali ją o zastrzelenie zastępcy szeryfa Martineau. Na pewno tkwi w nich jeszcze nieufność, nawet jeśli nikt nie mówi tego głośno. — Mieszkańcy Królestwa Bożego najprawdopodobniej zatruli się pestycydem fosforoorganicznym — ciągnęła. — Pytanie jednak brzmi, czy było to zbiorowe samobójstwo, czy wypadek?

Słysząc te słowa, Cathy Weiss aż jęknęła z niedowierzania. Siedziała w rogu, jakby miała świadomość, że nie jest tak do końca akceptowana w tym zespole, chociaż detektyw Pasternak zaprosił ją na odprawę.

— Wypadek? — odezwała się Cathy. — Czterdzieści jeden osób umarło, bo kazano im wypić pestycyd. Kiedy prorok każe swoim wyznawcom skakać, jedyne, o co spytają, to: „Z jak wysoka, proroku?”.

— Albo ktoś nasypał go do ich studni — podsunął doktor Draper. — Wtedy mamy do czynienia z zabójstwem.

— Niezależnie od tego, czy chodzi o zbiorowe samobójstwo, czy o morderstwo, jestem pewna, że to była decyzja proroka — upierała się Cathy.

— Każdy mógł zatruć wodę — stwierdził Fahey. — Mógł to być jeden z niezadowolonych wyznawców. Cholera, to mógł być nawet chłopak Perkinsów.

— On nigdy nie zrobiłby czegoś takiego — zaprotestowała Maura.

— Wyrzucili go na zbity pysk z doliny, prawda? Miał wszelkie powody, żeby się zemścić.

— W porządku. — Cathy nawet nie próbowała ukrywać, że nie ma dobrego zdania o Faheyu. — A potem ten szesnastoletni chłopiec zaciągnął sam czterdzieści jeden ciał na pole i po grzebał, używając koparki? — Roześmiała się.

Fahey spoglądał to na Maurę, to na Cathy, a potem prychnął pogardliwie.

— Najwyraźniej nie macie panie pojęcia, do czego są zdolni szesnastoletni chłopcy.

— Wiem, do czego jest zdolny Jeremiah Goode — odparowała Cathy.

Rozmowę przerwał dzwonek komórki Pasternaka. Detektyw spojrzał na numer na wyświetlaczu i szybko wstał.

— Przepraszam — rzucił i wyszedł z sali.

Przez chwilę panowało milczenie, w powietrzu nadal wisiało napięcie po ostatniej wymianie zdań.

Ciszę przerwała Jane:

— Ktokolwiek to zrobił, miał dostęp do pestycydów. Muszą istnieć jakieś dowody zakupu.

Szczególnie że mówimy tu o sporej ilości, wystarczającej do zabicia całej osady.

— W Równinie Aniołów w Idaho uprawiają ziemię, jedzą to, co urośnie — przypomniała Cathy. — To w pełni samowystarczalna społeczność. Nie można wykluczyć, że mają tam pestycydy do nawożenia ziemi.

— To nie dowodzi, że są winni — odrzekł Fahey.

— Mają truciznę. Mają dostęp do Królestwa Bożego i jego źródła wody.

— Nadal nie słyszę nic o motywie. O powodzie, dla którego Jeremiah Goode chciałby śmierci swoich czterdziestu jeden wyznawców.

— O motyw musi pan zapytać jego — rzuciła Cathy.

— Tak, cóż, no to proszę nam zdradzić, gdzie go znajdziemy, a wtedy zapytam.

— Prawdę mówiąc — Pasternak włączył się do rozmowy — wiemy, gdzie jest. — Stał w drzwiach z telefonem komórkowym w ręku. — Miałem właśnie telefon od policji stanowej Idaho. Ich wtyczka w Zgromadzeniu doniosła, że Jeremiah Goode był dopiero co widziany w Równinie Aniołów. Idaho szykuje się do nalotu na to miejsce o brzasku.

— To co najmniej za siedem godzin — stwierdziła Jane. — Dlaczego z tym czekają?

— Potrzebują wystarczającej liczby ludzi. Nie tylko stróżów prawa, ale i pracowników opieki społecznej, organizacji broniących dzieci, żeby ktoś mógł zająć się kobietami i dziećmi. Jeśli napotkają opór, może się zrobić niebezpiecznie. — Pasternak popatrzył na Cathy. — I wtedy pani wkroczy do akcji.

Cathy zmarszczyła czoło.

— Nie bardzo rozumiem.

— Wygląda na to, że wie pani o Zgromadzeniu więcej niż my wszyscy razem wzięci.

— I od lat usiłuję ostrzegać ludzi przed tą sektą.

— A zatem posłuchajmy. Muszę wiedzieć, jak mogą zareagować. Czy użyją przemocy? Muszę dokładnie wiedzieć, czego się spodziewać. — Rozejrzał się po sali. — Idaho domaga się naszej obecności. Chcą, żebyśmy byli w pogotowiu jeszcze przed wschodem słońca.

— Mogę być gotowa do wyjazdu za godzinę — odpowiedziała Cathy.

— To dobrze. Pojedzie pani ze mną. Tej nocy, droga pani, jest pani moją nową najlepszą przyjaciółką.

Jechali nocą, Pasternak za kierownicą, Cathy obok niego. Na tylnym fotelu usiadła Jane, sama. To ma być operacja policyjna, w której Maura nie może uczestniczyć, a Cathy poproszono o współpracę jako jedyną cywilną osobę.

Kierowali się na zachód. Cathy opowiadała o tym, co zastana w Równinie Aniołów.

— Kobiety nie będą z wami rozmawiały. Podobnie jak dzieci. Nauczono je, że mają milczeć w obecności ludzi z zewnątrz. Dlatego radzę nie spodziewać się współpracy z ich strony, nawet jeśli zabierzecie je z osiedla.

— A co z mężczyznami?

— Mają rzeczników do kontaktów ze światem zewnętrznym występujących w imieniu całej społeczności, wybranych przez Jeremiaha. W zamian za lojalność ci faceci mają specjalne przywileje w sekcie.

— Przywileje?

— Dziewczyny, detektywie. Im bardziej jesteś godny zaufania, tym młodsze narzeczone dostajesz jako nagrodę.

— Jezu.

— Wszystkie sekty działają na podobnych zasadach. To system kar i nagród. Uczyń proroka szczęśliwym, a dostaniesz nową żonę. Wkurz go, a wyrzuci cię z sekty. Ci rzecznicy nie są głupi i on im ufa. Znają prawo i będą usiłowali zasypać pana przepisami. Będą nas trzymali przy bramie przez wieczność, a w tym czasie prześwietlą nakaz.

— Są uzbrojeni?

— Tak.

— I prawdopodobnie niebezpieczni — wtrąciła Jane cicho z tylnego siedzenia.

Cathy odwróciła się do niej.

— Gdy stoją wobec perspektywy wielu lat w więzieniu za gwałcenie nieletnich dziewcząt? Tak.

Powiedziałabym, że to robi z nich potencjalnie niebezpiecznych ludzi. Mam tylko nadzieję, że wszyscy jesteście na to przygotowani.

— Jak duży oddział wchodzi? — zapytała Jane.

— Idaho ściąga funkcjonariuszy z wielu okręgów, zarówno stanowych, jak i federalnych — odpowiedział Pasternak. — Dowodzi porucznik David MacAfee ze stanowej policji Idaho. Zapewniał

mnie, że będzie to niezły pokaz siły.

Cathy westchnęła głęboko.

— Wreszcie położy się temu kres — szepnęła.

— Można by pomyśleć, że od dawna pani na to czeka — zauważył Pasternak.

— Tak. Od bardzo dawna. Cieszę się, że tam będę i zobaczę to na własne oczy.

— Ale wie pani, że nie może pani brać czynnego udziału w tej operacji. Nie chcę narażać pani na niebezpieczeństwo. — Zerknął przez ramię na Jane. — I byłoby lepiej, gdyby pani też trzymała się roli obserwatora.

— Jestem przecież policjantką.

— Z Bostonu.

— Pracowałam nad tą sprawą, zanim pan ją przejął.

— Niech mi pani nie wciska żadnych gadek o równouprawnieniu kobiet. Mówię tylko, że to przedstawienie należy do Idaho. Została pani, żeby doradzać lub pomagać, kiedy zajdzie taka potrzeba. Jeśli zechcą trzymać panią z boku, to ich decyzja. Tak to działa, Rizzoli.

Jane zapadła się głębiej na fotelu.

— W porządku. Ale dla pańskiej wiadomości, mam broń.

— To niech ją pani trzyma w kaburze. Jeśli akcja zostanie przeprowadzona prawidłowo, nie będzie potrzeby używania broni. Celem jest dokonanie zatrzymania prewencyjnego kobiet i dzieci, i mamy to zrobić przy minimalnym użyciu siły.

— Chwileczkę. A co z Jeremiahem? — chciała wiedzieć Cathy. — Jeśli go znajdziecie, aresztujecie go, prawda’?

— Na tym etapie to będzie tylko przesłuchanie.

— Czterdziestu jeden nieżywych wyznawców nie wystarczy, żeby go oskarżyć?

— Nie mamy dowodów, że jest odpowiedzialny za te zgony.

— A kto inny mógłby za to odpowiadać?

— Potrzebne nam coś więcej niż tylko domysły. Musimy mieć świadków, kogoś, kto wystąpi z szeregu i z nami porozmawia. — Zerknął na Cathy. — Tego właśnie od pani oczekuję. Chcę, żeby porozmawiała pani z tymi kobietami. Namówiła je do współpracy.

— To nie będzie łatwe.

— Niech im pani pomoże zrozumieć, że są ofiarami.

— Pamięta pan kobiety Charlesa Mansona? Nawet po latach w więzieniu nadal były dziewczynami Charliego, ciągle pod jego urokiem. Nie da się zmienić w kilka dni tego, co wbijano komuś do głowy przez lata. A jeśli one uprą się przy powrocie do osady, nie będziecie w stanie przetrzymywać ich w nieskończoność.

— Niech się pan zabierze do tego w inny sposób — odezwała się Jane. — Zróbcie testy DNA dzieciom. Dowiedzcie się, kim są ojcowie. Dowiedzcie się, czy matki były pełnoletnie w chwili porodu.

— To jak odcinanie gałęzi, żeby zabić drzewo — powiedziała Cathy. — Jest tylko jeden sposób powalenia drzewa. Trzeba zniszczyć jego korzenie.

— Jeremiah Goode — powiedział Pasternak. Cathy skinęła głową.

— Zamknijcie go i wyrzućcie klucz. Bez proroka sekta się rozpadnie. Bo to Jeremiah Goode jest Zgromadzeniem.

Rozdział trzydziesty piąty 

Zakryta zasłoną padającego śniegu armia stała uformowana i gotowa do działania. Jane tupała, żeby się rozgrzać, ale i tak nie czuła palców u stóp, i nawet łapczywe wypicie niemal wrzącej kawy nie

złagodziło przejmującego zimna świtu w Idaho. Gdyby należała do grupy uderzeniowej, mróz nie miałby dla niej znaczenia, bo adrenalina znieczula na niedogodności tak mało ważne jak niska

temperatura. Ale tego ranka, gdy przydzielono jej zaledwie status obserwatora i zmuszono do bezczynności, czuła, że chłód przenika ją do kości. Stojąca obok niej Cathy wydawała się w ogóle nie zwracać uwagi na pogodę. Stała nieruchomo z twarzą wystawioną na działanie wiatru. Jane słyszała podniesione głosy, wyczuwała napięcie w powietrzu i wiedziała, że akcja niebawem się zacznie. Pasternak wrócił, sadząc długie kroki, od grupy zbitych w gromadkę oficerów dowodzących. Niósł radiotelefon.

— Jesteśmy gotowi do wejścia w chwili, gdy otworzą bramę. — Podał Jane radio. — Pani zostanie z Cathy. Będziemy potrzebowali jej rad, gdy już znajdziemy się w środku, a pani będzie jej eskortą.

Niech pani czuwa nad jej bezpieczeństwem. Kiedy Jane przypięła aparat do paska, z głośnika dobiegł

głos:

— Rejestrujemy ruch w osadzie. Wygląda na to, że zbliża się dwóch mężczyzn.

Przez padający śnieg Jane dostrzegła dwie sylwetki ubrane w identyczne długie, czarne palta. Szli zdecydowanym krokiem i od razu skierowali się do przedstawicieli prawa. Ku zaskoczeniu Jane jeden z mężczyzn wyjął pęk kluczy i otworzył bramę.

Dowódca sił policyjnych wystąpił naprzód.

— Jestem porucznik MacAfee ze stanowej policji Idaho. Mamy nakaz przeszukania osady.

— Nakaz nie jest potrzebny — odpowiedział mężczyzna z kluczami. — Zapraszamy do środka.

Wszystkich. — Otworzył bramę na oścież.

MacAfee spojrzał na pozostałych policjantów najwyraźniej zbity z tropu takim powitaniem. Mężczyzna zachęcał ich gestem do wejścia.

— Zebraliśmy się w oratorium, gdzie wystarczy miejsca dla wszystkich. Prosimy jedynie, żeby trzymali państwo broń w kaburach ze względu na bezpieczeństwo naszych kobiet i dzieci. — Rozłożył

szeroko ramiona, jakby zapraszał cały świat. — Proszę, dołączcie do nas. Przekonacie się, że nie mamy nic do ukrycia.

— Wiedzieli — odezwała się Cathy. — Niech to szlag trafi, wiedzieli o naszym przyjeździe. Przygotowali się.

— Skąd mogliby się dowiedzieć? — zapytała Jane.

— On może kupić wszystko. Oczy, uszy. Gliniarz tu, polityk tam. — Cathy popatrzyła na Jane. — Rozumie pani teraz, na czym polega problem? Rozumie pani, dlaczego on nigdy mc stanie przed sądem?

— Nie ma ludzi nietykalnych.

— On jest nietykalny. I zawsze tak było. — Cathy spojrzała na bramę. Grupa policjantów zdążyła już wejść na teren osady, ich sylwetki niknęły za zasłoną śniegu. Jane przysłuchiwała się rozmowie prowadzonej przez radio. Słyszała spokojne głosy i rzeczowe odpowiedzi.

— Pierwszy budynek sprawdzony, czysty…

— Wszystko w porządku w numerze trzecim. Cathy pokręciła głową.

— Tym razem też ich przechytrzy — powiedziała. — Nie wiedzą, czego szukać. Cholera jasna, nie widzą tego, co mają przed samym nosem.

— Żadnej broni. Wszystko czyste…

Cathy wpatrywała się w oddalone sylwetki teraz przypominające zjawy. Nie mówiąc słowa, również weszła przez bramę. A Jane za nią.

Po śladach zostawionych przez policjantów przemieszczały się między rzędami domów stojących w ciszy i mroku. Jane zobaczyła przed sobą światło świec jaśniejące nastrojowo w oknach oratorium,

usłyszała też muzykę i wiele głosów śpiewających pieśń. Wzruszający i eteryczny hymn, który ulatywał ku niebu, nuty dobywające się z dziecięcych gardeł. Zapach palącego się drewna, zapowiadający ciepło i bliskość ludzi, przyciągał je do budynku.

Przeszły przez próg sali przypominającej kaplicę.

W bardzo wysokim pomieszczeniu płonęło mnóstwo świec. Setki ludzi zapełniały rzędy lśniących ławek. Po jednej stronie siedziały kobiety i dziewczęta ubrane w sukienki w pastelowych kolorach. Po drugiej zaś mężczyźni i chłopcy w białych koszulach i ciemnych spodniach. Kilkunastu policjantów stanęło z tyłu sali. Widać było, że czują się niezręcznie, nie bardzo wiedzą, jak się zachować w miejscu, które najwyraźniej jest rodzajem świątyni.

Pieśń dobiegła końca. W ciszy, jaka zapadła, na podwyższenie wszedł ciemnowłosy mężczyzna i spokojnie omiótł spojrzeniem zgromadzonych ludzi. Nie nosił sutanny, haftowanego ornatu ani żadnych ozdób, które by go wyróżniały. Stał przed nimi ubrany tak samo jak jego wyznawcy, tyle że rękawy białej koszuli miał podwinięte do łokci, jakby szykował się do codziennej pracy. Nie potrzebował kostiumu, żadnego blichtru, który przyciągałby wzrok, by skupić na sobie uwagę tłumu. Samo jego spojrzenie było tak wyraziste, że wydawało się emanować siłą, która kierowała na niego wszystkie oczy w sali.

A zatem to jest Jeremiah Goode, pomyślała Jane. Choć włosy miał przyprószone siwizną, nadal wyglądały jak czupryna młodego mężczyzny, były gęste i mocne, niemal do ramion. W ten ponury zimowy dzień wydawało się, że promieniuje takim samym ciepłem jak płomienie buzujące w ogromnym kamiennym kominku. Przyglądał się wyznawcom w milczeniu, aż jego wzrok spoczął

w końcu na policjantach stojących z tyłu.

— Drodzy przyjaciele, wstańmy, żeby powitać naszych gości — powiedział.

Niczym jeden organizm zgromadzeni wstali i odwrócili do obcych.

— Witamy — powiedzieli chórem.

Każda twarz wyglądała na różową od szorowania, wszystkie szeroko otwarte oczy patrzyły z naiwną niewinnością. Byli zdrowymi i krzepkimi ludźmi, szczęśliwą społecznością zjednoczoną wspólnym celem. Wszyscy jednocześnie usiedli. Była to upiorna choreografia, która wywołała jednoczesne skrzypnięcie dziesiątek ławek.

— Jeremiah Goode?! — zawołał porucznik MacAfec. Mężczyzna stojący na podwyższeniu skinął

z powagą głową.

— Ja jestem Jeremiah.

— Nazywam się porucznik David MacAfee i jestem z policji stanowej Idaho. Zechce pan pójść z nami.

— Mogę zapytać, czy ten pokaz siły jest konieczny? Zwłaszcza teraz, gdy jesteśmy pogrążeni w bólu.

— Bólu, panie Goode?

— Przecież dlatego tu przyjechaliście, prawda? Z powodu potworności, jaką wyrządzono naszym biednym braciom i siostrom z Królestwa Bożego? — Jeremiah popatrzył smutno na swoich wyznawców. — Tak, przyjaciele, wiemy o tym, prawda? Wiadomość dotarła do nas wczoraj, straszna wiadomość, co zrobiono naszym współwyznawcom. Tylko dlatego, kim byli i w co wierzyli.

W sali rozległy się szepty, widać było kiwanie głowami. Wszyscy się z nim zgadzali.

— Panie Goode — powiedział MacAfee — ponawiam prośbę, żeby poszedł pan z nami.

— Po co?

— Żeby odpowiedzieć na kilka pytań.

— Więc proszę je zadać tu i teraz, tak żeby wszyscy mogli je usłyszeć. — Jeremiah rozłożył

ramiona w ostentacyjnym geście skierowanym do jego wyznawców. To było przedstawienie, a on grał główną rolę. Nad nim wznosiły się łuki sufitu sali, a światło wpadające przez okna skupiało się na jego twarzy. — Nie mam żadnych tajemnic przed naszym Zgromadzeniem.

— To nie jest sprawa do omawiania publicznie — powiedział MacAfee. — To śledztwo kryminalne.

— Myśli pan, że tego nie rozumiem? — Jeremiah wpatrywał się w niego. Wydawało się, że jego oczy rozgrzewają powietrze, — Nasi wyznawcy zostali zamordowani w tamtej dolinie.

Zaszlachtowani jak owieczki, a ich ciała porzucono na pastwę dzikich zwierząt!

— Tego właśnie się pan dowiedział?

— A czy to nie prawda? Że czterdziestu jeden prawych ludzi, w tym kobiety i dzieci, stało się męczennikami i umarło za wiarę? A teraz przychodzicie tutaj, my zaś otwieramy przed wami drzwi. Przed panem i pańskimi ludźmi, choć macie broń i gardzicie każdym, kto nie dzieli z wami waszej wiary.

MacAfee przestąpił nerwowo z nogi na nogę. Z powodu ciepła panującego w sali na jego czole pojawiły się krople potu.

— Zapytam pana jeszcze raz, panie Goode: pójdzie pan z nami z dobrej woli czy mamy pana aresztować?

— Ależ ja mam dobrą wolę! Czy nie powiedziałem właśnie, że odpowiem na pańskie pytania? Proszę jednak, by zadał pan je teraz, by mogli je usłyszeć ci poczciwi ludzie. A może boi się pan, że cały świat dowie się prawdy? — Powiódł spojrzeniem po wyznawcach. — Przyjaciele, jesteście moją tarczą. Wzywam was zatem na świadków.

Jeden z mężczyzn wstał z ławki i wykrzyknął:

— Czego policja się boi? Zadawajcie pytania, żebyśmy je usłyszeli. Tłum dołączył do niego.

— Tak, zadawajcie je teraz

— Pytajcie go tutaj!

Ławki trzeszczały, w miarę jak tłum coraz bardziej się ożywiał. Inni mężczyźni też wstali.

— Zatem odmawia pan współpracy? — zapytał Mac A lec.

— Ależ ja współpracuję. Ale jeśli przyszliście tu pytać o Królestwo Boże, to nie mogę wam pomóc.

— To nazywa pan współpracą?

— Nie mam dla was żadnych odpowiedzi, bo nie byłem świadkiem tego, co się stało.

— Kiedy ostatni raz odwiedził pan Królestwo Boże?

— W październiku. Kiedy wyjeżdżałem, osada kwitła. Była dobrze zaopatrzona na zimę. Kopali już fundamenty pod sześć kolejnych domów. Wtedy ostatni raz widziałem dolinę. — Spojrzał na wyznawców, szukając u nich wsparcia. — Czy mówię prawdę? Czy jest tu ktoś, kto zarzuci mi kłamstwo?

Dziesiątki głosów odezwało się w jego obronie.

— Prorok nie kłamie! Jeremiah popatrzył ma MacAfee.

— Myślę, że usłyszał pan odpowiedź, poruczniku.

— W żadnym razie — powiedział MacAfee podniesionym głosem.

— Widzicie, przyjaciele? — odezwał się Jeremiah Goode, patrząc na zebranych. — Widzicie, jak profanują dom Pana swoją armią i bronią, którą przynieśli? — Pokiwał z politowaniem głową. — Taki pokaz siły to taktyka małych ludzi. — Uśmiechnął się do MacAfee. — Czy sprawdza się w pańskim przypadku, poruczniku? Poczuł się pan większy?

Tak jawnej drwiny MacAfee nie mógł znieść.

— Jest pan aresztowany, Jeremiahu Goode. A te wszystkie dzieci zostają prewencyjnie zatrzymane.

Będą wyprowadzone z osady pod eskortą do miejsca, gdzie czekają na nie autobusy.

Kobiety zaczęły wydawać krzyki przerażenia, po czym rozległ się płacz i zawodzenie. Całe Zgromadzenie zerwało się na równe nogi. W jednej sekundzie porucznik MacAfee stracił kontrolę nad ludźmi. Jane zauważyła, że policjanci położyli ręce na kaburach. Odruchowo sięgnęła po własną broń, gdy furia narastała i jedna iskra wystarczyłaby, żeby rozpętało się pandemonium.

— Przyjaciele! Przyjaciele! — krzyczał Jeremiah. — Błagam, zachowajmy spokój! — Uniósł

ramiona i w tej samej chwili harmider w sali ucichł. — Świat wystarczająco szybko pozna prawdę — ogłosił. — Zobaczy, że kierujemy się godnością i współczuciem. Że kiedy musimy stawić czoło brutalnej sile władz, reagujemy pokorą i zrozumieniem. — Westchnął głośno i bardzo smutno. — Przyjaciele, nie mamy wyboru, jak tylko słuchać ich poleceń. A ja nie mogę zrobić nic poza poddaniem się ich woli. Proszę was jedynie, byście zapamiętali to, czego dzisiaj byliście świadkami.

Niesprawiedliwości i okrucieństwa wobec rodzin rozdzielanych siłą. — Wzniósł oczy do nieba, jakby rozmawiał bezpośrednio z Bogiem. Dopiero wtedy Jane zauważyła członków Zgromadzenia siedzących na balkonie, filmujących jego wystąpienie. To wszystko jest nagrywane. Film z męczeństwa Jeremiaha Goode’a. W chwili gdy nagranie trafi do mediów, cały świat dowie się o tej napaści na pokojową społeczność.

— Pamiętajcie, przyjaciele — nakazał Jeremiah.

— Zapamiętamy! — odpowiedzieli wyznawcy unisono. Zszedł po schodach z podium i ruszył


wolnym krokiem do

czekających policjantów. Gdy mijał kolejne ławki zajęte przez wyznawców, pomieszczenie wypełniło się płaczem. Mimo to twarz Jeremiaha nie była smutna, Jane dostrzegła na niej triumf!.

Zaplanował to wszystko, miał scenariusz tej konfrontacji, ujęcie, które będzie pokazywane i powtarzane na ekranach telewizorów w całym kraju. Uległy prorok kroczący dumnie ku swoim oprawcom. Wygrał tę rundę, pomyślała. Może nawet wygrał całą wojnę. Jaka ława przysięgłych go skaże, skoro to on wygląda na ofiarę?

Zatrzymał się przed MacAfee i ciągnął ręce, pokornie czekając na skucie kajdankami.

Symboliczność tej sceny nie mogła być bardziej oczywista. MacAfee zrobił, co do niego należało.

Szczęk metalu był wyjątkowo głośny.

— Czy zlikwidujecie nas wszystkich? — zapytał Jeremiah.

— Niechże pan da spokój — mruknął MacAfee.

— Bardzo dobrze wiecie, że nie mam nic wspólnego z tym, co wydarzyło się w Królestwie Bożym.

— To właśnie próbujemy ustalić.

— Naprawdę? Moim zdaniem wcale nie chcecie poznać prawdy. Bo już wskazaliście złoczyńcę. — Z

wysoko uniesioną głową Jeremiah ruszył między dwoma rządami policjantów. Kiedy jednak zbliżył

się do wyjścia, spostrzegł Cathy Weiss. Wykrzywił usta w uśmiechu. Rozpoznał ją. — Katie Sheldon

— powiedział cicho. — Wróciłaś do nas.

Jane zmarszczyła czoło, spoglądając na Cathy, której twarz przeraźliwie pobladła.

— Ale przecież mówiłaś mi, że Katie Sheldon to twoja przyjaciółka — wybąkała Jane. Cathy wydawała się jej nie słyszeć. Nie spuszczała wzroku z Jeremiaha.

— Tym razem to się skończy — powiedziała szeptem.

— Skończy? — Pokręcił głową. — Nie, Katie, to jeszcze bardziej nas wzmocni. W oczach opinii publicznej jestem męczennikiem. — Omiótł spojrzeniem jej włosy potargane przez wiatr, wymizerowaną twarz, i popatrzył na nią niemal ze współczuciem. — Widzę, że świat nie był dla ciebie zbyt łaskawy. Jaka szkoda, że od nas odeszłaś. — Uśmiechnął się i odwrócił do wyjścia. — Ale wszyscy musimy iść naprzód.

— Jeremiah! — Cathy nagle znalazła się tuż za nim. Wyciągnęła ręce. W tej samej chwili Jane spostrzegła, co Cathy w nich trzyma.

— Cathy, nie! — krzyknęła Jane i natychmiast wyciągnęła pistolet. — Rzuć to. Rzuć broń, Cathy!

Jeremiah odwrócił się powoli i chłodno popatrzył na lufę skierowaną w jego pierś. Jeśli w ogóle się

bał, to tego nie okazał. Poprzez bicie swojego serca Jane usłyszała kroki — to wyznawcy ruszyli, by go zasłonić. Była pewna, że kilkanaście policyjnych pistoletów zostało wyciągniętych z kabur i wyce-lowanych. Ale Jane nie odrywała spojrzenia od Cathy. Od czerwonych od wiatru dłoni ściskających broń. Choć każdy z policjantów mógłby do niej strzelić, nikt tego nie zrobił. Wszyscy stali jak sparaliżowani. Nigdy nie pomyśleliśmy, że może być uzbrojona. Nie było powodu.

— Cathy, proszę — powiedziała Jane cicho. Stała najbliżej niej. Na tyle blisko, by wyciągnąć rękę i odebrać jej broń, jeśli Cathy by jej na to pozwoliła. — To niczego nie załatwi.

— Ależ tak. To będzie koniec.

— Od tego jest sąd.

— Sąd? — Cathy zaśmiała się gorzko. —Nie tkną go. Zawsze się wywijał. — Mocniej ścisnęła broń i uniosła wyżej lufę.

Jeremiah nawet nie mrugnął. Sprawiał wrażenie zupełnie spokojnego, niemal rozbawionego.

— Widzicie, przyjaciele?! — zawołał. To właśnie nas spotyka. Irracjonalna złość i nienawiść. — Pokiwał smutno głową i popatrzył na Cathy. — Myślę, że dla wszystkich jest jasne, że potrzebujesz pomocy, Katie. Czuję do ciebie jedynie miłość. Zawsze ją czułem. — Odwrócił się do wyjścia.

— Miłość? — wyszeptała Cathy. — Miłość?

Jane zobaczyła, jak napięły się ścięgna jej dłoni. Widziała, jak palce kobiety zaczęły się podkurczać, mimo to intuicja kazała jej niczego nie robić.

Strzał z pistoletu Cathy posłał kulę w plecy Jeremiaha. Prorok pochylił się do przodu, a potem padł na kolana.

Wybuchła strzelanina. Ciało Cathy gięło się i miotało, gdy salwy z policyjnych rewolwerów pakowały w nią kule. Jej pistolet upadł z hukiem na posadzkę, ona sama osunęła się za nim. Upadła twarzą do ziemi obok ciała Jeremiaha Goode’a.

— Przerwać ogień! — wrzasnął MacAfee.

Rozległy się dwa ostatnie, pojedyncze strzały i zapadła cisza.

Jane upadła na kolana obok Cathy. Z ławek wiernych dobiegło wycie kobiety, wysokie, upiornie żałobne, które nie brzmiało jak ludzkie. Chwilę potem dołączyły do niej inne, grzmiał chór lamentów, który wkrótce stał się ogłuszający, gdy setki głosów huczały z żalu za ich obalonym prorokiem. Nikt nie opłakiwał Cathy Weiss. Nikt nie wołał jej imienia. Tylko Jane, klęcząc na zakrwawionej podłodze, pochylała się nad nią, by spojrzeć jej w oczy. Tylko Jane widziała, jak gaśnie w nich światło, gdy dusza opuszcza ciało.

— Morderczyni! — krzyknął ktoś. — Ona jest Judaszem! Jane popatrzyła na ciało Jeremiaha Goode’a. Uśmiechał się nawet po śmierci.

Rozdział trzydziesty szósty 

— Nazywała się Katie Sheldon — powiedziała Jane, gdy jechały z Maurą do Jackson. — W wieku trzynastu lat została jedną z tak zwanych duchowych narzeczonych Jeremiaha Goode’a. Oczekiwano od niej, że zaspokoi wszystkie jego zachcianki. Należała do niego przez sześć lat. W jakiś sposób udało jej się zebrać na odwagę, by uciec. I zwiała ze Zgromadzenia.

— I wtedy zmieniła nazwisko? — zapytała Maura. Jane skinęła głową, ale nie odrywała oczu od drogi.

— Stała się Catherine Sheldon Weiss. Z jednym celem w życiu: obalić Goode’a. Problem polegał

jednak na tym, że nikt nie chciał jej słuchać. Była głosem wołającym na puszczy.

Maura patrzyła przed siebie na znaną sobie drogę, bo jeździła nią codziennie, by odwiedzać Szczurka w szpitalu. To miała być jej ostatnia wizyta. Następnego dnia wraca samolotem do Bostonu. Bała się pożegnania. Bała się, bo nadal nie wiedziała, jaką przyszłość mogłaby mu zapewnić, jakiej obietnicy mogłaby dotrzymać. Zgromadzenie wypaczyło małą Katie Sheldon. Czy Szczurek ma podobne blizny na duszy? Czy Maura naprawdę chce wziąć do swojego domu tak skrzywione stworzenie?

— No i mamy przynajmniej odpowiedzi na kilka pylań powiedziała Jane.

Maura popatrzyła na nią.

— Jakich pytań?

— O podwójne morderstwo na ranczu Krąg B. Parę zabitą w domku kempingowym. Nikt się tam nie włamał. Morderca po prostu wszedł i zaczął walić mężczyznę po głowie, miażdżąc mu twarz.

— Zabójstwo w afekcie? Jane skinęła głową.

— Narzędzie zbrodni zostało znalezione w garażu Cathy. To młotek.

— Więc nie ma wątpliwości, że ona to zrobiła.

— Wyjaśnia to także inną rzecz, która zastanawiała mnie w związku z tamtą sprawą. Było tam dziecko, dziewczynka, zostawiona w łóżeczku. Nie tylko nikt nie zrobił jej krzywdy, ale znaleźliśmy przy niej cztery puste butelki. Morderca chciał, żeby dziecko przeżyło. Usunął nawet wywieszkę: „Nie przeszkadzać”, dzięki czemu miał pewność, że pokojówka wejdzie i znajdzie ciała. — Zerknęła na Maurę. — Jednym słowem, to był ktoś, kto troszczył się o dzieci, prawda?

— Opiekunka społeczna.

— Cathy bez przerwy śledziła Zgromadzenie. Wiedziała, kiedy ktoś z nich pojawiał się w mieście.

Może zabiła tę parę z wściekłości. A może chciała jedynie ocalić tę małą dziewczynkę. — Na potwierdzenie tego Jane ponuro pokiwała głową. — Ostatecznie uratowała bardzo dużo dziewczynek.

Wszystkie dzieci są teraz objęte opieką prewencyjną. Kobiety zaczęły już wyjeżdżać z Równiny Aniołów. Tak jak Cathy przewidywała, bez Goode’a sekta się rozpadnie.

— Ale musiała go zabić, żeby to się stało.

— Nie mam zamiaru jej osądzać. Pomyśl, ilu ludziom ten człowiek zniszczył życie. W tym twojemu podopiecznemu.

— Szczurek nie ma teraz nikogo — powiedziała Maura cicho.

Jane popatrzyła na nią.

— Wiesz, że ten chłopak to chodzący problem?

— Wiem.

— Kartoteka nieletniego przestępcy. Przenoszony od jednych zastępczych rodziców do drugich. No i jego matka i siostra nie żyją.

— Dlaczego o tym mówisz, Jane?

— Bo mam świadomość, że zastanawiasz się nad adoptowaniem go.

— Chciałabym zrobić to, co powinnam.

— Mieszkasz sama. Masz pracę, która zajmuje ci dużo czasu.

— Uratował mi życie. Zasługuje na coś lepszego niż to, co ma.

— Jesteś gotowa być jego matką? Gotowa, żeby zająć się wszystkimi jego problemami?

— Nie wiem! — Maura westchnęła i spojrzała na pokryte śniegiem dachy. — Chciałabym po prostu, żeby w jego życiu coś się zmieniło.

— A co z Danielem? Jak chłopak będzie pasował do tego związku?

Maura nie odpowiedziała, bo nie znała odpowiedzi na to pytanie. Co z Danielem? Jak teraz będzie się między nami układało?

Kiedy wjeżdżały na parking przy szpitalu, zadzwonił telefon komórkowy Jane. Spojrzała na numer i odebrała:

— Cześć, kochanie. Co tam?

„Kochanie”. Jane z taką łatwością wypowiedziała to czułe słowo, tak naturalnie. W taki sposób dwoje ludzi, którzy dziela łóżko i życie, zwraca się do siebie, niezależnie od tego, kto może ich słyszeć. Nie muszą szeptać, chować się. Tak brzmi miłość, gdy wyjdzie z mroku i ogłosi swoją obecność całemu światu.

— Czy w laboratorium są pewni wyników? — zapytała Jane. — Maura twierdzi coś wręcz przeciwnego.

Maura spojrzała na nią.

— Jakie wyniki?

— Tak. Powiem jej. Może będzie umiała jakoś to wytłumaczyć. Zobaczymy się z wami, chłopaki, przy obiedzie. — Rozłączyła się i popatrzyła na Maurę. — Gabriel rozmawiał właśnie z laboratorium toksykologicznym w Denver. Zrobili analizę zawartości żołądka dziewczyny.

— Znaleźli fosforany organiczne?

— Nie.

Maura pokręciła głową, niczego nie rozumiejąc.

— Ależ to było klasyczne zatrucie związkami fosforoorganicznymi! Wystąpiły wszystkie symptomy kliniczne.

— Nie miała w żołądku żadnych pozostałości rozkładu. Jeśli połknęła pestycyd, powinno go tam trochę zostać, prawda?

— Tak.

— Cóż, niczego takiego nie było. To nie to ją zabiło. Maura milczała. Nie potrafiła znaleźć wytłumaczenia wyników badania.

— Śmiertelną dawkę można też wchłonąć przez skórę.

— Czterdzieści jeden osób zostało oblanych tym świństwem? Brzmi prawdopodobnie?

— Analiza treści żołądkowej musi być błędna — upierała się Maura.

— Dalsze badania będą prowadzone w laboratorium FBI. Ale w tej chwili wszystko wskazuje na to, że się pomyliłaś.

Na parking wjechała ciężarówka z zaopatrzeniem medycznym i stanęła obok ich samochodu. Maura próbowała się skupić, podczas gdy tył ciężarówki otworzył się z łoskotem i dwóch mężczyzn zaczęło wyładowywać butle z tlenem.

— Gruber miał zwężone źrenice — powiedziała Maura. — I definitywnie zareagował na podaną atropinę. — Usiadła prosto, bardziej pewna swego niż kiedykolwiek. — Moja diagnoza musi być prawidłowa.

— Co jeszcze mogłoby wywołać podobne objawy? Istnieje jakaś inna trucizna, coś, czego nie wykryto w laboratorium?

Głośne pobrzękiwanie metalu sprawiło, że Maura popatrzyła z irytacją na dostawców. Skupiła wzrok na butlach z tlenem ustawionych w rzędzie niczym zielone pociski rakietowe i nagle sobie przypomniała. Coś, co widziała w Królestwie Bożym, coś, na co wtedy nie zwróciła uwagi. Szary walec, pojemnik przysypany śniegiem, szary, ale podobny do tych butli z tlenem. Pomyślała o niebieskim kodzie w sali autopsyjnej, o zwężonych źrenicach Freda Grubera i jego reakcji na atropinę.

Moja diagnoza była prawie dobra.

Prawie.

Jane otworzyła drzwi samochodu i wysiadła, ale Maura nie ruszyła się z miejsca.

— Hej! — odezwała się Jane, patrząc na nią. — Nie odwiedzamy chłopaka?

— Musimy pojechać do Królestwa Bożego odpowiedziala Maura.

— Co?

— Do zachodu słońca zostało jeszcze kilka godzin. Najpierw jednak będziemy musiały zajrzeć do sklepu z narzędziami.

— Do sklepu z narzędziami? Po co?

— Chcę kupić łopatę.

— Wykopali wszystkie ciała. Nic tam nie zostało.

— Może jednak zostało. — Maura kiwnęła na Jane, żeby wsiadała do samochodu. — Jedźmy.

Musimy ruszać, i to już.

Jane westchnęła i usiadła za kierownicą.

— Spóźnimy się przez to na obiad. I nawet nie zaczęłam się jeszcze pakować.

— To nasza ostatnia szansa zobaczenia doliny. Ostatnia szansa, żeby się dowiedzieć, co zabiło tych ludzi.

— Myślałam, że byłaś pewna swojego wyjaśnienia. Maura pokręciła głową.

— Myliłam się.

***

Jechały pod górę tą samą drogą, którą Maura pokonała tamtego pechowego dnia z Dougiem i Grace, Elaine i Ario. Miała wrażenie, że słyszy ich głosy, gdy kłócili się w suburbanie, przypominała sobie obraz nadąsanej Grace z zaciśniętymi ustami i niestrudzony optymizm Douga, który upierał się, że wszystko dobrze się skończy, jeśli zaufa się siłom wszechświata. Duchy nadal nawiedzają tę drogę.

Nadal mnie nękają, pomyślała.

Tego dnia śnieg nie padał, nawierzchnia był odśnieżona, ale Maura oczami wyobraźni widziała ją taką, jaka była wtedy, gdy przez gęstą śnieżną zasłonę prawie nic nie było widać. Tutaj, na tym zakręcie, po raz pierwszy mówili o ewentualnym zawróceniu. Gdyby wtedy zawrócili, wszystko potoczyłoby się inaczej, gdyby zjechali z góry, gdyby zamiast pchać się naprzód, wrócili do Jackson. Zjedliby lunch w jakiejś ładnej restauracji, pożegnali się i każdy poszedłby własną ścieżką. Może w jakimś równoległym świecie dokonali takiego właśnie wyboru i w tamtym świecie Doug i Grace, Elaine i Ario nadal żyją? Przednimi zamajaczyła tablica: „Droga prywatna”. Żadnych zasp, łańcucha ani bramy, które blokowały przejazd. Jane skręciła, a Maura przypomniała sobie, jak szli wzdłuż tych samych sosen, Doug na przedzie, Ario ciągnął za sobą walizkę Elaine. Przypomniała sobie kłujące drobiny śniegu nawiewane wiatrem i gęstniejącą wokół nich ciemność.

Duchy były i tutaj.

Minęły tablicę z napisem: „Królestwo Boże”, i gdy zjeżdżały w dolinę, Maura zobaczyła zwęglone fundamenty i dół po wykopanych zwłokach. Teren zaśmiecały pasy porwanej taśmy policyjnej, odcinały się jaskrawożółto i trzepotały na śniegu.

Gdy dotarły do pierwszego spalonego domu, opony samochodu Jane zachrzęściły na lodzie.

— Wszystkie ciała znaleziono tam — powiedziała Jane, wskazując dół nadal ziejący w śniegu. — Jeśli cokolwiek jest tu jeszcze zagrzebane, do wiosny nikt tego nie zobaczy.

Maura wysiadła z auta.

— Dokąd idziesz? — zainteresowała się Jane.

— Na spacer. — Maura wyjęła z bagażnika łopatę, którą kupiła po drodze w sklepie z narzędziami.

— Mówiłam ci już, że przeszukali to pole.

— A szukali w lesie? — Maura ruszyła z łopatą wzdłuż rzędu spalonych domów. Lód pękał pod jej butami. Wszędzie na śniegu widziała dowody obecności policjantów przeczesujących teren, odciski butów, ślady najróżniejszych opon, niedopałki i kawałki papieru. Słońce chyliło się ku zachodowi, zabierając resztki dziennego światła. Maura przyśpieszyła kroku. Zostawiła za sobą spaloną osadę i weszła między drzewa.

— Poczekaj! — zawołała za nią Jane.

Maura niezbyt dobrze pamiętała, w którym miejscu weszli ze Szczurkiem do lasu. Ślady ich rakiet zniknęły już dawno pod warstwami śniegu. Zmierzała w kierunku, w którym uciekali przed mężczyznami i psem. Nie wzięła rakiet śnieżnych, dlatego każdy krok wymagał sporego wysiłku, bo zapadała się po kolana. Słyszała za sobą głośne narzekania Jane, ale parła przed siebie, ciągnąc łopatę, a serce waliło jej ze zmęczenia. Czyżby weszła za głęboko w las? Czyżby minęła to miejsce?

I wtedy drzewa się przerzedziły i zobaczyła polanę. Śnieg piętrzył się na gruzowisku placu budowy.

Koparka nadal stała w odległym końcu. Maura patrzyła na szkieletowe rusztowania nowych domów czekających na wykończenie. To miejsce, gdzie się przewróciła i zapadła w głęboką zaspę. Gdzie leżała bezradna, a pies był coraz bliżej. Widziała to wszystko, jej puls przyśpieszył na to wspomnienie.

Skaczący na nią pies. Jego zdziwiony skowyt, gdy Misiek dopadł go w powietrzu.

Wszelkie ślady po walce psów zakrył świeży śnieg, ale dostrzegła wgłębienie w zaspie, gdzie upadła, widziała pagórkowaty zarys gruzowiska przykrytego białym puchem.

Zagłębiła łopatę w jednym ze wzgórków i odrzuciła na bok śnieg.

Jane w końcu dotarła do polany. Mozoląc się i dysząc, podeszła do niej.

— Dlaczego kopiesz w tym miejscu?

— Coś tu wcześniej widziałam. To może być zupełnie nieważne albo może mieć zasadnicze znaczenie.

— Tak, to z pewnością precyzyjna odpowiedź na moje pytanie.

Maura odrzuciła na bok kolejną łopatę śniegu.

— Widziałam to przelotnie. Ale jeśli to jest to, co myślę — Maura uderzyła w coś twardego. W coś, co głucho brzęknęło. — To może być to. — Opadła na kolana i zaczęła rozgarniać śnieg rękami w rękawiczkach.

Powoli odsłaniała przedmiot, który był gładki i zaokrąglony na końcu. Nie mogła go wyciągnąć, bo przymarzł solidnie do zwału gruzu. Nie przestawała odrzucać śniegu, mimo to połowa przedmiotu wciąż była zasłonięta i skuta lodem. To, co odkopała, okazało się jednym z końców metalowego szarego cylindra. Miał namalowane dwa pasy, jeden zielony, drugi żółty. Z szablonu namalowano też na nim symbol D568.

— Co to jest? — zapytała Jane.

Maura nie odpowiedziała. Nie przestawała odskrobywać śniegu i lodu, odsłaniając coraz większą powierzchnię cylindra. Jane uklękła, żeby jej pomóc. Pojawiły się nowe oznaczenia namalowane na zielono.
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— Masz choćby mętne pojęcie, co mogą oznaczać te symbole? — spytała Jane.

— Przypuszczam, że to rodzaj numeru seryjnego.

— Czego?

Warstwa lodu oderwała się nagle, a Maura wpatrywała się w litery, które właśnie odsłoniła.


GAZ VX

Jane zmarszczyła czoło.

— VX. Czy to nie jest jakiś rodzaj gazu paraliżującego?

— To jest gaz paraliżujący — powiedziała Maura cicho, gdy oszołomiona odchyliła się do tyłu.

Wpatrywała się w koparkę. Osadnicy stawiali nowe domy na tym placu budowy, pomyślała. Wycięli drzewa i kopali fundamenty pod kolejne budynki. Przygotowywali dolinę dla nowych rodzin, które miały zamieszkać w Królestwie Bożym. Czy wiedzieli, że w ziemi leży zakopana bomba zegarowa?

— To nie pestycyd zabił tych ludzi — stwierdziła Maura.

— Ale przecież sama mówiłaś, że objawy kliniczne idealnie pasują.

— Tak samo jak w przypadku gazu VX. On zabija dokładnie w taki sam sposób jak fosforany organiczne. Oddziałuje na te same enzymy, wywołuje takie same objawy, ale jest znacznie silniejszy.

To broń chemiczna do rozpylania w powietrzu. Jeśli rozprzestrzeni się na nisko położonym terenie…

— Maura popatrzyła na Jane. — Zmieniłby tę dolinę w strefę śmierci.

Warkot silnika poderwał je na równe nogi. Nasz samochód jest zaparkowany na otwartej przestrzeni, pomyślała Maura. Ktokolwiek teraz przyjechał, wie, że tu jesteśmy.

— Masz przy sobie broń? — zapytała. — Błagam, powiedz, że jesteś uzbrojona.

— Zostawiłam w bagażniku.

— Musisz ją stamtąd wyjąć.

— Co się, do cholery, dzieje?

— W tym wszystkim chodzi właśnie o to! — Maura wskazała zakopany do połowy pojemnik z gazem. — Żadne pestycydy. Żadne zbiorowe samobójstwo. To był wypadek. To jest broń chemiczna, Jane. Powinna być zniszczona wiele dziesięcioleci temu. Prawdopodobnie tkwi tu w ziemi od lat.

— W takim razie Zgromadzenie… Jeremiah…

— On nie miał nic wspólnego ze śmiercią tych ludzi. Jane rozejrzała się po polanie z rosnącym zrozumieniem.

— Dahlia Group. Firma przykrywka, która zapłaciła Martineau, jest z tym jakoś powiązana, prawda?

Usłyszały trzask łamanej gałązki.

— Ukryj się — wyszeptała Maura.

Przykucnęły za drzewami w chwili, gdy Montgomery Loftus wyszedł na polanę. Niósł strzelbę, ale trzymał ją lufą do ziemi i poruszał się w tempie typowym dla myśliwego, który jeszcze nie namierzył

zwierzyny. Ślady butów obu kobiet były na całej polanie, więc nie mógł ich przeoczyć. Wystarczyło, żeby poszedł za nimi i bez trudu znalazłby je przykucnięte między sosnami. Mimo to zignorował ten fakt i spokojnie podszedł do dołu wykopanego przez Maurę. Spojrzał na odsłonięty cylinder. Na łopatę, którą zostawiła Maura.

— Jeśli zakopie się coś na trzydzieści lat, to w końcu zacznie rdzewieć — powiedział. — Metal staje się kruchy. Wystarczy przez przypadek najechać na niego buldożerem albo uderzyć nim o skałę, żeby się rozpadł. — Podniósł głos, jakby drzewa były jego słuchaczami. — Jak myślicie, co się stanie, jeśli teraz do tego strzelę?

Dopiero wtedy Maura spostrzegła, że celuje w cylinder.

Zamarła w bezruchu, bo bała się, że zdradzi ją jakiś dźwięk. Kątem oka zobaczyła, że Jane powoli czołga się głębiej w las, ale ona ani drgnęła.

— Gaz VX zabija szybko — mówił Loftus. — Tak mi powiedzieli trzydzieści lat temu, kiedy zapłacili mi za składowanie tego. W taki zimny dzień jak dzisiaj to może potrwać trochę dłużej. Ale kiedy jest ciepło, szybko się rozprzestrzenia. Niesiony wiatrem wpada przez okna. Do domów. — Uniósł wyżej strzelbę, cały czas celując w zbiornik.

Maura poczuła, że serce jej zamiera. Jeden strzał uwolni chmurę trującego gazu, przed którym na pewno nie dadzą rady uciec. Podobnie jak mieszkańcy Królestwa Bożego nie zdołali przed nim uciec niespotykanie ciepłego dnia w listopadzie, kiedy otworzyli okna. Śmierć niesiona wiatrem zakradła się i upomniała o swoje ofiary: bawiące się dzieci, rodziny zasiadające do posiłku. O kobietę na schodach, która spadła, i umierając, zostawiła krwawe ślady u ich podnóża.

— Niech pan tego nie robi! — krzyknęła Maura. — Proszę. — Wyszła zza drzewa. Nie miała pojęcia, gdzie jest Jane. Wiedziała tylko, że Loftus doskonale zdaje sobie sprawę z jej obecności. Nie istniała też szansa na ucieczkę przed jego kulami. Niemniej lufa nie była skierowana w nią, lecz cały czas wycelowana w zbiornik. — To samobójstwo — dodała.

Posłał jej ironiczny uśmiech.

— I generalnie o to chodzi, proszę pani. Jako że nie widzę możliwości, żeby to się dla mnie dobrze skończyło. Nie teraz. Lepsze to niż więzienie. — Spojrzał na spaloną osadę. — Kiedy skończą badać te ciała, dowiedzą się, co je zabiło. Będą ganiali po całej dolinie w poszukiwaniu tego, co powinno zostać pod ziemią. Nie minie dużo czasu i zapukają do moich drzwi Westchnął ciężko. — Trzydzieści lat temu nawet do głowy by mi nie przyszło… — Lufa znalazła się blisko zbiornika.

— Może pan jeszcze wszystko wyprostować, panie Loftus — powiedziała Maura, z trudem zachowując spokój. I rozsądek. — Może pan powiedzieć władzom prawdę.

— Prawdę? — prychnął. — Prawda jest taka, że potrzebowałem tych pieprzonych pieniędzy. Ranczo ich potrzebowało. A pewien biznesmen potrzebował taniego sposobu na pozbycie się tego.

— Przez zamianę tej doliny w wysypisko toksyn?

— To my zapłaciliśmy za wyprodukowanie tej broni. Pani i ja, i każdy Amerykanin płacący podatki.

Ale co zrobić z bronią chemiczną, kiedy nie można jej już użyć?

— Powinna zostać zneutralizowana.

— Myśli pani, że przedsiębiorcy, którzy mieli zlecenia rządowe, zbudowali drogie spalarnie, jak obiecali? Taniej było gdzieś to wywieźć i zakopać. — Omiótł polanę spojrzeniem. — Wtedy niczego tu nie było, tylko pusta dolina i polna droga. Nigdy nawet nie pomyślałem, że pewnego dnia mogą tu zamieszkać jacyś ludzie. Nie mieli pojęcia, co kryje ta ziemia. Jeden zbiornik wystarczył do zabicia ich wszystkich. — Spojrzał na cylinder. — Kiedy ich znalazłem, myślałem tylko o tym, jak pozbyć się ciał.

— Więc je pan zakopał.

— Tamten biznesmen przysłał swoich ludzi, którzy to zrobili. Ale nadciągnęła śnieżyca.

Wtedy zjawiliśmy się my. Pechowi turyści, którzy natknęli się na miasto duchów. Ta sama oślepiająca burza śnieżna zagnała Maurę i jej towarzyszy do Królestwa Bożego, gdzie zobaczyli za dużo, dowiedzieli się za dużo. Ujawnilibyśmy to wszystko.

Loftus celował w zbiornik i teraz zaczął składać się do strzału. Spanikowana Maura zrobiła krok w jego stronę.

— Mógłby pan poprosić o immunitet — podsunęła.

— Zabijanie niewinnych ludzi nie daje prawa do nietykalności.

— Gdyby zeznawał pan przeciwko temu biznesmenowi…

— Tacy jak on mają pieniądze. I prawników.

— Może pan podać nazwiska.

— Już to zrobiłem. W moim wozie jest koperta. Są tam podane liczby, daty, nazwiska. Każdy szczegół, który pamiętam. Mam nadzieję, że to wystarczy, żeby dobrać im się do tyłków. — Jego ręka mocniej zacisnęła się na strzelbie.

Maura nie mogła oddychać. Gdzie jesteś, Jane? Usłyszała szelest gałęzi.

Loftus też go usłyszał. W tej samej chwili zniknęły wszystkie wątpliwości, jakie nim targały.

Popatrzył na zbiornik.

— To niczego nie rozwiąże, panie Loftus — powiedziała Maura.

— Rozwiąże wszystko.

Jane wyłoniła się z lasu. Trzymała pistolet i celowała w Loftusa.

— Rzuć strzelbę! — krzyknęła.

Spojrzał na nią dziwnie obojętnie. Była to twarz człowieka, który przestał przejmować się tym, co się stanie.

— Twój ruch, pani detektyw — rzucił. — Zostań bohaterką. Jane zrobiła krok w jego stronę.

— To nie musi się tak skończyć.

— To tylko kulka — mruknął Loftus. Odwrócił się do cylindra i docisnął palec do cyngla.

Huk wystrzału spryskał krwią biel ziemi. Przez chwilę Loftus wyglądał jak zawieszony w powietrzu, niczym nurek tuż przed skokiem do oceanu. Strzelba wypadła mu z ręki.

Wolno pochylił się do przodu i upadł twarzą w śnieg. Jane opuściła broń.

— Chryste — wyszeptała. — On mnie do tego zmusił! Maura uklękła obok Loftusa i przewróciła go na plecy.

Świadomość nie opuściła jeszcze jego oczu, wpatrywał się w nią, jakby chciał zapamiętać jej twarz.

To był ostatni widok, jaki zobaczył, gdy pogrążał się w ciemności.

— Nie miałam wyboru — odezwała się Jane.

— Nie. Nie miałaś. I on o tym wiedział.

Maura podniosła się powoli i odwróciła w stronę spalonej osady. Oni też nie mieli wyboru, te czterdzieści jeden osób, które tu umarły, pomyślała. Ani Douglas i Grace, Elaine i Ario. Większość z nas idzie przez życie, nie mając pojęcia, jak i kiedy umrze.

Ale Montgomery Loftus dokonał wyboru. Zdecydował tego dnia i zginął od kuli policjantki w zatrutym miejscu.

Odetchnęła wolno, a biała chmura pary z jej ust kłębiła się w zapadającym zmroku niczym jeszcze jedna oswobodzona dusza sunąca do doliny duchów.

Rozdział trzydziesty siódmy 

Daniel stał na płycie lotniska i czekał, żeby ich powitać, podczas gdy odrzutowiec Sansone’a kołował

przy prywatnym terminalu. Ten sam silny wiatr, który opóźnił ich lot do Massachusetts, szarpał teraz czarny płaszcz i rozwiewał włosy Daniela, który mimo to ze stoickim spokojem znosił gwałtowne podmuchy. Samolot wreszcie się zatrzymał i opuścił schody.

Pierwsza wyszła z samolotu Maura.

Zeszła po schodach prosto w jego stęsknione ramiona. Jeszcze kilka tygodni wcześniej ich powitanie ograniczyłoby się do dyskretnego cmoknięcia w policzek, niewinnego uścisku. Czekaliby, aż znajdą się za zamkniętymi drzwiami i zasuniętymi zasłonami, nimby się objęli. Ale tego dnia Maura wracała do domu po tym, jak cudem uniknęła śmierci, dlatego Brophy bez wahania ją przytulił.

Choć ją obejmował, uszczęśliwiony szeptał jej imię, całował po twarzy i włosach, Maura miała świadomość, że przyjaciele ich obserwują. Była skrępowana, gdy to, co tak długo ukrywała, nagle ujrzało światło dzienne. Dlatego nie z powodu kąsającego wiatru, ale dlatego, że ktoś na nich patrzy, odsunęła się od niego stanowczo za szybko. Zerknęła na ponurą, kamienną twarz Sansone’a, zobaczyła, że Jane odwraca się zakłopotana. Może i cudem uniknęłam śmierci, pomyślała, ale czy to cokolwiek zmieniło? Nadal jestem tą samą kobietą, a Daniel tym samym mężczyzną.

To on odwiózł ją do domu.

W ciemności sypialni rozebrali się wzajemnie, tak jak robili to wiele razy wcześniej. Daniel całował

jej siniaki, gojące się zadrapania. Pieścił wszystkie wgłębienia, w których jej kości były stanowczo za bardzo widoczne pod skórą. „Kochane biedactwo, tak bardzo schudłaś”, powiedział. Mówił, jak bardzo za nią tęsknił. Jak ją opłakiwał.

Jeszcze nie wstał ranek, gdy Maura się obudziła. Usiadła na łóżku i patrzyła, jak Daniel śpi, podczas gdy za oknem powoli szarzało. Chciała zapamiętać jego twarz, jego oddech, jego dotyk i zapach. Za każdym razem, gdy spędzał z nią noc, świt przynosił ze sobą smutek, bo oznaczał, że Daniel zaraz odejdzie. Tego dnia było tak samo, znów to czuła, a wrażenie było tak silne, że zastanawiała się, czy jeszcze kiedykolwiek w życiu będzie mogła patrzeć na wstające słońce bez ukłucia rozpaczy. Jesteś zarówno moją miłością, jak i nieszczęściem, pomyślała. A ja jestem twoją.

Wstała z łóżka, poszła do kuchni i zaparzyła kawę. Sącząc ją, stała przy oknie, gdy coraz bardziej jaśniało i widać już było oszroniony trawnik. Myślała o zimnych, cichych rankach w Królestwie Bożym, gdzie musiała w końcu stawić czoło prawdzie o swoim życiu. Tkwię w pułapce własnej doliny odciętej przez śnieg od świata. I jestem jedyną osobą, która może mnie uratować.

Dopiła kawę i wróciła do sypialni. Położyła się obok Daniela i patrzyła, jak otwiera oczy i uśmiecha się do niej.

— Kocham cię, Danielu — powiedziała. — Zawsze będę cię kochała. Ale nadszedł czas, żebyśmy się rozstali.

Rozdział trzydziesty ósmy 

CZT E RY MIE SIĄCE PÓŹN IE J 

Julian Perkins wziął tacę z obiadem w szkolnej stołówce i rozejrzał się w poszukiwaniu wolnego miejsca przy którymś ze stołów, ale wszystkie były zajęte. Zauważył, że inni uczniowie zerkają na niego, szybko jednak odwracają wzrok z obawy, że mógłby przez pomyłkę uznać ich spojrzenia za zaproszenie. Rozumiał znaczenie ostentacyjnie zgarbionych ramion. Nie był głuchy na szepty i mamrotania.

„Jezu, jest jakiś dziwny”.

„Sekta musiała wyssać mu mózg”.

„Mama mówi, że powinni go wsadzić do poprawczaka”.

Julian dostrzegł w końcu puste krzesło, a kiedy na nim usiadł, inne dzieci natychmiast odeszły od stołu, jakby chłopak był radioaktywny. Może i jest. Może emituje promienie śmierci, które zabijają każdego, kogo kocha, każdego, kto go kocha. Jadł szybko, jak zawsze, niczym dzikie zwierzę, które się boi, że jedzenie w każdej chwili może zostać mu odebrane. Zachłannie połknął mięso indyka i ryż.

— Julian Perkins?! — zawołał nauczyciel. — Czy w stołówce jest Julian Perkins?!

Chłopak skulił się, gdy poczuł, że wszyscy na niego patrzą. Miał ochotę schować się pod stół. Kiedy nauczyciel wykrzykuje czyjeś nazwisko w stołówce, to z pewnością nie wróży to niczego dobrego.

Inni uczniowie bez wahania wskazywali go palcami, a pan Hazeldean szedł już w jego kierunku, jak zawsze w muszce i z kwaśną miną.

— Perkins.

Julian spuścił głowę.

— Tak, proszę pana — wymamrotał.

— Dyrektor chce cię widzieć u siebie w gabinecie.

— A co zrobiłem?

— Prawdopodobnie znasz odpowiedź na to pytanie.

— Nie, proszę pana, nie znam.

— No to wstań i idź się dowiedzieć.

Z żalem zostawiając niezjedzony budyń czekoladowy, Julian odniósł tacę do okienka na brudne naczynia i ruszył korytarzem do gabinetu dyrektora Gorchinskiego. Naprawdę nie wiedział, co takiego zrobił. Wcześniej, to co innego. Może rzeczywiście nie powinien przynosić noża myśliwskiego do szkoły. Może nie powinien brać samochodu pani Pribble bez jej zgody. Ale tym razem nie potrafił przypomnieć sobie żadnego przewinienia, które uzasadniałoby wezwanie do dyrektora.

Kiedy dotarł do gabinetu Gorchinskiego, miał już gotowy tekst przeprosin dobry na każdą okazję: „Wiem, to było głupie, proszę pana. Nigdy więcej tego nie zrobię. Błagam, niech pan nie dzwoni znowu na policję”.

Sekretarka dyrektora podniosła wzrok, gdy wszedł

— Idź od razu do jego gabinetu, Julianie — powiedziała. — Czekają na ciebie.

Oni. Liczba mnoga. To zaczyna wyglądać coraz gorzej. Jak zawsze twarz pokerzysty u sekretarki niczego nie zdradzała — nie przestała zresztą stukać w klawiaturę. Zatrzymał się na chwilę przed drzwiami, przygotowując się na karę, która go czeka. Pewnie na to zasłużyłem, pomyślał i wszedł do gabinetu.

— Wreszcie jesteś, Julianie. Masz gości — powiedział Gorchinski i się uśmiechał. To coś nowego i zupełnie innego niż zwykle.

Chłopak popatrzył na trzy osoby siedzące naprzeciwko dyrektora. Znał już Beverly Cupido, jego nową kuratorkę. Ona również się do niego uśmiechała. O co chodzi z tymi przyjaznymi uśmiechami?

Denerwował się, bo wiedział, że często najokrutniej sze ciosy zadawane są z uśmiechem.

— Julianie — odezwała się Beverly — wiem, że ten rok był dla ciebie naprawdę ciężki. Straciłeś mamę i siostrę. Zamęczali cię pytaniami o zastępcę szeryfa. I wiem, jak bardzo się rozczarowałeś, kiedy nie przyznano doktor Isles prawa do opieki nad tobą.

— Ona chciała mnie wziąć — powiedział. — Mówiła, że będę mógł mieszkać z nią w Bostonie.

— Taka sytuacja nie byłaby dla ciebie dobra. Zresztą dla niej też nie. Musimy brać pod uwagę wszystkie okoliczności i myśleć o tym, co jest najlepsze dla ciebie. Doktor Isles mieszka sama i ma bardzo absorbującą pracę, czasami jest wzywana w nocy. Za często i za długo zostawałbyś sam, bez żadnego nadzoru. A taki chłopiec jak ty wymaga innego rodzaju opieki .

Chłopak, który powinien trafić do poprawczaka, to miała na myśli.

— Z tego powodu właśnie ci państwo przyszli się z tobą zobaczyć — dodała Beverly, wskazując mężczyznę i kobietę, którzy wstali, żeby się z nim przywitać. — Chcą zaproponować ci inną możliwość. Reprezentują szkołę Evensong w Maine. Bardzo dobrą szkołę.

Rozpoznał mężczyznę. Przychodził do niego, kiedy leżał w szpitalu. Był wtedy skołowany po lekach przeciwbólowych, przez jego salę przewijali się detektywi, pielęgniarki i pracownicy opieki społecznej. Nie mógł przypomnieć sobie nazwiska tego mężczyzny, ale pamiętał jego oczy o spojrzeniu przenikliwym jak laser, które wpatrywały się w niego z takim natężeniem, że Julian miał

wrażenie, jakby wszystkie jego tajemnice nagle wyszły na jaw. Zbity z tropu spojrzał na kobietę.

Po trzydziestce, chuda, brązowe włosy do ramion. Choć była ubrana w konserwatywną szarą garsonkę, nic nie mogło ukryć jej gorącego temperamentu. Prowokacyjnie wysunięte w bok szczupłe biodro, sposób, w jaki odrzucała głowę do tyłu, nadawały jej dziwaczny sznyt ulicznego punka.

— Cześć, Julianie — rzuciła kobieta. Uśmiechając się, wyciągnęła rękę, żeby się przywitać, jakby był

jej równy. Dorosły. — Nazywam się Lily Saul. Uczę filologii klasycznej. — Przerwała, widząc, że nic mu to nie mówi. — Wiesz, co to filologia klasyczna, prawda?

— Przykro mi, proszę pani. Nie wiem.

— To języki i historia. Historia starożytnej Grecji i starożytnego Rzymu. Fascynujące rzeczy.

Julian opuścił głowę.

— Z historii mam niedostateczny.

— Może uda mi się to zmienić. Jechałeś kiedykolwiek rydwanem, Julianie? Wymachiwałeś hiszpańską szpadą, mieczem armii rzymskiej?

— Robicie to w waszej szkole?

— To i jeszcze więcej. — Podniósł głowę zaciekawiony. Roześmiała się. — Widzisz? Historia może być znacznie zabawniejsza, niż ci się wydawało. Kiedy tylko zapamiętasz, że dotyczy ludzi, a nie tylko nudnych dat i traktatów. Jesteśmy wyjątkową szkołą w wyjątkowym miejscu. Mnóstwo tam łąk i lasów, więc jeśli będziesz chciał, możesz nawet zabrać ze sobą psa. Wabi się Misiek, jeśli się nie mylę?

— Misiek, proszę pani.

— Mamy też bibliotekę, jakiej może nam pozazdrościć każda szkoła. I nauczycieli, którzy są najlepszymi fachowcami w swoich dziedzinach, na dodatek pochodzą z całego świata. To szkoła dla uczniów szczególnie utalentowanych.

Nie wiedział, co odpowiedzieć. Popatrzył na Gorchinskiego i Beverly. Oboje kiwali z aprobatą głowami.

— Jak myślisz, czy Evensong mogłaby cię zainteresować jako szkoła? — spytała Lily. — Czy to miejsce, gdzie chciałbyś się znaleźć?

— Przepraszam, proszę pani, jest pani pewna, że mówi do właściwego Perkinsa? W tej szkole jest jeszcze Billy Perkins.

W oczach kobiety błysnęły iskierki rozbawienia.

— Jestem pewna, że rozmawiam z właściwym Perkinsem. Dlaczego pomyślałeś, że może nam chodzić o kogoś innego?

Julian westchnął.

— Prawdę mówiąc, moje stopnie są fatalne.

— Wiem. Przejrzeliśmy twój wykaz ocen.

Julian zerknął na Beverly i zastanawiał się, jaki haczyk w tym tkwi? Dlaczego właśnie jego tak wyróżniano?

— To dla ciebie wspaniała okazja — powiedziała kurator-ka. — Szkoła z całorocznym internatem, wysoki poziom. Pełne stypendium. Mają tylko pięćdziesięciu uczniów, więc nauczyciele będą mogli poświęcać ci mnóstwo uwagi.

— Ale dlaczego chcą

mnie?

Jego obcesowe pytanie zawisło na chwilę w powietrzu. W końcu to mężczyzna się odezwał.

— Pamiętasz mnie, Julianie? — powiedział. — Spotkaliśmy się już.

— Tak, proszę pana. — Chłopiec czuł, że się kurczy pod spojrzeniem jego przenikliwych oczu. — Odwiedzał mnie pan w szpitalu.

— Jestem członkiem zarządu Evensong. To szkoła z ideą, w którą głęboko wierzę. Szkoła dla wyjątkowych uczniów. Młodych ludzi, którzy udowodnili, że są niezwykli.

— Ale ja? — Chłopak roześmiał się niedowierzaniem. — Jestem złodziejem. Powiedzieli panu o tym,

prawda?

— Tak, wiem.

— Włamywałem się do domów. Kradłem różne rzeczy.

— Wiem.

— Zabiłem zastępcę szeryfa. Zastrzeliłem go.

— Żeby przeżyć. To talent, uwierz mi. Umieć przeżyć.

Spojrzenie Juliana powędrowało do okna, za którym znajdowało się boisko, gdzie uczniowie pozbijali się w grupki na zimnie, śmiali się i gadali. Nigdy nie będę należał do ich świata, pomyślał. Nigdy nie będę jednym z nich. Czy jest na ziemi jakieś miejsce, do którego przynależę?

— Dziewięćdziesiąt dziewięć procent dzieci nie przetrwało-by tego, przez co przeszedłeś — dodał mężczyzna. — Dzięki tobie moja przyjaciółka Maura żyje.

Julian spojrzał na niego z nagłym zrozumieniem.

— To z jej powodu, prawda? Maura poprosiła pana, żeby mnie pan przyjął?

— Tak. Ale robię to też dla Evensong. Bo uważam, że będziesz dla nas cennym nabytkiem.

Nabytkiem, który… — Urwał. To właśnie w ciszy, jaka zapadła, była zawarta prawdziwa odpowiedź.

Odpowiedź, której mężczyzna postanowił w tej chwili nie ujawniać. Zamiast tego się uśmiechnął. — Przepraszam, ale chyba nigdy ci się nie przedstawiłem, dobrze myślę? Nazywam się Anthony Sansone. — Wyciągnął rękę. — Możemy uznać, że pojedziesz do Evensong, Julianie?

Chłopak wpatrywał się w Sansone’a i starał się wyczytać coś w jego oczach. Próbował domyślić się tego, co nie zostało powiedziane. Dyrektor Gorchinski i Beverly Cupido uśmiechali się, niczego nie rozumiejąc, nieświadomi dziwnego napięcia, jakie wypełniło gabinet, niesłyszalnego szeptu, który powiedział Julianowi, że Lily Saul i Anthony Sansone nie zdradzili mu wszystkiego, co dotyczy szkoły Evensong. I że jego życie na zawsze się odmieni.

— Więc jak, Julianie? — zapytał Sansone. Nadal trzymał wyciągniętą rękę.

— Nazywam się Szczurek — odpowiedział chłopak i uścisnął jego dłoń.

Podziękowania 

Pisanie to zajęcie dla pustelnika, ale daleko mi do samotności. Los się do mnie uśmiechnął, dając pomoc i wsparcie męża Jacoba, agentki literackiej Mag Ruley i redaktorki Lindy Marrow. Moje podziękowania otrzymują też: Selina Walker z Transworld, Brian McLendon, Libby McGuire i Kim Hovey z Ballantine i cudowni, uroczy pracownicy Jane Rotrosen Agency.
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